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ZYCIE GOSPODARCZE
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY CENA 4 ZŁ

PLAN W SEJMIE
JAN GŁÓWCZYK

W ubiegłym tygodniu wicepre
mier TADEUSZ WRZASZCZYK 
przedstawił z upoważnienia rządu 
na forum Sejmu projekt planu 
społeczno-gospodarczego na rok 
1978. Ten plan roczny ma szcze
gólne znaczenie i nie je.st to 
nadużycie często używanego 
przymiotnika. Od tego, co osiąg
niemy w roku 1978, zależeć bę
dzie w ogromnym stopniu koń
cowy rezultat tego pięciolecia i 
całej dekady lat siedemdziesią
tych, jakże ważącej w naszej 
najnowszej historii.

NIE chodzi tylko o ilościowe wy
niki roku przyszłego. Jeszcze 
ważniejsze są rezultaty jako- 

ściowo-efektywnościowe oraz na tyle 
głębokie przegrupowanie struktury 
Inwestycji i produkcji, aby osiągnąć 
ciągłość naszej strategii społeczno- 
-gospodarczej i realizację najpilniej
szych celów społecznych w trudniej
szych warunkach.

WARUNKI

Trudności, na które napotykamy, 
mają liczne źródła i przyczyny. 
Wśród nich na czoło wysunąłbym 
ponawiające się w ciągu ostatnich 
lat kłopoty w rolnictwie. Nie dlate
go, że w ogóle nieurodzaj spadł na 
nas wyjątkowo, bo dotknął on w 
ostatnich latach wiele państw. Tak, 
na przykład, w 1976 r. nie przekro
czyły poziomu produkcji rolnej z 
1973 r. ani łącznie traktowane kraje 
EWG, ani kraje RWPG.
' Faktem jest jednak, że produkcja 
rolnictwa i przemysłu spożywczego 
obejmuje u nas ppnad 45 proc, spo
życia indywidualnego ludności. Sta
nowi to ponad 1/4 dochodu narodo
wego, o czym zwykle zapominamy, 
sugerując się 10-proc. udziałem sa
mego rolnictwa w tym dochodzie. 
Ta struktura, specyficzna u nas, jest 
rezultatem opóźnień, których nie by
liśmy w stanie dotychczas odrobić.

Faktem jest również, że reperku
sje zakłóceń w rolnictwie zderzyły 
się u nas, w odróżnieniu od innych 
krajów, z wyjątkowo ■ wysoką dyna
miką wzrostu gospodarczego. W la
tach 1974—1976 średnioroczne tem
po wzrostu dochodu narodowego wy
niosło np. w krajach EWG przecię- 
nie 1,1 proc., a produkcji przemy
słowej 0,2 proc. W tym samym okre
sie produkcja przemysłowa w Polsce 
wzrastała średniorocznie o ponad 11 
proc., zaś dochód narodowy o 8,8 
proc. W zbliżonym do dochodu naro
dowego tempie wzrastały u nas do
chody ludności, co w warunkach 
zahamowania produkcji rolnej mu- 
siało stworzyć na rynku wewnętrz
nym lukę, której nie byliśmy w sta
nie zapełnić wzmożonymi dostawami 
artykułów przemysłowych. Odczu
wamy to dotkliwie.

Niekorzystnie kształtują się relacje 
cen towarów przez nas importowa
nych i ' eksportowanych. Było to 
szczególnie istotne przy szybszym 
tempie przywozu, niż wywozu towa
rów. Te wszystkie skutki musimy 
wziąć realistycznie pod uwagę 
i wkalkulować w nasze zamierzenia 
rozwojowe.

Tym większej wagi nabiera ak
tywne działanie w płaszczyznach, na 
które możemy wywierać wpływ: a 
więc — obok ograniczania niekorzy
stnych skutków czynników obiek
tywnych — chodzi o maksymalną 
eliminację tych negatywnych ten
dencji, których źjódła mają głównie 
charakter od nas zależny oraz o uru
chomienie nowych,' nie wykorzysta
nych dotychczas w pełni możliwości 
rozwoju. Taki charąkter ma plan 
na rok 1978, przedłożony przez rząd 
pod obrady Sejmu.

CELE

Niezmiennie w konstrukcji planu 
kierowano się zasadą, że stały wzrost 
poziomu życiowego ludności nie tyl
ko wyraża syntetycznie ■ rezultaty 
wzrostu, ale jest równocześnie Jego 
najogólniejszą siłą napędową.1 W 
trudniejszych warunkach, co zrozu- 
miałe* nastąpiła koncentracja na 

tych celach społecznych, które są 
obecnie najpilniejsze. Należą do nich: 
poprawa sytuacji rynkowej, rozwój 
gospodarki żywnościowej oraz bu
downictwa mieszkaniowego.

Główna ranga w projekcie planu 
przyszłorocznego nadana została za
daniu stabilizacji sytuacji rynkowej 
i temu celowi podporządkowana zo
stała struktura całego planu. Odpo
wiada to odczuciom, i potrzebom spo
łecznym.

Przyjęto trzy wzajemnie ze sobą 
powiązane założenia, które w na
szych warunkach określają możliwo
ści wzmocnienia równowagi rynku: 
tempo wzrostu dostaw towarów 
i usług wyprzedzające tempo wzrostu 
dochodów ludności, ograniczenie ru
chu cen i zmniejszenie rozpiętości 
między tempem wzrostu płac nomi
nalnych r-realnych?' Dostawy -towa
rów i usług zwiększą się według pro
jektu o ponad 12 proc., dochody pie
niężne o 6,6 proc., tj. o około 82 mld 
zł, przeciętne płace nominalne o 2,8 
proc., realne o 1,8 proc. Bardzo szyb
ko, bo o 22 proc, zwiększą się świad
czenia społeczne, przede wszystkim 
w związku z realizacją decyzji o pod
wyżce emerytur i rent, a dochody 
realne w przeliczeniu na 1 miesz
kańca, z uwzględnieniem wszystkich 
źródeł — o 4 proc.

Znaczne wyprzedzenie tempa 
wzrostu dochodów przez dostawy na 
rynek wyraża założone w projekcie 
planu zdecydowane dążenie do sta
bilizacji sytuacji rynkowej, wsparte 
dodatkowo dwukrotnie większą niż 
w latach poprzednich rezerwą towa- 
rową. Stwarza to przesłanki stopnio
wego osiągania sytuacji zrównowa
żonego, dobrego rynku, przy bez
względnym przestrzeganiu w reali
zacji zarówno planu wzrostu dostaw, 
jak i dochodów, jak również reali
zowania dostaw w postaci zwięk
szania ich fizycznych rozmiarów, a 
nie w formie nieuzasadnionego ru-

Pierwszy układ odkrywki belchatowskiej już pracuje. Sprawdziła się technika, sprawdzili się ludzie. Na 
zdjęciu: ZDZISŁAW SKIBIŃSKI - operator przodowy koparki oraz BOGUSŁAW REK - operator taś
mowy.
(„Górnicza Barbórka 1977” «» str. 3 111) Fot. s. zubczewskiDOKOŃCZENIE NA STR. 2

MODERNIZACJA ROLNICTWA
A ROZWÓJ GOSPODARKI AUGUSTYN WOŚ

SĄ trzy sfery, w których powią
zania pomiędzy rolnictwem a go
spodarką narodową uwidacznia

ją się . obecnie najsilniej, a miano
wicie: 1) stosunki demograficzne 
1 migracje siły roboczej, 2) uwarun
kowania typu produkcyjno-rynko- 
wego oraz 3) zdolności akumulacyj
ne i finansowe procesu przebudowy 
rolnictwa.1)

WŁAŚCIWE PROPORCJE

Powiązania demograficzne między 
rolnictwem i .gospodarką narodową 
stanowią zasadniczy element strate
gii rozwojowej w okresie industriali

zacji. Ilość wolnej siły roboczej, ja
ką dysponuje rolnictwo, określa stru
mień migracji, który w znacznym 
stopniu decyduje o możliwości roz
woju nierolniczych gałęzi gospodar
ki narodowej. Jednocześnie dopływ 
przemysłowych środków produkcji 
do rolnictwa wyzwala coraz tó nowe 
zasoby siły roboczej i zwiększa rrioż- 
liwości migracji.

Jak pokazuje doświadczenie, uło
żenie prawidłowych proporcji mię
dzy strumieniem siły roboczej płyną
cej z rolnictwa a substytucyjnymi 
strumieniami środków produkcji 
płynącymi do rolnictwa — należy do 

/.najtrudniejszych problemów rozwo

jowych, przed jakimi staje polityka 
ekonomiczna.

Nie zawsze uświadamiamy sobie 
wszelkie konsekwencje, jakie dla 
całej gospodarki • narodowej, a nie 
tylko rolnictwa, wynikają stąd, że 
strumień środków płynących do rol
nictwa nie zawsze jest substytucyj
ny (zarówno w sensie ilościowym jak 
i jakościowym) w stosunku do od
pływu siły roboczej.

Niewspółmierność tych strumieni 
ma źródło w tym, że siła ssąca prze
mysłu i innych działów gospodarki 
narodowej, gdy chodzi o siłę robo
czą, jest znacznie większa niż moż
liwości podażowe przejnysłów wy
twarzających środki produkcji dla 

rolnictwa. Problem pogłębia się do
datkowo przez to, że odpływ siły ro
boczej ma najczęściej autonomiczny, 
niekiedy nawet żywiołowy charak
ter (wywoływany jest splotem czyn
ników kształtujących motywacje lu
dzi), podczas gdy wielkość strumie
nia środków produkcji za każdym 
razem wymaga konkretnych decyzji 
planistycznych i bardzo często napo
tyka ograniczenia bilansowe.

Z rozległych badań nad wzrostem 
gospodarczym jasno wynika, że 
harmonię i wysokie tempo rozwoju 
osiągać można tylko wówczas, gdy 
gałęzie nierolnicze są w stanie sub- 
stytuować ubytek rolniczej siły ro
boczej, a więc wtedy, kiedy wzmożo

ny exodus ludności wiejskiej do 
miast nie uszczupla potencjału wy
twórczego rolnictwa. Z punktu wi
dzenia sterowania wzrostem produk
cji rolnej sprawą najważniejszą jest 
zatem ułożenie proporcji między pra
cą żywą i uprzedmiotowioną, a nie — 
jak niektórzy sugerują — hamowa
nie odpływu siły roboczej z rolnic
twa.

ZWIĄZKI 
PRODUKCYJNO-RYNKOWE

Powiązania drugiego typu, które 
krótko nazwiemy związkami produk- 
cyjno-rynkowymi, są ważne zawsze, 

we wszystkich stadiach ręzwoju go
spodarki, ale — jak się zdaje — w 
fazie zaawansowanego, dynamiczne
go rozwoju gospodarki mają one 
znaczenie strategiczne. Mówię tu o 
okresie, który charakteryzuje się na
stępującymi cechami szczegółowymi:

Po pierwsze — rozbudzone zostały 
potrzeby i wielkie aspiracje życiowe 
przeważającej części społeczeństwa, 
a szybki rozwój gospodarczy wywo
łał taki wzrost dochodów realnych, 
że wzmógł się nacisk popytu na ry
nek żywnościowy. Jest to specyficz
na faza rozwoju społecznego, kiedy
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W dniu 23 listopada br. odbyło się pod 'przewodnictwem człon* 
ka Biura Politycznego KC PZPR, wicepremiera JANA SZY
DLAKA pierwsze posiedzenie Rady Redakcyjnej „Życia Gos

podarczego”, powołanej przez Sekretariat KC PZPR.

W Skład Rady Redakcyjnej wchodzą:

JAN SZYDLAK — członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepre
zes Rady Ministrów — przewodniczący Rady Redakcyjnej.

ADAM BAZAN — dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Rafineryjne
go i Petrochemicznego,

PAWEŁ BOŻYK — kierownik zespołu doradców I sekretarza KC 
PZPR,

HENRYK CHOŁAJ — profesor SGPiĄ członek korespondent PAN, 
JÓZEF CZYREK — zastępca członka KC PZPR, wiceminister 

spraw zagranicznych,
STANISŁAW DŁUGOSZ — wiceminister handlu zagranicznego, 
WŁADYSŁAW DZIOPAK — dyrektor Fabryki Samochodów Ma

łolitrażowych w Bielsku Białej,
MANFRED GORYWODA — kierownik Wydziału Planowania i 

Analiz Gospodarczych KC PZPR,
WIESŁAW ILCZUK — z-ca kierownika Wydziału Prasy, Radia 

1 Telewizji KC PZPR,
WŁODZIMIERZ JANIUREK — zastępca członka KC PZPR, pod

sekretarz stanu przy Radzie Ministrów, rzecznik prasowy rządu,
MIECZYSŁAW KABAJ — wicedyrektor Instytutu Pracy, Płac i 

Spraw Socjalnych,
STANISŁAW KIERMASZEK — członek KC PZPR, wojewoda ka

towicki,
MARIAN KRZAK — wiceminister finansów»
STANISŁAW KUZIŃSKI — członek Centralnej Komisji Rewi

zyjnej PZPR, prezes GUS,
EDMUND LEHMANN — wojewoda bydgoski, 
ZBIGNIEW MADEJ — wiceminister finansów, 
ZDZISŁAW MALICKI — dyrektor Huty Stalowa Wola, 
ALOJZY MELICH — członek Centralnej Komisji Kontroli Par

tyjnej, doradca I sekretarza KC PZPR, czlónek-korespondent PAN,
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI — dyrektor Instytutu Fi

nansów,
ZBIGNIEW MICHAŁEK — dyrektor PGR Głubczyce,
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK — pracownik naukowy Instytutu 

Finansów,
MAREK MISIAK — doradca w Urzędzie Rady Ministrów, 
ZOFIA MOREQKA — profesor Uniwersytetu Warszawskiego, 
JAN MUJŻEL — profesor Instytutu Planowania, 
JÓZEF NOWOTNY — członek KC PZPR, sekretarz KZ PZPR 

w Hucie im. Lenina,
MARIAN OSTROWSKI — wicedyrektor Instytutu Planowania, 
JÓZEF PAJESTKA — członek KC PZPR, członek-korespondent 

PAN, wiceprzewodniczący Komisji Planowania, prezes PTE,
MACIEJ PERCZYNSKI — profesor PISM,
ANTONI RAJKIEWICZ,— doradca I sekretarza KC PZPR, pro

fesor Uniwersytetu Warszawskiego.
STANISŁAW RACZKOWSKI — profesor SGPiS, 
JÓZEF SOŁDACZUK — profesor Instytutu Podstawowych Prob

lemów Marksizmu-Leninizmu,
MIECZYSŁAW TOKARZ — dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 

Okrętowego Gdańsk,
AUGUSTYN WOS — doradca I sekretarza KC PZPR, dyrektor 

Instytutu Ekonomiki Rolnej,
WŁADYSŁAW ZASTAWNY — członek KC PZPR, rektor WSNS, 
ZBIGNIEW ZIELIŃSKI — członek Sekretariatu KC PZPR, kie

rownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Budownictwa.

NA wstępie przewodniczący Rady Jan Szydlak podziękował do
tychczasowemu zespołowi konsultacyjnemu za wieloletni wy
siłek włożony w rozwój tygodnika.

Następnie Jan Szydlak omówił na tle aktualnych problemów spo
łeczno-gospodarczego kraju założenia programowe działalności ..Ży
cia Gospodarczego”. Działalność ta powinna być nastawiona na sy
stematyczne i aktywne propagowanie węzłowych kierunków poli
tyki gospodarczej partii i rządu, wzbogacenie sposobów jej realiza
cji przez upowszechnianie innowacji i inicjatyw, krytyczne oświe
tlanie przejawów niegospodarności, rozwijanie dyskusji i szeroko 
pojętej edukacji ekonomicznej.

Istotną sprawą jest twórczy współudział pisma we wdrażaniu 
rozwiązań, systemowych, w tworzeniu klimatu dla ich rozszerzania 
na nowe dziedziny gospodarki, we wspieraniu działań zmierzających 
do usprawniania funkcjonowania organizacji gospodarczych i uzyski
wania przez nie wyższej efektywności.

Rzeczowe podejście do tych spraw wymaga rozwijania krytycz
nej oceny negatywnych zjawisk i tendencji, a w ślad za tym przed
stawiania propozycji konstruktywnych rozwiązań oraz informowa
nia o wprowadzonych zmianach i usprawnieniach. Ną takiej kry
tyce w „Życiu Gospodarczym" najbardziej nam zależy.

Tygodnik ma już znaczny dorobek i tradycje. Warunkiem dal
szego wzbogacania tego dorobku jest ścisła więź z czytelnikami, 
szersze otwarci* pisma dla wniosków i propozycji, reagowania na 
te propozycje, służenie pomocą kadrze zarządzającej w jej codzien
nej pracy.

Dyskusja wzbogaciła przyjęte kierunki programowe pisma. Zgło
szono szereg konkretnych propozycji tematycznych i warsztatowych. 
Podkreślono, że pismo powinno coraz lepiej służyć procesowi uspraw
niania gospodarki, a wraz z tym edukacji ekonomicznej. Jest to 
szczególnie istotne w okresie batalii o wyższą jakość pracy i po
stęp w efektywności gospodarowania.

chu cen. Niezapracowane korzyści 
w ten sposób uzyskane, będą elimi
nowane. Wraź z tym wicepremier 
Tadeusz Wrzaszczyk zapowiedział w 
Sejmie w imieniu rządu silną i ela
styczną zarazem kontrolę asortymen
tową, co powinno mieć wielkie zna
czenie dla stopniowego ograniczania 
obszaru nierównowag odcinkowych.

W produkcji rolnej przewidywany 
jest wzrost produkcji globalnej o 5,3 
proc., zaś produkcji końcowej netto 
o ponad 7 proc, w stosunku do wy
ników uzyskiwanych średnio w cią
gu ostatnich czterech lat. Na tej pod
stawie tempo wzrostu produkcji 
przemysłu spożywczego powinno być 
zbliżone do tempa wzrostu produk
cji przemysłowej ogółem (ponad 0 
proc.). Wyposażenie rolnictwa w 
środki produkcji stwairza dobre prog
nozy rozwoju gospodarki żywnościo
wej przy przeciętnych warunkach 
klimatycznych.

W budownictwie mieszkaniowym 
zadania są złożone ze względu na 
niełatwy przebieg realizacji tegoro
cznego planu. W celu zwiększenia 
dyscypliny realizacyjnej przyjęto, że 
za wykonane w roku bieżącym zo
staną uznane tylko budynki przyjęte 
przez komisje odbioru do, 15 stycz
nia 1978 roku. Dokonano w projek
cie planu dalszych przesunięć poten
cjału wykonawczego z budownictwa 
przemysłowego do mieszkaniowego. 
Na tej podstawie przewiduje się 
wzrost budownictwa mieszkaniowe
go o przeszło 10 proc., licząc w po
wierzchni, co odpowiada wycinkowi 
rocznemu planu pięcioletniego. 
Szczególnie ważne społecznie i eko
nomicznie jest położenie akcentu na 
zahamowanie tendencji do wzrostu 
kosztów budownictwa mieszkanio
wego.

ŚRODKI

Tym priorytetowym celom społe
cznym podporządkowane zostały ma
terialne środki realizacji planu, do 
których, obok produkcji rolnej, na
leży przede wszystkim wielkość 
i struktura produkcji przemysłowej.

.«truktura uk^alljowąna^została 
przed* wszystkim z punktu widze
nia potrzeb rynku wewnętrznego 
i eksportu, a więc tych dwóch skład
ników produkcji finalnej.

Przy zwiększeniu całej produkcji 
przemysłowej o 8,8 proc,, produkcja 
eksportowa i rynkowa ma wzrosnąć 
o ponad 10 proc. Wyprzedza również 
tempo wzrostu całej produkcji pro
dukcja kooperacyjne -zaopatrzenio
wa (wskaźnik 7,5 proc.), eo ma istot
ne znaczenie dla poprawy rocznych 
i wieloletnich powiązań kooperacyj- 
no-zaopatrzeniowych między do
stawcami i odbiorcami. Natomiast

czas mieszkania

ZASOBY
KONFERENCJĘ naukową na te

mat zasobów mieszkaniowych, 
zorganizował Oddział Woje

wódzki PTE*) w Płocku. W spotka
niu udział wzięli ekonomiści, inży
nierowie i naukowcy sejmujący «lę 
tą problematyką.

Dla rozważań o sytuacji mieszka
niowej w województwie płockim 
przyjęto rok 1970. W tym roku sto
pień urbanizacji na terenie obecnego 
województwa odbiega! znacznie od 
poziomu krajowego (wskaźnik dla 
kraju wynosił 52,8 proc, ludności 
miejskiej, dla woj. — 34,3 proc.). W 
1970 roku istniało w województwie 
9 miast. Sytuacja taka — stwierdził 
w swym wystąpieniu doc. dr. TA
DEUSZ ŻARSKI — ma wpływ na 
kształtowanie się aytuacji mieszka
niowej obecnie i w dalszej perspek
tywie. W latach 1971 — 76 budownic
two mieszkaniowe rozwijało się 
w województwie nierównomiernie. 
Najszybsze tempo zanotowano w ro
ku 1972. W następnych latach nastą
piła stagnacja, a w roku 1975 nawet 
18-paocentowy spadek liczby miesz
kań oddawanych do użytku. Nato
miast w całym kraju, w tym okre
sie, wystąpił stały rozwój budownic
twa mieszkaniowego.

Na podstawie dotychczasowych 
wyników i prognoz można stwier
dzić, że do roku 1980 mimo pewnej 
poprawy, sytuacja mieszkaniowa w 
województwie płockim będzie nadal 
niezadowalającą. Wynikać to będzie 
przede wszystkim z dużego deficytu 
samodzielnych mieszkań, niewłaści
wej struktury ich wielkości i niskie
go standardu wyposażenia. 

nie zwiększa się W stosunku do bie
żącego roku produkcja środków in
westycyjnych, stosównie do zapo
trzebowania wynikającego z progra
mu inwestycyjnego.

Drugą, podstawową część składo
wą manewru strukturalnego, który 
w stopniu pogłębionym wyraża pro
jekt planu, jest kontynuacja prze
grupowania w inwestycjach na rzecz 
rynku wewnętrznego, gospodarki 
żywnościowej i budownictwa miesz
kaniowego, Wzrasta zwłaszcza udział 
nakładów na gospodarkę komunal
ną 1 mieszkaniową. Uwzględnione 
zostały w ramach przegrupowania 
ważne cele surowcowo-energetyczne. 
Zmiany w strukturze inwestycji ma
ją, jak wiadomo, znaczenie długo
falowe i tworzyć będą w przyszłym 
roku warunki dla kierunków rozwo
ju w ostatnich dwóch latach planu 
pięcioletniego.

Wyodrębnione zostały w projek
cie planu dla poszczególnych resor
tów inwestycje modernizacyjne, któ
rych udział w nakładach na gospo
darkę uspołecznioną powinien wy
nieść 18 proc. (102 mld zł). Wyrazem 
porządkowania frontu inwestycyj
nego jest, że nie przewiduje się upo
ważnień do przekraczania planu in
westycyjnego. Generalne natomiast 
założenie — to ustabilizowanie wiel
kości inwestycji na poziomie bieżą
cego roku.

Stabilizacja nakładów inwestycyj
nych wynika z potrzeb równowagi 
ekonomicznej. Jest ona najsilniej
szym środkiem oddziaływania na 
równowagę ekonomiczną i wraz ze 
zmianą struktury nakładów na rzecz 
produkcji rynkowej stanowi nieod
łączną część składową przeprowa
dzanego manewru ekonomicznego. 
Wpływ inwestycji na równowagę 
jest bowiem określający, co wynika 
z ich ekonomicznych właściwości: 
zwiększają zapotrzebowanie na środ
ki produkcji, a przez zatrudnienie w 
budownictwie również siłę nabyw
czą, nie zwiększając podaży do czasu 
pełnego zakończenia cyklu inwesty
cyjnego (uzyskanie produkcji z no
wych obiektów). Długość cyklu in
westycyjnego zależy nie tylko od 
tempa wykonawstwa budowlanego, 
ale i od obiektywnych warunków 
rzeczowych w poszczególnych dzie
dzinach.

Manewr w dziedzinie inwestycji 
zawiera wię’C dwa elemfenty: oddzia
łuje na stabilizację ogólnej wiel- 
kości.pakładów inwestycyjnych i na 
zwiększenie w ich ramach udziału 
nakładów o relatywnie krótszym 
cyklu. Nie ma to nic wspólnego ze 
zntniejszenlem rangi i roli inwesty
cji w naszym rozwoju gospodarczym.

Projektowana na 1978 r. wielkość 
nakładów inwestycyjnych będzie 
przeszło dwukrotnie większa od na
kładów poniesionych w 1970 r. Oz
nacza to średnioroczne tempo wzro
stu rzędu 12—13 proc. — bardzo wy
sokie w porównaniu i z przeszłością, 
i z innymi krajami. Inwestujemy na

Główny ciężar gospodarowania za
sobami mieszkaniowymi — zwłasz
cza w miastach — przypada na spół
dzielczość. Spółdzielnie budownictwa 
mieszkaniowego w województwie 
dysponują ponad 14 tys. lokali, co 
stanowi około 27 proc. wszystkich 
zasobów mieszkaniowych. O proble
mach tych mówił przedstawiciel 
WSM w Płocku — ANDRZEJ STEL- 
MASZEWSKI. W roku ubiegłym wo
jewoda płocki wydał decyzję w spra
wie powierzenia spółdzielczości mie
szkaniowej funkcji jedynego in
westora .budownictwa osiedlowego. 
Oznacza to przejęcie zarządzania za
sobami mieszkaniowymi zakładów 
pracy, oraz przesunięcie wszystkich 
nakładów inwestycyjnych na budow-i 
nictwo do spółdzielni.
Warto również zwrócić uwagę na 

rozdział mieszkań spółdzielczych, 
chociaż tematyka ta wybiega poza 
działalność gospodarczą i eksploata
cyjną. W ostatnim okresie systema
tycznie ograniczano dysponowanie 
mieszkaniami przez spółdzielnie na 
rzecz zakładów pracy. W ubiegłym 
pięcioleciu w woj. płockim przydzia
ły mieszkań przez same spółdzielnie 
wyniosły 43 proc. Natomiast ponad 
40 proc, mieszkań było w dyspozycji 

przedsiębiorstw i około 18 proc. — 
terenowych organów administracji. 
Proporcje te powinny — jak wskazu
je dotychczasowa praktyka — być 
zmienione. Głównym dysponentem 
nowo budowanych mieszkań powin
ny soćtać spółdzielnie.

Podobnie przedstawia się sytuseja 
spółdzielczości w kraju. W momencie 

dal dużo, co nie znaczy, że wszyst
kie potrzeby inwestycyjne są zaspo
kojone.

Droga do realizacji słusznych 
skądinąd postulatów rozwojowo-in- 
westycyjnych prowadzi przez wzmoc
nienie rynku wewnętrznego i na tym 
froncie trzeba ją najpierw wywal
czyć wszystkimi, skoncentrowanymi 
siłami. W projekcie planu zakłada 
się Obniżenie udziału inwestycji W 
dochodzie narodowym na rzecz spo
życia — do ok. 24 proc., wobec bli
sko 30 proc, w 1975 r., 28 proc, w 
1978 r. i prawdopodobnie około 26 
proc, w roku bieżącym. Wyraża to 
syntetycznie pogłębienie manewru 
gospodarczego w koncepcji planu.

Zadania w dziedzinie handlu za
granicznego, zwłaszcza eksportu, za
liczone zostały do priorytetowych w 
roku przyszłym i taki mają właśnie 
charakter również z punktu widze
nia zaspokajania najistotniejszych 
potrzeb społecznych. Wprawdzie 
handel zagraniczny należy do środ
ków realizacji planu, ale zależy od 
niego w niemałej mierze, pośrednio 
i bezpośrednio, rozwój gospodarki 
żywnościowej oraz zaopatrzenie ryn
ku wewnętrznego. Chodzi tu nie tyl
ko o niezbędny dodatkowy import 
zbóż, czy zaopatrzenie surowcowe 
przemysłu lekkiego, ale również o 
wspierający rynek wewnętrzny im
port towarów konsumpcyjnych.

Środki na to trzeba wygospoda
rować przez dalej idącą racjonaliza
cję importu, zwłaszcza inwestycyj
nego, zastępowanie importu produk
cją krajową, a zwłaszcza przez przy
spieszenie eksportu. Tej ostatniej 
sprawy nie rozwijam, ponieważ zaj
mujemy się nią oddzielnie w na
szym cyklu publicystycznym „Eks
porterzy”. W bieżącym roku, w trud
nych warunkach, przełamana została 
tendencja do pogarszania się salda 
handlu zagranicznego. Dalsza popra
wa tego salda o około 2 mld zł de
wizowych, założona została w pro
jekcie planu na rok przyszły. W im 
większym stopniu uzyskamy to w 
drodze maksymalizacji efektywnego 
eksportu, w tym większej mierze ro
snąć będzie nasza zdolność impor
towa. Udział handlu zagranicznego 
w produkcji materialnej jest u nas 
jeszcze nadal niewystarczający. Ak
tualne zadanie ..polega jednak,, na 
tym, aby zwiększać go po stronie 
eksportu.

EFEKTYWNOŚĆ

Do kluczowych środków realizacji 
planu należy efektywność gospoda
rowania. Wielokrotnie już pisałem 
na tych łamach, że poprawa efek
tywności gospodarowania nie jest 
celem samym w sobie, lecz metodą 
szybszego pełniejszego zaspokajania 
potrzeb społecznych. Jeżeli zgodzimy 

reaktywowania spółdzielni w 1956 
roku .ich zasoby mieszkaniowe nie 
przekraczały 20 tys. W roku ubieg
łym spółdzielczość posiadała już bli
sko 1300 tys. mieszkań. O zagadnie
niach tych mówił dr RYSZARD JA- 
JSZCZYK.

W końcu lat osiemdziesiątych co 
drugie mieszkanie w miastach bę
dzie spółdzielcze. Będzie to więc naj
większy zarządca zasobów mieszka
niowych w kraju. Zmierza to do 
ustanowienia zasady „jedynego gos
podarza w osiedlu”, a tym samym 
poprawy gospodarowania terenami 
osiedlowymi oraz usprawnienia ob
sługi mieszkańców.

Niezmiernie istotnym czynnikiem 
wyznaczającym dalszy rozwój bu
downictwa mieszkaniowego są tere
ny uzbrojone. W wielu miejscowoś
ciach brak infrastruktury technicz
nej jest przeszkodą w wykonywaniu 
zadań budownictwa. Mimo że inwe
stycje te są bardzo kapitałochłonne 
i pracochłonne, tempo ich realizacji 
powinno wyprzedzać wznoszenie no
wych osiedli mieszkaniowych. Rów
nież w województwie płockim brak 
terenów uzbrojonych jest coraz bar
dziej dotkliwy. Tym zagadnieniom 
poświęcił swój referat inż. TADE
USZ OSIŃSKI. W województwie — 
w latach 1976—80 — przeznacza się 
prawie 294 min złotych na zaopatrze
nie miast w wodę. Koszty kanaliza
cji i budpwy oczyszczalni ścieków 
wynoszą ponad 467 min złotych.

Tempo budownictwa mieszkanio
wego jest bezpośrednio zależne od 
stosowanych technologii. Autor 
dwóch referatów poświęconyęh tym 
zagadnieniom — inż. ZBIGNIEW 
WIRSKI dochodzi do następujących 
wniosków:
0 nawet najbardziej uprzemysło

wione budownictwo mieszkaniowe 
nie jest jeszcze realizowane na zasa
dach „przemysłu budowlanego”, a je
dynie stosowania uprzemysłowio

sie. że takie zwartościowanw efek
tywności jest w każdych warunkach 
słuszne, to dodać tylko należy, iż ta 
słuszność uzyskuje obecnie 1 W naj
bliższych latach szczególnie wysoką 
rangę.

Chodzi bowiem o przełamanie wy
stępującej w wielu dziedzinach ten
dencji do wzrostu kosztów produk
cji, zwłaszcza kosztów jednostko
wych, więcej —' o ich obniżanie. Jest 
to główna i najkrótsza droga do stop
niowego uzyskania większej stabi
lizacji cen i kosżtów utrzymania, a 
więc do najkorzystniejszego sposo
bu zwiększania dochodów realnych 
ludności. Poprawa efektywności sta
nowi zarazem najpewniejszą gwa
rancję realności planu.

Do projektu planu na rok przy
szły dobrze przystają dwa przymiot
niki: aktywny i realny. Aktywność 
polega na przeciwstawianiu się trud
nościom przez dalej idący manewr 
gospodarczy, «środkowanie sil 
i środków na decydującym kierun
ku, w Celu wygrania generalnej ba
talii. W konkretnych dziedzinach 
wymaga to trudnych wyborów.

Realność planu polega na skru
pulatnym wyważeniu potrzeb i moż
liwości już w fazie konstruowania 
planu, czemu sprzyjał prawie półro
czny okres uzgodnień i konsultacji, 
a zapewne się nie pomylę, jeśli do
dam, że i ostrych dyskusji. Ważny 
jest produkt końcowy, który okre
ślony został w toku prezentacji pro
jektu planu w Sejmie jako rezultat 
współuczestnictwa i współodpowie
dzialności za plan jego przyszłych 
realizatorów. Stwarza to podstawę 
do zwiększania roli planu centralne
go w sterowaniu gospodarką naro
dową, wzmocnienia operatywnej sa
modzielności i dyscypliny w prze
strzeganiu założeń tego planu. Tym 
samym można zwiększyć stabilność 
planów dla organizacji gospodar
czych, ograniczyć dokonywanie w 
ciągu roku korekt do niezbędnego 
minimum.

O powodzeniu planu decydować 
będzie ostatecznie jego sprawna rea
lizacja. Na posiedzeniu Rady Mini
strów, zatwierdzającym projekt, I se
kretarz KC PZPR, tow. Edward Gie
rek powiedział w związku z tym: 
„Zadania planu na rok 1978 muszą 
być przez wszystkich traktowane ja
ko zadania bezwzględnie obowiązu
jące. Stopień napięcia zadań nie po
zwala na jakiekolwiek odchylenia. 
Zejście w dół z realizacją zadań lub 
też wykorzystanie większej ilości 
środków i czynników wytwórczych, 
niż zostało przewidziane, zagrażałoby 
równowadze planu. Miałoby to ne- 
negatywne skutki gospodarcze? a w 
rezultacie społeczno-polityczne.”

Generalnym założeniem projektu 
narodowego planu społeczno-gospó- 
darczego na rok 1978, analizowanego 
obecnie przez komisje sejmowe, jest 
zapewnienie realizacji głównych ce
lów społecznych, określonych przez 
VII Zjazd i zawartych w planie pię
cioletnim. Projekt nakierowuje za
dania planowe na zdecydowaną kon
tynuację naszej strategii społeczno- 
-ekonomicznej.

JAN GŁÓWCZYK

nych metod wykorzystujących róż
norodne systemy konstrukcyjno- 
-montażowe, obejmujące w zasadzie 
wznoszenie stanu surowego budyn
ków;

O dysponujemy obecnie trzema 
systemami technologii wielkopłyto
wej (W-70, Wk-70, OWT-75) oraz je
dnym' systemem technologii mono
litycznej. Jednak zalety tych syste
mów nie są w pełni wykorzystywa
ne;

O istniejąca baza wytwórcza e- 
lementów płytowych, stanów suro
wych i ciężkiej obudowy zewnętrz
nej budynków wymaga dalszej roz
budowy i modernizacji,

O baza wytwórcza budownictwa 
towarzyszącego jest jeszcze niedosta
tecznie rozwinięta,

O przemysł produkujący materia
ły i elementy obudowy zewnętrznej, 
wykończenia i wyposażenia, ze 
względu na niewystarczający w sto
sunku do potrzeb potencjał produk
cyjny hamuje i opóźnia prawidłowy 
rozwój budownictwa.

Wielkopłytowe budownictwo mie
szkaniowe charakteryzuje się dużym 
stopniem zróżnicowania w sferze wy
twarzania elementów prefabrykowa
nych i produkcji budowlano-monta
żowej. Wynika to z wprowadzania do 
praktyki wielu odmiennych techno
logicznie konstrukcyjnie systemów? 
Uniemożliwia to specjalizację pro
dukcji i rozwój prawidłowej koope
racji. Podobna sytuacja wystąpi rów
nież w województwie płockim, po
nieważ w Kutnie powstaje fabryka 
domów OWT-75, a w Płocku, Wk-70. 
Współpraca i kooperacja obu fabryk 
będzie niemożliwa ze względu na in
ne wymiary elementów płytowych o- 
raz kształt i konstrukcję prefabry
katów.
_________  (ACH)

•) Niektóre referaty zaprezentowane na 
konferencji przedstawimy na łamaeh 
„Życia Gospodarczego”.
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NA WĘGLOWYCH
DROGACH LECH FROELICH

Postawione przed górnictwem 
węglowym zadanie wydobycia w 
br. 186 min ton zostanie, wed
ług wszelkich przesłanek, wyko
nane (przyrost w stosunku do ro- 
ku ubiegłego 6,7 min ton). Po 
raz pierwszy w historii polskiego 
górnictwa przeciętne dobowe wy
dobycie węgla przekroczyło 600 
tys. ton - i jest wyższe od uzys
kanego w roku ubiegłym o 21 

tys. ton na dobę.

TEN wysoki wzrost wydobycia u- 
zyskano dzięki rozbudowie i re
konstrukcji kopalń rozwojowych, 

dzięki wprowadzaniu nowoczesnej 
techniki, mechanizacji procesów pro
dukcyjnych i doskonaleniu organiza
cji pracy. Przyrost wydobycia osią
gnięto w 51 proc, wzrostem wydaj
ności pracy: górnicy atakują węgiel 
uzbrojeni w coraz doskonalszy sprzęt 
techniczny produkcji krajowej i z 
importu. W roku bieżącym otrzymają 
132 zmechanizowane obudowy, 203 
kombajny ścianowe, 70 kombajnów 
chodnikowych. Z miesiąca na mie
siąc wzrasta liczba kompleksowo 
zmechanizowanych ścian górniczych 
— w październiku było ich już 323.

W STRONĘ 192,2 MLN TON

Stały postęp w technicznym uz
brojeniu górniczej pracy wraz 
z wdrażaniem nowych technologii 
uzewnętrznia się w stałym wzroście 
koncentracji produkcji, obecnie z je
dnej kopalni uzyskujemy przeciętnie 
9230 ton/dobę — w roku ubiegłym 
8867 ton; przeciętne wydobycie z 1 
ściany eksploatacyjnej wynosi śre
dnio 830 ton — w roku ubiegłym 797 
ton. Zmalała natomiast przeciętna li
czba eksploatowanych przodków — z 763 do 740.

By poprawić warunki pracy gór- 
nicznej w latach 1978—80 zamierza się 
sukcesywnie wprowadzać czterobry
gadowy system pracy. Od nowego 
roku 1978 nową organizacją pracy 
objęte zostanie 6 kopalni górnoślą
skich. Nowy system pozwoli ną u- 
norriiowanie czasu pracy w kopal
niach, usprawni organizację, popra
wi warunki wypoczynku. Zakłada 
się, że przy zmniejszonej normie cza
su pracy zarobki górnicze będą u- 
trzymane na dotychczasowym pozio
mie.
W latach 1976—77 działalność in

westycyjna związana była przede 
wszystkim z rozbudową kopalni 
Brzeszcze, Ziemowit, Andaluzja, Ni- 
wka-Modrzejów, Lenin, Staszic, Ha
lemba, Miechowice, Dymitrow, 
Szczygłowice, Zabrze, Jankowice. 
Równocześnie trwała rozbudowa ma
szynowego zaplecza górnictwa: fa
bryki „PIOMA” w Piotrkowie Try
bunalskim, Zabrzańskiej Fabryki 
Maszyn Górniczych „POWEN”, Sos
nowieckiej Odlewni Staliwa, Fabryki 
Maszyn Wiertniczych i Górniczych 
„GLINNIK” w Gorlicach. Inwesty
cje nowe, na których bazować bę
dzie .wzrost wydobycia w latach 
przyszłych — to dalsza budowa ko
palni XXX-lecia PRL, Śląsk i Piast 
— po oddaniu ich do wcześniejszej 
eksploatacji wstępnej oraz kopalni 
Świerklany i Suszec, ńa którym pro
wadzone są intensywne roboty gór
nicze pod ziemią i na powierzchni. 
Rozpoczęto również roboty przygoto

Fot S. ZUBCZEWSKI

wawcze związane z budową kopalni 
Czeczot. Warto pamiętać, że po opa
nowanych już trudnościach, pierwsze 
szyby kopalni pilotująco-wydobyw- 
czej w Bogdance — w Lubelskim Za
głębiu Węglowym zbliżają się do 
złoża'.

Węgiel kamienny pozostaje nadal 
fundamentem w bilansie paliwowo- 
-energetycznym kraju; choć jego 
wydobycie jest coraz droższe. Wła
sny węgiel, własna baza paliwowo- 
-energetyczna zwiększa stopień e- 
konomicznej niezależności kraju. W 
roku 1985 mamy osiągnąć wydobycie 
bliskie 250 min ton, co oznacza przy
rost wydobycia 50 min ton w ciągu 
7 nadchodzących lat. Zadanie na rok 
przyszły: 192,2 min ton, a więc znów 
przyrost o 6,2 min ton.

Zajmujemy nadal ze swym ekspor
tem rzędu 40 min ton drugie miejsce 
na świecie po Stanach Zjednoczo
nych. Stanowi to blisko 1/5 polskie
go wydobycia. W wymianie między
narodowej resort górnictwa osiąga 
saldo dodatnie, przynosząc 15 proc, 
wpływów eksportowych i angażując 
po stronie importu tylko 3 proc, 
środków dewizowych. Stale zwię
kszają się także rynkowe dostawy 
węgla — choć popyt wzrasta tutaj 
szybciej niż podaż. W bieżącym ro
ku górnictwo dostarczy na rynek 
27,15 min ton węgla, co najmniej o 
0,5 min ton więcej niż w roku ubie
głym. Należy jednak zaznaczyć, że 
w tych dostawach będzie o 1,4 min 
ton więcej węgla grubego, szcze
gólnie poszukiwanego przez odbior
ców indywidualnych.

WYDOBYĆ I WYWIEŹĆ

Wzrastające przewozy węgla — to 
pięta Achillesa. Niektórzy powiada
ją: „łatwiej węgiel wydobyć niż go 
dostarczyć odbiorcy”. Trudności z 
odbiorem zmuszają niektóre kopal
nie do kierowania części wydobyte
go węgla na zwałowiska — leży tam 
obecnie ok. 2,5 miliona ton. Węgiel 
ze zwałów ładowany jest na będące 
w dyspozycji środki transportu w 
niedziele i święta, w dni postoju ko
palni. Niedostatek wagonów-węgla- 
rek, niepodstawianie tych wagonów 
do kopalni zgodnie z ustalonymi 
harmonogramami, stosunkowo spo
ry udział wagonów uszkodzonych, 
niesprawnych technicznie," które wy
magają przed załadunkiem napra
wy, a więc rozformowania składu 
pociągu — to główne trudności.

Na pierwszym miejscu wymienia 
się utrudnienie w realizacji dostaw 
węgla eksportowego (w bieżącym 
roku 40,3 min ton); następnie zwię
kszone przerzuty węgla na zwało
wiskach, co poza dodatkowymi na
kładami pracy przeładunkowej po
woduje pogorszenie jakości węgla, 
kruszenie, spadek kaloryczności itd.

Z kolei nierytmiczny załadunek 
węglą w 'kopalniach zmusza do roz
rywania pociągów marszrutowych, 
powoduje dodatkowe obciążenie sta
cji rozrządowych, będących 1 tak wą
skimi gardłami.

Działania podjęte w celu złagodze
nia skutków niedoborów wagonów, a 
przede wszystkim działania inspiro
wane 1 koordynowane przez Woje
wódzki Sztab do Spraw Transportu 
i Usprawnienia Czynności Ładunko
wych, pozwoliły na zwiększenie od
bioru i przewozu węgla innymi środ
kami transportu (poza koleją) o ok. 
1 min ton w porównaniu z analogi

cznym okresem (trzy kwartały) roku 
1976. W tym samym okresie trzech 
kwartałów przy pomocy pociągów 
marszrutowych i wahadłowych roz
wieziono ok. 80,0 min ton węgla, czy
li o 1,9 min ton więcej niż przez 9 
miesięcy roku ubiegłego. Pozwoliło 
to na przyspieszenie wywozu węgla 
z kopalni oraz poprawiło rotację wa
gonów.

W Centrali Zbytu Węgla „Węglo- 
zbyt”, która jest dysponentem całej 
puli węglowej rozmawiałem z dyr. 
JÓZEFEM STACHONIEM na temat 
korzyści, a jednocześnie konieczno
ści dalszej koncentracji w systemie 
przewozów i odbioru węgla. Zaopa
trzenie krajowe sięga 140 min ton, 
na ten węgiel czeka ok. 30 tys. je
dnostek zaopatrzenia. 500 spośród 
nich — to odbiorcy wielcy: elektro
wnie, huty, wielkie zakłady prze
mysłowe. Odbierają one węgiel na 
ogół pełnymi pociągami; natomiast 
pozostałe 29 500 stanowią odbiorcy 
drobni, zdecentralizowani, nie po
siadający większych składowisk, 
którzy chcieliby otrzymywać węgiel 
po jednym, po dwa wagony, ale ry
tmicznie. I z tymi rozproszonymi od
biorcami bywa więcej kłopotów niż 
z odbiorcami Wielkimi.

CRS „Samopomoc Chłopska”, speł
niająca m. innymi ważną rolę do
stawcy węgla dla wsi (która od 1.VII 
1977 r. przejęła także po byłym Zje
dnoczeniu Handlu Opałem i Mat. Bu
dowlanymi MHW funkcję zaopatrze
nia indywidualnych i małjTh odbior
ców w miastach) dysponuje 3000 
składów. Każdy nie tylko chce być 
stale i rytmicznie zasilany, ale i dy
sponować zapasami. Rozwiązaniem 
postulowanym i aprobowanym de
cyzjami władz państwowych, które
go realizacja postępuje jednak zbyt 
powoli, jest zakładanie i budowa 
scentralizowanych zmechanizowa
nych baz odbioru węgla, po 2—3 ba
zy w obrębie województwa, zależnie 
od jego rozmiarów terytorialnych, do 
których węgiel dostarczany był by 
zwartymi pociągami. W tych bazach 
spoczywałyby niezbędne rezerwy; 
stąd, lokalnym transportem samocho
dowym ma być dostarczany węgiel 
do poszczególnych odbiorców. Idea 
ta, niewątpliwie słuszna i uzasadnio
na ekonomicznie w skali makro, na
potyka jednak na opory,. Ten, kto 
dziś dysponuje bocznicą, nie chce się 
wyrzec dostaw wagonowych, choćby 
ten wagon przybywał raz na dwa 
tygodnie. Przy ogólnym niedoborze 
środków transportowych, nie mówiąc 
o wysokich kosztach jednostko
wych, takie partykularne stanowi
ska są nie do utrzymania.

Podobnie ma się sprawa z tran
sportem wodnym. Istnieje pilna po
trzeba aktywizacji tego transportu, 
ilość węgla odbieranego wodą jest 
stosunkowo wciąż niewielka — cho
dziłoby więc o zwiększenie ilości ta
boru pływającego oraz o przedłuże
nie okresu nawigacji, zwłaszcza na 
Odrze.

KAPITANOWIE ŻELAZNYCH 
DRÓG

W Śląskiej Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych o bieżącej sy
tuacji na węglowym froncie rozma
wiałem z z-cą naczelnego dyrektora 
DOKP d/s eksploatacji inż. BOGDA
NEM MATALYGĄ.
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DRUGI ETAP ,OANNA KW,EK 
BEŁCHATOWA
Pierwszy etap budowy bełcha
towskiej kopalni mamy już za so
bą. 12 listopada kopalnia zdjęła 
tyle nadkładu, ile przewidywał 
plan 1977 r. Potwierdziły swa. 
słuszność projekty. Sprawdziła się 
technika, organizacja, sprawdzili 
się ludzie. Dyrekcja trwa na po
sterunku w nie zmienionym skła
dzie, a fachowcy, którzy tu przy
bywają, szybko decydują się na 
ściągnięcie rodzin — choćby 
tymczasem trzeba było mieszkać 
w hotelu.

PRACUJĄCY Już w marcu 
pierwszy układ technologiczny 
(I KTZ) to rzecz spektakular

na: w oczach rośnie ogromne zwa- 
łowiskó nadkładu, zdejmowanego 
przez kopalnię tak wielką, że czło
wiek wygląda przy niej jak mrów
ka. Równie imponujący jest jej 
partner — zwałowarka przy której 
znajdujące, się nieopodal chałupy 
zdają się być maleńkimi pudełkami.

Ale niezakłócona -praca pierwsze
go układu to efekt wielu inwestycji 
towarzyszących, dowód ich prawi
dłowego wykonania i „eksploatacji. 
Należy do nich przede wszystkim 
odwodnienie terenu. By móc wydo
bywać węgiel, trzeba systemem stu
dzien i kanałów wytworzyć lej de
presyjny.

Obecnie wodę pompują 144 stud
nie, które w okresach szczytowych 
ściągały 289 m sześć, wody na mi
nutę. Dowodem ich porządnego wy
konania jest osiągnięty współczyn
nik jednoczesności ich pracy — 0,95 
czyli znacznie lepiej od wymaga
nego (0,80). Ale dobrze wywiercone 
studnie szczęścia nie gwarantują. By 
mogły spełniać swą rolę, potrzebne 
są pompy, których właśnie’ braku
je. I to z dwóch powodów: przyby
wają nowe studnie, bo odkrywka się 
powiększa, a poza tym żywot pomp 
pracujących już studni okazał się 
znacznie krótszy od gwarantowa
nego: 2,2 tys. godzin pracy zamiast 
5,5 tys. Ich producent — Grudziądz
ka Odlewnia i Emaliernia na 174 
zamówione w tym roku pompy za
pewniła dostawę tylko 34.

Dwa tygodnie temu z powodu bra
ku pomp nie można było uruchomić 
11 nowych studni. Po wielkich bo
jach grudziądzka fabryka przysłała 
16 pomp — niewielka to jednak 

część niewykonanych dostaw. Jed
nocześnie zawiadomiła, że w roku 
przyszłym nie dostarczy 170 pomp 
(zamówiono w sumie 215). Jakby nie 

' było dość, wielkiego heroizmu wy
maga zdobywanie transformatorów 
do tych pomp.

Główny inżynier d/s nadzoru ro
bót budowlano-inżynieryjnych, 
KONRAD LEŚNIEWSKI, klasyfiku
je sprawę jednoznacznie:
' — Nie KTZ, nie zdejmowanie nad
kładu, ale pompy i transformatory 
determinują ' możliwości realizacji 
założonego harmonogramu budowy 
kopalni.

Wypompowaną wodę trzeba, o- 
czywiście, odprowadzić systemem ro
wów i kanałów. Pierwszym ich wy
konawcą na bełchatowskiej budowie 
była „Hydrobudowa 1" z Nowego 
Dworu Mazowieckiego. Pod jej a- 
dresem pada wiele ciepłych słów: 
„Przedsiębiorstwo znające wagę 
swego zadania”, „Życzylibyśmy so
bie takiej solidności i podejścia do 
naszych problemów u innych wy
konawców”.

PARTNERZY - NIE ZAWSZE 
IDEALNI

Niestety,, w wyniku reorganizacji 
branży „Hydrobudowa 1” zamieniła 
się w „Energopol-3”, co samo w so
bie nie stanowiłoby może nieszczę
ścia, gdyby nie fakt, że została za
brana z bełchatowskiego planu bu
dowy. Na jej miejsce, nieźle już 
przygotowane pod względem zaple
cza technicznego, weszło łódzkie 
przedsiębiorstwo „Hydrocentrum 2” 
— nie przygotowane ani kadrowo, 
ani organizacyjnie, ani technicznie. 
„Niepozbierane” — mówią o nim w 
kopalni. „Rozłożyli nam odwodnie
nie powierzchniowe”. Niemal z rocz
nym opóźnieniem wzięli się do bu
dowy kanału podstawowego na tym 
etapie. Rośnie głęboki rów. Wyście
la się go właśnie folią, którą następ
nie zaleje się cementem. Praca wre 
— inż. Leśniewski jest tym praw
dziwie zaskoczony. Podłoże’ z miał
kiego jak mąka piasku, tak malow
niczo żółte na tle wyszarzałej łąki, 
mówi, że tempa tyle, ile pogody.

Bez tego kanału system odwod
nienia funkcjonować nie mógł. Jak 
w wielu innych przypadkach pchnię
to do działania własne siły. Zakład 
Robót Górniczych bełchatowskiej 
kopalni wykonał instalację zastęp
czą — bagatela! — stalowy rurociąg 

długości 7 km. Było to dla kopalni 
być albo nie być, a do zbudowania 
kanału ani sprzętu, ani cementu nie 
miała. Notabene, rurociąg funkcjo
nuje gorzej niż kanał, dławi prze
pływ wody, hamuje więc pracę stud
ni.

Nie można zmarnować tej ogrom
nej roboty. Zarówno pompy (gru- 
dziązka fabryka robi je bardzo do
brze na eksport), jak i transformato
ry czy nawet kanały — to minimal
ny procent nakładów na całą inwe
stycję, a tak ważący dla jej prawid
łowego przebiegu.

Kopalnia straciła ostatecznie cier
pliwość do swego „niepozbieranego” 
wykonawcy i wypowiedziała mu pra
cę. Nawiązała z powrotem kontakt 
z „Energopolem-3”, który chętnie 
zgodził się do Rogowca wrócić. Już 
zaczął budować nowe, uszczelnione 
koryto dla rzeki Widawki. Tyle, że 
w dawnym jego gospodarstwie sie
dzi „Hydrocentrum”, które nie chce 
się dzielić zapleczem technicznym, a 
którego — zdaniem kopalni — na
wet w połowie nie wykorzystuje. W 
przyszłym roku sytuacja zmieni się 
na lepsze, gdyż „Hydrocentrum-2” 
definitywnie się wyprowadzi. Stra
conego czasu jednak się nie nadrobi.

KOGO PRZERABIA PRZERÓB?

Kolejny odcinek budoWy kopalni 
to zaplecze techniczne — cała wiel
ka fabryka sprzętu technologiczne
go, zakłady naprawcze, warsztaty e- 
lektryczne, . wulkanizatornia, bazy 
transportu i jego konserwacji, o- 
czyszczalnie ścieków etc. General
nym wykonawcą tych obiektów jest 
Przedsiębiorstwo Budowy Elektrow
ni „Energoblok” w Bełchatowie, wy
dawałoby się — brat z krwi i ser
ca, bo przecież bełchatowskie elek
trownie bez bełchatowskiego węgla 
nie ruszą. Tymczasem niemal każdy 
obiekt (dodam — budowany obecnie» 
bo dawniej zdarzało się, że „Ener
goblok” oddawał robotę przed termi
nem), a nawet jego element, to od
dzielna teczka korespondencji mię
dzy inwestorem i wykonawcą na 
temat kolejnych niedotrzymanych 
terminów.

Nie trzeba zresztą zaglądać w u- 
mowy i plany. Wystarczy przejechać 
się po terenie kopalni. Widok jest
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Glos w sprawie 
salowych
Z uwagą przeczytałem artykuł Ste

rana Ancerewicza pt. „Stracone tempo” („2.G.” nr 46/77). Wielka szkoda, 
że zakupiony za dewizy mechanicz
ny sprzęt do utrzymania czystości w szpitalach nie okazał się w pełni 
przydatny* Wydaje się, jednak, że u- tworzenie brygad salowych sprząta
jących pomieszczenia szpitalne przy 
pomocy .urządzeń mechanicznych 
może zdać egzamin tylko w warun
kach nowoczesnego szpitala. Stare budynki, często adaptowane dla potrzeb służby zdrowia, z licznymi za
kamarkami, wąskimi przejściami itp. 
niezbyt się nadają do mechanicznego sprzątania.
Zakłady służby zdrowia odczuwają coraz dotkliwszy brak salowych. 

Wiele kobiet, które rozpoczęły pra
cę jako salowe w pierwszych la
tach po wyzwoleniu, przeszło już lub 
niedługo przejdzie na Zasłużoną e- 
meryturę. Praca salowych jest bar
dzo ciężka, prestiż społeczny zniko
my i z upływem lat dopływ kandy
datek na salowe stale się zmniejsza.
Wydaje się, że należałoby rozwa

żyć możliwość polepszenia warunków pracy 1 warunków material
nych tej grupy pracowników służ
by zdrowia. Każdy, kto był zmuszony leczyć się w szpitalu, wie, 
co znaczy obecność dobrej salo
wej na dyżurze. Kandydatki na salowe w żadnym wypadku nie po
winny pochodzić z negatywnej selek
cji. Lepszy status materialny salo
wych pozwoli również stawiać im 
wyższe wymagania bez obawy, że po- 
rzucą pracę lub będą niewłaściwie 
odnosiły się do pacjentów.

ŁUCJAN POWAJBO
Warszawa

słowy — ironizuje „2y- | szyn

Waga 
sprawozdań

„Żywocik Gospodarczy" („2. G." 
nr 44/1977) podjął — czerpiąc inspi
rację z nr 223 „Gazety Południo
wej” — temat sprawozdawczości w 
Spółdzielniach Kółek Rolniczych. 
Podobno władze zwierzchnie SKR 
żądają miesięcznie sporządzenia oko
ło 50 sprawozdań, bilansów i analiz. 
By zwiększyć rygor wykonania tych 
sprawozdań, Wojewódzki Zarząd 
Kółek Rolniczych w Nowym Sączu 
wydał okólnik, w którym „anuluje 
się pierwsze zadanie premiowe (wy
konanie planu średniej ilości godzin 
w pracach pniowych), wprowadzając 
na jego miejsce terminowość i rze
telność sprawozdawczości”.

Innymi 
wocik” — głównym zadaniem i za
sadniczym tytułem, brania , pręmii . 
nie będzie dla kółek rolniczych' już 
praca w polu, lecz zajęcia biuro
we.

Otrzymaliśmy w tej sprawie 
utrzymane w poważnym już tonie 
wyjaśnienie Wojewódzkiego Związ
ku Kółek Rolniczych z Nowego Są
cza:

— Stwierdzenie, że: „Przeciętny 
SKR sporządza miesięcznie dla swo
ich władz zwierzchnich około 50 
sprawozdań, bilansów i analiz” nie 
jest zgodne z rzeczywistością. Zwią
zek nasz wymaga od Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w okresie miesią
ca nie kończącego okresu kwartal
nego trzech sprawozdań: a) z dzia
łalności samorządowej, b) z gotowo
ści sprzętu rolniczego, c) z realiza
cji inwestycji; dwóch meldunków 
telefonicznych: a) z realizacji zadań 
(z zakresu usług, b) z zatrudnienia 
i funduszu płac oraz cotygodniowego 
meldunku telefonicznego z wykona
nia zadań rzeczowych.

Zarówno sprawozdania, jak i mel
dunki sporządzane są według wzo
rów zatwierdzonych przez GUS 
i stanowią podstawę do sporządza
nia sprawozdań — meldunków 
zbiorczych, które nasz Związek jest 
zobowiązany przekazywać do Cen
tralnego Związku Kółek Rolniczych.

Sprawozdania finansowe (bilan
se) jednostki sporządzają w okre
sach I półrocza, III kwartałów i na 
koniec roku.

Ponadto SKR. zostały zobowiąza
ne Uchwalą 120 Zarządu CZKR z 
dnia 30 marca 1376 r. do sporządza
nia miesięcznych analiz gospodar
czych dla własnych potrzeb związa
nych z bieżącą oceną realizacji za
dań i prawidłowym kierowaniem 
działalnością jednostki.

Tylko w przypadkach wykazywa
nia ujemnych wyników finansowych 
jednostki gospodarcze zobowiązane 
sa do dostarczania kopii analiz do 
WZKR.

Prawidłowa ocena i przydatność 
analizy gospodarczej do celów za
rządzania w dużej mierze uzależnio
na jest od rzetelności sprawozdań 
i meldunków. Przeprowadzone kon
trole wewnętrzne i zewnętrzne wy
kazały wiele nieprawidłowości na 
tym odcinku, co było bezpośrednim 
powodem podjęcia przez Zarząd 
WZKR decyzji zmiany dodatkowego 
zadania premiowego na III kwartał 
br. W miejsce zadania ustalonego w 
styczniu br., którym było wykona
nie planu średniej ilości godzin w 
pracach polowych na 1 zestaw, 
wprowadzono zadanie dodatkowe 
(wartości 10 punktów premiowych) 
dotyczące terminowości i rzetel
ności sprawozdawczości.

Zadania premiowe Zarząd. WZKR 
ustala wyłącznie dla kadry kierow

niczej SKR, któro bezpośrednie pe- 
nosi odpowiedzialność sa to zagad
nienia. Naszym zdaniem, podjęty 
sposób oddziaływania systemem 
premiowym na pracowników SKR 
bezpośrednio odpowiedzialnych za rzetelne sporządzenie i terminowe 
przekazanie materiałów statystycznych jest w pełni uzasadniony.
Zaznaczamy, że zmiana zadania 

dodatkowego zupełnie nie miała 
wpływu na premiowanie pracowników produkcyjnych, którzy są pre
miowani według regulaminu i zadań ustalonych^ przez dyrektora 
SKR. Wyróżniający się w realizacji 
zadań pracownicy produkcyjni SKR są nie tylko uprzywilejowanymi w 
stosowanym systemie premiowym, lecz partycypują również w funduszu nagród.
W świetle powyższych danych, 

notatka „2ywocika” nie odzwierciedla stanu faktycznego 1 prawdo
podobnie oparta została na nierzetelnej informacji.
mgr Inż. MIECZYSŁAW KOTLICKI 

wiceprezes Zarządu WZKR
Nowy Sącz

Wyjaśnienie 
expressowe
W rubryce „Na rynku” („2.G." 

nr 42/1977) postawiliśmy CZSS 
„Społem" pytanie: Dlaczego od wie
lu już miesięcy nie ma w sprzeda
ży herbaty „expressowej”, pakowa
nej po 100 torebek w cenie 80 zł?

Zarząd Handlu Masowymi Art. 
Spożywczymi „Społem" nadesłał 
nam następujące wyjaśnienie:

— Produkcja tego rodzaju her
baty dokonywana jest na nowo
czesnych maszynach Importowa
nych z RFN. Zdolność produkcyj
na posiadanych w kraju maszyn zapewnia jedynie pełne pokrycie 
potrzeb zakładów gastronomicz
nych. Nadwyżki produkcyjne prze
kazywane są na zaopatrzenie odbiorców detalicznych.
Z uwagi na wzrastające zapo

trzebowanie zakładów gastronomi
cznych na herbatę, eo wiąże się z 
zaopatrywaniem ich w miejsce kawy naturalnej w mieszanki zbo- 
żowo-naturalne — Ilość herbaty tzw. expressowej dla detalu ma
leje. Przydziały herbaty „expresso
wej" dla rynku warszawskiego są ostatnio mniejsze, wynoszą jednak 
17—18 ton kwartalnie.
„Społem” CZSS zdaje sobie spra

wę, iż nie zaspokaja to w pełni 
faktycznych potrzeb rynku 1 czy
ni starania o zakup dalszych ma

do porcjowania herbaty. W 
roku przyszłym przewiduje się 
zwiększenie produkcji herbaty por
cjowanej.

mgr WIELOSŁAW WOLSKI 
z-ea dyr. Zarządu Handlu 

Masowymi Art. Spożywczymi

Kodeks drogowy 
w fabryce
Chcę zwrócić uwagę na rzadko po

dejmowany temat: przestrzegania 
przepisów drogowych na terenie zakładu pracy. Szybkość pojazdów 
kursujących po terenie zakładu pracy (dużego, wielowydziałowe- 
go) jest różna, a przede wszyst
kim jest ona uzależniona od charakteru kierowcy. Jedni prze
strzegają określonych szybkości, a 
inni pędzą po wąskich uliczkach za
kładu i dopiero jakaś kolizja przy
wołuje ich do porządku. Przepisy 
drogowe na terenie zakładu nic są 
honorowane, ponieważ nie zaglą
dają tam funkcjonariusze drogowe] 
MO. Pokażcie kierowcę, któremu 
wlepiono by mandat na terenie za
kładu za naruszanie kodeksu drogowego.
Przepisy drogowe na terenie 

przedsiębiorstwa przemysłowego na
leży respektować w równej mierze, 
jak na drogach publicznych. Bywa
ją m. in. takie sytuacje, że proca te
ren zakładu przechodzi trasa pocią
gu, która krzyżuje się a drogami 
zakładowymi, i tu odnotowuje się 
kolizje. Zbliżanie się pociągu de ta
kiego skrzyżowania powinno być 
sygnalizowane, eo się zdarza bardzo 
rzadko. Po kolizji przez pewien czas 
słychać sygnały ostrzegawcze, ale a 
czasem powracamy do etanu po
przedniego, czyli zagrożenia.
Ogólnie można stwierdzić, że wie

le odcinków dróg wewnątrzzakłado
wych jest bardzo wąskich, co przy 
obecnych środkach transportu i ro
zmiarach coraz większych ładun
ków zaostrza stan zagrożenia. Każdy 
dzień przynosi sytuacje, w których 
mogłoby dojść do wypadku, właśnie 
na skutek ciasnoty.
Warto tej problematyce poświę

cić więcej uwagi. Projektanci no
wych obiektów nie zawsze potrafią 
dobrze zaplanować sieć wewnętrz
nych ciągów komunikacyjnych, 
chociaż przestrzeni wokół nowych 
obiektów bywa sporo.

HENRYK KNOPElbląg

EKSPORTERZY_______________________________ _

SOLIDNY 25-LATEK
ROLA 
KÓŁ PTE

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Doświadczenia budowiano- 
-montażowe zbierają od dwu
dziestu pięciu lat. To nie jest 

mało, ale błędem byłoby oceniać 
przedsiębiorstwo wyłącznie według 
metryki. W ich działalności, podob
nie jak w życiu ludzi, niektóre lata 
należy liczyć podwójnie, a nawet 
potrójnie.

Nie można po prostu: mówić: 
NAFTOBUDOWA istnieje od dwu
dziestu pięciu lat NAFTOBUDOWA 
od dwudziestu pięciu lat stale się 
rozwija, zmienia, doskonali. Prężność 
i przedsiębiorczość dwudziestopięcio- 
latka kojarzy z solidnością 1 doświa
dczeniami wieku dojrzałego. Mogli 
się o tym przekonać takża nasi za
graniczni kontrahenci...

OD ŁOPATY DO AUTOMATYKI

Zagranicznych kontrahentów ma 
sporo i to nie byle jakich: Voest Al
pine w Austrii, Snam Progetti we 
Włoszech, Sybetra w Belgii, Buna 
Werke i parę wielkich elektrowni w 
NRD, pokaźna grupa znanych przed
siębiorstw i koncernów RFN, przed
siębiorstwa algierskie, kongijskie, 
irackie 1 tanzanijskie.

Zaczynali od zera. Pierwsze zlece
nie opiewało na rozbiórkę starej, 
malej, rafinerii nafty w Ustrzykach, 
do czego wystarczyły łomy, kilofy 1 
łopaty — nie mieli wtedy wiele lep
szego sprzętu. Dziś swobodnie posłu
gują się wszystkim, co współczesna 
technika stawia do dyspozycji przed
siębiorstw budowlano-montażowych, 
dzięki czemu przyjęte zlecenia wy
konują na najwyższym poziomie ja
kości i w krótkich terminach. Droga 
od łomów i kilofów do powszedniego 
posługiwania się bardzo nowoczes
nym sprzętem nie była łatwa. Ale 
dzięki temu potrafią sobie radzić w 
każdych warunkach, na obszarach 
pustynnych równie dobrze, jak po
środku nowoczesnych, czynnych za
kładów przemysłowych.

Lista zagranicznych kontrahentów 
jest najlepszym dowodem, że rzeczy
wiście radzą sobie dobrze. To jednak, 
co dla przedsiębiorstwu jest powo
dem dumy i wcale pokaźnych wpły
wów w walutach wymienialnych, u 
postronnych może budzić wcale nie- 
błahe wątpliwości.
Eksport to, oczywiście, bardzo po

trzebne dewizy, ale z drugiej strony 
—‘Ogromne potrzeby w kraju. Nawet 
dyrektorzy PETROCHEMII, której 
NAFTOBUDOWA podlega organiza
cyjnie, narzekają ńa brak rnocy prze
robowych, przede wszystkim takich, 
które umieją sobie radzić w każ
dych warunkach. A na tym wcale nie 
koniec. Założenia manewru gospo
darczego przewidują, że przedsię
biorstwa budownictwa przemysło
wego będą musiały pomóc mieszka- 
niówce. Jak jedno z drugim pogo
dzić? Czy w szerszym, społecznym 
rachunku w ogóle nam się ten eks
port opłaca? NAFTOBUDOWA jest przecież tylko jednym z wielu przed
siębiorstw eksportujących usługi bu
dowlane?

DOBRZE WYPOSAŻONYM 
-ŁATWIEJ

Miałem okazję przedłożyć te wąt
pliwości kierownictwu przedsiębior
stwa, które prężność i przedsiębior
czość dwudziestopięciolatka kojarzy 
z solidnością i doświadczeniami wie
ku dojrzałego. Dyrektor mgr. Inż. 
LUDWIK BERNACKI tłumaczył mi:
— Przede wszystkim trzeba znać 

proporcje. Z pięciu tpeięcp pięciuset 
pracowników, aa prantcą zatrudnia
my około pięciuset, mniej niż dziesięć procent. Oczywiście, niejeden 
dyrektor obarczony inwestycją łub 
poważniejszą modernizacją zakładu 
może tylko marzyć, aby pięciuset 
wysoko kwalifikowanych fachowców 
znalazło się na jepo budowie. Ocsy- 
wiśde, wielu o nich spraiita zębami

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
WŁADYSŁAW JAWORSKI, RANNA 

SOCHACk.A-KRYSIAK — „FINANSE 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH”, ł. SIS, 
at ił

Praca jeot próbę porównamsego ujęcia 
podstawowych elementów systemu finan
sowego państw socjaliityesnjch. Wybra
ne zagadnienia: ayatem budłetowy, aa- 
sady podziału oysku, finansowanie In
westycji, roalicaenie Magotówkowe, o«a- 
ssczędnoMowe, banki. Dane dotyczę 
Bułgarii, Czechosłowacji. Jugosławią 
NRD, Rumunii, Węgier 1 ZIIRR.

ANDRZEJ KOMAR — „Finanse gmin”, 
s. im, ał ił —

Głównym Badaniem kaiętkl Jest ukaan- 
nie poazesególnych form goiipodarki fi
nansowej gmin. Omówiono ogólne sagad- 
nlenia dotyczące organizacji 1 funkcjo
nowania gminnych organów władzy i ad
ministracji państwowej, pojęcie i sakres 
finansów gmin. Osobno pnedstawieho 
gospodarkę budśetową I poeabudśetowę. 
Wykas aktów prawnych.

LIDIA BESKID— „KONSUMPCJA W 
RODZINACH PRACOWNICZYCH", 0. W, 
ztll, —
Polityka Syciecana w PRL

Autorka analizuje: dochody sodatn pra
cowniczych, długookresowa tendencje 
rozwoju konsumpcji, ewolucję eacnowad 
konsumpcyjnych w długim Mumio. Oma 

słysząc, że my budujemy w obu pań
stwach niemieckich, Iraku, Kongo i 
Tanzanii.

Ale trochę za prosto to liczą. Uby
tek mocy przerobowych jest tylko 
pozorny. Kompensują go, no, przy
najmniej w dużej mierze wyrównu
ją, korzyści, .jakie przynosi eksport 
budowlanych usług. Pomińmy już 
wpływy netto, choć wiadomo, .że w 
tabeli opłacalności eksportu usługi 
zajmują wysoką pozycję. Zajmijmy 
się korzyściami, niejako ubocznymi.

— Określony procent dewiz z każ
dego zagranicznego kontraktu wolno 
nam przeznaczać na zakup maszyn i 
sprzętu. Stąd nowoczesne koparki, 
samojezdne dźwigi, automaty spa
walnicze i niezawodna w warun
kach polowych aparatura kontrolna- 
-pomiarowa. Część tego majątku te
chnicznego służy też na krajowych 
budowach, wyrównując z nawiązką 
ubytek ludzi.

NAFTOBUDOWA ma swój pokaź
ny udział w likwidowaniu wszyst
kich poważniejszych awarii zdarza
jących się w przemyśle chemicznym. 
Jej sprzęt i kadrę spotykamy na wie
lu najważniejszych placach budowy. 
Głównie z tego tytułu sypią się na jej 
pracowników dyplomy, ordery i na
grody. Raz po raz któryś z ministrów 
pisze:

„Ze szczególnym, uznaniem oce
niam Wasze starania, mające na celu 
terminowe wykonanie dodatkowych 
zadań, niezbędnych dla uruchomie
nia podstawowych obiektów Huty 
Katowice oraz przedterminowe wy
konanie robót na instalacji budatle- 
nu w Płocku, co przyniosło krajowi 
znaczne oszczędności”.

W listach zmieniają się nazwy o- 
biektów, sens niezmiennie zostaje 
ten sam.

Słowa uznania cieszą, ale nie ma 
powodu przemilczać, że łatwiej na 
nie zasłużyć przedsiębiorstwom, któ
rym... nie jest obce, ani niedostępna 
nic, co potrzebne, aby zlecenia wy
konać na najwyższym poziomie jako
ści 1 w krótkich terminach.

ZAGRANICZNE 
DOŚWIADCZENIA

Nie chodzi tu zresztą tylko o sprzęt 
techniczny. Najlepsze maszyny nie 
na wiele się zdadzą, jeśli nie można 
postawić przy nich lydzi .umieją
cych wykorzystywać szans, jakie 
stwarza nowoczesna technika. Tu 
eksport oddziałuje wielorako.
Przede wszystkim pozwśla gromak 

dzić doświadczenia. W miejscowoś
ciach Neurąith i Niederhausen (RFN) 
NAFTOBUDOWA montowała ruro
ciągi powietrzne 1 spalinowe w du
żych kotłowniach opalanych węglem 
brunatnym. Te napowietrzne kolek
tory miały tak wielkie średnice, że w 
Ich wnętrzu, dość swobodnie, mógł
by poruszać się samochód ciężarowy. 
Każdy segment rurociągu ważył ok. 
stu trzydziestu ton, a montowano je 
na wysokości stu trzydziestu metrów. 
Po takiej gimnastyce przedsiębior
stwo nie stanie bezradne wobec ja
kiegokolwiek zadania w kraju.
Przekonującym przykładem jest 

zbiornik ciekłego amoniaku w Za
kładach Azotowych WŁOCŁAWEK. 
Taki zbiornik ze względu na konie
czność utrzymywania w nim tempe
ratury ok. — 40 stopni Celsjusza I 
bezpieczeństwo otoczenia, buduje się 
z dwóch współosiowych płaszczy, ka
żdy ze stall o podwyższonej wytrzy
małości — zwłaszcza na udarowość 
w niskich temperaturach. Wszystkie 
spoiny bada się radiograficznie, 
wszystkie spoiny pachwinowe dodat
kowo poddaje się badaniom magne
tycznym, wszystkie spoiny króćców 
wspawanych w dna zbiorników trze
ba wyżarzać... darujmy sobie techniczne szczegóły. Na świecie istnieje 
niewiele firm, które mogą się podjąć budowy tego rodzaju zbiorników. 
NAFTOBUDOWA jest jedną a nich.Doświadczenia obejmują też sferą

wie teś apołeczne waory konsumpcji w 
gospodarstwach pracowniczych I Ich 
zróżnicowania oraz zakres swobody kon
sumpcji w tychde gospodasatwach.

JÓZEF RAJDEK — „WIELKIE ORGA
NIZACJE GOSPODARCZE W HANDLU 
ZAGRANICZNYM”. O. Ut, 81 U, — 
Wielkie Organizacje Gospodarczo

Problematykę funkcjonowania pned- 
aiębiaiBtw handlu zagranicznego w ra- 
mach nowego systemu dslatania WOG. 
Autor opiera się głównie na doświad- 
cseniach CHZ „Ciech”.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

MIROSŁAW NOWICKI — „KSZTAŁ
CENIE ZAWODOWE W PRZYSZŁYM 
SYBTEM1Z POLSKIEJ OŚWIATY”, S. Sn,

Przedmiotem pracy Jeot omówienie 
koncepcji kśstałcenia zawodowego w sy
stemie polskiej oświaty. Cb. 1 „Warunki 
projektowania systemu ksstalcenla sa- 
wodowago” — omawia m.in. perspektywi
czny rozwój spoleczno-goepodarczy Pol
ski, koutalconle zawodowe we wzpólcsez- 
nym świetle, aktualny system kształcenia 
w Polsce; Cs. Ł — „Projektowanie pray- 
satego systemu” — omawia m.ln. strah- 
turę I warunki owego systemu, kształce
nie robotników, kadr średnich, rekrutację 
nb studia wyśŚBO w przyszłym systemie 
•światy* 

kierowania. Szefowie zagranicznych 
robót z konieczności muszą się czę
sto obchodzić bez podkładek na piś
mie, muszą ufać słowu zwierzchni
ka, a zwierzchnicy muszą to zaufanie 
budować i konsekwentnie podtrzy
mywać: nie zmieniać decyzji bez w 
pełni uzasadnionej potrzeby, nie wy
pierać się swego zdania, nie uciekać 
przed odpowiedzialnością, nawet gdy 
coś niezupełnie według ich myśli 
wypadnie, nie bajać: „no tak, ale ja 
sądziłem...". Wystarczy posiedzieć 
godzinę w biurach NAFTOBUDOWY, 
by zauważyć, jak wiele i jakich 
spraw obchodzi się tu bez papierków.

CO TRZYMA LUDZI

Niewątpliwą pośrednią korzyścią, 
jaką przynosi eksport usług budow
lanych, jest stabilizacja załogi. Nie 
twierdzę, że plaga fluktuacji jest tu 
w ogóle nieznana. Jednak więcej niż 
ośmiuset pracowników dorobiło się 
już dziesięcioletniego stażu, więcej 
niż dwa tysiące legitymuje się sta
żem sześcioletnim. Chyba żadne 
przedsiębiorstwo budowlane, nie 
prowadzące robót za granicą, nie- 
może się chwalić podobną stabilno
ścią załogi.
Niektóre eksportujące usługi, o- 

czywiście, też nie, ale to już zależy 
od wewnętrznej polityki przedsię
biorstwa. Wyjazd za granicę jest 
szansą pociągającą wielu, rzecz w 
tym, żeby spełniać nadzieje możliwie 
najszerszej grupy, powszednią prak
tyką dowodzić, że wszystko zależy od umiejętności i postawy pracownika. 
Nie wysyłać wciąż tych samych, na
wet najbardziej doświadczonych, lecz 
krąg nagradzanych wyjazdem stale 
poszerzać. Prawie połowa załogi 
NAFTOBUDOWY przez krótszy lub 
dłuższy okres pracowała już za granicą. Widząc, że szansa jest dostępna 
dla wielu, ludzie bez ważnej przy
czyny nie rozstają się i tym przed
siębiorstwem.
Rachunek ten można ciągnąć da

lej. Wyjeżdża wielu, ale nikt nie mo
że przypuszczać, że do tego wystar
czy figurować na liście płac i, po
wiedzmy, zabierać głos na zebraniach. 
Trzeba jeszcze coś umieć, korzystać 
ze stwarzanych przez przedsiębiorstwo możliwości uzupełniania wiedzy 
zawodowej, a przede wszystkim na 
krajowych budowach dowodzić, że z 
wiedzy tej Umie się korzystać, że po
trafi się wykonać wyżej zakwalifiko
waną robotę i nie brzydzi wykonać 
zaszeregowanej niżej, że nie tylko 
firma, jako eałość, ale i jej poszcze
gólni pracownicy potrafią sobie ra
dzić w każdych warunkach.

Pytanie o zgodność lub niezgodność eksportu usług budowlanych z 
zasadami „manewru gospodarczego” 
jest w gruncie rzeczy pytaniem pus
tym. Jednym z celów manewru jest 
przecież zwiększenie eksportu, a bu- 
downictwo nie jest jedyną dziedziną, 
w której potrzeby kraju ze zobowią
zaniami wobec zagranicy można by 
łatwo pogodzić.
Wycofanie się w ogóle z robót za 

granicą nie jest w tej chwili możli
we, spowodować by musialo zbyt 
mocno odczuwalne zmniejszenie do
pływu walut wymienialnych. Z inne
go punktu widzenia byłoby wręcz 
gospodarczym nonsensem, przekre
śliłoby dotychczasowy dorobek w tej 
dziedzinie, zmarnowałoby wiele dzi
siejszych i przyszłościowych szans.
Najkorzystniej wydaje się stawiać 

na rosnące za sprawą eksportu wy
posażenie techniczne i sprawność or
ganizacyjną przedsiębiorstw. Na to, 
że obok hal, maszyn I instalacji buduje się magazyn meblowy, sieć cie
płowniczą, dokonuje się zbrojenia te
renów pod budownictwo mieszkanio
we. W swoim portfelu NAFTOBU
DOWA ma sporo tego rodzaju zle
ceń. I realizuje je nie gorzej, niż 
napowietrzne kolektory na wyso
kości stu trzydziestu metrów.

JANUSZ STEFANOWICZ — „EUROPA 
POWOJENNA”. IMS-ltlf, e. Mf, M O, —

Księtka przedstawia historię polityeznę 
kontynentu w latach MU—UH a uwaględ- 
nieniem następujęcego podaialu: okres 
beapoirednio powojenny: panowanie 
„almnej wojny” (iMe-uu); tata iks—itu: 
1N4—Ute oraz dzieje poszukiwań mo
delu współiycia dwóeh systemów w la
tach un—im. Jest to szkicowe ujęcie 
przeobraied wewnętrznych — politycz
nych, społecznych 1 gospodarczych — 
doniosłych ńa woehodsio Europy, Jak i 
na .aachodzle.

RYSIEM EKONOMICZNO-FINANSO
WY W WIELKICH ORGANIZACJACH 
SPOŁECZNYCR”, e. «1S, Si M, —

Tematyka pracy obejmuje: problemy 
•iganisacyjno-prawne, podstawowe saSa- 
dy funkcjonowania Jednostek wewnętrs- 
nych WOG (wielkich organizacji gospo
darczych), rodzaje narzędzi sterowania e- 
końomlcańego, system motywacyjny, me
tody oceny dslaialnośei inwestycyjnej, tj» 
etom finansowy ona problematykę doty- 
eaęsę funkcjonowania jednostek obrotu 
towarowego.

-WŁASNOŚĆ: GOSPODARKA A PRA
WO. Stadia a maritsietowsklej teorii wła- 
eoeśeŁ Prace abierewa. a. MI. ał it, —

Prace etnasriajęce wlaanotó Jako ajawi- 
sko ekon«mlcsna>apołeesae I jako ejawi- 
ska ptawno. Tytuły eZęfci: Teoretyczne 
problemy wlasnoócl jako zjawiska eko- 
nomiesn»dpołe<tnoio; Teoria wlasnoiel

ODDZIAŁ Międzywojewódzki 
PTE w Białymstoku oraz Fi
lia Uniwersytetu Warszaw

skiego w Białymstoku zorganizo
wały konferencję naukową na te
mat społeczno-ekonomicznych as
pektów pracy Kół PTE. ____ 
Podstawowym zadaniem Kół PTE 

jest współdziałanie z kierownic
twem organizacji gospodarczych w 
rozwoju społeczno-gospodarczym 
przedsiębiorstwa, krzewieniu zasad 
racjonalnego gospodarowania i e- 
fektywności. Dalszy wzrost aktyw
ności ekonomistów i kół zakłado
wych stanowi ważny element rea
lizacji uchwały IX Plenuiń KC 
PZPR w praktyce.

Na konferencji- wygłoszono 8 re
feratów, które stanowiły podsta
wę dyskusji i opracowania wnios
ków:

— prof dr hab. JOZEF BALCE- 
REK: „System społeczny przedsię
biorstwa”, 
— dr WIKTOR PUKNIEL: „Rola 
organizacji społecznych w kształto
waniu funkcji socjalnych przedsię
biorstwa na przykładzie koła PTE”, 

— dr JÓZEF SZABŁOWSKI: „U- 
warunkowanie aktywności pracy 
ekonomistów i kół PTE w kształ
towaniu postępu społeczno-ekono
micznego”,

— doc. dr ANDRZEJ BARWI- 
JUK: „Rola ekonomistów i kół PTE 
w integracji celów jednostek gos
podarczych z celami ogólnospołecz
nymi”,
— mgr KAZIMIERZ TERCJAK: 

„Formy pracy Koła PTE przy Fa
bryce Przyrządów i Uchwytów w 
Białymstoku”,

— mgr STANISŁAW GRODZKI: 
„Rola i zadania Terenowej Rady 
Koordynacyjnej kół PTE na przy
kładzie województwa łomżyńskie
go”.

Konferencja stworzyła możliwość 
przedyskutowania roli kół PTE w 
poprawie efektywności gospodaro
wania. Do najważniejszych jej 
wniosków należą:

— Przedstawione materiały l dys
kusje wykazały, że system społe
czny przedsiębiorstwa wymaga dal
szych badań i usprawnień. Dużą 
rolę w tym zakresie powinna od
grywać współpraca naukowców z 
przedstawicielami życia gospodar
czego;

— PTE powinno dążyć do wy
dania znowelizowanych przepisów 
dotyczących praw 1 obowiązków 
służb ekonomicznych;

— Należy dążyć do umocnienia 
pozycji społeczno-zawodowej ako- 

. mistów;
— W związku z ciągłym dosko

naleniem funkcjonowania gospodar
ki i systemu ekonomiczno-finansó- 
wego przedsiębiorstw należy roz
wijać różnorodne formy dokształ
cania kadry kierowniczej na stu
diach podyplomowych;

— Należy dążyć do dalszego 
wzrostu aktywności Kół PTE.

Na konferencji ogłoszono wyniki 
współzawodnictwa o tytuł najlep
szego kola PTE. We współzawod
nictwie wzięło udział 120 kół PTE: 
I miejsce — Huta Szkła „Biały
stok” w Białymstoku, II miejsce — 
Wojewódzkie Zjednoczenie Gospo
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Białymstoku oraz Hajnowskie 
Zakłady Przemysłu Drzewnego, III 
miejsce — Zakłady Mięsne w Ełku, 
Filia UW w Białymstoku, Woje
wódzka Spółdzielnia Mleczarska w 
Białymstoku, Wytwórnia Podkła
dów Struno-Betonowych w Su
wałkach.

Przyznano również 10 wyróżnień, 
które otrzymały: Dąbrowskie Za
kłady Przemysłu Bawełnianego, Fa
bryka Wyrobów Runowych „Biru- 
na” w Białymstoku, Przedsiębior
stwo Transportowe Handlu Wew
nętrznego w Białymstoku, Woje
wódzki Urząd Statystyczny w Bia
łymstoku, Fabryka Przyrządów i 
Uchwytów w Białymstoku, Woje
wódzki Urząd Statystyczny w Łom
ży, Zakłady Naprawcze Taboru Ko
lejowego w Łapach, Zjednoczenie 
Budownictwa Wodnego i Meliora
cji w Białymstoku, Bank Gospo
darki Żywnościowej w Białymsto
ku, I Oddział NBP w Białymstoku.

(ACH)

Jako narzędzie badań historycznych; 
Marksistowska teoria własności a świat 
Współczesny.

LECH ZACHER — „ZMIANY STRUK- 
TURAŁNO-JAKOSCIOWE W GOSPO
DARCE W DOBIE REWOLUCJI NAU
KOWO-TECHNICZNEJ”. S. N4, Zł H,-

Autor ukazuje współczesne przemiany 
strukturalno-Jakośclowe w gospodarce od 
strony struktury produkcji, postępu tech
nicznego, rewolucji naukowo-technicznej 
czynników społecznych, soejologiesnych. 
Ideologicznych i in.

„KSIĄŻKĄ I WIEDZA"
Pod red. P. M. Fiedoziejewa — FEMI

NIZM A KWESTIA NARODOWA W 
8WIECIE WSPÓŁCZESNYM”, z. lęg, zł

Treścią ksiątkl jest analiza znsczenta, 
Jakie ma we współczesnych warunkach 
leninowska teorię narodu i eroemków 
narodowościowych.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
JANUSZ BIAŁOBRZE8KI — „OBYWA

TEL A PODATKI”. Wyd. I, s. U, zl
Celem opracowania Jest udzielenie pod

stawowych informacji w sprawie zasad 
opodatkowania na tle róśnych sytuacji 
ayelowych, powodujących powstanie o- 
bowląricu podatkowego, Obecne Wyda
nie zostało zaktualizowane. Wykaz aktów 
prawnych. Słowniczek pojęć.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 49 (1368) 4.XJM977 A



WITAMINA „M”
STEFAN ANCEREWICZ

Fot S. ZUBCZEWSKI

W każdej rodzinie, w której mat-* 
ka pracuje zawodowo, urodze
nie się dziecka tworzy natych
miast dylemat: co wybrać w naj
bliższych latach — dalszą pracę 
zawodową, czy poświęcenie się 
całkowite opiece nad najmłod
szym w rodzinie? Jeśli przeważą 
względy przemawiające za dal
szą pracą, trzeba szukać miej
sca w żłobku lub pomocy rodzi
ny-

O problemie żłobków pisała ob
szernie na naszych łamach 
przed kilku’ miesiącami Zofia 

Krzyżanowska („Z.G.” nr 21/77). 
Przypomnę więc tylko, że według 
szacunkowych obliczeń, istniejące 
żłobki zaspokajają potrzeby matek 
pracujących poza rolnictwem zaled
wie w 7 proc. Oczywiście, nie wszy
stkie z nich chcą i muszą korzystać 
z pomocy opiekuńczej żłobka. Ale 
ten wskaźnik obrazuje skalę po
trzeb również inwestycyjnych, które 
należałoby zaspokoić, jeśli chcieli- 
byśmy każdemu dziecku zapewnić 
miejsce w żłobku.

Byłem niedawno w Lipnie koło 
Włocławka. W tym dawniej powia
towym mieście; w którym i trochę 
przemysłu się znajdzie, nie ma. ani 
jednego żłobka. Co więc zrobić ma 
matka, która mieszka w Lipnie, nie
dawno urodziła, a nie chce lub nie 
może sobie pozwolić na rezygnację 
z pracy zawodowej? A takich miast 
jest przecież wiele.

Wybudowanie potrzebnej liczby 
nowych żłobków graniczy z utopią i 
byłoby — patrząc perspektywicznie 
_ nieuzasadnioną rozrzutnością. 
Zofia Krzyżanowska pisała o kilku 
innych zamiennych rozwiązaniach 
(żłobki filialne, osiedlowe, mini- 
żłobki prywatne), ale nie są one re
alizowane z większym rozmachem. 
Stoją tu na przeszkodzie zarówno 
względy natury formalnej, których 
pokonanie wymaga większej inicja
tywy zainteresowanego resortu, jak 
i merytoryczne — wysoki koszt u- 
trzymania dziecka przy niektórych 
formach działalności opiekuńczej.

Pracująca kobieta po urodzeniu 
dziecka musi mieć jednak możliwość 

zagwarantowania opieki nowo na
rodzonemu — w żłobku lub w innej 
formie.

CZĘŚĆ DROGI ZA NAMI

Tą Inną formą może być pełna 
dawka witaminy „M” w pierwszych, 
tak ważnych latach po urodzeniu, 
czyli czasowa rezygnacja matki z 
pracy zawodowej na rzecz zapew
nienia dziecku pełnej opieki w do
mu.

Zrobiliśmy już pierwsze kroki na 
drodze do wprowadzenia takiego 
rozwiązania. Na początku była uch
wała Rady Ministrów z 1968 r. two
rząca możliwość uzyskania rocznego 
urlopu bezpłatnego w pierwszych la
tach życia dziecka. W 1972 r. płat
ne urlopy macierzyńskie przedłu
żone zostały z 12 do 16 tygodni po 
urodzeniu pierwszego dziecka i do 
18 tygodni po urodzeniu następnych 
dzieci. A maksymalny wymiar urlo
pu bezpłatnego zwiększono do 3 lat, 
przy równoczesnym podniesieniu 
granicy wieku dziecka do 4 lat. W 
1974 r. uregulowano uprawnienia 
urlopowe matek nauczycielek, a od 
1 stycznia 1976 r. obowiązuje rozpo
rządzenie Rady Ministrów, które w 
sposób ogólny normuje kwestie 
związane z, udzielaniem urlopów 
bezpłatnych przeznaczonych na o- 
piekę nad małymi dziećmi. Myślę, 
że warto w skrócie przypomnieć je
go postanowienia.

Prawo do urlopu ma pracownica 
opiekująca się własnym dzieckiem 
lub przyjętym na wychowanie i 
przysposabianym, a także opiekują
ca się dzieckiem męża, jeżeli pracuje 
od co najmniej 12 miesięcy, a dzie
cko nie skończyło 4 lat. Maksymalny 
wymiar urlopu wynosi 3 lata, ale w 
każdym indywidualnym przypadku 
czas jego trwania określa zaintere
sowana pracownica, przy czym ur
lop może być podzielony na 4 czę
ści, jeśli nie zakłóca to normalnego 
toku pracy w zakładzie.

Prawo do urlopu powstaje przy 
każdym porodzie, nawet wypadają
cym w czasie urlopu bezpłatnego. W 
takim przypadku pracownica korzy
sta przez określony prawem czas ż 
płatnego urlopu macierzyńskiego, a 
następnie wraca na urlop bezpłatny 
przedłużony — jeżeli zechce — o 
dalsze trzy lata.

W czasie urlopu bezpłatnego obo
wiązuje zakaz wypowiedzenia i roz
wiązania stosunku pracy oraz wy
powiedzenia warunków pracy lub 
płacy. Kobieta korzystająca z urlopu 
ma prawo do:

— zasiłków: rodzinnego, macie
rzyńskiego, porodowego i pogrze
bowego,

— bezpłatnych świadczeń społecz
nej służby zdrowia dla siebie i ro
dziny,

— zajmowania mieszkania służbo
wego,

— opłacania pracowniczych sta
wek czynszowych za energię elek
tryczną oraz za korzystanie z urzą
dzeń rtv.

W czasie urlopu bezpłatnego moż
na podjąć pracę w niepełnym wy
miarze godzin — na zlecenie, ajen
cyjną lub nakładczą, można też roz
począć lub kontynuować naukę w 
szkole lub na wyższej uczelni.

Po zakończeniu urlopu pracownica 
wraca na poprzednie lub identyczne 
stanowisko pracy, a czas urlopu nie 
przekraczający 6 lat wlicza się do 
stażu pracy warunkującego prawo 
do emerytury lub renty. W zakresie 
innych uprawnień pracownica za
chowuje ciągłość pracy.

NIE ZAWSZE 
MOŻNA SKORZYSTAĆ

Prawa kobiet korzystających z ur
lopu są więc dość znaczne, ale jest 
to urlop bezpłatny i dlatego możemy 
mówić jedynie o stworzeniu częścio
wych możliwości zapewnienia dziec
ku opieki przez pracującą matkę w 
pierwszych latach życia malucha. 
Mimo to coraz większa liczba kobiet 
korzysta z urlopów. W 1969 r. było 
ich 40,8 tys„ w 1976 r. — 285,4 tys. 
Odnotowaliśmy wzrost od 1,3 do 5,6 
proc, ogółu kobiet zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej.

Ciekawe wydają się dane dotyczą
ce liczby urlopujących kobiet w po
szczególnych województwach. Naj
wyższy, procentowy (w odniesieniu 
do ogólnej liczby pracownic) wskaź
nik korzystających zjurlopów bezpłat
nych ma gdańskie i w kolejności — 
katowickie, legnickie, bielskie, czę
stochowskie. Największy udział w 
bezwzględnej liczbie urlopowanych 

ma województwo katowickie 1 dalej 
— warszawskie, gdańskie, krakow
skie i poznańskie.

Nietrudno zauważyć, że z możli
wości urlopowych w największej 
mierze korzystają kobiety z terenów 
charakteryzujących się ogólnie wy
sokim poziomem zarobkowym (Wy
brzeże,. okręgi silnie uprzemysłowio
ne, duże miasta), gdzie pobory męża 
pozwalają na czasową rezygnację z 
pensji żony.

Sam urlop bezpłatny nie stwarza 
więc możliwości wyboru form opie
ki wszystkim kobietom pracującym. 
Dla przeciętnej polskiej rodziny o- 
twiera tylko drogę, którą można 
pójść, jeśli wszelkie próby zapew
nienia dziecku w inny sposób opieki 
zawiodą, bądź będą nie do przyjęcia 
z uwagi na barierę finansową. Poza 
nieliczną grupką rodzin, w których 
mąż zarabia bardzo dobrze, a żona 
bardzo kiepsko (z badań socjologicz
nych wiadomo, że taki układ zda
rza się niesłychanie rzadko), w każ
dym innym domu decyzja o skorzy
staniu z urlopu bezpłatnego nie tyl
ko powoduje znaczne obniżenie o- 
siągniętego standardu życiowego, ale 
zdecydowanie zakłóca równowagę 
finansową w najtrudniejszym dla 
rodziny okresie.

Zilustrujmy to może na przykła
dzie przeciętnej młodej rodziny, w 
której mąż zarabia 3,5 tysiąca zł, a 
żona 2,5 tysiąca zł. Ich łączny dochód 
wynosi 6 tysięcy zł, na jedną osobę 
wypada więc 3 tysiące, dużo wię
cej ponad przeciętną. Z chwilą jed
nak, kiedy w takiej rodzinie rodzi 
się dziecko, a matka, postanawia sko
rzystać z urlopu bezpłatnego, do
chód na jednego członka tej rodzi
ny spada z 3 tysięcy zł do 1150 zł, 
a więc poniżej przyjętego minimum. 
Zasiłek rodzinny nie rekompensuje 
w żaden sposób wzrastających kosz
tów utrzymania małego dziecka.

Problem mogą rozwiązać w pew
nej mierze zapowiedziane już w do
kumentach partyjnych — zasiłki o- 
piekuńcze wypłacane kobietom w 
czasie urlopu bezpłatnego.

PRAWO WYBORU

Zasiłki takie wprowadziły już nie
które kraje europejskie, w tym rów
nież kilka państw socjalistycznych. 
Nie będę szczegółowo opisywał przy
jętych w poszczególnych przypad
kach rozwiązań, gdyż są one na ogół 
znane i były już przedmiotem nie
jednej publikacji. Chciałbym jednak 
przypomnieć jedną cechę wspólną 
wszystkim systemom zasiłkowym.

Jest nią otwarta dla wszystkich 
matek możliwość wyboru między po
wrotem do pracy po zakończeniu ur
lopu macierzyńskiego, a pójściem na 
urlop bezpłatny połączony z zasił
kiem wypłacanym w wysokości,., któ
ra liczy, się w'budżecie domowym; . W 
krajach, z którymi możemy się po- 
równywać,:inie stanowi on nigdy peł
nej rekompensaty utraconych za
robków, ale też nie tylko o pienią- 
,dze tutaj chodzi.

Rezygnacja kobiety z pracy zawo
dowej na rzecz pracy w domu uwal
nia rodzinę od wielu wydatków w 
przeciwnym razie koniecznych, poz
wala racjonalniej poprowadzić go
spodarstwo domowe, co każę inaczej 
spojrzeć na porównanie kwoty zasił
ku i zarobków.

Takie będą niewątpliwie 1 u nas 
założenia proponowanej reformy, za
powiedzianej w uchwałach VILZjaz- 
du PZPR i w czerwcowym expose 
sejmowym I sekretarza KC PZPR 
EDWARDA GIERKA. Jednakże 
wprowadzenie w naszym kraju za
siłków opiekuńczych jest sprawą 
niełatwą Zależy przede wszystkim 
od możliwości gospodarki, .przed któ
rą stoi szereg innych skomplikowa
nych zadań. Trzeba również dokonać 
wielu prac przygotowawczych, umo
żliwiających wybranie możliwie naj
korzystniejszego dla zainteresowa
nych sposobu rozwiązania problemu 
zasiłków opiekuńczych, sposobu, na 
który jednocześnie możemy sobie po
zwolić. Podjęcie tych prac jest spra
wą pilną, niezależnie od tego, kiedy 
zdołamy zgromadzić środki niezbęd
ne do wprowadzenia w życie tej 
decyzji.

Z jednej strony należy liczyć się 
z tym, że wiele pracownic ubędzie z 
produkcji. Dotychczasowe statystyki 
wykazują bowiem, że prawie połowa 
urlopowanych kobiet pracuje w 
przemyśle (który zatrudnia 38 proc, 
kobiet), podczas gdy ze sfeminizo
wanej oświaty czy służby zdrowia 
rekrutuje się tylko 5 proc, i 6 proc, 
pracownic na urlopach bezpłatnych.

Z drugiej strony, z budżetu popły
ną pieniądze, których strumień trze
ba podzielić, respektując zarówno 
potrzeby zainteresowanych, jak i za
sady sprawiedliwości społecznej.

W POSZUKIWANIU 
KRYTERIÓW

I tu właśnie rodzi się wiele pro
blemów do rozstrzygnięcia. Zasiłki 
opiekuńcze — podobnie jak zhsiłki 
rodzinne spełniać powinny przede 
wszystkim funkcję kompensacyjną. 
Opiekuńcza funkcja państwa wobec 
rodziny wyraża się udzielaniem po
mocy najbardziej jej potrzebującym, 
a więc rodzinom, w których dochód 
na jedną osobę nie przekracza okre
ślonego pułapu finansowego. Tylko 
kogo — w przypadku zasiłków o- 
piekuńczych — trzeba uważać za 
najbardziej potrzebującego pomocy? 
Czy kryterium dochodu na jedną o- 
sobę w rodzinie nie jest w takiej sy
tuacji mylące?

Porównajmy, dla przykładu, sytua
cję dwóch rodzin. Jednej, o parolet
nim już stażu małżeńskim, mającej 
za sobą wydatki związane z mieszka
niem i jego urządzeniem, która przy 
niewysokich zarobkach decyduje się 
na drugie dziecko. I drugiej — mło
dego, nieźle zarabiającego małżeń
stwa, które musiało niedawńo zapła
cić wkład mieszkaniowy, wzięło po
życzki na jego urządzenie, słowem — 
znajduje się w stadium ciągłych in
westycji domowych. Wprawdzie do
chód na osobę jest w tej drugiej ro
dzinie znacznie wyższy, jej sytuacja 
materialna bywa często dużo trud
niejsza, ęo nie zmienia faktu, że obu 
rodzinom pomoc jest potrzebna.

Jak więc określić pułap dochodu 
na osobę, żeby objął on obie rodzi
ny? I czy w ogóle to kryterium do
chodu na osobę zdające egzamin w 
wielu świadczeniach społecznych na 
rzecz rodziny, okaże się w tym przy
padku wystarczające?

A może należałoby wysokość za
siłku w jakimś stopniu uzależnić od 
wysokości zarobków matki, korelu
jąc je tylko z poziomem dochodu na 
osobę w rodzinie? Jeśli tak, to w ja
kiej proporcji i do zarobków, i do 
dochodów?

Nie da się tu także pominąć pro
porcji między wysokością zasiłku o- 
piekuńczego i płacy minimalnej.

Z drugiej strony trzeba się zasta
nowić, jaki okres pobierania zasił
ku można i należy przyjąć za ko
rzystny i czy otrzymywać zasiłki o- 
piekuńcze powinny np. również 
matki korzystające ze stypendium, 
kobiety uczące się... Nie jest to 
przecież mała grupa.

Warto mieć na uwadze fakt, że
by przyjęte rozwiązanie nie wywoły
wało zjawisk niepożądanych, np. 
„zahaczania się” przed porodem o 
fundusz płac tylko po to, żeby ko
rzystać z zasiłku opiekuńczego.

Oto kilka problemów, które una
oczniają, jak bardzo skomplikowana 
to sprawa. Przyjęcie tu rozwiązań 
pochopnych, bądź połowicznych pro
wadzić może do marnotrawstwa 
znacznych sum z funduszy społecz
nych, które nie trafią tam, gdzie są 
najbardziej potrzebne i nie rozwią- 
żą problemu w sposób społecznie ko
rzystny.

RACHUNEK NIE TYLKO 
FINANSOWY

Każde rozwiązanie wymaga ogro
mnych nakładów. Są przy tym po
trzebne, oparte na badaniach i son
dażach szacunki, jaka część kobiet 
pracujących w chwili porodu zech
ce z zasiłku opiekuńczego skorzystać, 
w jakich grupach zatrudnionych po
trzeby te są najsilniej odczuwane i 
najbardziej uzasadnione.

Wiadomo'przecież (potwierdzają to 
statystyki, dotyczące dotychczaso
wych urlopów bezpłatnych), że ko
biety pracują nie tylko z pobudek 
materialnych. Dla bardzo wielu — 
przede wszystkim tych o najwyż
szych kwalifikacjach zawodowych — 
praca jest spełnieniem ambicji i a- 
spiracji. Nie będą więc one precyzo
wać swych planów uwzględniając 
wyłącznie rachunek finansowy. Zre
sztą, nawet decyzji płynących z ta
kich obliczeń nie da się dokładnie 
przewidzieć, bo — jak już wspom
niałem — nie tylko wysokość pen
sji i wysokość ewentualnego zasiłku 
bierze się w takim przypadku pod 
uwagę.

I państwo podejmując w ramach 
polityki społecznej prace nad wpro
wadzeniem zasiłków opiekuńczych 
musi na jedną szalę położyć progno
zowane wypłaty, a na drugą — koszt 
budowy i późniejszej eksploatacji 
nowych żłobków oraz prowadzenia 
innych — dotowanych z naszej 
wspólnej kieszeni — form działal
ności opiekuńczej. Tę drugą szalę 
obciąża również część zasiłków wy
płacanych z tytułu opieki nad cho
rym dzieckiem, mniejsza wydajność 
pracy matki w okresie, gdy w do
mu jest maluch. Są to czynniki bar
dzo trudne do zmierzenia, ale nie
wątpliwie mają również swój zło
tówkowy ciężar.

Dopiero wskazówka tak obciążo
nej wagi powie, jaki- wariant roz
wiązania tego problemu jest w na
szych warunkach, ze względów eko- 
nomicznych, możliwy do spełnienia 
a społecznie najbardziej korzystny.

Nie można też ani na chwilę za
pomnieć o potrzebie rozwijania i po
tanienia produkcji artykułów zwią
zanych z macierzyństwem i małym 
dzieckiem. Kiedy te artykuły staną 
się naprawdę ogólnie dostępne, a ich 
ceny oscylować będą wokół kosztów 
masowej produkcji, świadczenia spo
łeczne będą mogły właściwie spełnić 
swoją kompensacyjną rolę.

A poza sferą wszelkich obliczeń 
pozostaje, oczywiście — bo inaczej 
być nie może — czynnik, który dał 
tytuł temu artykułowi: stworzenie 
większej liczbie kobiet możliwości 
poświęcenia się dzieciom w pierw
szych latach ich życia. Wywrze to 
niewątpliwie poważny wpływ na u- 
rpocnienie rodziny, przyda jej trwa
łości, a jest to jedno z pierwszopla
nowych zadań globalnej polityki 
społecznej.

O korzyściach płynących dla sa
mych małych podopiecznych przypo
minam już tylko dla porządku. 
Szczęśliwych, zdrowych i pogodnych 
lat najwcześniejszego dzieciństwa nie 
da się przeliczyć na żadne pienią
dze.

orzecznictwo
ZMIANA CEN I MARZ 

A WAŻNOŚĆ WARUNKÓW
UMOWY Z AGENTEM

Jan S. wystąpił na drogę sądową 
przeciwko Spółdzielni Spożywców 
„Społem”, następcy prawnemu b. 
Stołecznego Przedsiębiorstwa Gastro
nomicznego — Oddział Bary, doma
gając się zasądzenia na jego rzecz od 
strony pozwanej kwoty 123 581,40 zł, 
którą zarachowano na korzyść „Spo
łem” tytułem jakoby przypadających 
od niego dodatkowych należności w 
związku z prowadzeniem przezeń ba
ru szybkiej obsługi „Hutnik” w opar
ciu o umowę agencyjną z dnia 2 sty
cznia 1974 r.

Sąd Wojewódzki ustalił, że Jan S., 
jako agent, uiszczał przewidzianą w 
umowie odpłatność w wysokości 19,9 
proc, od faktycznie uzyskiwanych o- 
brotów. Różnica w wysokości docho
dzonej pozwem sumy powstała w w- 
niku podwyżki cen piwa i marż, 
wskutek czego obciążono Jana , S. 
wstęcz od lutego 1974 r. odpłatnością 
w wysokości 26,1 proc, od obrotu, 
podczas gdy stosowany aneks do u- 
mowy został mu przedłożony dopiero 
12 czerwca 1974 r. Aneksu tego Jan 
S. nie podpisał i zaprzestał prowa
dzenia baru.

Sąd Wojewódzki wychodząc z za

łożenia, że zmiana cen i marż nie po
wodowała automatycznie zmiany u- 

8 mowy bez uprzedniego jej wypowie

dzenia, zasądził na rzecz Jana S. do
chodzoną kwotę.

Od powyższego wyroku „Społem” 
wniosło rewizję.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę w dniu 9 września 1976 r. (nr 
I CR 276/76) zmienił zaskarżony wy
rok i powództwo Jana S. oddalił, wy
powiadając następujący pogląd 
prawny:

Przewidziane umową agencyjną 
warunki zryczałtowanej odpłatności 
i zasady rozliczeń przedsiębiorstwa 
gastronomicznego z agentem ulegają 
zmianie — bez potrzeby wypowiada
nia umowy w tym zakresie — z 
dniem wprowadzenia urzędowych 
zmian cen towarów lub marż.

Urzędowa zmiana cen i marż sta
nowi okoliczność która upoważnia 
strony do wypowiedzenia umowy; nie 
zwalnia jednak od obowiązku stoso
wania także w okresie wypowiedze
nia zasad rozliczeń wynikających a 
wprowadzonych zmian.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.im:

„Rozstrzygnięcie o żądaniu powo
da, jak trafnie zauważył Sąd Woje
wódzki, wymagało wykładni posta
nowienia § 22 umowy stron z dnia 
2J.1974 r„ będącej powtórzeniem u* 
mowy ramowej według załącznika nr 
I da zarządzenia nr 41 Ministra Han
dlu Wewnętrznego z dnia 26 marca 
1968 r. w sprawie prowadzenia za
kładów gastronomicznych na podsta
wie umowy agencyjnej lub na pod
stawie umowy na warunkach zlece
nia (Dz.Urz. MHW NR 17, poz. 32).

Dokonując takiej wykładni. Sąd 
Wojewódzki nie uwzględnił w swo
ich rozważaniach i nie przypisał na
leżytego znaczenia zagadnieniu ry
goryzmu panującego w polityce cen 
w warunkach gospodarki socjalisty
cznej (por. dekret z dnia 3 czerwca 
1953 r. o ustalaniu cen, opłat i sta- 

■ wek taryfowych — Dz.U. Nr 31, poz. 
122) wyrażającego się m.in. w konie
czności bezwzględnego stosowania 
cen i marż ustalonych przez powoła
ny do tego organ (patrz uchwała 
składu siedmiu sędziów Sądu Naj
wyższego z dnia 13.11.1974 r III CZP 
61/73, OSNCP 1974, poz. 122).

Konieczność ścisłego przestrzega
nia cen (marż) przewidują wytyczne 
do zarządzenia nr 41 MHW w roz
dziale III-D traktującym o cenach, 
jak i rozdziale IV, omawiającym kal
kulację prowizji i zryczałtowanej od
płatności oraz zasady rozliczeń 
przedsiębiorstwa z agentem.

Nie powinno było zatem budzić 
wątpliwości, że przewidziane umową 
agencyjną warunki zryczałtowanej 
odpłatności i zasady rozliczeń przed
siębiorstwa gastronomicznego z a- 
gentem ulegają zmianie — bez po
trzeby wypowiadania umowy w tym 
zakresie — z dniem wprowadzenia 
urzędowych zmian cen towarów lub 
marż.

Z dniem wprowadzenia zmian 
przęsła ją obowiązywać przewidzia
ne umową warunki rozliczeń i obo
wiązującej agenta odpłatności i od
tąd rozliczenie powinno się odbywać 
stosownie do wprowadzonych zmian.

Urzędowa zmiana cen i marż sta
nowi okoliczność, która upoważnia 
strony do wypowiedzenia umowy w 
ciągu dni 14 od daty wprowadzenia 
zmiany. Wypowiedzenie umowy nie 
zwalnia jednak od obowiązku stoso
wania także w okresie wypowiedze
nia zasad rozliczeń wynikających z 
wprowadzonych zmian.

Przy tak pojmowanym obowiązku 
rozliczeń należało obciążenie powoda 
wyższą odpłatnością — wynikającą z 
podwyższenia ceny piwa i wprowa
dzenia wyższej marży gastronomicz
nej — uznać za usprawiedliwione. 
Należy się zgodzić ze stanowiskiem 
strony pozwanej, że przyjęta przez 
Sąd Wojewódzki wykładnia omawia
nego postanowienia umowy prowa
dziłaby do nieuzasadnionego wzrostu 
dochodu agenta, gdy tymczasem u- 
rzędowe zmiany cen i marż w gastro
nomii zmierzały do poprawy efektyw-
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mości i usług przedsiębiorstw gastro
nomicznych. W świetle wyliczeń bie
głych powód, nawet po odliczeniu 
kwoty 123 331,40 zł, uzyskał — po
przez zmianę cen piwa i podwyżkę 
marż - dodatkowy dochód w kwocie 
50 000 zł. Rozliczenie zatem prowa
dzonego przez niego baru szybkiej 
obsługi, dokonane przez stronę po
zwaną według zasad prowadzonych 
po zawarciu przez strony umowy, nie 
było dla niego krzywdzące. (...)

Stąd też Sąd Najwyższy na podsta
wie art. 390 § 1 k.p.c. zaskarżony 
wyrok w odniesieniu do żądania za
płaty kwoty 123 581,40 zł z odsetka
mi zmieni) i powództwo oddalił. (.,.)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

PRZEPISY WYKONAWCZE 
DO USTAWY O OCHRONIE

GRUNTÓW ROLNYCH
I LEŚNYCH 

ORAZ REKULTYWACJI 
GRUNTÓW

Z dniem 1 stycznia 1978 r. wejdzie 
w życie nowe rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 9 września 1977 r. 
w sprawie wykonania niektórych 
przepisów ustawy o ochronie grun
tów rolnych i leśnych oraz rekulty
wacji gruntów (Dz.U. Nr 33, poz. 145). 
M. In. ustala ono szczegółowo regiony 
intensywnego rozwoju rolnictwa 
bądź gospodarki leśnej. W regionach 
tych mogą być lokalizowane tylko 
zakłady przemysłowe i zakłady 
świadczące usługi dla ludności, które 
nie powodują ujemnych skutków dla 
gospodarki rolnej i leśnej.

Jeżeli lasy ł grunty leśne położone 
w granicach administracyjnych 
miast oraz wokół nich, jak również 
wokół ośrodków przemysłowych i u- 
zdrowisk, nie są przeznaczone na ce
le związane z gospodarką leśną, o- 
chroną zdrowia lub wypoczynkiem 
— lasy te i grunty stanowią ochron
ne obszary leśne. Na tych obszarach, 
rozciągających się na odległość do 
5 bądź 10 km wojewodowie — po 
zasięgnięciu opinii państwowego in
spektora sanitarnego — mogą wpro
wadzić ograniczenia i zakazy wzno
szenia budynków i budowli, z wyjąt
kiem służących celom gospodarki leś
nej, obronności kraju, oznakowania 
nawigacyjnego, ochrony zdrowia o- 
raz wypoczynku lub obsługi tury
stów.

W myśl rozporządzenia, gruntów 
rolnych klasy I, II i III w zasadzie 
nie można prz eznaczać na cele nierol
nicze. Jeśli chodzi o przeznaczenie 
na te cele innych gruntów rolnych 
lub leśnych, konieczne jest zezwole
nie właściwej władzy.

Program wykorzystania gruntów 
rolnych lub leśnych przeznaczonych 
na cele nierolnicze lub nieleśne spo
rządza naczelnik gminy, łącznie z 
projektem miejscowego planu zago
spodarowania przestrzennego.

Rozporządzenie ustala również na
leżność (odpłatność) za uzyskanie 
gruntów rolnych i leśnych na cele 
nierolnicze" i nieleśne. Poza tym po
biera się stałą opłatę roczną z tytułu 
użytkowania danego terenu. Od sta
łej opłaty zwolnione są niektóre or
gany i jednostki.

Z dniem 31 grudnia 1977 r. utra
cą moc dwa dotychczasowe rozporzą
dzenia Rady Ministrów (z dnia 23 
grudnia 1971 r. oraZ'Z dnia 26 kwiet
nia 1974 r.), dotyczące spraw unor
mowanych w omawianym rozporzą
dzeniu.

POMOC ZAKŁADÓW PRACY 
PRZY REALIZACJI CZYNÓW

SPOŁECZNYCH

Rada Ministrów powzięła uchwałę 
(nr 132 z dnia 2 września 1977 r.) 
w sprawie czynów społecznych oraz 
pomocy Państwa w ich organizowa
niu i realizacji (Monitor Polski Nr 
24, poz. 122).

Uchwała ta przewiduje m.in. po
moc przy realizacji czynów społecz
nych ze strony zakładów pracy.

Mianowicie, zakłady pracy mogą:
1) przeznaczać na realizację czy

nów społecznych zbędne materiały 
budowlane, np. materiały niepełno- 
wartościowe, odpadowe itp.

2) wykonywać nieodpłatnie obsłu
gę inwestorską w zakresie dokumen
tacji inwestycyjnej i nadzoru techni
cznego przez własne służby technicz
ne,

3) udostępniać odpłatnie sprzęt 
transportowy i budowlany wraz z 
obsługą według kosztów własnych,

4) świadczyć odpłatnie specjalisty
czne usługi montażowe i budowlane 
przez własne ekipy pracownicze.

Utraciły moc dotychczasowe u- 
chwały Rady Ministrów z lat 1959- 
-1974 dotyczące czynów społecznych 
i ich realizacji.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Fot. S. ZUBCZEWSKI

narastanie fizycznej masy środków 
produkcji płynących do rolnictwa. 
W dobie współczesnej sprawą wiel
kiej wagi staje się rzeczowa «rui
tura tego strumienia. W tradycyjnym 
myśleniu postęp techniczny wrol
nictwie sprowadzaliśmy właściwie do 
traktoryzacji i motoryzacji. Tymi 
wskaźnikami określaliśmy też doj
rzałość chłopskiego rolnictwa do 
przebudowy społeczno-ekonomicz-

MODERNIZACJA ROLNICTWA 
A ROZWÓJ GOSPODARKI

Jest to podejście uproszczone. Li
czba traktorów na 100 ha użytków 
rolnych mogłaby być dobrym wskaź
nikiem, gdyby oddawała wiernie te
chniczną dojrzałość całego aparatu 
wytwórczego. Tak jednakże nie jest, 
gdyż postęp techniczny wchodzi do 
naszego rolnictwa przy dużych dy
sproporcjach strukturalnych. , osz- 
czególne elementy aparatu wytwór
czego rozwijają się nierównomier
nie, w wyniku czego wzrost liczby 
traktorów nie zmienia jeszcze istot
nie technik wytwórczych, zwłaszcza 
w rolnictwie chłopskim. Jak się o- 
kazuje, nie wywołuje on nawet 
spadku pogłowia koni. .

Tak więc, w dziedzinie substytucji 
pracy żywej przez uprzedmiotowio
ną mamy do czynienia z pewnymi 
paradoksami ekonomicznymi, co ma 
źródło w tym, że rzeczowa struk
tura strumienia środków produkcji 
płynących do rolnictwa nie jest zgod
na z potrzebami poszczególnych ty
pów przedsiębiorstw i gospodarstw 
rolnych. Utrudnia to kształtowanie 
optymalnych relacji czynników wy
twórczych i obniża sprawność całe
go aparatu wytwórczego.

Traktoryzację i motoryzację rol
nictwa uznać trzeba za wyjściowe 
fazy procesu rekonstrukcji rolnic
twa. Traktoryzacja przynosi nie
współmiernie małe efekty, jeśli nie 
są z nią skorelowane inne elementy 
technicznej bazy rolnictwa, a zwła
szcza jego infrastruktura. Jest więc 
oczywiste, że w procesie moderniza
cji rolnictwa położyć trzeba nacisk 
na kompleksowy rozwój jego bazy 
technicznej. Niedorozwój pewnych 
ogniw infrastruktury (np. baza re- 
montowo-naprawcza, drogi i tabor, 
baza energetyczna dla gospodarstw 
rolnych, doprowadzenia wody, usłu
gi produkcyjne itd.) uniemożliwia 
wykorzystanie potencjału już ist
niejącego i znacznie zmniejsza jego 
efektywność.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

poziom dochodów odpowiada już no
woczesnym społeczeństwom indu
strialnym, ale struktura popytu po- 
zostaje jeszcze stara, tradycyjna, ty
powa dla wczesnej fazy rozwoju go
spodarczego. Zmiana struktury po
pytu (spożycia) wymaga — poza wie
loma innymi czynnikami — dłuższe
go czasu. Jest to ten składnik na
szego życia, który zmienia się naj
wolniej.

Pe drugie — istnieją obiektywne 
trudności osiągnięcia i utrzymania 
(na trwałe) takiego tempa wzrostu 
produkcji żywności, które odpowia
dałoby dynamice dochodów ludności. 
Przyczyny są natury biologiczno- 
-produkcyjnej 1 ekonomicznej. Spra
wą o zasadniczym znaczeniu jest 
techniczne zacofanie rolnictwa i — 
będące jego konsekwencją — struk- 
try społeczno-ekonomiczne. Krótko 
mówiąc, możliwości rozwoju eksten
sywnego w rolnictwie skończyły się, 
a stworzenie warunków rozwoju In
tensywnego wymaga znacznych na
kładów oraz głębokich zmian struk
turalnych.

Ostatnie lata uświadomiły nam, 
1 to niezwykle dotkliwie, doniosłość 
związków między ogólnym rozwo
jem gospodarczym i w konsekwencji 
— wzrostem plac i dochodów pie
niężnych ludności — a możliwym 
do- osiągnięcia tempem wzrostu pro
dukcji rolniczej i podaży żywności 
(przy danej, wysokiej dochodowej 
elastyczności popytu na żywność). 
Jest to proporcja o charakterze pod
stawowym i, jak doświadczenie po
kazuje, nie można jej naruszać.

Nie zamierzam tu przypominać do
brze znanych faktów odnoszących 
się do tego kompleksu zjawisk, które 
określamy mianem naruszenia rów
nowagi rynkowej. Wiele na ten te
mat ostatnio powiedziano i napisa
no. Pragnę jedynie dać wyraz prze
świadczeniu, że praprzyczynę zała
mania równowagi rynkowej stano
wiło naruszenie wspomnianej pro
porcji, a nie sam spadek produkcji 
rolnej.

Wbrew obiegowym poglądom, na
leży tu przypomnieć i podkreślić, że 
załamanie równowagi nastąpiło w 
okresie, kiedy rolnictwo osiągało wy
sokie tempo wzrostu produkcji (zna-

Z doświadczeń lat ostatnich wyni
ka w sposób nie budzący wątpliwo
ści, że w programowaniu rozwoju, 
a zwłaszcza przy planowaniu wzro
stu płac i dochodów ludności, brać 
trzeba pod uwagę dwie okoliczności: 
1) możliwe do osiągnięcia (w długim 
okresie) tempo wzrostu produkcji 
rolnej i strukturę owego przyrostu; 
2) skłonność ludności do konsumpcji, 
mierzoną współczynnikiem dochodo
wej elastyczności popytu3).

Doświadczenie lat ostatnich una
oczniło nam, że utrzymanie wysokie
go tempa wzrostu produkcji rolnej 
(przekraczającego 3 proc, średnio ro
cznie) wymaga stosunkowo dużych 
rezerw, przede wszystkim pasz, na
wozów mineralnych oraz sprzętu 
rolniczego. Chodzi tu nie tylko o re
zerwy „w magazynach”, ale także 
o rezerwy mocy wytwórczych, które 
uruchomić można byłoby w momen
cie szczególnego zagrożenia.

Strategiczne znaczenie dla stero
wania produkcją rolną mają rezer
wy pasz. Umożliwiają one nie tylko 
podtrzymanie trendów hodowlanych, 
ale także przeciwdziałać mogą za
burzeniom w reprodukcji wyjścio
wego materiału biologicznego. Im 
wyższe jest tempo wzrostu produk
cji i stan pogłowia zwierząt, tym 
większych potrzeba nam rezerw’ pasz 
dla utrzymania trwałej tendencji 
wzrostu produkcji. Przy wysokim 
poziomie pogłowia trzody chlewnej 
nawet stosunkowo niewielki spadek 
produkcji pasz powoduje duże za
burzenia w reprodukcji, materiału 
wyjściowego i wywołuje tendencje 
spadkowe, które bardzo trudno jest 
odwrócić. Ponowne ożywienie ten
dencji hodowlanych wymaga nie tyl
ko czasu, ale także silnych bodźców 
ekonomicznych i znacznych środków 
materialnych.

łęzl, które z rolnictwem są zwią
zane.

Jak sądzę, trzeba zrobić jeszcze 
wiele w tym kierunku, aby na wszy
stkich szczeblach planowania i kie
rowania rozwojem gospodarczym ro
zumiano, na czym polega jedność 
i nierożdzielność procesów wzrosto
wych 1 że naruszenie proporcji w 
jakimkolwiek ogniwie odbija się ne
gatywnie na rozwoju całego organiz
mu.

Obserwacja światowych trendów 
technik wytwarzania w rolnictwie 
wskazuje, że kolejne generacje owych
technik „żyją” 10—15 lat, po czym za
stępowane są przez nowe, wykorzy- 

najnowsze zdobycze nauki, 
charakterystyczną naszych

stujące 
Cechą 
czasów 
kolejno

jest to, że ów okres „życia” 
po sobie następujących ge- 
maszyn skraca się, co sta-

cznie przekraczające 3 proc, średnio

WAGA CZASU

neracji ____. _ --------
wia tym większe wymagania wobec 
polityki ekonomicznej i jednocześnie 
podnosi społeczne koszty technizacji 
rolnictwa. Jeśli uważnie przyjrzeć

JEDNOŚĆ PROC ESÓW 
WZROSTOWYCH

Trzecia sfera powiązań rolnictwa 
a gospodarką narodową, która ma 
decydujące znaczenie dla. każdej stra
tegii rozwojowej, odnosi się do fi
nansowania rozwoju i kształtowania 
przepływów akumulacji. Pogłębio
ną analiza historycznych doświad
czeń krajów socjalistycznych, a tak
że rozwiniętych krajów kapitalisty
cznych z okresu ich wczesnego roz
woju, doprowadziła nas do ogólnie

rocznie), a ogólna podaż produktów \ dziś akceptowanej tezy, że w okresie 
‘ zapoczątkowania rozwoju 1 szybkie-żywnościowych rosła w tempie zbli

żonym do 5 proc, średnio rocznie2). 
W tym jednakże okresie dyspozycyj
ne dochody ludności wzrastały w 
tempie przekraczającym 7 proc, ro
cznie, co — przy wyraźnie niedo
statecznej poprawie zaopatrzenia 
rynku w dobra konsumpcyjne nie- 
żywnościowe i przy złej ich struk
turze asortymentowej oraz niskiej 
jakości — musiało wywołać silny na
cisk popytu na rolnictwo i gospodar
kę żywnościową. Problem okazał się 
bardzo trudny do opanowania przy 
stosunkowo wysokiej dochodowej 
elastyczności popytu na żywność, co 
dodatkowo stymulował wadliwy 
układ cen produktów żywnościo
wych.

Dla programowania przyszłego 
rozwoju ważniejsze jest jednak to, 
że utrzymanie siedmioprocentowego 
tempa wzrostu podaży żywności wy
magałoby corocznych przyrostów 
produkcji rolnej o około 5 proc., co 
jest bardzo trudne do osiągnięcia w 
długim okresie, choćby ze względu 
na ostre bariery biologiczne.

go uprzemysławiania kraju rolnic
two partycypuje w istotnym stopniu 
w kosztach ogólnego rozwoju gospo
darczego i znaczną część swojej aku
mulacji przeznacza na rozbudowę 
przemysłu. W miarę jak rozwija się 
gospodarka i zmienia jej struktura, 
rolnictwo w coraz mniejszym stop
niu uczestniczy w kosztach ogólnego 
rozwoju i samo wymaga bardzo zna
cznego dofinansowania.

Dzisiaj już nikt nie kwestionuje 
tezy, że rolnictwo samo nie jest w 
stanie sfinansować kosztów swojej 
rekonstrukcji technicznej 1 że wy
maga bardzo dużego dopływu środ
ków z zewnątrz.

Byłoby jednak wielkim uproszcze
niem traktować te nakłady wyłącz
nie jako finansowanie rolnictwa. W 
istocie rzeczy jest to finansowanie 
rozwoju całej gospodarki narodowej, 
gdyż bez tego nie może być mowy 
o rozwiązaniu problemu wyżywienia 
narodu, a także nie można sobie wy
obrazić harmonijnego rozwoju całej 
gospodarki, a zwłaszcza tych jej ga-
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Każdy etap rozwoju stawia przed 
społeczeństwem określone problemy, 
które fnają charakter obiektywny. 
Obecnie znajdujemy się w takim 
okresie, kiedy nie możemy już dłu
żej odkładać zasadniczej technicznej 
rekonstrukcji naszego rolnictwa. Od
łożenie tego procesu o 5 lat faktycz
nie oddala nas od światowego po
ziomu znacznie więcej niż o 5 lat. 
Wynika to stąd, że bieżąco tracimy 
w rolnictwie kumulatywne korzyści 
postępu technicznego.

Jeśli dziś argumentujemy za pil
nym podjęciem problemu technicznej 
rekonstrukcji rolnictwa, to czynimy 
to głównie ze względu na wymaga
nia harmonijnego rozwoju całej go
spodarki. Doświadczamy tego coraz 
to bardziej dotkliwie, że techniczne 
zacofanie rolnictwa komplikuje i ha
muje rozwój całej gospodarki naro
dowej, a zwłaszcza utrudnia realiza
cję ambitnych planów wyżywienia 
narodu.

Z analiz makroekonomicznych 1 
długookresowych prognoz rozwoju 
rolnictwa wynika, że w piętnastole
ciu 1981—1995 dokonać powinna się
zasadnicza 
rolnictwa 
przekucia 
czego) 1
poważnie 
winny ] 
micznej

techniczna rekonstrukcja 
(rozumiana jako proces 
całego aparatu wytwór-

jednocześnie nią
• zaąwansowane być po- 
procesy społeczno-ekono- 

przebudowy chłopskie-
go rolnictwa. Studia nad wzro
stem gospodarczym wielu krajów 
wskazują, że przejście od tradycyj
nych, chłopskich technik wytwarza
nia do nowoczesnych metod produk
cji wszędzie dokonywało się w hi
storycznie krótkim okresie 10—15 lat. 
Nic nie wskazuje na to, aby w Pol
sce miało być inaczej.

, się drogom, jakie , przebyły kraje, wy- 
i soko rozwinięte, to dochodzimy do 

wniosku, że największe sukcesy
1 osiągnęły te z nich, którym- udsflo 
j się urzeczywistnić kompleksowy 
, program mechanizacji i technicznej 
। modernizacji rolnictwa w historycz- 
, nie krótkim czasie. Bardzo trudno 
, jest stworzyć taki kompleksowy pro- 
, gram w sytuacji, kiedy współistnie

ją na trwałe ze sobą techniki z róż-
: nych epok 1 kiedy nie ma między 
[ nimi technicznej i ekonomicznej 

drożności.
W sytuacji kiedy ilość środków 

j jest limitowana i nie starcza ich na 
r realizację szerokiego programu kom

pleksowej technicznej modernizacji 
rolnictwa, celowa okazać się może 

: koncentracja na kierunkach strate- 
: gicznie ważnych. Można wybrać kil

ka kierunków produkcji i stworzyć 
dla nich pełne linie technologiczne.

W naszych warunkach wysuwają 
l się na czoło następujące linie. Zboża 

(w tym kukurydza), pasze objętościo
we (zbiór 1 przechowywanie), bura- 

i ki cukrowe, ziemniaki, drobiarstwo 
i bukaty.

: Program dla każdego produktu po-
1 Winien być opracowany oddzielnie. 
! Ten typ rozwiązań pozwala skoncen

trować wysiłki I uzyskać pełne efek- 
l ty koncentracji na niektórych cho- 
" ciąż odcinkach. „Rozpylenie” tech

niki powoduje, że w zasadzie żadne
go procesu produkcyjnego nie moż
na kompleksowo zmechanizować, 

r wobec czego nie ujawniają się te 
korzyści, które niesie ze sobą no
woczesna technologia. Prace te po- 

’ wiązać można z programem specja
lizacji gospodarstw, co bardzo 
wzmocni i uatrakcyjni naszą polity
kę w tym zakresie.

SKOKOWE ROZWIĄZANIE
DECYDUJE STRUKTURA 

RZECZOWA
Co przemawia za strategią „sko

kowego” rozwiązania problemu tech
nicznej modernizacji rolnictwa?

Po pierwsze — strategia taka oz
nacza koncentrację środków, co 
umożliwia podejmowanie wielkich 
programów rozwojowych, o zasięgu 
krajowym (np. wielkie programy 
melioracyjne, zaopatrzenie wsi w
wodę, kompleksowa 
rolnictwa, tworzenie 
wnętrznie spójnej 
transportowej itp.). 
środków zmusza nas

energetyzacja 
jednolitej i we- 
infrastruktury 

Rozproszenie 
do odkładania

realizacji zadań węzłowych, bez któ
rych nie można dziś urzeczywistnić 
zasad rozwoju kompleksowego. W 
istocie rzeczy prowadzi to do marno
trawstwa i tak już skąpych środków.

Po drugie — omawiana strategia 
umożliwia przekucie aparatu wy
twórczego rolnictwa w oparciu o jed
ną generację technlkj (w szczegól
ności maszyn i urządzeń). Podejmu
jąc prace rekonstrukcyjne, musimy 
koniecznie uwzględnić kierunki 
1 tempo rewolucji naukowo-techni
cznej.

Technizacja rolnictwa jest proce
sem permanentnym. Mamy tu do 
czynienia z ciągłym następstwem ko
lejnych generacji technik wytwarza
nia. Jeśli jednak mówimy o tech
nicznej rekonstrukcji naszego rol
nictwa jako zadaniu strategicznym, 
to mamy na uwadze potrzebę przej
ścia od tradycyjnych technik „chłop
skich”, typowych dla drobnego go
spodarstwa rodzinnego do technik 
właściwych dla produkcji na wielką 
skalę. Jeśli ten etap rozciągnie się 
nadmiernie w czasie, tracimy szansę 
przyspieszenia, którą niesie ze sobą 
nowa technologia.

Tezy tej nie należy, oczywiście, ro
zumieć krańcowo. Przyjęcie oma
wianej strategii nie oznacza, że no
wa technika bez reszty eliminuje 
stare techniki wytwarzania. Enkla
wy starych technik pozostają na ogól 
wszędzie i to niekiedy dość długo, 
ale nie one określają całość procesu 
produkcyjnego.

Proces technicznej rekonstrukcji 
rolnictwa zwykliśmy rozumieć jako

Jeśli więc chcemy stworzyć trwa
łe podstawy wzrostu produkcji rol
nej w przyszłości, pilnie podjąć mu
simy prace rekonstrukcyjne idące w 
dwu kierunkach:

1) nastąpić powinien wydatny 
wzrost nakładów inwestycyjnych na 
rolnictwo i jednoczesny wzrost 
udziału inwestycji rolniczych w 
ogólnym funduszu inwestycyjnym,

2) dokonać się powinna zasadnicza 
zmiana rzeczowej struktury nakła
dów w rolnictwie, preferująca in
westycje infrastrukturalne oraz te, 
które pozwalają osiągać optytńdltie 
relacje czynników wytwórczych w 
pewnych (wybranych) ciągach tech
nologicznych.

Z całą silą podkreślić pragnę ran
gę technicznej infrastruktury rolni
ctwa. Jej szybki rozwój powinien 
być wyróżniającą cechą najbliższej 
pięciolatki (1981—85). Prace te muszą 
być jednak skojarzone z całą go
spodarką narodową. Nie tylko wyso
kość kosztów, ale także zakres po
dejmowanych prac są tego rodzaju, 
że mogą być rozwiązane tylko w 
skali całej gospodarki. Elementem, 
który wymaga specjalnego potrak
towania w programach rekonstruk
cji technicznej jest skojarzenie roz
woju rolnictwa z ochroną środowi
ska naturalnego, co też nie może być 
rozwiązane w oderwaniu od całej 
gospodarki narodowej.

Wydatna poprawa infrastruktury 
technicznej wsi i rolnictwa stanowić 
powinna nieodłączną część progra
mu przemian strukturalnych już w 
najbliższych latach. Niedorozwój in
frastruktury już dzisiaj hamuje 
wzrost produkcji rolniczej, a zwła
szcza produkcji towarowej. Uzupeł
nianie się poszczególnych elemen
tów infrastruktury gwarantuje wyż
szą łączna efektywność nakładów niż 
wynikałoby to z prostej kumulacji 
poszczególnych elementów. Wymier
ne efekty daje sama budowa drogi, 
ale za tym przychodzi, i dopiero 
przyjść może, modernizacja produk
cji. transportu, usług itd.

Zadania w zakresie technicznej in
frastruktury rolnictwa, jakie będą 
musiały być zrealizowane w całym 
okresie 1990—2000, są tak wielkie, 
że nie można odsuwać w czasie rea
lizacji poszczególnych jej elemen
tów. Inaczej na kolejne okresy przy- 
padną zadania niewykonalne, już nie 
tylko ze względu na trudności sfi
nansowania ich w jednym okresie, 
ale i ze względów organizacyjno-te
chnicznych. Niektóre elementy infra
struktury mają charakter pierwot
ny w stosunku do pozostałych. Wa
runkują one (np. energetyzacja, dro- 

■gi, melioracje podstawowe itp.) roz
wój innych elementów infrastruk
tury niezbędnych dla modernizacji 
produkcji zwierzęcej, dla produkcji 
i konserwacji pasz, powszechnego 
rozwoju mechan:zacji prac polo- 
wych itd.

AUGUSTYN WOS

1) Fragmenty 
na konferencji

referatu przedstawionego
-- naukowej problemu węz- 

Sowego 11.3 „Społeczno-ekonomiczna prze- 
buUmva wsi 1 rolnictwa w Polsce”, w
dniu 24.X.1977 r. w Warszawie.

2) Późniejsze lata nieurodzajów tylko 
pogłębiły tę dysproporcję, ale jej nie w- 
wołSły. Pojawiły się jednajcie poważne 
trudności strukturalne związane z zała
maniem się produkcji żywca i mięsa, co 
pogłębiło stan nierównowagi na najbar
dziej newralgicznych rynkach.

3) Zbadania 1 dogłębnego wyjaśnienia 
wymagała przyczyny utrzymywania się 
u nas wysokiej dochodowej elastyczno
ści popytu, co jest fenomenem rozwojo
wym jeśli uwzględni się osiągnięty elan 
rozwoju gospodarczego, poziom dochodti 
narodowego per caplta i konsumpcji,
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RUCH SPOŁECZNY -
GOSPODARCE STANISŁAW BRYŁKA

Lata 1973—77, stanowiące okres 
sprawozdawczy między I a II 
Walnym Zjazdem Stowarzysze
nia Socjalistycznego Marketin
gu, który obradować będzie 5 
grudnia br. w Warszawie two
rzyły dogodne ramy dla dzia
łalności naszej organizacji. Z 
niespotykaną przedtem silą wy
stąpiły bowiem w tym okresie 
zarówno potrzeba, jak i możli

wość wszechstronnej realizacji 
głównego, statutowego celu 
Stowarzyszenia — propagowania 
i rozwijania marketingowej kon
cepcji działania na rynku i przy
czyniania się w ten sposób do 
poprawy społecznej efektywności 
produkcji, handlu i usług.

KILKA ważnych czynników zło
żyło się na ten korzystny kli
mat. W rezultacie znacznego 

wzrostu płac i dochodów ludności 
zwiększyły się i nasiliły różnorodne 
potrzeby społeczne, wzrosły wyma
gania co do jakości, nowoczesności 
oraz właściwej struktury oferowa
nych ludności towarów i usług. 
Przedsiębiorstwa przemysłowe, han
dlowe i usługowe znalazły się pod 
silną presją społeczeństwa^ domaga
jącego się sprostania tym potrzebom. 
Z drugiej strony gospodarka osią
gnęła w ciągu ostatnich lat taki po

tencjał, który pozwala, przy właści
wym jego wykorzystaniu, na zape
wnienie znacznie większej obfitości 
towarów i usług, lepszych jakościo
wo i 'bardziej dostosowanych do wy
magań konsumentów.

Niezmiernie istotnym czynnikiem 
była nieustanna dążność najwyż
szych władz partyjnych i państwo
wych do jak najlepszego zaspokoje
nia potrzeb społecznych, znajdują
ca wyraz zarówno w długofalowej 
strategii, jaik i w bieżącej polityce 
gospodarczej. Na rzecz rozwijania 
i stosowania marketingu w gospo
darce działał również zwiększający 
się udział Polski w międzynarodo
wym podziale pracy, dążenie do ak
tywizacji eksportu, w którym sto
sowanie metod i technik marketin
gowych jest wręcz nieodzowne.

Przygotowana do potrzeb i warun
ków kraju socjalistycznego marke
tingowa koncepcja działania pozwala 
koncentrować zasoby i środki pro
dukcji na wytwarzaniu produktów 
dostosowanych do struktury potrzeb 
społecznych. Toteż w Uchwale I 
Krajowej Konferencji PZPR znala
zło się m. in. zalecenie rozwijania 
marketingu jako „zespołu zintegro
wanych działań przemysłu i handlu, 
mających na celu kształtowanie pro
dukcji, obrotu towarowego i usług z 
punktu widzenia potrzeb rynku oraz 
interesów gospodarki narodowej”. 
OCZYWIŚCIE, Stowarzyszenie

Socjalistycznego Marketingu, 
zajmuje się bezpośrednio sto

sowaniem marketingu, bo to należy 

do jednostek gospodarczych. Na
szym celem jest propagowanie 
marketingowej koncepcji działa
nia, krzewienie wiedzy na te
mat jego metod 1 technik oraz roz
wijanie szerokiego oddolnego ruchu, 
oddziaływającego na kształtowanie 
pożądanych cech socjalistycznego 
przedsiębiorcy. Takiego przedsię
biorcy, który nie byłby zaintereso
wany tylko wygodnym dla siebie 
ilościowym wykonywaniem planów 
bez oglądania się na potrzeby społe
czne, lecz w każdym przypadku sta
wiał sobie wpierw pytanie — po co, 
dla kogo, ile i jakie produkty wy
twarzać, aby odpowiadały one . naj
lepiej swemu przeznaczeniu i różnym 
'kręgom odbiorców.

We wszystkich tych dziedzinach 
działalności osiągnęliśmy w okresie 
sprawozdawczym znaczne rezultaty.

Liczba 19 członków — 'założycieli 
Stowarzyszenia, którzy zebrali się 
7 'kwietnia 1972 r. dla podpisania ak
tu erekcyjnego, zwiększyła się do 
140 w przeddzień I Walnego Zjazdu, 
a w okresie 4-letniej kadencji Za
rządu Głównego wzrosła do 1478 
osób, czyli ponad 10-krotnie. Pozwo
liło to na powołanie 7 regionalnych 
oddziałów Stowarzyszenia w głów
nych ośrodkach gospodarczych kra
ju: w Warszawie, Lodzi, Poznaniu, 
Katowicach, Gdańsku, Wrocławiu 
i Szczecinie.

Zdajemy sobie sprawę, że mimo 
tak szybkiego wzrostu, ruch nasz 
jest jeszcze skromny. Można jednak

że z całym przekonaniem powie
dzieć, iż zasięg jego oddziaływania 
jest większy; niż wskazywałaby na 
to liczba członków. Zdecydowała o 
tym aktywna działalność Stowarzy- . 
szenia w rozwijaniu koncepcji pra
ktycznego stosowania marketingu .w 
poszczególnych 'branżach przemysło
wo-handlowych. Korzystając szero
ko ze współpracy organizacji prze
mysłowych i handlowych, zakładów 
oraz ośrodków naukowych., z pomocy 
instytucji państwowych i innych' sto
warzyszeń społecznych — przygoto
waliśmy opracowania na temat możli
wości praktycznego zastosowania za
sad socjalistycznego marketingu w 
kilkudziesięciu zjednoczeniach i kil
kuset przedsiębiorstwach przemysło
wych, handlowych i usługowych. O- 
pracowahia te stawały się podstawą 
wymiany poglądów i doświadczeń na 
licznych organizowanych przez Sto
warzyszenie sympozjach, konferen
cjach, seminariach, kursach oraz 
spotkaniach konsultacyjnych. Nie
które z tych opracowań, jak np. do
tyczące marketingu artykułów wy
posażenia mieszkań, prezentowane 
były na łamach „Życia Gospodar
czego” we wkładce „Przemysł-Han- 
del-Klient”.

Nie ulega wątpliwości, że już sa
mo tylko wszechstronne, krytyczne 
omówienie niedomagań występują
cych na branżowych rynkach do
starczyło zainteresowanym produ
centom oraz przedsiębiorstwom han
dlowym i usługowym wiele tematów 
do przemyśleń, zastanowienia się 
nad efektywnością swojej pracy i 
możliwościami jej usprawnienia.

JEDNYM z głównych, statutowych 
celów Stowarzyszenia jest, jak już 
wspomniałem, pogłębianie wie

dzy organizatorów produkcji, handlu 
i usług na temat metod i technik ba
dań marketingowych i marketingo
wych form działania. Zarząd Głów
ny przyjął, że najskuteczniejszą for
mą krzewienia tej wiedzy będą kil
kutygodniowe lub kilkumiesięczne 

kursy oraz jedno lub kilkudniowe 
seminaria, zależnie od tematu. Tra
ktowaliśmy te kursy jako rodzaj 
świadczeń na rzecz członków Stowa
rzyszenia, pozwalających im podno
sić indywidualną wiedzę i w ten 
sposób, przez -większą przydatność, 
ugruntowywać swoją fachową pozy
cję w przedsiębiorstwach. Zakładali
śmy,, że włączając się w proces do
skonalenia ' kwalifikacji sztabowej 
kadry przedsiębiorstw, organizacja 
nasza służy zarazem interesowi ogól- ■ 
nospołecznemu.

Z usług szkoleniowych Stowarzy
szenia korzystały szeroko również 
osoby nie będące członkami naszej 
organizacji. Zainteresowanie szkole
niem jest duże, a często zdarza się, że 
niestowarzyszeni dotąd słuchacze w 
wyniku przekonania do marketingo
wej. koncepcji działania zgłaszają w 
trakcie kursów chęć przystąpienia do 
SSM.

Organizując kursy i seminaria, 
stowarzyszenie zdobyło niezbę
dne doświadczenia i umiejętności po
trzebne do prowadzenia w przyszło
ści stałego Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Marketingu. Postulat powoła
nia takiego ośrodka przyjęty został 
w Uchwale I Wąlnego Zjazdu Sto
warzyszenia, jego realizacja nie uzy
skała jednak, jak dotąd, zgody Mi
nisterstwa Oświaty i 'Wychowania 
właśnie ze względu na niedostate
czne początkowo doświadczenia 
SSM w prowadzeniu działalności 
szkoleniowej.

ZDAJEMY sobie sprawę, że mi
mo dużej aktywności naszego 
Stowarzyszenia w propagowa

niu koncepcji marketingowej stra
tegii działania i pogłębianiu znajo
mości jej metod wśród organizato
rów produkcji, handlu i usług — te
oria z trudem przebija tu sobie dro
gę do praktyki. O niedostatecznym 
stosowaniu zasad marketingu w pra
ktycznej działalności przemysłowej 
i handlowej' świadczy utrzymujące 
się wciąż zjawisko niedostosowania 

asortymentowej struktury podąży 
towarów i usług do występujących 
na obecnym etąpie potrzeb społe
czeństwa i gospodarki.

Nie ulega więc wątpliwości, że 
właściwe ukierunkowanie tej poda
ży wymaga nie tylko takich środków, 
jakimi deponuje nasze Stowarzysze
nie — propagowania, przekonywa
nia, podnoszenia wiedzy — lecz rów
nież zastosowanie innych bardziej 
skutecznych metod oddziaływania na 
przedsiębiorstwa, m. in.. odpowie
dnich instrumentów ekonomicznych.

Z przedstawionego w Sejmie proje
ktu Narodowego Planu Społeezno- 
-Gospodarczego na rok przyszły wie
my już jednak że wyznacza on jako 
jedno z podstawowych zadań lepsze 
dostosowanie struktury podaży to
warów i usług do struktury potrzeb 
społecznych i gospodarczych. W 
planie zastosowane zostaną również 
właściwe środki ekonomiczne, służą
ce realizacji tego celu. W jego wy
pijaniu przyda się niewątpliwie ta 
spora już porcja wiedzy i praktycz
nych wskazówek, jaką dostarczyło 
organizacjom przemysłowym, han
dlowym i usługowym Stowarzysze
nie Socjalistycznego Marketingu w 
ciągu czterech lat swojej działalno
ści.

DĄŻENIE do rozwijania społe
cznego ruchu nastawionego na 
doskonalenie metod działania 

przedsiębiorstw na rynku krajowym 
i zagranicznym w kierunku zape
wniającym wyższą efektywność spo
łeczną i gospodarczą zrodziło się z 
poczucia obywatelskiej odpowie
dzialności za pomyślny rozwój kraju, 
z przeświadczenia o potrzebie zmiany 
tradycyjnych sposobów działania 
i myślenia na ten temat, niedosto
sowanych do współczesnego poziomu 
rozwoju gospodarki i wymagań ryn
ku międzynarodowego. Od chwili 
swego powstania Stowarzyszenie 
włączyło się aktywnie w realizację 
celów ogólnospołecznych i ogólno
gospodarczych i jej też chce nadal 
jak najlepiej służyć.

JAK CHRONIĆ KONSUMENTA

Rozwój ruchu ochrony konsu
menta po drugiej wojnie świa
towej należy do największych 
fenomenów społecznych. Nic 
dziwnego, że budził on od daw
na duże zainteresowanie w Pol
sce, czego wyrazem były artyku
ły i konferencje naukowe. Ko
lejna konferencja na ten temat, 
zorganizowana w dniach 21—22 
listopada w Warszawie, miała 
wyjątkowo szeroki zasięg i wzbu- 
działa duże zainteresowanie.

Konferencja zorganizowana 
została przez Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług 

oraz Centralny Ośrodek Badania 
Rynku i Współpracy z Konsumen
tem OPINIA, przy współudziale Wy
działu Zarządzania UW, Instytutu 
Państwa i Prawa PAN oraz IHWIU. 
Jednakże poza przedstawicielami 
wymienionych placówek, czynny u- 
dział wzięło w niej, przesyłając re
feraty i zabierając głos w dyskusji, 
wielu naukowców z innych ośrod
ków naukowych.

Cztery referaty poświęcone zagad
nieniom ogólnym przygotowali pro
fesorowie: JAN SZCZEPAŃSKI — 
„Jakość życia a sytuacja społeczna 1 
ekonomiczna konsumenta”, ED
WARD WISZNIEWSKI — „Założe

nia 1 perspektywy rozwoju konsump
cji w PRL”, WŁADYSŁAW BAKA 
— „Problemy kształtowania spraw
nego rynku”. KAZIMIERZ BOCZAR 
,— „Przedmiot i kierunki ochrony in
teresów konsumentów w gospodar
ce narodowej”.

Bardziej szczegółowe zagadnienia 
podzielono na 3 główne grupy tema
tyczne.

Pierwszą — „System zarządzania 
gospodarką ą ochrona interesów koń- 
sumenta” przedstawił doc. dr KAZI
MIERZ RYC. Omówiono ją w pięt- 

' nastu referatach, w większości au
torstwa ekonomistów. Dotyczyły one 
głównie problemów rynkowych — 
cen, jakości.

Drugą grupę zagadnień szczegó
łowych: „Ochrpna interesów konsu
menta w systemie prawa” przedsta
wiła docent dr EWA ŁĘTOWSKA. 
Składało się na nią dziewięć refera
tów przygotowanych głównie przez 
prawników zajmujących się praw
nymi zagadnieniami ochrony inte
resów konsumenta, między innymi 
problemami jakości, statusu praw
nego obywatela w stosunkach z jed
nostkami gospodarczymi, sprawami 
gwarancji i rękojmi itd.

Ostatni zespół tematyczny „Pro
blemy funkcjonowania społecznego 
systemu ochrony interesów konsu
menta" przedstawił prof. REMI
GIUSZ KRZYŻEWSKI. Obejmował 
ten zespół osiem referatów, zajmu
jących się między innymi rolą 

związków zawodowych w dziedzi
nie ochrony konsumenta, działalno
ści w tej dziedzinie „Opinii”, Komi
tetu Gospodarstwa Domowego Ligi 
Kobiet, organów handlu i usług i 
wreszcie możliwościami utworzenia 
innej społecznej organizacji, koordy
nującej ten ruch.

W sumie przedstawiono na konfe
rencji aż 36 referatów i niemalże 
wszystkie ż problemów' ogólnych i 
szczegółowych znalazły odbicie w 
programie konferencji. Uzupełniła 
referaty trwająca dwa dni dyskusja. ’

★
W pierwszym dniu, wśród zabie

rających głos przeważali ekonomiści 
i nawet wystąpienia przedstawicie
li innych dyscyplin, jak choćby 
otwierająca konferencję wypowiedź 
profesora, Jana Szczepańskiego roz
patrywała głównie funkcjonowanie 
mechanizmów ekonomicznych, mają
cych zapewnić odpowiednią jakość 
życia. Zdaniem profesora, istnieje 
wiele sfer działania na rzecz ochro
ny konsumenta, którego należy chro
nić przed działaniem szeregu insty
tucji, a także — przed nim samym.

Profesor ANTONI RAJKIEWICZ 
w swej obszernej wypowiedzi po
święconej niektórym problemom po
lityki społecznej wypowiedział się za 
ochroną konsumenta na jak naj
wcześniejszym etapie ustalania stra
tegii produkcyjnej. Mówca wyraził 
opinię, że nie można mówić o so

cjalistycznym stylu życia, jeżeli nie 
ma w gospodarce systemu ochrony 
konsumenta.

Prof. JANINA KRAMEROWA 
wypowiedziała się za rozwojem poli
tyki społecznej, która osłabiałaby 
dotychczasowe uprzywilejowanie 
producentów w stosunkach na ryn
ku. Wysunęła ona propozycję, aby 
ochronę konsumenta organizować 
dwutorowo — zarówno przez insty
tucje na szczeblu centralnym, jak 
i społeczny ruch konsumencki. .

Z zabierających głos w pierwszym 
dniu należy także odnotować obszer
ną wypowiedź prof. JANUSZA BEK- 
SIAKA, który przedstawił proble
my rynku, równowagi gospodarczej, 
negatywne aspekty braku kon
kurencji i dominacji wskaźników 
brutto, oraz wypowiedź doc. AN
DRZEJA TYMOWSKIEGO, prezen
tującego pogląd, że konieczność 
ochrony konsumenta wynika z nie
dostatków infrastruktury moralnej, 
pozwalających obywatelom na nie
rzetelność i działanie na szkodę in
nych bez potępienia społecznego.

W drugim dniu dyskusji domino
wali przedstawiciele nauk prawnych, 
a szczególnie ciekawe poglądy przed
stawiła docent C. ŻUŁAWSKA, mó
wiąc o konieczności edukacji praw
nej obywatela, który powinien mieć 
możliwość dochodzenia swych praw 
na drodze sądowej w sposób uprosz
czony. Jej zdaniem, ochrona konsu
menta jest koniecznością, ponieważ 
człowiek świadomy swych praw i 
ochrony czuje się bezpiecznie, nato
miast brak tejże ochrony prowadzi 
do stanów alienacji, frustracji i za
grożenia. Następstwem tego są zja
wiska patologii społecznej i sytuacji 
kryminogennych.

Niejako poza nurtem prawnym na
leży odnotować wypowiedź dr H. 
SADOWSKIEJ, przedstawicielki Mi
nisterstwa Zdrowia, która podkre
śliła zbieżność interesów ochrony 
konsumenta i ochrony środowiska w 
dziedzinie produkcji żywności. Jej 
zdaniem, racje ekonomiczne i tech
niczne powinny być tutaj bezwzględ
nie podporządkowane ochronie 
zdrowia, zwłaszcza wobec narastają
cych zagrożeń chemicznych.

Dyskusja obejmowała wiele in
nych istotnych zagadnień, których z 
braku miejsca nie jesteśmy w stanie 
przedstawić. Należy także dodać, że 
'wśród', autorów referatów znaleźli si^ 
nie tylko wybitni naukowcy, lecz 
także przedstawiciele wszystkich in
stytucji z urzędu zajmujących się 
ochroną konsumenta. Można więc 

' powiedzieć, że organizatorzy zapew
nili wszechstronne naświetlenie pro
blemów konsumenckich.

Instytucji zajmujących się konsu
mentem mamy w kraju bardzo wie
le, pojawia się więc pytanie, dlacze
go więszość dyskutantów uznała, że 
występuje pilna potrzeba zintensy^ 
fikowania i skoordynowania tej 
działalności oraz utworzenie zarów
no instytucji o charakterze admini
stracyjnym, zajmującej się ochroną 
Interesów konsumenta, jak i zrze
szenia społecznego, będącego repre
zentantem interesów ludzi pracy.

Sądzić należy, że przyczyn takich 
jest wiele i wynikają one zarówno 
z problemów pryncypialnych, jak np. 
konieczności zapobiegania pewnej 
autonomizacji celów producentów, 
uwzględnienia w większym stopniu 
priorytetów społecznych itd., jak też 
l pewnych niejako technicznych 

problemów, więżących się np. z eks
plozją nowych rodzajów produktów, 
których jakości i przydatności oraz 
ubocznych skutków użytkowania 
Konsfament nie jest w stanie ocenić 
ze względu na niedostateczną wiedzę. 
Zmieniająca się rzeczywistość spo
łeczna, rozwój techniki, pojawienie 
się nowych produktów i procesów 
technicznych wyprzedza niejedno
krotnie dotychczasowe zasady dzia
łania tradycyjnych urzędów powo
łanych do obrony interesów konsu
mentów, jak choćby PIH-u, przesu
wają pole działania raczej w fazę 
produkcyjną i przedprodukcyjną.

Wykorzystanie dorobku krajów 
«■wysoko rozwiniętych w dziedzinie 

ochrony konsumenta wydaje się więc 
działaniem godnym zalecenia, a 
szczególnie należy chyba zwrócić u- 
wagę na niektóre przepisy prawne 
i normalizacyjne, które ruch konsir- 
meryzmu, po wielu latach nacisku 
na producentów i administrację, wy
walczył. Szybkie wykorzystanie te
go dorobku chociażby w dziedzinie 
kontroli produktów żywnościowych, 

. czy innych produktów, których nie
właściwa jakość zagraża zdrowiu 
konsumenta, powinno być obowiąz
kiem naszych instytucji, zajmujących 
się tymi sprawami z urzędu.

Konferencja dowiodła, Se ochrona 
konsumenta ma daleko idące powią
zania z polityką społeczno-gospodar
czą i właściwie rozumianymi celami 
obecnego manewru gospodarczego. 
Większa aktywność w tej dziedzinie, 
stworzenie odpowiednich nowych 
form działania może mieć jedynie 
pozytywne skutki, toteż do idei 
konferencji będziemy jeszcze nieraz 
nawiązywać.

J. J. D.

UPÓR
W DOBREJ SPRAWIE

Krajowi producenci wyrobów dla dzieci i niemowląt wciąż nie nadążają 
z ilością, jak i pomysłowością wzorów. Fot- CAF

OD czasu głośnej akcji „Niemow
lę też człowiek’", w wyniku licz
nych konkretnych posunięć 

przemysłu, handlu i pozostałych in
stytucji z urzędu zainteresowanych 
sprawami najmłodszych obywateli, 
sytuacja zaopatrzeniowa wyraźnie 
się poprawiła. Mimo obserwowanych 
wciąż jeszcze fluktuacji, w dostawach 
rynkowych, tendencja do wzbogaca
nia oferty jest bardzo wyraźna, cho
ciaż, powiedzmy szczerze, wielolet
nie zaniedbania nie są łatwe do na
drobienia.

Rozmiary deficytu są zresztą różne 
w różnych asortymentach. Jak wy
nika z przeprowadzonych na zlece
nie AGPOLU badań ankietowych, 
najmniej dotkliwe są braki w odzie
ży i bieldżnie dziecięcej i niemowlę
cej, gorzej przedstawia się zaopatrze
nie w przedmioty do pielęgnacji i za- 
bawki, a zdecydowanie uboga jest 
oferta wózków, łóżeczek, nosidełek, 
stołów do przewijania itp.

Państwowy przemysł nie wykazał 
większego zainteresowania produk
cją tych przedmiotów potrzebnych 
pięciu milionom klientów w wieku 
do lat pięciu, co można uzasadnić sze
regiem mechanizmów ekonomicz
nych, ale — jak wiadomo — mecha
nizmy same niczego nie produkują 
i zawsze stoją za nimi ludzie i ich 
interesy. Tak np. oddanie produkcji 
wózka „parasolowego” wyłącznie 
rzemieślnikom dowodzi po prostu 
tego, że przemysł nie chice produko
wać rzeczy tanich i materiałooszczę- 
dnych, toteż nie ma żadnych szans 
na to, aby zaczął wytwarzać kojce, 
krzesełka do karmienia, stoły do 
przewijania itp.

Dlatego e mieszanymi uczuciami 
oglądałem (eksponaty przedstawione 

na kolejnej, trzeciej wystawie AG
POLU — „Dla dziecka” czynnej w 
dniach 16—18 listopada w PKiN w 
Warszawie. Wystawy tego typu są 
niewątpliwie bardzo potrzebne, 
przedstawione na nich eksponaty 
stanowią ofertę, która z całą pew
nością bardziej zasługuje na impor
towanie niż niektóre z ostatnich dre
nażowych nabytków MODY POL
SKIEJ. Niemniej trzeba' zdać sobie 
sprawę, że przy naszych ograniczo
nych zasobach dewizowych i ciągle 
obowiązującej zasadzie traktowania 
importu jako luksusowej oferty dla 
nielicznych, wyjściem w tej dziedzi
nie może być jedynie organizowa
nie tej produkcji w kraju.

Możliwe są tu dwie drogi — zakup 
licencji, bądź też skopiowanie idei 
bez dodatkowych opłat. Pierwsza 
droga jest tak skomplikowana, że 
nawet najbardziej operatywne ze 
znanych mi krajowych firm potrze
bowały przeszło roku, nie licząc u- 
przednich wysiłków, aby uzyskać 
prawo wytwarzania bardzo nieskom
plikowanego technologicznie wyro
bu. Prywatna firma rzemieślnicza 
może, korzystając z nieprecyzyj
nych przepisów patentowych, sko
piować wyrób w znacznie krótszym 
czasie, ale — zauważmy — nie jest 
w stanie dostarczyć na rynek odpo
wiedniej ilości towaru z powodu zbyt 
małych mocy produkcyjnych. Jedno
cześnie mała produkcja^ o małej ska
li powoduje wysoką cenę. Firmy 
rzemieślnicze mogą zatem szybko i 
na odpowiednią skalę uruchomić je
dynie produkcję plastykowych dro
biazgów, zaś probiem tzw. sprzętu 
trwałego w dalszym ciągu pozosta
nie nierozwiązany.

Rozwiązanie można by znaleźć w 
uprzywilejowaniu podatkowym i za
opatrzeniowym np. firm polonijnych 
mogących produkować „dziecięcy a- 
sortyment”. Pozbawiliśmy się jed
nak sami możliwości korzystania z 
tego instrumentu, nie różnicując sto
sunku do określonych przedsięwzięć 
produkcyjnych, które firmy polonij
ne miałyby podejmować. W tej sy
tuacji nie należy się dziwić, że naj
bardziej interesuje je produkcja 
dżinsów i nalepek.

Spośród 20 firm zagranicznych, 
które wystąpiły na wystawie, byli 
zarówno wieloletni nasi kontrahen
ci z Włoch, Anglii i Szwecji, jak i 
zupełnie nowi wystawcy.

Wśród tyoh ostatnich największym 
zainteresowaniem cieszyła się firma 
„PLAYMOBIL”, która zaprezento
wała ciekawy zestaw zabawek dla 
dzieci. Idea Playmobilu — przedsta
wiona w obszernym materiale in
formacyjnym — jest dosyć prosta; 
chodzi o małe ludziki, które za po
mocą odpowiednich ubranek i do
datkowego ekwipunku mogą odgry
wać w dziecinnej zabawie setki róż
nych ról poczynając od średnio
wiecznego miasteczka, przez wester
nową scenerię, do dużego miasta 
współczesnego. Możliwości, jakie 
stwarza ten system, są doprawdy im
ponujące i sądzę, że powinniśmy 
zwrócić większą uwagę na aspek
ty edukacyjne, jakie tkwią w do- 
brze zaprojektowanych zabawkach. 
W produkowanych w kraju i im
portowanych zbyt wielką uwagę 
zwraca się na prestiżową funkcję i 
efekitowność a za małą na rolę, ja
ką odgrywają w rozwoju dziecka. 
Stąd upodobanie do najdroższych la

lek i zdalnie sterowanych samocho
dów.

W wyniku tego podejścia pomija 
się w imporcie i produkcji ostatnią 
najnowszą generację zabawek logicz
nych — co zresztą zgodne jest z 
przedstawionyńii wyżej zahamowa
niami dotyczącymi uruchomienia 
produkcji taniego sprzętu trwałego.

Mam nadzieję, że uparta działal
ność organizatorów wystaw i poka
zów odniesie jednak w końcu sku
tek i eksponowane na wystawach 
produkty trafią do produkcji i do 
rąk klientów. Aby jednak zapobiec 
zapatrzeniu się naszych importerów, 
handlowców i ewentualnych miej
scowych producentów na blichtr i 
tandetę, sądzę, że nie byłoby żle, 
gdyby jakaś grupa specjalistów psy
chologów i pediatrów, np. z Insty
tutu Matki i Dziecka przeglądała 
ekspozycję i umieszczała swego ro
dzaju „zielone kartki” polecające 
specjalnie zakup, bądź uruchomie
nie produkcji. Obecnie dość często 
zdarza się bowiem, że przy ogólnym 
deficycie, kupuje się bądź urucha
mia produkcję wyrobów najmniej 
potrzebnych, bądź zupełnie zbytecz
nych, a opinię specjalistów albo zu
pełnie się pomija, albo też uznaje 
jedynie za uzupełniającą. Idea ta, 
oprócz wprowadzenia proponowanej 
przez AGPOL stałej społecznej ra
dy konsultacyjnej wystaw „DLA 
DZIECKA”, może przyczynić się do 
usprawnienia działania mechaniz
mów importowo-produkcyjnycł. Po
trzebna jest bowiem sensowna ofer
ta nie o charakterze elitarnym, lecz 
możliwie maksymalnie dostępna, 
zeodna z prawidłowo rozumianą po
lityką społeczną. j j_p
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MOCNE PRAWO 
W SŁABYCH RĘKACH
JERZY LEWANDOWSKI

POTRZEBY konsumentów wtedy 
zaspokajane są prawidłowo, gdy 
towary oferowane przez handel 

odpowiadają popytowi pod względem 
jakości, asortymentu oraz czasu, w 
jakim są dostarczane. Aby sprostać 
tym zadaniom, przedsiębiorstwa 
handlowe zawierają odpowiednie u- 
mowy z przedsiębiorstwami przemy
słowymi, w których starają się za
pewnić wszystkie wymienione tu 
elementy. Nawet pobieżna obserwa
cja wskazuje jednak, że system u- 
mowny pokładanych nadziei nie spe
łnia, bądź spełnia je w stopniu nie
dostatecznym.

Albo więc zespół norm prawnych, 
regulujących system umowny, jest 
niedoskonały, nie przystosowany do 
obsługiwania ekonomicznych stosun
ków wymiany w ich aktualnej posta
ci, albo działa w warunkach na tyle 
odmiennych od założonych, że fun
kcjonowanie jego ma na wielu od
cinkach charakter patologiczny. Mo
gą być zresztą inne jeszcze przyczy
ny zniekształcające funkcjonowanie 
systemu umownego oraz związanych 
z nim innych instrumentów prawa 
cywilnego, takich, jak rękojmia za 
wady, gwarancja, kary umowne itd. 
Artykuł niniejszy stanowić będzie 
próbę odpowiedzi na powyższe py
tania.

BOGATY ZESTAW 
INSTRUMENTÓW

Masę towarową niezbędną do za
spokojenia potrzeb rynkowych han
del zapewnia sobie przede wszyst
kim drogą zawierania umów sprze
daży i dostawy w trybie przewidzia
nym uchwałą nr 192 Rady Ministrów 
z dnia 3.VIII.1973 r. w sprawie umów 
sprzedaży 1 umów dostawy między 
jednostkami gospodarki uspołecznio
nej (MP nr 36, poz. 218 z późniejszy
mi zmianami). Uchwała ta wspierana 
jest szeregiem innych przepisów, 
mających zapewnić prawidłowy u- 
kład stosunków między przedsiębior
stwami handlowymi i przemysłowy
mi.

Zespół tych przepisów na tle gene
ralnego sformułowania art. 386 ko
deksu cywilnego, dotyczącego współ
pracy jednostek gospodarki uspołe
cznionej przy zawieraniu i wykony
waniu umów, zapewnia od strony 
formalnej uzyskanie odpowiedniej 
masy towarowej przez przedsiębior
stwa handlowe. Służą temu w szcze

Takiej szalki nikt nie kupi. Gorzej, gdy klient dostaje w «pakowaniu fabrycznym meble wprosi i magazynu.
Kupuje wtedy kota w worku. Fot. CAF

gólności następujące środki, Jakie 
prawo stawia do ich dyspozycji:

6 możność wystąpienia z inicjaty
wą zawarcia dowolnej umowy dla 
zapewnienia odpowiednich dostaw 
rynkowych, nałożenia niekiedy na 
przedsiębiorstwo — dostawcę — ad
ministracyjnego obowiązku umowy, 
m. in. w drodze uzgodnienia dostaw;

9 doprowadzenia do zawarcia u- 
mowy i ustalenia jej treści na wnio
sek przedsiębiorstwa handlowego, 
nawet w przypadku, gdy na przed
siębiorstwie przemysłowym nie cią
ży administracyjny obowiązek za
warcia umowy — w drodze odpowie
dniego orzeczenia Państwowego Ar
bitrażu Gospodarczego;
• oddziaływania w kierunku 

przywrócenia zaniechanej przez pro
ducenta lub ograniczonej produkcji 
towarów rynkowych;
• zawierania przez przedsiębior

stwa handlowe z jednostkami prze
mysłowymi porozumień w sprawie 
współpracy;
• zmuszania produęenta do zawar

cia umowy na sprzedaż części za
miennych do dostarczanych maszyn 
i urządzeń;

0 dochodzenia od dostawcy kary 
umownej w przypadku niewykona
nia zobowiązania, co nie tylko kom
pensuje ewentualnie powstałe szko
dy, lecz stymuluje dostawcę w kie
runku wykonania przewidzianego 
umową świadczenia.

Szerokim zestawem Instrumentów 
prawnych dysponuje również przed
siębiorstwo handlowe dla zapewnie
nia właściwej jakości dostarczanych 
przez przedsiębiorstwa przemy
słowe towarów. W naszym syste
mie prawnym tradycyjne instrumen
ty prawne w postaci odpowiedzialno
ści z tytułu rękojmi, gwarancji, w 
postaci kar umownych za dostarcze
nie towarów złej jakości, wspiera
ne są szeregiem innych przepisów o 
charakterze cywilno-prawnym lub 
administracyjno-prawnym, Jak np. 
przepisy o normalizacji, o znakach 
towarowych, znakach jakości, itp.

Zapewnienie prawidłowości do
staw pod względem asortymentowym 
również jest ściśle uregulowane w 
przepisach. Zmierzają one do zabez
pieczenia interesów przedsiębior
stwa handlowego w dwóch niejako 
kierunkach: zapewniają otrzymanie 
towarów w takim asortymencie; Ja
ki został zamówiony, po drugie chro
nią przed dostarczaniem towarów w 
asortymencie nie zamówionym, lub w 
takim, Jaki stał się zbędny z punktu 

widzenia zaopatrzenia rynku. In
strumentami prawnymi, z których 
może tu korzystać odbiorca, są ka
ry umowne za dostawę towarów w 
asortymencie innym, niż zamówiony, 
możność odmowy przyjęcia towaru w 
nie zamówionym asortymencie, jak 
również możność odstąpienia od u- 
mpwy w przypadku, gdy już po jej 
zawarciu stwierdzono zmniejszenie 
lub brak popytu na towary określo
nego rodzaju.

Również zapewnienie terminowo
ści dostaw uregulowane jest korzy
stnymi dla handlu przepisami. 
Przedsiębiorstwo przemysłowe może 
być obciążone karami umownymi za 
zwłokę, a w określonych sytuacjach 
wierzyciel uzyskuje prawo odstąpie
nia od umowy, co dla przedsiębior
stwa handlowego jest istotne, zwła
szcza, gdy w grę wchodzą towary 
sezonowe.

Czy te instrumenty prawne stwa
rzają możliwość prawidłowego uło
żenia stosunków między przedsię
biorstwem handlowym i przemysło
wym i czy dają temu ostatniemu od
powiednie środki, przy pomocy któ
rych skutecznie może ono egzekwo
wać swe uprawnienia?

Wydajesię, że na tak postawione 
pytanie odpowiedź generalnie musi 
być twierdząca. Aktualny system na
szego prawa regulujący kwestie ob
rotu uspołecznionego stwarza dosta
teczne warunki dla ułożenia prawi
dłowej współpracy dostawców i od
biorców zarówno przy zawieraniu u- 
mów, jak i przy ich wykonywaniu. 
Przyjrzyjmy się nieco bliżej możli
wościom, jakie otwiisra np. instytu
cja rękojmi i kar umownych.

Rękojmia za dostarczenie towarów 
z wadami daje odbiorcy cztery moż
liwości: odstąpienia cd umowy, żąda
nia obniżenia ceny, żądania dostar
czenia zamiast rzeczy wadliwych ta
kiej samej ilości rzeszy wolnych od 
wad, wreszcie żądania usunięcia wad 
(naprawy rzeczy). Nawet bez głęb
szej analizy zaryzykować można 
twierdzenie, że każda z powyższych 
możliwości stanowi dl!a niesumienne
go dostawcy poważne zagrożenie. 
Odstąpienie od umotiry, oznaczające 
zwrot dostarczonych towarów, Jest 
niewątpliwie środkiem najdalej idą
cym. Jednak 1 żądanie obniżenia ce
ny, które związane Jest z przekla
syfikowaniem towarów, może mieć 
skutki daleko idące, uwłaszcza, że o- 
bok wymienionych środków stoso
wane są równolegle inne, np. kary 
umowne.

O faktycznej roli. Jaką spełniają 
opusty z tytułu przeklasyfikowania 
towarów świadczą dane liczbowe. 
Tak np. w ZPO „CÓRA” w ostatnim 
dziesięcioleciu udzielono opustów z 
tytułu przeklasyfikowania towarów 
w wysokości ok 80 min zł; zapła
cone zaś w tym samym okresie kary 
umowne z tytułu wad jakościowych 
zamknęły się sumą około 10 min zł. 
W prwpądftąęh permanentnych dp? 
staw «w HMęi Iwb dostaw taw 
row w asortymencie innym niż za
mówiony — skutki te mogą być zna
cznie dotkliwsze. Znane są w prak
tyce przypadki, gdy kary umowne 
w roku bilansowym pochłonęły w 
przedsiębiorstwie przemysłowym ca
ły planowany zysk, skutkiem czego 
przedsiębiorstwo zamykało bilans 
stratą.

20 TYSIĘCY AKTÓW 
PRAWNYCH

Czy można w świetle powyższego 
uznać, że ten system prawny jest 
doskonały? Takie twierdzenie by
łoby zbyt daleko idące. Ma on sze
reg mankamentów, na które od da
wna zwracają uwagę prawnicy i e- 
konomiści. Przede wszystkim nie jest 
dostatecznie przejrzysty i klarowny 
dla kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Wiąże się to ze zbyt dużą ilością 
przepisów obowiązujących w obrocie 
uspołecznionym. Obecnie w gospo
darce uspołecznionej obowiązuje po
nad 20 tysięcy resortowych aktów 
prawnych, co z natury rzeczy stwa
rzać musi nieprzejrzystość stanu 
prawnego, kolizję norm itd. Te licz
ne akty normatywne wywołują je
dnak inny jeezcze skutek uboczny. 
Wiara w to, że wszystko da się roz
strzygnąć przy pomocy przepisów 
prawnych, powoduje z reguły ich 
nadmierną szczegółowość, a w kon
sekwencji ogranicza swobodę stron 
w podejmowaniu decyzji, osłabiając 
tym samym ich inicjatywę.

W niektórych kwestiach aktualny 
stan prawny jest z pewnością nie
doskonały. Tak np. do dziś brak 
przekonywającej i konsekwentnej 
koncepcji warunków dostaw w po
szczególnych branżach. Nie ma także 
jasnego ppglądu, czy np. umowy za
wierane na giełdach mają mieć cha
rakter konkretny i szczegółowy, czy 
też jedynie ramowy — do później
szego sprecyzowania konkretnych 
asortymentów. Nie są dostatecznie 
jasno wyznaczone granice, w jakich 
dopuszczalne jest postępowanie me
diacyjne — i pominięciem organów 
arbitrażu — w sporach na tle ter
minów, jakości i asortymentu do
staw. Nie w pełni odpowiada aktual
nym wymaganiom system normali
zacji. Normy, których zadaniem jest 
ochrona nabywcy przed towarem złej 
jakości, są instrumentem mało ela
stycznym. Zmiana olbrzymiej flośd 
obowiązujących norm wymaga cza
su, toteż wiele norm czeka „w kolej
ce” na zmianę.

Doskonalenie ustawodawstwa Jest 
Bawsze pożądane. Ciężar zagadnienie 
nie leży jednak, jak się wydaje, w 
tym punkcie. Postęp, Jaki można tu 
osiągnąć, ma charakter ograniczony. 
Znacznie większy można zyskać dro
gą stworzenia prawidłowych warun
ków dla funkcjonowania Istniejące
go systemu prawa.

KOMU AMNBSTlĘł

W gospodarce socjalistycznej, od
miennie niż w kapitalistycznej 
(gdzie każdy z partnerów realizuje 
jedynie własne interesy), więzi umo
wne stanowią określony system. Na
ruszenie systemu w jednym miejscu 
powoduje łańcuch naruszeń na dal
szych odcinkach. Stąd obowiązujący 
system prawny, a przede wszystkim 
system ekonomiczno-finansowy — 
powinny stwarzać warunki, w któ
rych każdy z partnerów zaintereso
wany będzie w działaniach określo
nego typu (np. w dochodzeniu kar 
umownych, dochodzeniu roszczeń z 
tytułu rękojmi lub gwarancji itd.). 
Aktualny system ekonomiczno-fi
nansowy takich przesłanek w pełni 
jednak nie stwarza. Stąd dość pow
szechnie obserwujemy dwa zjawi
ska: strony podejmują określone 
działanie w sposób nieprzemyślany, 
tym samym eliminując możliwość u- 
życia przewidzianych przez prawo 
instrumentów prawnych; strony 
świadomie nie korzystają z określo
nych instrumentów i nie realizują 
swych uprawnień.

Działania nieprzemyślane i niego
spodarne przejawiają się najczęściej 
w zawieraniu umów o dostawę ar
tykułów zbędnych oraz umów, w 
których świadczenie; jego jakość ł 

asortyment nie są dostatecznie spre
cyzowane. W takiej sytuacji odbiorca 
z góry stawia się w sytuacji trud
nej, bowiem dostawca z reguły do
starcza te towary, których ma nad
miar, lub które wyprodukować mu 
najłatwiej. Oczywiście, 1 dochodzenie 
sankcji umownych jest w takim 
przypadku praktycznie nlempżliwe. 
Zjawisko niedostatecznego precyzo- 
wąnją wąru^lęów umowy, mimo $y- 
gpąiljp^rąjiią gp U& fta
spotykane jestw praktyce gospodar
czej.

Drugim zjawiskiem, utrudniają
cym stosowanie instrumentów cywi
lnoprawnych są niestarannie doko
nywane odbiory jakościowe.

Odbiór jakościowy ma być w za
łożeniu potwierdzeniem ze strony 
odbiorcy społecznej przydatności do
starczonych towarów. Stwierdzenie 
w czasie odbioru towarów braków 
ilościowych lub odchyleń asorty
mentowych jest konieczne do uru
chomienia określonych instrumen
tów prawnych. Najlepiej skonstruo
wane przepisy o rękojmi, gwarancji; 
czy karach umownych nie będą fun
kcjonowały, jeśli w czasie odbioru 
jakościowego nie zostaną ujawnione 
rozbieżności między tym co zostało 
dostarczone, a tym co miano do
starczyć. Tymczasem w odbiorze ja
kościowym występują liczne przeja
wy niedbalstwa i niekompetencji, 
nie znajdujące uzasadnienia w tru
dnościach obiektywnych, których 
jest zresztą niemało.

Trzecim wreszcie przejawem nie
frasobliwości jest wprowadzanie 
przez osoby nieupoważnione zmian 
do już zawartych umów. Najczęściej 
dotyczą one asortymentu. Często mi
mo jasnej treści umowy, pracownicy 
działów zaopatrzenia lub zbytu, za
równo przedsiębiorstw handlowych, 
jak 1 przemysłowych proponują (pod 
wpływem bardzo różnych przyczyn) 
zmiany w umowie, które są przez 
nieupoważnionych pracowników 
drugiej strony zaakceptowane. Gdy 
odpowiada to Interesom stron, spra
wa niejako przysycha. Gdy jednak 
dochodzi post factum do zakwestio
nowania zmian przez którąś ze stron, 
staje się to przyczyną wielu niepo
trzebnych sporów.

Znacznie poważniejsze znaczenie 
mają jednak przypadki gdy strony, 
mimo przysługujących im roszczeń, 
np. z tytułu kar umownych, rękojmi 
lub gwarancji — świadomie z ni
mi nie występują. Jest to zjawisko 
od dawna tak powszechne, że usta
wodawca nałożył na strony admi
nistracyjny obowiązek dochodzenia 
należnych kar umownych.

Ilość należnych, a niedochodzo- 
nych kar Jest sporna, niektórzy 
twierdzą, że zgodnie z przepisami do
chodzi się tylko około 10 proc, kar u- 
mownych. Być może twierdzenie to 
Jest przesadnie pesymistyczne, z ca
łą pewnością można jednak uznać, 
że znąćżny procent. kar umownych 
świadomie nie Jest egzekwowany. 
Zdarzają się przypadki zarówno 
wzajemnego „amnestionowania” się 
partnerów od obowiązku płacenia 
kar, jak — i to najczęściej — niedo- 
chodzenle kar umownych przez od
biorcę (przedsiębiorstwo handlowe). 
Zasadniczą tego przyczyną jest chęć 
utrzymywania dobrych stosunków z 
dostawcą i obawa, aby rygorystycz
ne ściągnięcie kar tych stosunków 
nie popsuło. Przedsiębiorstwo hand
lowe jest bowiem generalnie znacz
nie bardziej zainteresowane w otrzy
mywaniu towarów — niekiedy na
wet z przymknięciem oka na cechy 
jakościowe lub z wyrażeniem zgody 
na przyjmowanie obok towarów a- 
trakcyjnych również pewnej ilości 
trudno zbywalnych — niż w docho
dzeniu sankcji majątkowych, zawie
rającym ryzyko popsucia stosunków 
z dostawcą.

ILUZORYCZNA 
RÓWNORZĘDNOSĆ

Dlaczego tak się dzieje? Jak już 
powiedzieliśmy, u podstaw regulacji 
cywilnoprawnej leżą zawsze pewne 
założenia, a leh niespełnienie powo
duje, że system umowny i związane 
z nim instrumenty prawa cywilne
go, funkcjonując w warunkach od
miennych od założonych, działają 
mniej lub bardziej patologicznie. Ja
kie jest podłoże tej patologii ?

Po pierwsze — prawidłowe funk
cjonowanie przepisów prawnych wy
maga, by przedsiębiorstwo handlo
we miało określony zakres swobody 
przy zawieraniu umów, decydowa
niu: czy, co, od kogo 1 kiedy kupo
wać. Bez takie] swobody staje się 
ono jedynie biernym wykonawcą cu
dzych decyzji. Swoboda kontrakto

wa ma umożliwiać przedsiębiorstwu 
handlowemu zawarcie kontraktów p- 
ptymalnych, prowadzących do pra
widłowego .zaopatrzenia rynku w to
wary. Ta swoboda doznaje . jednak 
tak licznych ograniczeń, Iż widu au
torów poddaje w wątpliwość Istnie
nie samej zasady swobody kontrak
towej w naszym prawie cywilnym 
i gospodarczym. .

PO wtóre -w milczącym załozer 
niem leżącym U podstaw 
stosunków cywilno-prawnych jest 
równorządność stron zaudcrfljĄcyCh 
uwwę. Tylko stosunki miedzy 
partnerami równorzędnymi ure
gulowane są przez prawo cy
wilne: w konsekwencji wszyst
kie instrumenty prawa cywil
nego nastawione są na działanie 
w warunkach równorzędnoścl. Rów- 
norzędność stron staje się jednak 
iluzoryczna, jeśli istnieje nierówność 
ekonomiczna, jeśli dostawca ma po
zycję monopolisty, jeśli mamy do 
czynienia ze skoncentrowanymi, du
żymi jednostkami przemysłowymi, 
występującymi jako kontrahenci 
mniejszych przedsiębiorstw handlo
wych. W tych wszystkich sytuacjach 
instrumenty cywilnoprawne, przy
stosowane do działania w innych 
warunkach — muszą zawodzić.

Silne przedsiębiorstwo przemysło
we, działające z pozycji monopoli
sty, lub w warunkach rynku produ
centa może nie tylko narzucić treść 
umowy bezradnemu w tej sytuacji 
przedsiębiorstwu handlowemu, lecz 
może również zniwelować skutecz
ność wszystkich instrumentów pra
wnych oddanych do dyspozycji od
biorcy. Powoduje to podwójne kon
sekwencje: nie tylko umowy mogą 
nie odzwierciedlać notrzeb rynku, 
lecz ponadto ich naruszanie przez 
dostawcę pozostaje bezkarne.

W tej sytuacji ustawodawca wpro
wadza na ogół szereg przepisów, ma
jących na celu wzmocnienie słabsze
go kontrahenta i nadaje wielu prze
pisom charakter bezwzględnie obo
wiązujący. Chodzi o to, by nie pozo
stawiając swobody stronom, unie
możliwiać silniejszemu dostawcy 
wywieranie presji na odbiorcę. W 
pewnych przypadkach przynosi to 
nawet doraźny efekt. Na dłuższą me
tę rozwiązania takie nie mogą być 
jednak skuteczne, wytwarzają one 
bowiem swoiste błędne koło. Dla 
zrównania pozycji stron ogranicza 
się ich swobodę kontraktową, lub 
dopuszcza się daleko idącą ingeren
cję jednostek nadrzędnych. Obydwa 
te środki skutecznie ograniczają sa
modzielność przedsiębiorstwa han
dlowego i paraliżują jego inicjaty
wę. Toteż system umowny, który ku
leje przy nierównorzędności stron z 
jednych przyczyn, po zastosowaniu 
remediów zaczyna niedomagać 
wskutek innych, omówionych wyżej, 
powodów.

Prawo cywilne operuje tylko jed
nym rodzajem sankcji — sankcjami 
majątkowymi. Jeśli z wynikiem fi
nansowym działalności przedsiębior
stwa nie wiążą się bezpośrednio od
czuwalne i jasne skutki dla kierow
nictwa i załogi, sankcje majątkowe 
przestają być bodźcem skłaniającym 
do prawidłowego wykonania zobo
wiązania, do należytej staranności 
przy realizacji świadczenia, a stają 
się jedynie pozycją buchalteryjną 
księgowaną na odpowiednich kon
tach.

Np. dla niektórych działów przed
siębiorstwa, od których zależy ja
kość produkcji, związek między pro
dukcją złej jakości a stratami przed
siębiorstwa z tytułu kar umownych 
jest w dużej mierze teoretyczny i nie 
stanowi dostatecznej motywacji dla 
prawidłowych działań. Obserwuje się 
także pewną konkurencyjność bodź
ców i sankcji prowadzącą do tego, 
że przedsiębiorstwa dokonują swoi
stej kalkulacji: co się lepiej opłaca — 
czy wyprodukowanie i dostarczenie 
określonych towarów zgodnie z u- 
mową, czy wyprodukowanie innych 
i zapłacenie kary umownej.

Aktualny system zarządzania 
wprowadza sporo elementów pro
wadzących do większego uwrażliwie
nia przedsiębiorstw na sankcje eko
nomiczne. Gdy stopień ich oddziały
wania nabierze dostatecznej Siły, 
można założyć, że system umowny 
stanie się efektywnym i elastycznym 
instrumentem dostosowywania po
daży do popytu. Istotne jest bowiem, 
by system umowny nie był tylko 
biernym narzędziem, przy pomocy 
którego precyzowane będą odgórnie 
ustalone zadania, lecz aktywnym in
strumentem o charakterze organiza
torskim, dającym możność elastycz
nego dostosowania asortymentowego 
programu produkcji do potrzeb bez
pośredniego nabywcy.

KRONIKA SSM

Z okazji II Zjazdu Stowarzyszenia 
Socjalistycznego Marketingu 
warto przypomnieć jego krótką 

historię.
Ale na wstępie warto zwrócić u- 

wagę na fakt, że każde novum zaw
sze napotyka opory utrudniające 
upowszechnienie. Tak było z samą 
ideą marketingu i wdrażaniem jej 
do praktyki gospodarczej.

TROCHĘ HISTORII
Na zebraniu założycielskim, 7 

kwietnia 1971 roku, wybrano trzy
osobowy Komitet Organizacyjny w 
składzie: mgr Jerzy Waniewski, 

(przewodniczący) oraz mgr Stanisław 
Bryłka i doc. dr hab. Teresa Pala- 
szewska-Reindl. Działał on w imie
niu 19 członków-założycieli. Do cza
su uzyskania rejestru Stowarzysze
nia liczba tych członków zwiększyła 
się do 71.

Znakomita część założycieli SSM 
zostaje potem aktywnymi działacza
mi. Wymieńmy choć kilkanaście na
zwisk: Henryka Baron, Stanisław 
Biały, Paweł Bożyk, Stanisław Brył
ka, Marian Ejma-Multański, Irena 
Godlewska-Foder, Zbigniew Graj, 
Stanisław Grużewski, Maria Hlckle- 
wicz, Ignacy Jakubowski, Henryk 
Kisiel, Henryk Klimczak, Mieczy

sław Kot, Franciszek Kublczek, Ed
mund Mirosławski, Antoni Stefan 
Myszewski, Ludwik Olejarz, Broni
sław Ostapczuk, Teresa Pałaszew- 
ska-Reindl, Wiktor Pintera, Euge
niusz Ptak, Helena Rey, Jan Napo
leon Sajkiewicz, Stanisław Szczy
piorski, Jerzy Waniewski, Tadeusz 
Wojciechowski, Eugeniusz Ziarków- 
ski.

Jeszcze przed utworzeniem Sto
warzyszenia powstał Komitet Patro
nacki, w skład którego weszli pod
sekretarze stanu z 12 resortów oraz 
przedstawiciele kderovmictwa Komi
sji Planowania, „SfKJłem” CZSS, 
Szkoły Głównej Planowania t Staty
styki, CZSP, CRS ..Samopomoc Chło
pska” oraz Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego. Przewodnictwo Ko
mitetu Patronackiego uprawowal Mi
nister Finansów, Henryk Kisiel.

Na pierwszym posiedzeniu Komi
tetu Patronackiego — Ż9 września 
1972 roku — odrzucono projekt po

wołania Stowarzyszenia pod egidą 
Polskiej Izby Handlu Zagraniczne
go. Poparto koncepcję organizato
rów SSM, którzy uważali, że stoso
wanie marketingu jest sprawą jed
nakowo istotną dla wszystkich re
sortów i posiada tak samo ważne 
znaczenie w działaniu na rynkach 
zagranicznych, jak i na rynku kra
jowym.

, Pierwszy Walny Zjazd odbył się 
12 października 1973 roku w War
szawie. Uchwalono ramowy program 
działalności. Powołano Zarząd Głów
ny w składzie: prezes Henryk Ki
siel, wiceprezes — Stanisław Bryłka, 
sekretarz generalny — Jerzy Wanie
wski, skarbnik — Mirosław Spiecho- 
wicz. Wybrano na członków Prezy
dium ZG: Edwarda Mirosławskiego, 
Czesława Nowickiego i Bogdana Ta- 
tarowskiego, a na członków ZG: 
Franciszka Kubliczka, Mariana Ej- 
ma-Multańaklego, Dariusza Malic- 
kiegą Antoniego Myszewskiego, Wi

tolda Plnterę, Eugeniusza Ptaka, Eu
geniusza Romatowskiego oraz Sta
nisława Szczypiorskiego. Przewodni
czącym Głównej Komisji Rewizyj
nej został Arkadiusz Groszewski; 
przewodniczącą Głównego Sądu Ko
leżeńskiego — Helena Rey.

W okresie czteroletniej kadencji, 
z różnych ważnych przyczyn skład 
ZG opuścili: prezes Henryk Kisiel 
oraz W. Pintera, E. Rotnatowski oraz 
S. Szczypiorski. Na ich miejsce ZG 
dokooptował: Czesława Burhardta, 
Marka Hołdakowskiego, Bronisława 
Waludę oraz Edwarda Wiszniewskie
go. Prezesem ZG został prof. dr hab. 
Edward Wiszniewski, podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Handlu Wew
nętrznego 1 Usług.

OODZIAŁY I CZŁONKOWIE

W przeddzień II Zjazdu, Stowarzyszenie liczyło 1478 członków zwy
czajnych oraz 370 członków wspie

rających. Interesująca jest struktu
ra członków wspierających, który
mi są różne instytucje gospodarki u- 
społecznionej. Członkami wspierają
cymi są 124 jednostki handlu pań
stwowego; przemysłu — 125, orga
nizacji spółdzielczych — 68, przed
siębiorstwa handlu zagranicznego — 
27, placówki naukowe — 26.

W miarę rozwoju liczebnego Sto
warzyszenia zaczęły- powstawać od
działy regionalne SSM. Pierwszy 
powstał w Warszawie. Obecnie sku
pia on 482 członków zwyczajnych 
oraz 83 członków wspierających. 
Aktualnie prezesem Oddziału War
szawskiego SSM jest mgr Stanisław 
Jankowski.

W 1974 roku powstały dalsze czte
ry oddziały:

-- w Łodzi, członków zwyczajnych 
— 191, wspierających — 77. Preze
sem jest mgr Andrzej Rajchert.

-- w Katowicach, członków zwy
czajnych — 269, wspierających — 76.
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MARKETING W PRAKTYCE
Rozmowa ze STANISŁAWEM STEFAŃSKIM - delegatem na Zjazd SSM

Przemys*u Chemicznego Chemio . mgr STANISŁAW STEFAŃSKI jest delegatem na zjazd 
Stowarzyszenia Socjalistycznego Marketingu. Nasz rozmówca jest 
tez absolwentem dwuletniego „Studium Kierowania Marketingiem”. 
W rozmowie chcielismy się dowiedzieć przede wszystkim, jak sto- 

ny Jest marketing w praktyce, co daje on przedsiębiorstwu, na 
jakie przeszkody napotyka posługiwanie się technikami marketin
gowymi.

REDAKCJA: Zacznijmy może od 
pytania, jak zetknął się Pan z mar
ketingiem?

S. STEFAŃSKI!: Szerzej o. dyscyp
linie tej zaczęło się mówić i pisać 
w Polsce przed 5—6 laty. Zacieka
wiły mnie pierwsze publikacje o 
marketingu, bowiem wynikało z 
nich, że jego stosowanie powinno 
być wielce przydatne w praktyce.

W 1974 roku zapisałem się na 
dwuletnie studium organizowane 
przez Instytut Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych Administracji Pań
stwowej. Zajęcia rozplanowano na 
400 godzin. Wykładowcami byli wy
bitni specjaliści, jak prof. KLEMENS 
BIAŁECKI, prof. JERZY DIETL, 
prof. GABOR HOVANYI z Buda
pesztu, czy jeden ze znanych eks
pertów od analizy wartości — mgr. 
WACŁAW BILIŃSKI.

Słuchaczami studium była kadra 
kierownicza z przemysłu chemiczne
go i maszynowego, a także z róż
nych biur zbytu. Sporo wykładów 
dotyczyło działalności WOG-ów oraz 
organizacji i techniki handlu wew
nętrznego i zagranicznego.

— A co najbardziej zaciekawiło 
Pana na tym Studium?

— Prawie wszystko było nowo
ścią, więc siłą rzeczy interesowało 
słuchaczy. Bardzo żywo przedstawił 
nam ANDRZEJ KISIEL zasady mar
ketingowej gry decyzyjnej. Z zain
teresowaniem słuchałem o stosowa
niu marketingu w przemyśle lek
kich samolotów w USA. Nie mają 
samoloty nic wspólnego ze sprzeda
wanymi przez naszą Centralę ema
liami, ale przykład ten znacznie roz
szerzał horyzonty myślowe.

Nie jestem naukowcem i dlatego 
chyba największą wagę przywiązy
wałem do prezentacji praktycznego 
zastosowania -marketingu. Do dziś 
trzymam sobie pod ręką trzy opra
cowania: ROMANA MIELOCHA — 
„Kooperacja przemysłowa z zagrani
cą w świetle doświadczeń Zjedno
czenia FREDOM”; ZBIGNIEWA 
GRAJA — „Przykład rozwijania 
marketingu przez Zjednoczenie 
AGROMET* oraz ROMANA BOBA 
1 MARII HICKIEWICZ — „Plan 
marketingowy rozwoju sprzedaży 
wyrobu na przykładzie działalności 
Zjednoczenia Przemysłu Nieorgani
cznego”.

— Zanim przejdziemy do prezen
tacji działań marketingowych, może 
słów parę o Centrali „Chemia”...

— „Chemia” jest pośrednikiem 
sprzedającym wyroby głównie zjed
noczeń: Tworzyw i Farb, „Stomilu”, 
Przemysłu Organicznego, Przemysłu 
Nieorganicznego, „Petrochemii” i czę
ściowo Włókien Sztucznych. Wyroby 
te sprzedawane są w powszechnej 
sieci detalicznej. Nie rozprowadza
my artykułów „Polleny” i „Polfy”. 
Centrala skupia 17 przedsiębiorstw 
terenowych.

— W jakich dziedzinach działalno
ści Centrali ma przede wszystkim 
zastosowanie marketing?

— Na pierwszym miejscu wymie
niłbym docieranie do nabywcy z in
formacją handlową. Nasi dostawcy 
wprowadzali w latach 1973—1976 po 
kilkaset nowości rynkowych rocznie. 
Niektóre z nich przyjmują się bar
dzo szybko na rynku. Ale większość 
trzeba umiejętnie wprowadzać i jest 
to żmudna praca.

Z wyrobami chemicznymi jest spo
ro zachodu — są one często toksy
czne, łatwopalne, złe przechowywa
nie grozi wybuchem. O tym wszyst
kim trzeba skrupulatnie powiadomić 
nabywcę. Stąd bardzo dużo uwagi 
poświęcamy rzetelnej informacji na 
opakowaniach. _ ,

Przemysł produkuje coraz bardziej 
specjalistyczne farby, emulsje, ema
lie, rozcieńczalniki itd. Stosowanie 
ich wymaga dużych umiejętności 

i wiedzy praktycznej. Dodatkowy 
kłopot sprawia dość zawiła termino
logia i nazewnictwo chemiczne. 
Klient kupując puszkę z napisem, 
„farba ftalowa karbamidowa” wła
ściwie nie wie, co jest w środku.

Idźmy dalej. Obecnie kupienie 
jednej puszki farby niczego nie za
łatwia. Aby pomalować samochód, 
trzeba użyć co najmniej trzech pre
paratów, np.: przeciwrdzewnej far
by .olejnej do gruntowania „Pene- 
trol”, dźwiękochłonnej masy asfalto
wej modyfikowanej AS-777 oraz 
emalii ftalowej modyfikowanej 
„Autorenolak”. I o tym wszystkim 
trzeba informować nabywcę.

— Podejrzewam, że ekspedientki 
nie znają podstawowych danych o 
setkach sprzedawanych wyrobów?

— Aby podnieść fachowość sprze
dawców, ustawicznie prowadzimy 
szkolenie personelu sklepów ibran- 
żystów naszych przedsiębiorstw. 
Specjaliści tłumaczą sprawy techni
czne, np. jakie lakiery można łą
czyć ze sobą, by uzyskać inny ko
lor. Ponadto informujemy ich o no
wych wyrobach dla motoryzacji, 
mieszkań, sprzętu sportowego, ma
szyn rolniczych itp. Oczywiście, wy
jaśniamy symbole fabryczne i zna
ki handlowe, właściwości poszczegól
nych wyrobów itd.

Podobne szkolenie organizujemy 
dla kierowników punktów usługo
wych. Przykładowo zorganizowali
śmy instruktaż speców od blachar- 
ki samochodowej. Nasi fachowcy 
wygłaszają też prelekcje nawet dla 
zainteresowanych indywidualnych 
grup klientów.

— Ale ta forma Informacji o wy
robach obejmuje tylko cząstkę po
tencjalnych nabywców...

— Przy naszej Centrali działa już 
od dawna wyspecjalizowane Biuro 
Wydawnicze „Chemia”. Drukujemy 
dużo informatorów i ulotek. Choć
by „Czym pomalować samochód”, w 
nakładzie 100 tysięcy egzemplarzy. 
Na pięciu stroriaćh" żawarty jeśl;"ze
staw najważniejszych wskazówek. 
Cięszą się te 
pularnością.

Wszystkie te działania łącznie ma
ją na celu wyeliminowanie wszel
kich błędów w stosowaniu naszych 
wyrobów. Mimo to dość często spo
tyka się złe wykorzystanie prepara
tu chemicznego — i stosujący ma 
wtedy straty i marnują się surow
ce, z którymi ostatnio jest bardzo 
skąpo.

— Proszę o przykład takich po
myłek...

— Weźmy lakiery do parkietów. 
Lakier bezbarwny „Chemosil” jest 
doskonały pod warunkiem, że par
kiet zostanie pod malowanie staran
nie przygotowany — wycyklinowa- 
ny i przetarty papierem ściernym. 
Nie może być na nim żadnego pył
ku. Trzeba też wiedzieć, że dla uzy
skania jasnej barwy parkietu nale
ży podłoże pomalować najpierw la
kierem caponowym lub nitro do 
drewna, a potem „Chemosilem”. A 
tymczasem ludzie malują „Chemo
silem” podłogi wykonane z desek. — 
Marnują tylko preparat i sami po
noszą straty.

Sporo nieporozumieć było z innym 
lakierem do parkietów o nazwie 
„Chematosil”. Zgłaszano zażalenia, 
że po pomalowaniu parkiet się nie 
błyszczy. Obwiniano punkty usługo
we, że partaczą robotę. A przecież 
„Chematosil” jest po prostu lakierem 
półmatowym. Było z nim sporo kło
potu — zrobiły się zapasy, trzeba 
było obniżać cenę. Ale w końcu przy
jął się na rynku.

— Czy działalność Informacyjna 
dotyczy wprowadzania na rynek tyl
ko wyrobów nowych?

— Nie tylko. Przemysł lakierniczy 
zaczyna wykorzystywać w produk

cji coraz szerzej żywice syntetyczne 
w miejsce żywic naturalnych. Pow- 
staje szereg wyrobów substytucyj
nych i je też trzeba umiejętnie wpro
wadzać na rynek. Wcale nie są gor
sze.

Odnieśliśmy spory sukces z wpro
wadzeniem „Emolaku” do sprzedaży. 
Wykonany jest on właśnie na żywi
cach ftalowych. Wszyscy przyznają, 
że jest to obecnie najlepsza emalia. 
Ale do innych substytutów trzeba 
cierpliwie, ale i aktywnie przeko
nywać nabywców, a także... handel 
detaliczny.

Sprzedaż artykułów chemicznych 
jest stosunkowo uciążliwa. Trzeba 
na nie bardzo uważać — są trujące, 
łatwopalne, mogą wybuchnąć. Więk
sza ich ilość pachnie nieprzyjemnie. 
Są duże objętościowo i często nie 
starcza na nie miejsca w magazy
nach sklepowych. A ponadto muszą 
się o nich uczyć, co też nie jest łat
we. Nie są więc zbyt popularne w 
handlu detalicznym.

W ubiegłych latach mieliśmy spo
re zapasy szeregu wyrobów, których 
tworzenie się wcale nie wynikało ze 
złej jakości. Choćby nitrozoli (lakie
ry w aerozolu), czy karonitów (lakie
ry zaprawkowe do samochodów). 
Dochodziło do ich przeceniania. A 
tymczasem w wielu sklepach wyro
bów tych nie można było dostać.

— Sytuacje takie są ewidentną 
kompromitacją handlu. Czy nie moż
na temu zaradzić?

— Zaczęliśmy badać sprawę i czę
ściej zaglądać do sklepów. Zrodził 
się pomysł wprowadzenia akwizycji 
towarów. Pierwsze podjęły tę formę 
aktywnej sprzedaży nasze placówki 
w Gdańsku, Opolu, Białymstoku 
i Łodzi.

Jak to się odbywa praktycznie?
— Handlowiec-branżysta odwie

dza poszczególne sklepy. Wyposażo
ny jest w katalog wyrobów i orien
tuje się dokładnie w ilości poszcze
gólnych wyrobów znajdujących się 
w składach swojego przedsiębior
stwa lub oddziału „Chemii”. Zachę
ca kierowników sklepów do składa
nia zamówień, które zabiera ze so
bą. Przy okazji prowadzi doraźny in
struktaż. Niektóre nasze placówki 
wysyłają akwizytorów samochodami 
ciężarowymi załadowanymi różnymi 
wyrobami. Akwizytor sprzeda je je 
od ręki.

JCażdj;, z akwizytorów składa po
tem szćźegófówy raport.. Stanowią 
one potem podstawę do analizy po
pytu,-reakcji rynku na nowości itp. 
Są to więc konkretne elementy dzia
łalności marketingowej.

Poza objazdem sklepów bierzemy 
Często udział w okolicznościowych 
kiermaszach. W sklepach firmowych 
urządzamy tzw. tygodnie aktywnej 
sprzedaży. W Imprezach tych biorą 
udział przedstawiciele producentów.

— Przyznam się, że trochę zasko
czył mnie fakt, że trzeba aż zachę
cać sieć detaliczną do handlowania 
waszymi wyrobami. Skoro trzeba 
nakłaniać sklepy uspołecznione do 
prowadzenia sprzedaży chemikaliów, 
to co będzie ze sklepami ajencyjny
mi? Ma ich powstać tysiące. Czy 
ajentów będziecie prosić, przekupy
wać?

— Jest to w pewnym stopniu nie
wiadoma. Ale, moim zdaniem, ajen
tów zachęcać nie będzie trzeba. Nasz 
asortyment jest poszukiwany na ryn
ku i ajenci szybko się zorientują, że 
można na nim sporo zarobić. Będą 
zabiegali o nasze wyroby.

Zresztą my sami zorientowaliśmy 
się, że można na handlu detalicznym 
dobrze zarobić. Nasza centrala była 
jedną z pierwszych, które zaczęły 
stosować system WOG-owski. Za
częliśmy szukać każdej złotówki po
większającej zysk. Przy bazach ma
gazynowych (hurtowych) zaczęliśmy 
organizować punkty sprzedaży deta
licznej. „Zgarniamy” w nich poza 
marżą hurtową (ok. 14 proc.) rów
nież marżę detaliczną (10 proc.). To 
rocznie przynosi nam setki tysięcy 
złotych, a przede wszystkim jest ko
rzystne dla klientów.

Ta forma sprzedaży cieszy się 
uznaniem odbiorców. Wyjaśnię tu
taj, że naszą Centralę obowiązują 

przepisyy Uchwały nr 192 RM z 3 
sierpnia 1973 r. w sprawie umów 
sprzedaży: odbiorca zobowiązany 
jest składać zamówienie na 45 dni 
przed terminem dostawy. A we 
wspomnianych punktach może ku
pić od ręki drobną ilość wyrobów 
bez składania jakichkolwiek zamó
wień. Mamy tych punktów na ra
zie osiem, ale będziemy je dalej 
rozwijać.

Innym efektem analiz marketin
gowych jest wprowadzenie w tych 
ośmiu punktach i 18 sklepach fir
mowych usług handlowych. Polega
ją one głównie na rozlewaniu arty
kułów luzem ściśle według życzenia 
nabywcy. A więc nie zmuszamy go 
do kupowania chemikaliów w opa
kowaniach większych niż to jest mu 
potrzebne. Jest to dla nas kłopotli
we, ale trzeba na sprawę patrzeć nie 
tylko z punktu widzenia własnego 
interesu — oszczędza się w ten spo
sób spore ilości surowców.

— Wszystko, o czym Pan dotych
czas mówił — wprowadzanie nowo
ści i substytutów, aktywizacja hand
lu detalicznego, sprawna informacja 
itd. — dotyczy działań marketingo
wych względem gotowego już wyro
bu. A jak wiadomo, marketing obej
muje również całą rozległą sferę 
powstawania wyrobu — projektu, 
cech użytkowych, wzornictwa, ceny, 
badania potrzeb itd. Czy macie w 
tych sprawach coś do powiedzenia? 
Czy zwrócił się do was o opinię któ
ryś z producentów przed podjęciem 
produkcji jakiegoś wyrobu?

— Były takie przypadki. Jedna ze 
śląskich spółdzielni pracy nosiła się 
z zamiarem produkowania emalii do 
tworzyw sztucznych — tzn. do ma
lowania gumolitu, płytek PCV itp. 
Pytali nas, czy jest sens podejmować 
coś takiego. Zrobiliśmy odpowiednie 
rozeznanie i odpowiedzieliśmy, że 
tak. Trzeba przyznać, że kolorysty
ka wyrobów z tworzyw sztucznych 
jest mało urozmaicona.

Jeśli chodzi o producentów z prze
mysłu kluczowego, to zwracali się 
do nas rzadko z propozycją wspól
nych działań marketingowych przy 
nowych wyrobach. Mają zresztą, 
choćby, „Chemiplast”, własne ko
mórki badań rynku, wdrożeń i in
formacji. Ale nie oznacza ten fakt 
wcale, że nie współpracujemy z 
przemysłem na tym polu. Dla prze
mysłu organicznego opiniujemy ce- 
lotypśĄ uruchąpąlęĄ środkóyj- pz^zr 
czgćo-myjąóych ór-ńz. wysokość cem

— W czym się ta współpraca prze
jawiała?

— Producenci badali swoje wyro
by —• jak np. płyty „unilam” czy 
folię poprzez naszą sieć sklepów 
firmowych. To znaczy, sprzedawa
liśmy pierwsze krótkie serie i bada
liśmy opinię nabywców, rejestrując 
wady i zalety wyrobów. Przekazy
waliśmy następnie te obserwacje 
producentom.

W ogóle stałym elementem mar
ketingu jest sondaż rynku. Na ana
lizy takie składają się informacje ze 
sklepów firmowych i punktów 
sprzedaży detalicznej oraz raporty 
akwizytorów z ogólnej sieci detalicz
nej. Musimy być przy tych analizach 
operatywni, bowiem opóźnienie na
szych sygnałów może przynieść pro
ducentom straty. Szybko „donieśli
śmy” na przykład o tym, że nie 
wszystkie kolory emalii do samocho
dów — nitrozoli w aerozolu — są 
akceptowane przez nabywców. Kolor 
amarantowy trzeba było wycofać. 
Więc jednak mamy jakiś wpływ na 
asortyment produkcji.

— A jaki jest wasz udział w 
kształtowaniu jakości wyrobów?

— W tym względzie współpracu
jemy ściśle z producentami.

W przedsiębiorstwach podległych 
Centrali zatrudniamy 40 osób w 
służbie odbioru jakościowego. Bodaj 
ważniejszą jeszcze rolę w ocenie ja
kości spełniają sklepy firmowe, 
punkty sprzedaży detalicznej i ak
wizytorzy. Poza weryfikacją bieżącą, 
sporządzamy półroczne analizy jako
ści wyrobów.

Weźmy analizę za I półrocze 1977 
roku. Stosujemy w niej układ bran
żowy. Dla każdej branży obliczamy 
wskaźniki reklamacji, opisujemy
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najczęściej występujące wady 
i usterki, a także dołączamy wnioski 
pod adresem poszczególnych fabryk. 
Całe opracowania przesyłamy do 
zjednoczeń.

— Proszę o przykład a konkret
nej branży...

— W branży farb i lakierów od
notowaliśmy w I półroczu br. 139 
reklamacji na towary o wartości 
około 10,7 min złotych. W II półro
czu ubiegłego roku było 308 rekla
macji na kwotę 19,5 min złotych. 
Najczęstsze wady, to żelowanie farb 
i emalii ftalowych ogólnego zastoso
wania oraz zmiana barwy białych 
farb emulsyjnych. Bardzo dużo rek
lamacji dotyczyło opakowań (za 3,6 
min zł) — puszki były nieszczelne 
i brakowało -w nich zawartości, wor
ki były mało wytrzymałe itd. Sto
sunkowo dużo reklamacji (za 1,9 min 
zł) związane było ze złym oznako
waniem wyrobów. Sformułowaliśmy 
14 wniosków do głównych „wino
wajców”.

Nie chcę być gołosłownym twier
dząc, że ogólnie jakość wyrobów się 
poprawiła. Reklamacje wyrobów gu
mowych „Stomilu” spadły z 2,3 min 
zł do 955 tysięcy. W branży tworzyw 
sztucznych — z 5,5 min zł do 3,6 min 
złotych. Sądzę, że w tej poprawie 
jakości jest i nasz udział.

— Z prostej ciekawości spytam, 
czego dotyczyły reklamacje wyrobów 
z tworzyw sztucznych?

— Na tapetach winylowych, pro
dukowanych przez ZTS „Erg” w 
Wąbrzeźnie, stwierdziliśmy nierów- 
nomierność zabarwienia. Wykładzi
ny podłogowe „Rekord” z ZTS 
„Gamrat-Erg” w Jaśle zmieniały ko
lor w trakcie użytkowania oraz mia
ły szare łaty na powierzchni. Dwu
warstwowe tapety z Gnaszyńskich 
Zakładów Wyrobów Papierowych 
rozwarstwiały się. Produkowany 
przez „Pronit-Erg” w Pionkach klej 
„Wikol” miał złą lepkość, zaś klej 
„Butapren-M-40” — gęstniał.

— Jak reagują producenci na wa
sze analizy i wnioski?

— Z czystym sumieniem oświad
czam, że zawsze reakcja jest pozy
tywna. Nasze sygnały pomagają im 
w produkcji. Przyjeżdżają często 
obejrzeć zakwestionowane wyroby. 
Informują nas, jakie przedsięwzię
cia realizują, by usunąć usterki. Kil
ka lat temu nieszczelnych puszek 
było bardzo dużo, obecnie nieznacz
ny odsetek. Poprawia się informa
cja na opakowaniach i estetyka 
tychże opakowań.

Ponadió w miarę naszych możli
wości staramy się pomóc naszym 
dostawcom nawet w kwestiach tech
nicznych. Specjaliści z naszego la
boratorium udowodnili, że trwałość 
niektórych wyrobów jest dużo dłuż
sza niż podają to instrukcje wytwór
cy. Nasze badania pozwoliły na 
wydłużenie okresu przydatności 
i okresu gwarancji.

— Bywając często w sklepach 
chemicznych stwierdziłem naocznie, 
że wielu wyrobów nie ma niestety 
w ciągłej sprzedaży. Pan natomiast 
dużo mówił o konieczności aktywi
zacji sprzedaży.

— Właściwie powinienem się na 
początku zastrzec, że zarówno akwi
zycja, reklama, aktywna sprzedaż 
kiermaszowa, jak i konieczność for
sowania nowości dotyczyły lat 1974— 
—1976. W bieżącym roku mamy sy
tuację nietypową, bowiem wielu wy
robów nie otrzymujemy w wystar
czających ilościach. Przyczyna jest 
znana — ograniczenia importu su
rowców, przy równoczesnym znacz
nym wzroście popytu.

— Nie powiedział Pan tego wy
raźnie, ale domyśleć się można, że 
niepełna jest jeszcze harmonia w po
czynaniach marketingowych między 
przemysłem i handlem. Abstrahując 
od przemysłu chemicznego — czy 
realna jest ściślejsza współpraca obu 
partnerów?

— Realna, a przede wszystkim 
konieczna. Pełniejsze wdrożenie 
marketingu do praktyki na pewno 
pozwoliłoby na uniknięcie choć czę
ści tzw. produkcji nietrafionej. 
Szczególnie dotyczy to przemysłu 
lekkiego podlegającego wahaniom 
mody.

Moim zdaniem, stosowanie mar
ketingu nie musi następować od ra
zu na szczeblu zjednoczeń czy re
sortów. Warto zaczynać od dołu. 
Mogą to robić poszczególne fabryki 
wspólnie z oddziałami terenowymi 
central i przedsiębiorstw handlo
wych.

— Jaki postulat będzie Pan chciał 
zgłosić na Zjeżdzle SSM?'

— Uważam, że należy podnieść 
sprawę energiczniejszego upowszech
nienia metod i technik marketingo
wych. Przeszkoleni pracownicy 
przedsiębiorstw spotykają się bo
wiem często z brakiem zrozumienia. 
Nie znajdują pola do działania.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
ANDRZEJ NAŁĘCZ—JAWECKI

— w Poznaniu, członków zwyczaj
nych — 139, wspierających — 34. 
Prezes — doc. ćlr hab. Zygmunt Fal- 
tyński.

— w Gdańsku, członków zwyczaj
nych — 174, wspierających — 52. 
Wiceprezes — dr Lucjan Katynia.

W ubiegłym roku utworzone zo
stały następne dwa oddziały regio
nalne: ,

— w Szczecinie, członków zwyczaj
nych — 82, wspierających — 21. Pre
zesem jest mgr Witold Szczepaniak.

_ We Wrocławiu, członków zwy
czajnych — 151, wspierających — 27. 
Prezesem wybrano mgr. Karola Po
piela. ___

seminaria, sympozja
KONFERENCJE________

W zaledwie czteroletnim okresie 
działalności Stowarzyszenia, Zarząd 
Główny oraz Oddziały regionalne 
zorganizowały lliczne seminaria, sym
pozja, konferencje i kursy. Warto 

przypomnieć tematykę ważniejszych 
imprez.

Odbyły się trzy seminaria:
— „Marketing w przedsiębiorstwie 

handlowym i przemysłowym” — w 
kwietniu 1976 r.,

— „Marketing w przemyśle olejar
skim” — w maju 1976 r.,

— „Koncepcja marketingowego 
działania” — w czerwcu 1976 r.,

Do najważniejszych sympozjów 
zaliczyć należy:

„Marketing w przemyśle mleczar
skim” — w maju 1975 r.,

— „Marketing wyrobów teketylno-
-odzieżowych” — w listopadzie 
1976 r.,

— „Marketing w obrocie drew- 
,nem” — w listopadzie 1976 r.,

— „Marketing wyrobów sporto
wych i turystycznych” — w grudniu 
1976 r„

— „Marketing artykułów wyposa
żenia mieszkań” — w maju 1977 r.,

— „Marketing artykułów konsum

pcyjnych l przemysłowych” — we 
wrześniu 1976 r.

Przytoczmy też tematykę pięciu 
najważniejszych konferencji:

— „Rola marketingu w integracji 
produkcji i obrotu” — w kwietniu 
1976 r.,

— „Marketing w bramty meblar
skiej” — w czerwcu 1977 r.,

— „Problemy handlu w świetle 
wytycznych IV Plenum Partii" — 
w listopadzie 1976 r.,

— „Dostosowanie produktu do wy
mogów i oczekiwań rynku” — w 
październiku 1977 r.,

— „Rozwój nowego rynku” — w 
listopadzie 1977 r.

Wymieniamy te imprezy, m. In. 
dlatego, że organizatorzy dysponują 
opracowaniami i referatami z tych 
spotkań i mogą je udostęjmić zainte
resowanym osobom i instytucjom.

Z Wielu kursów wspomnijmy tyl
ko o dwóch rocznych kursach „Mar
keting środków produkcji” — zor
ganizowanych dla kadry kierowni

czej Jednostek obrotu środkami pro
dukcji oraz biur i komórek sprzeda
ży przedsiębiorstw przemysłowych. 
Współorganizatorem tych kursów 
był Urząd Gospodarki Materiałowej.

Wspomnijmy też o tym, że w br. 
ZG SSM wystąpił z inicjatywą opra
cowania ogólnokrajowego programu 
doskonalenia kadr marketingu.

ZAKŁAD USŁUG 
MARKETINGOWYCH

Zgodnie z programem działania u- 
chwalonym na I Walnym Zjeździe 
ZG podjął intensywne starania o u- 
zyskanie zgody na prowadzenie dzia
łalności gospodarczej i powołanie w 
tym celu Zakładu Usług Marketin
gowych.

Resorty przemysłowe nie posiada
ją specjalistycznych ośrodków ba
dań marketingowych (poza MHWiU 
— które dysponuje „Opinią”). Tak 
więc ZUM mógłby zmniejszyć lukę, 

Jaka występuje między bardzo du
żym zapotrzebowaniem na badania 
1 doradztwo marketingowe, a nie
dostatkiem podaży w tym wzglę
dzie. ZUM służyłby przede wszyst
kim członkom Stowarzyszenia, któ
rzy nie posiadają żadnych własnych 
służb marketingowych.

W jednym z dokumentów na II 
Zjazd, stwierdzono: „Badania mar
ketingowe i doradztwo ZUM wspo
magać powinno podejmowanie de
cyzji planistycznych i operatywnych 
na szczeblu przedsiębiorstw i zjedno
czeń z zakresu inwestycji, kształto
wania struktury produkcji 1 dosto
sowania produktów do wymogów 
rynku — wpływając na zwiększenie 
społecznej i ekonomicznej efektyw
ności działania organizacji przemy
słowych i handlowych na rynku kra
jowym i zagranicznym”.

Zakład Usług Marketingowych 
nie powstał — 1 jest to najważniej
sza z nie zrealizowanych spraw w o- 
kresie czteroletniej kadencji ZG.

„PRZEMYSŁ - 
HANDEL - KLIENT”

Od jesieni 1975 roku zaczęła wy
chodzić w’ „Życiu Gospodarczym” 
wkładka marketingowa pt. „Prze- 
mysł-Handel-Klient”. Ustalono czę
stotliwość wydawania wkładki na co 
najmniej cztery razy w roku. Obec
na wkładka jest już jedenastą z ko
lei.

Pierwsza wkładka ukazała się 23 
listopada 1975 roku w nr 47 „Życia 
Gospodarczego”. Druga — 1 lutego 
1976 r. w nr. 5; trzecia — 4 kwiet
nia 1976 r. w nr 14; czwarta9 ma
ja 1976 r. w nr 19; piąta — 5 wrze
śnia 1976 r., w nr 36; szósta — 14 li
stopada 1976 r. w nr 46; siódma — 
30 stycznia 1977 r. w nr 5; ósma — 
8 maja 1977 r. w nr 19; dziewiąta — 
17 lipca 1977 r. w nr 29; dziesiąta — 
30 października 1977 r. w nr 44.

(A.N-J)
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JAK SIĘ ZWAŁ 
TAK SIĘ ZWAŁ
JERZY JUROWSKI

KIEDY zbierze się kilku wy
bitnych i głównych specjali
stów, to już po chwili zabie

rają się do dyskusji na temat wyż
szości Świąt Wielkanocy nad Świę
tami Bożego Narodzenia. Tę niepod
ważalną prawdę udowodniła kolej
na dyskusja opublikowana we 
wkładce marketingowej w 44 nume
rze „Życia Gospodarczego”, zakamu
flowana jako spór o cel istnienia 
sklepów fabrycznych.

Na dwu kolumnach toczyła się za
wzięta, chwilami błyskotliwa dysku
sja na temat „Kto powinien zajmo
wać się handlem, jak i dlaczego”. 
Wśród dyskutantów znajdowali się 
przedstawiciele przemysłu, rolnic
twa, handlu, administracji i także 
nauki — nie mówiąc oczywiście o 
prasie. Zabrakło tylko jednej—być 
może nieistotnej i nieważnej osoby, 
a mianowicie konsumenta.

Wprawdzie jeden z dyskutantów 
przedstawił się także jako konsu
ment, twierdząc „po te świeże jajka 

jeżdżę z Mokotowa aż na Bródno, 
kilkanaście kilometrów i potem dłu
go stoję w kolejce", ale wydaj e się 
że był to jednak naukowiec-pod- 
różnik, ponieważ normalny, rozsąd
ny konsument kupiłby te same jaj
ka w kilku sklepach PGR położo
nych w centrum, i nie blokowałby 
bezcelowo komunikacji, sieci dro
gowej, nie zużywał paliwa itd.

Druga przedstawicielka konsu
mentów — główna specjalistka zre
sztą — jako argumentu przecinko 
sklepom fabrycznym użyła faktu, iż 
nie udało jej się kupić butów w skle
pie „Chełmka”— tak jakby w skle
pach niefabrycznych piętrzyły się 
stosy najnowszych modeli madę in 
Italy, „Salamander” czy „Bally”.

Największym wrogiem sklepów 
fabrycznych był dyrektor Kozakie
wicz z „Apisa”, i nie dziwota. Gdy się 
widzi to nieporozumienie, które pod 

nazwą sklepu fabrycznego „Apisa* 
wegetuje od pewnego czasu obok ki
na „Atlantic” W Warszawie, to trze
ba się z nim zgodzić w 100 proc.

Trzeba jednak także zdać sobie 
sprawę z tego, że aby otwierać sklep 
fabryczny, trzeba coś produkować 
poza trzema rodzajami koszul i jed
ną kurtką. Oferta, jaką . proponuje 
„Apis”, nadaje się na ćwierć stoiska 
w domu towarowym, a nie na sklep 
fabryczny i to w centrum miasta.

Zanim urządzi się wielką dysku
sję z udziałem niemal przedstawi
cieli społeczeństwa, trzeba najpierw 
zdać sobie sprawę, o co tutaj chodzi 
i czego chce klient. Sięganie po opi
nię nauki winno być skoordynowa
ne z korzystaniem ze zdrowego roz
sądku, a nie teoretyzowaniem, z 
którego nic nie wynika. Jeżeli jedy
nym miejscem, w którym można do
stać w Warszawie świeże jajka są 
sklepy firmowe PGR, jest to nie tyle 
argument za dalszym ich otwiera
niem, co za dostarczaniem świeżych 
jajek do wszystkich sklepów. Oprócz 
świeżych jajek, ludzie bowiem lubią 
także świeży chleb, świeże ciasto, 
świeże wędliny i podroby etc. Jeżeli 
każdy producent będzie otwierał spe
cjalistyczny sklep fabryczny ,z jed
nym tylko produktem, to będzie to z 
pewnością wygodne dla producenta, 
ale znacznie mniej dla konsumenta, 
który będzie musiał chodzić lub jeź
dzić po kilkanaście kilometrów i stać 
w wielogodzinnych kolejkach, aby 
zrobić codzienne zakupy. Nie każ
dy jest naukowcem, który takie dzia
łania jest w stanie zracjonalizować.

Niestety, okazuje się że nadmierne 
umarketingowienie poglądów za
czyna prowadzić do tego, że z trój- 

członu Przemysł-Handel-Kllent, za
czyna znikać ten ostatni, a dopóki 
nie wysunie się go na pierwsze miej
sce, to obawiam się, że wśród ser
decznych przyjaciół psy zająca zje
dzą.

Zamiast zająć się tym najistotniej-/ 
szym problemem, usiłuje się dzielić 
włos na czworo i od nowa odkry
wać Amerykę. W światowym handlu 
ustalono zupełnie dokładnie, w ja
kich branżach należy stosować skle
py fabryczne, w jakich dziedzinach 
przemysł sprzedaje wyłącznie pro
dukty z własnych fabryk, 1 w jakich 
wreszcie handel sprzedaje produkty 
od wielu producentów, występują
cych pod różnymi firmami. Także 
i w domach towarowych dokładnie 
wiadomo, jakie firmy mają swoje 
własne stoiska i o co w tym całym 
interesie chodzi. Przemysł obuwni
czy np. ze względu na różne pozio
my jakości, które kojarzą się nam z 
firmą „Bata”, „Andre” „Salaman
der” czy „HUmanic” w większości 
krajów utrzymuje sklepy fabryczne 
po to, by klienci byli mu wierni od 
dziecka. Kiedy jednak otwieramy 
sklep fabryczny, w którym można 
dostać zaledwie pięć modeli znośne
go obuwia i to wyłącznie dla kobiet, 
to wiadomo, że lojalności 1 przywią
zania klienta do firmy nie zdobę- 
dziemy. Również mija się z celem 
otwieranie butików z gwoździami 
czy krawatami, a takie obłąkane 
pomysły od czasu do czasu się po
jawiają. Sklep fabryczny, dysponu
jący ograniczonym asortymentem 
nie może być także żadną placówką 
sondażową i trzeba tu stwierdzić, że 
jedynym właściwym rozwiązaniem 
w niektórych branżach jest sieć 
sklepów fabrycznych, która narasta 
i rozszerza się w miarę rosnącego 

popytu, tak jak to dzieje się z „Hor- 
texem”. Czy jednak upoważnia nas 
to do wniosku, że przyszłość naszego 
handlu to sklepy fabryczne? Abso
lutnie nie, ponieważ podstawowym 
kryterium funkcjonowania sieci 
handlowej powinno być dobro kon- 
sumenta, który tylko wtedy będzie 
maksymalizować swoje korzyści z 
posiadania uspołecznionego handlu, 
kiedy będzie miał zapewniony wybór 
źródła zakupu, nie mówiąc o wybo
rze produktu, bo to się rozumie samo 
przez się.

Jednocześnie trzeba pamiętać o 
tym, że sklep fabryczny prezentując 
ograniczony asortyment, musi w ra
mach tegoż asortymentu mieć mak
symalnie zróżnicowaną ofertę, bo w 
przeciwnym wypadku straci całko
wicie rację bytu. W tej akurat dzie
dzinie sytuacja u nas kształtuje się 
odmiennie i niektórym naszym pro
ducentom wydaje się, że w sklepie 
fabrycznym można handlować np. 
jednym szczególnie atrakcyjnym wy
robem, np. dżinsami. Jest to całko
wite nieporozumienie 1 pomylenie 
pojęcia straganu ze sklepem, ale jak 
to można zadowolonym z obrotów 
handlowcom wytłumaczyć?

Nie mam zamiaru polemizować z 
całą dyskusją, gdy mowa o szczegó
łach. Padło w niej sporo twierdzeń 
słusznych i prawdziwych, jednakże 
niewłaściwy był punkt wyjścia — 
trzeba było przede wszystkim zasta
nawiać się, jakiej sieci sklepów po
trzebuje polski konsument w okre
sie od 1977 do n... tego roku, jakie 
są jego przyzwyczajenia zakupowe, 

gdzie lubi kupować 1 dlaczego, gdzie 
chciałby kupować, czy w sklepach 
dużych czy małych, czy specjalistycz
nych czy wieloasortymentowych, czy 
z ladą czy z preselekcją. Okazało 
się jednak, że utożsamianie się z in
teresem i punktem widzenia nauki, 
handlu czy przemysłu, odebrało dy
skutantom możliwość spojrzenia 
oddolnego i tylko jeden jedyny raz 
w całej dyskusji stwierdzono, ze 
„wielcy producenci powinni sami 
wchodzić na rynek — daje k) na
miastkę konkurencji, na czym mo- 
że konsument skorzystać”.

Gdyby cala dyskusja obracała się 
wokół tego tematu, prędzej czy 
później dyskutanci zapewne doszli- 
,by do wniosku, że świeżość produk
tów, estetyczne podanie, czy wygląd 
sklepu, no i wreszcie odpowiednio 
atrakcyjny asortyment naprawdę 
nie zależą od szyldu, a być może 
zainteresowaliby się także, jak wy
glądają proporcje między sklepami 
fabrycznymi, stoiskami fabryczny
mi i patronackimi a siecią sklepów 
powiązanych z hurtowniami handlu 
w innych krajach. Można też przy
puścić, że doszliby do wniosku, iż 
nie należy mnożyć bytów ponad wi
doczną potrzebę 1 zajmować się 
funkcjonowaniem sklepów fabrycz
nych tam, gdzie nikt na świecie ich 
nie stosuje, oraz zaniedbywaniem ich 
tam, gdzie są absolutnie dominującą 
formą handlu. I może normalny 
konsument miałby coś z tego, oprócz 
wątpliwej satysfakcji przeczytania 
stenogramu dyskusji w gazecie.

CZY

NA PEWNO 

W 
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KLIENTA?

Z dużym zaciekawieniem przeczy
tałem opracowaną przez red. An
drzeja Nałęcza-Jaweckiego dyskusję 
pt. „Pilnuj szewcze kopyta” na te
mat sklepów fabrycznych i patro
nackich (ZG nr 44 z dn. 3O.X.br.)

Moje zaintresowanie tym tema
tem dodatkowo wywołuje zorgani
zowanie kilku sklepów fabrycznych 
w niektórych miastach kraju oraz 
zapowiedź otwierania dalszych 
przez Kombinat Wyrobów z Metali 
Szlachetnych i Platerów. Wymie
niona w dyskusji Uchwała Komite
tu Ekonomicznego Rady Ministrów 
z lutego 1959 r., upoważniająca prze
mysł do organizowania sklepów fa
brycznych 1 branżowych, stwierdza 
wszak jednoznacznie, że „sklepy fa
bryczne powinny być prowadzone w 
pierwszym rzędzie przez zakłady 

odczuwające trudności w zbycie 
Swoich towarów”.

Minister handlu wewnętrznego 
i usług w czerwu br. skierował pi
smo do prezydentów i naczelników 
miast w sprawie ograniczenia prze
kazywania lokali handlowo-usługo
wych między organizacjami gospo
darczymi. W piśmie tym określone 
zostały zasady, które powinny być 
przestrzegane przy zmianie podpo
rządkowania sklepów i zakładów 
uśługowych. Jedna z tych zasad po
dana w P-kcie 4 pisma dotyczącym 
sklepów fabrycznych stwierdza: 
„sklepy fabryczne mogą być urucha
miane tylko w ramach nowego bu
downictwa ze środków własnych 
organizacji przemysłowych zgodnie 
z planami rozwoju sieci”.

Handel państwowy — którego je
stem pracownikiem — z momentem 
reorganizacji przejął wszystkie 
specjalistyczne sklepy byłego P. P. 
„Jubiler”, które zajmują się sprze
dażą wyrobów jubilersko-zegarmi- 
strzowskich. Wyroby te są central
nie dzielone, a przydziały dla, posz
czególnych wojewódzkich przedsię
biorstw handlu wewnętrznego nie 
zaspokajają w pełni popytu, mogły
by one sprzedawać ich znacznie wię
cej w tych samych warunkach loka
lowych i przy obecnej obsadzie.

Jaki jest więc senz otwierania 
sklepów fabrycznych przez Kombi
nat? Trudności ze zbytem swoich 
wyrobów Kombinat riie ma, a wręcz 
odwrotnie, handel państwowy do
maga się od producenta dużo więk

szych ilości i bardziej zróżnicowa
nego asortymentu wyrobów. Otwie
ranie sklepów fabrycznych powodu
je, że z puli przydzielonej WPHW 
odejmuje się pewną część towarów 
najbardziej deficytowych z przezna
czeniem dla nowo organizowanych 
sklepów. Sklepy fabryczne otwiera
ne są przy tym w starym budow
nictwie, kosztem sklepów innyeh 
jednostek organizacyjnych. Ponosi 
się dodatkowe koszty na moderniza
cję i przystosowanie sklepów do po
trzeb tej branży. W rezultacie usz
czuplana jest 1 tak już bardzo 
skromna sieć lokali sklepowych, 
która mogłaby zaspokajać inne, bar
dziej niezbędne potrzeby społeczne.

Argumentacja, że sklepy fabrycz
ne będą służyć rozpoznaniu potrzeb 

społecznych na tę grupę wyrobów 
nie wytrzymuje krytyki, gdyż son
daż potrzeb handel prowadzi i pro
ducent jest w nich bardzo dobrze 
zorientowany. Gdyby zaś to nie wy
starczało, handel chętnie przekaże 
sklepy pod patronat Kombinatu, 
organizując badania sondażowe 
zgodnie z życzeniem producenta.

Rodzi się nieodparcie pytanie: ezy 
poczynania Kombinatu są przeja
wem podnoszenia efektywności go
spodarowania na wyższy poziom z 
uwzględnieniem interesu ogólno
społecznego? Osobiście uważam, że 
są tej efektywności zaprzeczeniem.

Nazwisko i adres 
znane redakcji

CIEKAWE STUDIUM
O KONSUMPCJI REMIGIUSZ KRZYŻEWSKI

PROBLEMATYKA konsumpcji 
jest od pewnego czasu szczegól
nie żywym przedmiotem zainte

resowań nauk ekonomicznych. Jesz
cze kilkanaście lat temu zajmowano 
sią nią przy okazji, teraz natomiast 
zagadnienia sprzężeń zwrotnych 
między spożyciem a gospodarką, mo
delu konsumpcji oraz mechanizmu 
decyzji konsumpcyjnych są jednym 
z ważniejszych obszarów badań na
ukowych.

Nauka polska jako jedna z pierw
szych zainteresowała się w tak sze
rokim zakresie tym obszarem za
gadnień. Dość przypomnieć, że jesz
cze w latach pięćdziesiątych podjęto 
badania nad ogólnymi problemami 
rozwoju konsumpcji, zagadnieniami 
poszczególnych segmentów i form 
spożycia oraz skutkami rozwoju kon
sumpcji dla gospodarki narodowej. 
W miarę postępu badań zaczęło się 
ukazywać coraz więcej publikacji, 
które stanowią już w chwili obecnej 
poważny dorobek naukowy. W Pol
sce też po raz pierwszy wprowadzono 
tę problematykę do programu stu
diów na wyższych uczelniach eko
nomicznych i utworzono w tym celu 
odpowiednie zakłady naukowo-dy
daktyczne.

W rozwoju badań nad spożyciem 
oraz organizacji nauczania szczegól
ne zasługi ma Edward Wiszniewski. 
Z jego inicjatywy powstał pierwszy 
zakład ekonomiki konsumpcji, roz
poczęto zajęcia dydaktyczne oraz 
opracowano programy tej dyscypli
ny. Edward Wiszniewski jest także 
autorem licznych publikacji, które 
stanowią ważny składnik literatury 
naukowej z zakresu zagadnień kon
sumpcji. -Odnotujmy dalszy wkład 
Edwarda Wiszniewskiego do tej lite
ratury. Ukazał się bowiem pierwszy 
podręcznik akademicki z zakresu 
ekonomiki konsumpcji pióra profe
sora (Ekonomika konsumpcji, Pań
stwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1977).

Autor omawia kolejno w dużych 
blokach tematycznych: przedmiot i 
zakres ekonomiki konsumpcji, 
miejsce i funkcje konsumpcji w go
spodarce narodowej, organizację 
sfery spożycia, problematykę potrzeb 

t mechanizmu rozwoju konsumpcji, 
metody badań i źródła informacji o 
konsumpcji, zagadnienia budowy 
modelu konsumpcji oraz problemy 
z zakresu polityki konsumpcyjnej.

Jest to zakres rozważań odpowia
dający programowi studiów na wyż
szych uczelniach ekonomicznych. W 
fazie dyskusji programowych uzna
no bowiem, że takie ujęcie odpowia
da najbardziej potrzebom prezentu" 
cji wiedzy o konsumpcji. Podkre
ślamy to na wstępie, gdyż prezentu
je się także inne ujęcia zagadnień 
dyscypliny. Jedna z koncepcji kieru- 

/je uwagę na sferę decyzji podmiotów 
konsumpcyjnych, druga natomiast 
interesuje się bardziej zagadnieniami 
kształtowania spożycia. Podręcznik 
nie pomija tych zagadnień, ale kła
dzie nacisk na czynniki kształtujące 
rozwój konsumpcji oraz prawidłowo
ści rozwoju potrzeb konsumpcyj
nych. Dopiero na tym tle rozpatry
wane są problemy mechanizmów de
cyzyjnych oraz zagadnienia kształto
wania konsumpcji.

W ramach przyjętej konwencji, 
podręcznik zawiera szerokie rozwa
żania oparte na istniejącym dorobku 
naukowym. W pracy wykorzystana 
została szeroko literatura polska i 
zagraniczna. Z tej ostatniej na uwa
gę zasługują tezy zawarte w now
szej literaturze radzieckiej, podejmu
jącej szeroko problemy potrzeb oraz 
prawidłowości rozwoju konsumpcji.

Praca Edwarda Wiszniewskiego 
nie ogranicza się jednak do prezen
tacji istniejącego dorobku. Realizuje 
ambicje twórczegb podejścia do pro
blemów oraz formułowania nowych 
obszarów badań naukowych. W od
niesieniu do wielu zagadnień, pasja 
badawcza i własne koncepcje nie 
mieszczą się nawet w rygorach pod
ręcznika i w konsekwencji nadaje to 
publikacji charakter szerszego stu
dium o poważnej randze naukowej. 
Do rozważań, na które pragniemy 
zwrócić szczególną uwagę czytelnika, 
należą wskazania na charakter re
lacji między gospodarką a konsump
cją, związki między problematyką 
wartości użytkowej a teorią potrzeb, 

specyfiką rozwoju potrzeb w warun
kach gospodarki socjalistycznej, 
układ czynników kształtujących de
cyzje konsumpcyjne, nowe akcenty 
w interpretacji kategorii preferencji 
społecznych, rozwinięcie koncepcji 
socjalistycznego modelu konsumpcji 
oraz zwrócenie uwagi na nowe hie
rarchie w układzie celów i zasad po
lityki spożycia.

Bogata jest również warstwa em
piryczna podręcznika. Tam, gdzie ist
nieje potrzeba, uogólnienia nauko
we znajdują oparcie w danych empi
rycznych, zaś szeroko rozbudowana 
informacja o problemach opracowa
nego pod kierunkiem autora planu 
konsumpcji do roku 1980, wskazuje 
trudności oraz złożone zagadnienia 
programowania spożycia.

Jak każda jedna praca, naukowa, 
a szczególnie ta, która dotyczy no
wych zagadnień, publikacja Edwar
da Wiszniewskiego budzi refleksje 
i uwagi dyskusyjne. Powstają one na 
tle prezentowanej koncepcji przed
miotu dyscypliny oraz zagadnień po
lityki spożycia.

Pierwszym dyskusyjnym proble
mem jest kwestia obszaru zagadnień, 
stanowiących przedmiot badań dy
scypliny. Nasuwa się pytanie, czy 
powinna ona skupiać swą uwagę na 
ekonomicznych problemach rozwoju 
spożycia, czy też omawiać także spo
łeczne problemy rozwoju potrzeb i 
konsumpcji. Z tym zagadnieniem 
wiąże się pytanie, jakie fazy proce
su konsumpcji powinny być przed
miotem badań dyscypliny. W szero
ko rozumianym procesie konsumpcji 
wyróżniamy bowiem nie tylko fazę 
zaspokajania potrzeb, ale także po
przedzające tę fazę etapy powsta
wania potrzeb, systemu wartości i 
zachowań konsumpcyjnych.

W treści podręcznika przeważa ob
serwacja ekonomicznych aspektów 
rozwoju konsumpcji. Ten punkt wi
dzenia zaznacza się w nazwie po
dręcznika („ekonomika konsumpcji”) 
oraz akcentowaniu powiązań proce
su konsumpcji z fazami reprodukcji 
społecznej. Edward Wiszniewski 
stwierdza wyraźnie, że „ekonomika 
konsumpcji jest nauką ekonomiczną" 

1 że do jej zainteresowań „należy 
przede wszystkim określenie miejsca 
i roli konsumpcji w społecznym pro
cesie reprodukcji, a w szczególności 
roli konsumpcji jako celu i warunku 
rozwoju gospodarki socjalistycznej” 
(str. 13).

Dla ekonomiki konsumpcji jest to 
ujęcie przekonywające. Badane są bo
wiem ekonomiczne aspekty konsum
pcji i o tyle tylko śledzi się potrze
by, system wartości i zachowań 
konsumpcyjnych, o He odgrywają 
one rolę w procesie zaspokajania 
potrzeb konsumpcyjnych. Nieniniej 
jednak nasuwa się pytanie, czy ob
serwując konsumpcję tylko w ten 
sposób jesteśmy w stanie dostatecz
nie głęboko wyjaśnić procesy spoży
cia i mechanizmy podejmowania de
cyzji konsumpcyjnych.

Sam autor zgłasza tę wątpliwość. 
Podkreśla znaczenie czynników spo
łecznych, a w pewnym miejscu for
mułuje tezę, że w sferze konsumpcji 
rachunek ekonomiczny nie jest pod
stawowym elementem gospodarowa
nia i że sferą tą rządzą, obok pra
widłowości ekonomicznych, również 
prawidłowości typu socjologicznego 
i psychologicznego. Jeśli jednak uznać 
tę tezę za słuszną, zachodzi potrze
ba szerszego ujęcia zakresu dyscypli
ny, a być może, także wprowadzenia 
do jej nazwy członu społecznego.

Innym problemem budzącym ref
leksje jest określenie zakresu dzia
łań kreatywnych w dziedzinie spo
życia. Problem ten jest od dawna 
przedmiotem dyskusji. Jeszcze kilka 
lat temu panowała teza, że wystar
czy jedynie sformułować cele i u- 
ruchomić narzędzia, aby można było 
kształtować skutecznie procesy spo
życia. Teraz jesteśmy bardziej 
ostrożni w formułowaniu poglądów. 
Odczuwamy na co dzień, że sfera 
konsumpcji posiada swoje prawa i 
że nie zawsze jesteśmy w stanie, mi
mo zastosowania instrumentów, 
zmienić tendencje rozwoju spożycia.

Edward Wiszniewski nie zgadza 
się z tezą o nieograniczonych możli
wościach kształtowania spożycia, ale 
przecenia, wydaje się, skuteczność 
działań w sferze przekształceń struk
tury konsupejś i potrzeb konsump

cyjnych. Wyraża bowiem pogląd o 
zdolnóścł Centrum do określania 
stopnia powszechności potrzeb, ska
li intensywności ich zaspokajania 
oraz kształtowania w zależności od 
przyjętych kierunków rozwoju pro
dukcji i preferencji społecznych (str 
64).

Nie można negować potrzeby 
kształtowania procesów konsump
cyjnych. Niezbędna jest ich weryfi
kacja z punktu widzenia interesu 
społecznego. Aby jednak zapewnić 
efektywność sterowania, niezbędne 
jest usidlenie swobody działania 
oraz określenie kryteriów, odpowia
dających koncepcji interesu społępz- 
nego. Tymczasem literatura nie do
starczyła w tych kwestiach wyraźnej 
odpowiedzi. Nadal w dyskusjach 
stawia się pytanie, jakie kryteria po
winny stanowić podstawę ustalania 
celów i jakimi przesłankami powin
na się kierować polityka spożycia. 
W szczególności nasuwa się pytanie, 
czy mogą to być tylko kryteria eko
nomiczne, czy też także racje ochro
ny zdrowia i warunków pracy, cele 
społeczne oraz wymogi, wynikające 
z przyjętego, modelu stylu życia. W 
jakiej hierarchii należy uwzględniać 
także te kryteria, ażeby działanie od
powiadało wymogom zgodności in
teresów jednostki z celami społe
czeństwa. Mimo że podręcznik sta
wia te pytania, nie zawsze udziela 
na nie pełnej odpowiedzi. Być może 
dlatego nasuwa się wrażenie o zbyt 
optymistycznym podejściu autora do 
problemu kształtowania rozwoju 
spożycia.

Przedmiotem dyskusji może być 
także pogląd na temat treści pro
gramowania spożycia. Edward Wisz
niewski rozróżnia w tym zakresie 
prognozy spożycia, model konsump
cji, programy wybranych dziedzin 
spożycia oraz plan konsumpcji. 
Prognoza zmierza do ustalenia przy
szłych kierunków rozwoju spożycia, 
model określa, co, komu i w jakich 
proporcjach winno się zapewnić, 
plan natomiast ustala spożycie w 
jednostkach naturalnych, formy 
spożycia i narzędzia realizacji, (str. 
137). Wątpliwości budzi propozycja 
opracowywania planu . konsumpcji. 
Jego elementy można bowiem ująć 
w modelu konsumpcji (spożycie do
celowe w jednostkach naturalnych 
i formy spożycia) oraz w ramach po
lityki spożycia (narzędzia realizacji). 
Nawet jeśli przyjmiemy założenie, że 
model konsumpcji określa zadania dla 
dalszej perspektywy, plan zaś zada
nia na okresy krótsze, istnieje mo

żliwość wydzielenia w modelu eta
pów pośrednich oraz opracowania 
dla nich wskaźników szczegółowych. 
Mogą one, podobnie jak plan kon
sumpcji, stanowić podstawę ustala
nia zadań dla sfery konsumpcji w 
wieloletnich planach społeczno-go
spodarczych. Zaprezentowany w po
dręczniku plan konsumpcji do roku 
1980 jest typowym przykładem szcze
gółowego ujęcia modelu konsumpcji 
i przemawia na korzyść takiego roz
wiązania.

Ważnym przedmiotem rozważań w 
publikacji są zagadnienia realizacji 
polityki spożycia. Autor omawia ko
lejno cele, zasady oraz instrumenty 
sterowania konsumpcją. Celem poli
tyki jest naprowadzanie konsumen
tów na realizację programów i pla
nów konsumpcji, zasady zaś i instru
menty zapewnić mają skuteczność 
przekształceń decyzji konsumpcyj
nych. Jest to jednak chyba pewne 
zawężenie zakresu działania. Pomi
nięte zostaje bowiem oddziaływanie 
na sferę produkcji, podziału i wy
miany. Tymczasem od tego, jaka jest 
produkcja, zasady podziału i spraw
ność wymiany, zależy przede wszyst
kim reakcja konsumentów i możli
wość realizacji modelu konsumpcji. 
Jeśli pominiemy powyższe warunki, 
decyzje konsumentów zostaną wy
muszone i powiększą napięcia po 
stronie konsumpcji.

W związku z tym wyłania się po
trzeba wzbogacenia instrumentów 
polityki spożycia. Niezbędne jest bo
wiem oddziaływanie w jej ramach 
na proces kształtowania struktury 
produkcji, jakości wyrobów, podzia
łu dochodów, polityki cen, finanso
wania konsupcji oraz sprawnego 
działania systemu dystrybucji. Moż
na przypuszczać, że polityka spoży
cia bez tych instrumentów, posiada 
nikłe szanse na efektywne kształto
wanie systemu potrzeb i realizację 
założeń modelu konsumpcji.

Powyższe uwagi nawiązują do my
śli zawartych w podręczniku. Jest je
go zaletą, że nie tylko prezentuje za
kres dyscypliny, ale także podnosi 
problemy’ dyskusyjne. Należy więc 
gorąco polecić publikację, gdyż za
wiera ona nie tylko przegląd proble
mów, ale także tezy będące przed
miotem prowadzonych obecnie dy
skusji naukowych.

Wkładkę redaguje: Stowarzysze
nie Socjalistycznego Marketingu 
i „Zycie Gospodarcze”.
Zespół redagujący: STANISłAW 
BRYŁKA, ZOFIA DŁUGOSZ, 
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI, 
JAN NAPOLEON SAJKIEWICz’ 
WOJCIECH WRZOSEK.
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niepokojący: co najmniej kilkanaście 
obiektów w stanie surowym, przy 
których nikt nie pracuje. Ale naj
bardziej denerwujące dla kopalni są 
obiekty niemal gotowe od wielu mie
sięcy, a niemożliwe do eksploatacji 
bez tych 5—10 proc, wartości prze
robu. Niekiedy, jak w przypadku ko
tłowni (pomieszczenia ogrzewane sa 
obecnie prądem elektrycznym), czy 
bazy transportowej są to dosłownie 
detale, wymagające jednodniowej 
pracy kilku robotników.

Sprawa jest prosta do wyjaśnie
nia i bez trudu odgadnie ją każdy 
inwestor: wykonawca rozliczany jest 
od wartości przerobu i to nie wtedy, 
gdy skończy całą robotę, a za kolej
ne jej etapy. Najefektywniej pro
dukuje się owe stany surowe; naj
więcej czasu i pracy kosztuje wy
kończenie. W kopalni wzdycha się 
więc do czasów, gdy obowiązywał 
RPO, czyli rzeczowy plan oddawa
nia obiektów. Skończyć, co się za
częło — niechby się to opłacało rów
nież wykonawcy.

Obowiązujące zasady rozliczania 
rozbudzają pomysłowość „Energo- 
bloku” do tego stopnia, że ostatnio 
zaoferował kopalni kolorowe szyby 
w hali remontowo-przeglądowej. 
Podany powód — brak szkła białe
go. Przedstawiciel kopalni spraw
dził w hurtowni; nikt z „Energoblo- 
ku” szkła białego nie zamawiał, a 
gdyby zamówił, to by je dostał. 
Szkło kolorowe nie dość, że poch
łania część światła, jest trzykrotnie 
droższe od białego, gdyż pochodzi 
z importu. Oto tajemnica gestu 
„Energobloku”.

Zresztą daleko tej hali do wy
kończenia, mimo, że termin od
dania upływa z końcem bie
żącego roku. Równie problematycz
na jest budowa centrum operatyw
nego kierowania ruchem — serce 
całej kopalni. Jak dotychczas, zo
stały zrobione tylko fundamenty 
(termin oddania wyznaczony na I 
kwartał przyszłego roku) i na pla

1 «kład tyehnologicany pracuje bez awarii. Na zdjęciu: dyspozytor jego składu inż. Jacek Frączak.
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

cu budowy od dawna nie ma żywe
go ducha.

Opóźnienia w wykonaniu zaple
cza technicznego kopalni będą z 
każdym dniem drastyczniej dawać 
znać o sobie. Pierwszy układ KTZ 
pracuje już od początku czerwca. 
Oprócz maszyn podstawowych sa to 
dziesiątki urządzeń pomocniczych — 
koparek, spychaczy itd. oraz ciężki 
transport — które trzeba konser
wować, naprawiać, dorabiać części 
zamienne.

— Bez zaplecza technicznego, bę
dziemy I wkładem cieszyć się jak 
sbawką, aż w pewnym momencie 
stanie — komentuje sytuację inż. 
Leśniewski.

DRUGI ETAP BĘDZIE 
TRUDNIEJSZY

Wkroczyliśmy już w następny etap 
budowy kopalni. Od 1 października 
trwa montaż II układu KTZ (kopar
ka nadkładowa — import z 
RFN, zwałowarka z, NRD oraz 
system taśmociągów). Dostawy 
obydwu maszyn, zostały zakończpnę 
w terminie (są to tysiące części, któ
re przychodzą stosownie do harmo
nogramu ich montowała). Budowa 
tego układu zacina się poważnie na 
przenośnikach taśmowych. które 
przybywają do kopalni z dużym o- 
późnieniem. Z ich to powodu, pla
nowany na kwiecień 1978 r. termin 
uruchomienia II układu, został prze
sunięty na połowę lipca tegoż roku, 
lecz już dziś wiadomo, że i on jest 
nierealny.

W tej chwili decydującą sprawą 
są konstrukcje stacji napędowych 
dla przenośników w odkrywce. Za
ległości w dostawach na 20 listo
pada wynoszą 1800 ton, czyli równo 
30 proc. Dłużnikiem kopalni są Ko
nińskie Zakłady Naprawcze oraz 
Fabryka Maszyn Górniczych „Pio- 
ma" w Piotrkowie Trybunalskim. Tę 
ostatnią nawet kopalnia tłumaczy, 
ale wzajemne zrozumienie niewiele 
tu sprawę polepsza. „Pioma” nie mo
że dostarczyć bębnów napędowych. 

które już dawno wyprodukowała, 
ponieważ brakuje do nich wielkoga
barytowych łożysk z importu. Do tej 
pory nie wiadomo, czy generalny do
stawca i wykonawca przenośników 
taśmowych — Zjednoczenie Przemy
słu Maszyn Górniczych „POLMAG” 
podjął decyzję o wygospodarowaniu 
na łożyska 730 tys. zł dewi
zowych. Trudno się dziwić jej głę
bokiemu zaniepokojeniu: jeśli kon
trakt zostanie podpisany jeszcze w 
tym miesiącu, jest szansa, że łożyska 
dotrą do „Piomy" w maju. (Montaż 
taśmociągu nie może trwać krócej 
niż pół roku).

Konińskie Zakłady Naprawcze na
tomiast nie dostarczyły 1150 ton sta
cji napędowych, tj. 40 proc, swoich 
ostatnich (tj. mniejszych od poprzed
nich) deklarowanych zobowiązań. I 
co jest bardzo istotne, 80 proc, tych 
dostaw zostało przysłane niezgodnie 
z potrzebami montażu, uwzględnio
nymi oczywiście w umowie. Kopal
nia otrzymała od zakładów głównie 
obciążniki, które „robią tonaż”, cze
ka natomiast na podstawowe dosta
wy — konstrukcji do montażu sta
cji.

Zagrożeniem terminu uruchomie
nia II KTZ jest również sama taśma, 
której dla tego układu potrzeba 24 
km za 26,5 min zł dewizowych. Do 
tej pory nie są zawarte kontrakty 
na jej dostawy.

— Drugi układ technologiczny jest 
podstawowym układem zdejmowa
nia nadkładu na odkrywce Bełcha
tów — podkreśla rangę sprawy 
EDWARD DERLATKA, kierownik 
działu dostaw maszyn podstawo
wych i przenośników taśmowych. — 
Opóźnienie jego uruchomienia mo
że spowodować zatrzymanie I ukła
du, bo skończą mu się fronty robót.

Montaż koparki i zwałowarki II 
układu przebiega zgodnie z harmo
nogramem. Gwarancje udzielone 
przez producentów tych maszyn wy
gasają w 12 miesięcy od zakończenia 
montażu lub 20 miesięcy od zakoń
czenia dostaw.

Realizacja następnych układów 
przebiega jak po maśle. Dostawcy 
maszyn podstawowych dla II KTZ 
(import z RFN i NRD) są zaawan
sowane w 35 proc., a dla IV KTZ 
(import z NRD) w 25 proc.

— Problemy mamy potężne, jak 
każdy zresztą inwestor w kraju — 
komentuje dyrektor d/ś ekonomicz
nych, JERZY CHWAŁKOWSKI. 
— Bo potężne jest nasze zada
nie: 5 tys. 60 MW w samym sercu 
polski.

NAJTRUDNIEJ DOJECHAĆ

Chętnych do pracy przy budowie 
kopalni nie brakuje. Specjaliści 
przenoszą się tu z Konina, Turowa 
a także z innych wielkich placów 
budowy zakończonych już inwesty
cji. Bełchatów to z reguły kolejna 
ich praca.

Drugą kategorią przybyszów są 
pracownicy o bardziej „uniwersal
nych” zawodach: kierowcy, mecha
nicy, elektrycy, spawacze, etc., zawo
dy o równie podstawowym dla ko
palni znaczeniu. Bełchatów .— bu
dowa priorytetowa — daje szanse 
szybszego awansu. Szukają tu do
brych zarobków, no i przede wszy
stkim — mieszkania. Ci, którzy przy
byli tu pierwsi, nie musieli czekać 
na klucze do własnego „M-x”. Trzy 
miesiące, pół roku. Dzisiaj możli
wości są już mniejsze. Planowano o- 
czywiście, by budownictwo mieszka
niowe rosło równolegle z rozwojem 
całej wielkiej bełchatowskiej inwe
stycji, ale w rzeczywistości pozosta- 
je daleko w tyle. Ciągłe interwencje, 
pertraktacje u łódzkiego wykonaw
cy to front działania kierownictwa 
niemal równie istotny, jak sama bu
dowa kopalni. Ponad jedna trzecia 
załogi żyje już w nowych mieszka
niach. A potrzebuje ich właściwie 
cała.

Bo chociaż część pracowników to 
mieszkańcy okolicznych wsi, ale wy
starczająco odległych, by dojazd do 
pracy stanowił ogromny problem 
przede wszystkim dla kopalni. Bu
dowa Bełchatowskiego Okręgu Prze
mysłowego połączyła ze światem ten 
dziewiczy zakątek siecią dróg o 
twardej nawierzchni. Autobus mo
że dotrzeć już niemal wszędzie. By 
dowieźć ludzi do pracy w kopalni, 
krąży po 35 liniach, których plan 
to sieć pogmatwana i gęsta. PKS 
nie daje już sobie rady, a kopalnia 
potrzebuje drugie tyle linii.

Obecnie nie ma czym dowozić 180 
ludzi. Trudność okazała się tak-^el-r 

' kM 1: nie do p^ezWćiężenia, ^s-We^ 
ba było uczynić manewr w pro
gramie zadań poszczególnych zmian, 
by przesunąć część pracowników na 
drugą i trzecią, bo -wtedy łatwiej 
ich dowieźć. Ale ta możliwość koń
czy się w najbliższych dniach ze 
względu na masowy etap budowy, 
wymagający mocniejszej obsady 
pierwszej zmiany. A PKP, której li
nia dotarła przed kilkoma dniami do 
। Rogowca?

— Kolej nie rozwiąże nam spra
wy — wyjaśnia dvrektor d/s pracow
niczych, ADAM KWAŚNIEWSKI. — 
Załatwi sporą część przewozów to
warowych, ale ludzie będą chcieli 
jeździć wyłącznie PKS-em. Tak by
ło w Zagłębiu Lubińskim, tak było 
w Koninie. Z Piotrkowa jedzie się 
autobusem do Rogowca 55 miniit. 
Koleją podróż trwałaby przynaj
mniej pół godziny dłużej. Po dru
gie — z Zelowa czy ze Szczercowa 
np. pociągu nie ma, a ludzie są.

Spośród 3100 pracowników do ko
palni dojedża codziennie 2 492. W 
przyszłym roku będzie ich znaczcie 
więcej, bo w związku z nowym eta
pem inwestycji zwiększy się zatrud-

Roman Gowdziakowski jest operatorem największej w kraju koparki od
krywkowej.

nienie o ponad 1000 osób. Ponadto 
do Rogowca przeniosą się służby po
mocnicze kopalni, znajdujące się o- 
becnie w Bełchatowie.

Problem w obecnym kształcie wy
gląda na kwadraturę koła: brakuje 
nie tylko linii, ale i autobusów oraz 
kierowców, a baza techniczna PKS 
jest w stanie opłakanym. Rozwią
zanie leży w budownictwie mieszka
niowym. Zapewnienie mieszkań 
pracownikom kopalni w Bełchato
wie i Piotrkowie nie zlikwidowałoby, 
oczywiście, konieczności dowozu, ale 
umożliwiłoby jego koncentrację — 
jedyne wyjście z tej sytuacji.

Podstawowa strategia w dziedzi
nie polityki mieszkaniowej polega 
na tym, by do pracy przy budowie 
zatrudniać rodziny. Dlatego w 654 
mieszkaniach, które kopalnia otrzy- 

1000 j^f 
pracowników.

Przed kilkoma dniami kopalnia 
przyjęła „do zasiedlania” mocno 
spóźnione dwa kolejne bloki. Zresz
tą nie całe, lecz kilka wykończonych 
klatek. Dyrektor Kwaśniewski za
pewnia, że prezentują „pełną zdol
ność eksploatacyjną”, czyli żyć już w 
nich można. Nagrodą za cierpliwe 
czekanie ich lokatorów jest większa 
powierzchnia tych mieszkań niż w 
blokach wcześniej wybudowanych. 
Smętnie wygląda natomiast nadcho
dzący rok: na planowanych 600 mie
szkań z budownictwa spółdzielczego 
zostało kopalni przyznanych 10.

BABY

Przyszły tutaj najczęściej „za mę
żem”. Dla nich to oczywiste: tam 
jest dom, gdzie jest praca. Przed
tem mieszkały w Koninie, Turowie, 
Adamowie, Zagłębiu Legnickim. 
Pracują z reguły również w kopal
ni — stąd ten podniosły współczyn
nik 1,6 pracowników na rodzinę. 
Najtrudniejszy był oczywiście począ
tek, zwłaszcza jeśli mieszkaniem był 

hotel robotniczy. Dla niektórych ten 
okres jeszcze trwa. Oczękiwanie na 
własny kąt jest trudne, zwłaszcza dla 
kobiet z dziećmi. Widzę je na kory
tarzu, jak kręcą się z patelniami, 
miednicą z praniem. Dwie kuchenki 
na cały korytarz, jedna łazienka na 
cztery pokoje.,

Najtrudniej jest w zimowe poran
ki. Autobusy do kopalni odjeżdżają 
kilka minut po 6-tej, a tu dzieciaki 
trzeba jeszcze upchnąć do' żłobka i 
przedszkola. W autobusie śpią snem 
głębokim, mimo że spiker radiowy 
rzeźkim głosem podaje optymistycz
ną wiadomość: za 43 minuty wstanie 
słońce.

Tego wieczoru spotykam je w ho
telowej świetlicy. Niektóre z robót
kami w ręku. Śpiewają:

„Precz smutki, niech zginą 
^por^nięnia niechaj płyną”...
„Bo w naszej farajnie przyjęte jest 
Zabawić się fajnie i śpiewać też”. 
Policzyłam: pań jest blisko 60. 

Chór zgrany — prób było już kil
ka. Dyryguje pani Krzysia z pla
nowania inwestycji, na akordeonie 
gra pani Marylka z księgowości. 
Gwoździem programu będzie utwór 
własny Barbórek z Bełchatowa-

,,Babski Comber” odbędzie się w 
wigilię Barbórki, zorganizowany 
przeź belchatowski Oddział Stowa
rzyszenia Inżynierów i Techników 
Górnictwa oraz Komitet Babski. Jej 
męskim odpowiednikiem będzie o- 
czywiście „Tablica Piwna", którą 
bełcnatowscy górnicy nieco zmody
fikowali. Dla uniknięcia nieporozu
mień zamiast tablicy starszej i młod
szej będzie lewa i prawa, które się 
będą „prześpiewywać”. W dzień Bar
bórki ranną pobudkę urządzi orkie
stra górnicza. Będzie pochód Lisów 
a wieczorem wielki b.al.

Przyjmują się stare gwarkowskie 
tradycje, tak jak bełchatowscy gór
nicy coraz bardziej wrastają w ten 
niegdyś wyłącznie rolniczy region.

JOANNA KWIEK

NA WĘGLOWYCH DROGACH
DOKOŃCZENIE 26 Śtft. 3

Każdego dnia, a ściśle czterokro
tnie każdego dnia, co sześć godzin 
pojawiają się na jego biurku opera
cyjne raporty na temat ruchu po
ciągów. ile składów odprawiono na 
każdym przejściu „poza” granice dy
rekcji; jakie jest wagonowe saldo, 
ile wagonów wjechało na terytorium 
Dyrekcji, ile wyjechało; przecież na 
terenie Górnośląskiego Okręgu Prze
mysłowego pokrywającego się z 
grubsza z obrazem Śląskiego Okrę
gu Kolei dokonuje się 42—45 proc, 
ogólnokrajowych załadunków, i 23— 
25 proc, wyładunków.

W bieżącym roku z obszaru GOP 
należy wywieźć koleją 151,3 min ton 
(w roku ubiegłym wywieziono 146,6 
min ton), przyrost zadań przewozo
wych jest więc rzędu 5 min ton. W 
ciągu trzech Icwartalów br. wywie
ziono ze Śląska 113,3 min ton plan 
przewidywał wywóz 114,2 min ton 
— zatem realizacja ekspedycji prze
biega nieco poniżej planu (99,3 proc.). 
Powstaje do odrobienia zaległość 858 
tys. ton. Główne zaległości w tran
sporcie węglowym (1543 tys. ton) po
wstały w okresie zimowym, w pier
wszym kwartale br. w następnych 

miesiącach roku ŹStegłóśćl Śtalć 
śHnhlejsżały się.

Jednak, aby zadania roku wyko
nać, w ostatnich miesiącach trzeba 
wywieźć węgla więcej, niż by to 
wypadało przeciętnie na statystacz- 
ny miesiąc, czyli 12,4 min ton (zada
nia kwartalne 37,1 min ton). Stąd na
pięcie w pracy, stała łączność,- czuj
ność —- by każde zahamowanie wę
glowych potoków usuwać. Zielona 
droga dla węgla. Zadania na gru
dzień — uwzględniając liczne dni 
świąteczne — określono na 11,8 min 
ton,

Walką ó śpraiwńą wysyłkę węgla 
wymaga od wszystkich służb kolej
nych, w szczególności dyrekcji ślą
skiej ogromnego zaangażowania. 
Wymaga współdziałania wszystkich 
użytkowników parku wagonowego.

Wątpliwą pociechą dla kolejarzy 
może być stwierdzenie, że inni prze
woźnicy biorący uddał w przewo
zach węglowych mają w realizacji 
zadań (proporcjonalnie) znacznie wy
ższe zaległości. Wiadomo: „Kolej 
musi, a pozostali mogą”. I tak zgo
dnie z ustaleniami rządowymi w cią
gu minionych dziesięciu miesięcy 
transport samochodowy powinien 
przewieźć 6,37 min ton — przewiózł 
5,43 min ton (wykonanie 85,3 proc.), 

źćglugM śródlądową powinna prze
wieźć 2,08 min ton — a przewiozła 
1,51 min ton (wykonanie 74,6 proc.), 
koleje górnicze Przedsiębiorstwa Ro
bót Posadzkowych miały wywieźć 
10,16 min ton — a wywiozły 9,12 
min ton itd.

Widać więc, jak trudno I z jakimi 
oporami toruje sobie drogę węgiel. 
Elementem pozytywnym jest to, że 
przewozy węgla na potrzeby własne 
górnictwa miały wynieść 3,82 min 
ton — • a okazały się niższe — 3,34 
min ton (oszczędniejsze zużycie na 
potrzeby własnej.

Zdaniem dyt. T. MATAŁYGI — 
należy przede wszystkim doprowa
dzić do zwiększenia udziału w tran
sporcie węgla wagonów czteroosio- 
wych dużej ładowności, powinien 
ich Śląsk otrzymywać co najmniej 
5000 każdego dnia. Tymczasem cyr- 
kulują one na sieci krajowej nie za
wsze w pełni wykorzystane i nie tam 
gdzie są najbardziej potrzebne. Inna 
rezerwa — to zmniejszenie ilości wa
gonów niesprawnych. Ocenia się, że 
każdego dnia „traci się” 600 wago
nów wyłączonych z ruchu wskutek 
uszkodzeń. Nie da się ukryć — wę- 
glarki są brutalnie eksploatowane, 
zwłaszcza przy rozładunku Węgla ko
parkami, powstają uszkodzenia, któ
ra ujawniają się dopiero W kopal

niach przed ponownym załadunkiem.’ 
Kto to ma je naprawiać — kolej, czy 
górnictwo?

„Prowadzimy rozmowy * klienta
mi masowo rozbijającymi wagony — 
przypomnę tu wystąpienie min. ko
munikacji TADEUSZA BEJMA — 
nakłaniamy ich do podejmowania 
rtfijiłtito toć własnym żdkiesle. W 
pierwszym kwartale br. kólćj za
warła w tej sprawie więcej umów 
niż w całym roku ubiegłym. Często 
natrafiamy jednak na opory nie do 
przezwyciężenia. Decyzja ministra 
górnictwa o kilkakrotnym zwiększe
niu ilości kopalń, które będą miały 
punkty naprawy wagonów pozwali 
zwiększyć dobowe załadunki węgla. 
Jednak liczba napraw wykonaw
czych przez zakłady przemysłowe 
wzrasta w sposób niezadowalający. 
Wspólnym wysiłkiem i kolei, i kli
entów, przy poprawie zaopatrzenia 
w wyroby hutnicze można by 
zmniejszyć przeciętny stan wagonów 
niesprawnych o 2—4 tysiące. Jest to, 
w porównaniu z dostawami dla PKP 
niespełna 11 tys. nowych wagonów 
w całym roku, liczba pokaźna”.

Dalej — istnieje konieczność 
przedsięwzięć modernizacyjnych u 
odbiorców węgla i nie tylko węgla. 
Są odbiorcy, którzy żądają dostaw 
np. tylko w wagonach dwuosio
wych (czoło wouchylnych); a tych 
wagonów w ruchu jest coraz mniej 
— a coraz więcej wagonów no
wych, cięższego typu. Odbiorcy ko
lejowych usług transportowych mu
szą swoje zaplecza magazynowe, 
swoja urządzenia rozładowcza do
stosowywać do zmian taboru.

Istnieje konieczność niezwy
kle starannej konserwacji to
rów — sieć kolejowa na Śląsku jest 
obciążona w stopniu maksymalnym, 
i wyłączenie wskutek awarii jakie
goś odcinka torów powoduje od razu 
niesłychane komplikacje. A przecież 
w rejonie eksploatacji górniczej, w 
fejońić1 Szkód górniczych — awarie 
torów śą właściwie nić do uniknię
cia. Chodzi o ograniczenie do mini
mum ich negatywnych skutków.

Zadania perspektywiczne to, ana
logicznie do budowy baz zscentrali- 
zowańegd odbioru węgla, tworzenie 
n< obwodzić niecki Węglowej baz 
zcentralizowanego załadunku. Do
starczenie węgla do tych baz. z. ko
palni dokonywać się może taśmocią
gami, rurociągami (woda — miał), 
wewnętrznymi kolejami górniczymi, 
po wydzielonych torach.

WSPOMAGANIE

Wojewódzkim Sztabem d/s tran
sportu i usprawnień czynności ła
dunkowych kieruje z urzędu woje
woda; w sprawowaniu swych funkcji 
— to zrozumiale — korzysta z pod
ległego mu Wydziału Komunikacji.

Sztab pełni rolę koordynacyjną, a 
zarazem egzekwującą; decyzje tu 
podjęte są ostateczne. Chodzi głów
nie o wspomożenie kolei w trudnym 
zadaniu wywozu węgla. Węgiel jest 
materiałem niewdzięcznym i nie 
wszyscy się palą, żeby go wozić. A 
przecież skoro w kierunku „dośrod
kowym”, zwłaszcza dla Hut, budo

wnictwa dowozi się dolomity, kru
szywo, żużel, materiały wsadowe — 
to nie ma przeszkód, żeby kursami 
powrotnymi, „odśrodkowo” zabierać 
węgiel. Albo kiedy w ramach „akcji 
ziemniaczanej” dowieziono na Śląsk 
190 tys. ton ziemniaków — to nie 
ma przeszkód, aby te samochody po
wrotnymi kursami woziły węgiel.

Działalność sztabu spowodowała, 
że obecnie samochodami z wojewó
dztwa katowickiego wywozi się już 
(w promieniu do 100 km) 4,3 min ton 
węgla, a biorąc pod uwagę sąsiednie 
województwa „węglowe”: krako
wskie, bielskie, częstochowskie, opol
skie — wywóz węgla samochodami 
zwiększył się do 8 min ton. A to 
tyle, co roczne wydobycie sporej ko
palni. Sztab dysponuje, rozpisanymi 
na każdy dzień zadaniami — i rygo
rystycznie je egzekwuje.

Widocznym objawem, choć nie 
podstawowym, działalności sztabu 
jest likwidacja tzw. pustych prze
biegów. Kiedy prowadziłem te ro
zmowy — samochodami od począ
tku roku wywieziono z katowickie
go 3513 tys. ton węgla, a wykorzy
stując puste przebiegi 194,9 tys. ton 
— łącznie zatem 3717.9 tys. ton. Już 
sam „czysty zysk”, jaki przynosi eli
minacja tych pustych przebiegów, 
jest legitymacją efektywnej pracy 
i racji bytu transportowego sztabu.

Węgiel musi zasilać gospodarkę, 
rozpływać się rzekami, potokami, 
strumieniami — bez przerw. Ci co go 
fedrują, i ci co transportują — je
dnej służą sprawie.

LECH FROELICH
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PO WIZYCIE HELMUTA SCHMIDTA________  

KOLEJNY KROK
ANDRZEJ LUBOWSKI

Dziedzictwo historii tłuma
czy emocje,, jakie towarzyszyły 
tej wizycie, zbyt zaś wiele za

leżało w przeszłości od kształtu sto
sunków polsko-niemieckich i zbyt 
wiele zależy od nich dziś, aby wi
zyta szefa rządu Republiki Federal
nej w Polsce interesowała tylko 
kraj gospodarza i kraj gościa. Po
tępy, jakie poczyniły oba państwa 
w dziedzinie normalizacji wzajem
nych stosunków są liczącym się do
wodem woli ich rządów realizacji 
postanowień Helsinek oraz umac
niania odprężenia. Polska i Republi

ka . Federalna Niemiec, jak głosi 
„Wspólne oświadczenie", „wyszły z 
założenia, że proces odprężenia za
chowa determinującą rolę w sto
sunkach międzynarodowych''.

Gdy w przeddzień wizyty Helmu
ta Schmidta trasę przejazdu Kancle
rza ulicami Warszawy dekorowano 
flagami Republiki Federalnej Nie
miec, cofnąłem się pamięcią do 
ubiegłorocznych wyborów do Bun
destagu. Na wiecach wyborczych — 
dźwięki hymnu państwowego, a 
wszędzie młodzież w zielonych wia
trówkach z trójkolorową flagą na 

ramieniu. Dziennikarze francuscy, 
włoscy i belgijscy, wraz z którymi 
przyglądałem się walce o władzę nad 
Renem, upatrywali w tym przeja
wy odradzającego się, czy też nigdy 
niewygasłego nacjonalizmu. Polity
cy zagadnięci na tę okoliczność w 
Hamburgu, Bonn a także w Mo
nachium ' uspokajająco przekony
wali, że to tylko patriotyzm, duma 
narodowa, i że młode pokolenie, 
urodzone w Republice Federalnej nie 
widzi powodu, aby czuć się odpo
wiedzialnym za czyny ojców i dzia
dów.

MAŁO kto ma takie, jak naród 
polski, moralne prawo oceny 
odpowiedzialności Niemców. 

Dlatego ze zwielokrotnioną uwagą 
słuchano Helmuta Schmidta przed 
pomnikiem ofiar faszymu: „Przyby
liśmy do Oświęcimia, aby mm i in
nym przypomnieć, że bez uświado
mienia sobie przeszłości nie ma żad
nej drogi prowadząc) ku przyszłości, 
ani żadnej drogi prowadzącej ku no
wym, pozbawionym obciążeń stosun
kom między Niemcami i Polakami 
(...) Jako ludzie, my dzisiejsi Niemcy, 
nie ponosimy winy. Musimy jednak 
dźwigać spuściznę polityczną win
nych. W tym tkwi właśnie nasza 
odpowiedzialność".

Rozmowy Gierek — Schmidt sta
nowiły bez wątpienia ważny krok na 
drodze przezwyciężania przeszłości 
i budowania przyszłości. Z oczywi
stych powodów droga, którą oba 
kraje przebyły od chwili podpisania 
układu z 7 grudnia 1970 roku nie 
była pozbawiona wybojów. Nie obfi
towała też w spektakularne wyda
rzenia. Ale — jak to podkreślali w 

Warszawie obaj przywódcy — dal
sza normalizacja wymaga uporczy
wych, codziennych starań.

STARANIA te dotyczyć powinny 
między innymi sfery gospodar
ki. Helmuta Schmidta, jako 

ekonomistę i byłego ministra gospo
darki i finansów, nie trzeba przeko
nywać o znaczeniu, jakie d’a po
myślnego rozwoju stosunków mię
dzy państwami i narodami ma 
współpraca ekonomiczna. Zarówno 
składy obu delegacji, jak i treść 
ogłoszonego na zakończenie wizyty 
„Wspólnego oświadczenia” ilustrują 
wagę, przykładaną w trakcie roz
mów do spraw gospodarczego współ
działania. Choć w wymianie han
dlowej powstrzymano pogłębianie się 
naszego deficytu, to jednak w okresie 
styczeń—październik br. przewaga 
polskiego importu z RFN nad eks
portem na ten rynek równa była 
niebagatelnej sumie niemal 700 min 
złotych dewizowych. Utrzymać wy
sokie tempo obrotów przy większym 
ich zrównoważeniu i lepszym niż do

tychczas uwzględnieniu w strukturze 
towarowej eksportu przemysłowego 
charakteru naszego kraju — 
podstawowe postulaty strony pol
skiej.

Optymistyczną, ocenę zyskał po
stęp dwóch wielkich wspólnych 
przedsięwzięć: zapoczątkowanie rea
lizacji projektu miedziowego, polega
jącego na finansowaniu wydobycia 
miedzi 1 wieloletnich dostawach tego 
surowca do RFN, a także postęp w 
przygotowaniu projektu chemicznej 
przeróbki węgla. Niestety, koopera
cja przemysłowa niedaleko odeszła 
od stadium powijaków.

Aby zmieniać ten stan rzeczy po
trzebne są działdnia wielostronne, 
sprowadzające się nie tylko, choć 
jest to bardzo ważne, do eliminowa
nia przeszkód, ale także do tworzenia 
instrumentów popierania takiej 
współpracy. Instrumentów, które 
pozwolą skutecznie przełożyć na ję
zyk gospodarczego parteru ustalenia 
liderów obu krajów.

JAPONIA Z ZEWNĄTRZ

CZY WSZYSCY CHODZĄ
W KIMONACH? JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

JEDNO z pierwszych pytań, które 
usłyszałem po powrocie z Japo
nii, a zadano je w stołecznym 

mieście Warszawie, brzmiało: Czy 
oni tam wszyscy chodzą w kimo
nach? Obraz Japonii powstaje pod 
przemożnym wpływem filmów o sa
murajach, katalogów firmy , Sony 
oraz folderów ze skośnookiml pięk
nościami w tradycyjnych strojach 
Pytanie nie jest więc pozbawione 
sensu.

JAK ONI TO GODZĄ...

Nad wejściem do jednej ze świą
tyń w Nikko znajdują się trzy dre
wniane małpki; jedna nie ma wzro
ku, druga słuchu, trzecia organu mo
wy. Mają one symbolizować zalety 
niewieście: nie widzieć, nie słyszeć, 
nie mówić! Świątynia zbudowana zo
stała kilkaset lat temu. Były to cza
sy, kiedy Japonka pierwszy raz o- 
glądała mężczyznę spoza kręgu ro
dzinnego w dniu... własnego ślubu.

Ulice Tokio czy Osaki wypełnione 
są dziś nie mniejszym tłumem kobiet 
niż promenady Paryża i Londynu. 
Odzienie Japonki (a także Japończy
ka) pod względem jakości, zestawie
nia kolorów, doboru dodatków, zgo
dności z zaleceniami mody konkuro
wać może z najlepszymi wzorami w 
„starej” Europie. Ktoś trafnie powie
dział, że jest to najlepiej ubrany 

tłum świata. Japonki chodzą w dżin
sach, grają w tych samych lokalach 
z mężczyznami w paczinko '), plot
kują w kawiarniach przy kawie, wy
chodzą za mąż z miłości oraz upra
wiają bieg po zdrowie wokół miej
skich parków, co w Europie na ogół 
nie przystoi.

Kobieta ma równe prawa z męż
czyzną, zagwarantowane przez kon
stytucję, podobnie jak Polka czy 
Francuzka, nie może być dyskrymi
nowana, gdy przystępuje do egzami
nów na wyższe studia, telewizja zaś 
serwuje filmy w odcinkach, w któ
rych kobiety dominują fizycznie, u- 
mysłowo i moralnie nad osobnikami 
rodzaju męskiego. Po kilku dniach 
pobytu w Japonii zaczyna się jednak 
zauważać, że kobiety przeważnie po- 
zostają we' własnym towarzystwie. 
Podział na damskie i męskie grupy 
jest szczególnie widoczny na przy
kładzie młodzieży szkolnej, co pod
kreśla jeszcze jednolitość szkolnych 
strojów. Rzadko widzi się grupy mie
szane. Dziewczyna prowadzona przez 
chłopaka za rękę, czy objęta ramie
niem naraża się opinii publicznej. 
Jeśli spotyka się flirtujące zą sobą 
pary, to wyraźnie wyczuwa się w 
tym wynik demonstracji „wyzwolo
nych” młodych, niż zgodność z za
sadami.

Japończyk nie okazuje swoich u- 
czuć na ulicy (poza wypadkami skraj
nych postaw, na przykład w wyda

Fot. AUTOR

niu zmotoryzowanych młodzieżo
wych gangów). Jest podobnie zdyscy
plinowany w swoim zachowaniu w 
miejscu publicznym, jak w wypeł
nianiu zawodowych obowiązków. 
Ulice miast japońskich są w związ
ku z tym na swój sposób ciche. Szu
mu pojazdów nie mąci zgiełk ludz
kich głosów, bieganina, krzyki... co- 
zwykło nam się kojarzyć z Azją. Nie 
ma atmosfery wrogo do siebie na
stawionych ludzi przebywających ra
zem w publicznych środkach komu
nikacji, tak charakterystycznej dla 
wielu skupisk miejskich świata. 
Dwudziestolatek japoński nie ustę
puje miejsca w pociągu kobiecie czy 
staruszkowi, bo takie utarły się w 
Japonii zwyczaje. Ale podczas bli
sko miesięcznego pobytu na japoń
skich wyspach zdarzyło mi się wi
dzieć jeden raz, jak sobie ludzie wy
myślali. Japończyk nie interesuje się 
tym, co robi stojący obok niego pod
różny, a jeśli jest go ciekawy, przyj
rzy mu się w sposób dyskretny. An
glicy, których maniery i kultura co
dziennego życia obrosły legendą, 
mieliby poważną konkurencję w Ja
pończykach, gdyby nie fakt, źe Ja
ponia przez stulecia istniała sama 
dla siebie.

Japończyk jadący metrem śpi albo 
czyta książkę. W ośmiu na dziesięć 
wypadków jest to „dzieło” składają
ce się z rysunków gloryfikujących 
przemoc i tak zwane zwierzęce in

stynkty. Ludzie przebywający w Ja
ponii dłużej, niż mnie się to zda
rzyło, nie potrafią znaleźć jednozna
cznego wytłumaczenia: jak Japoń
czycy godzą wysoką kulturę codzien
nego życia ze stałym obcowaniem z 
komiksami oraz telewizją, w której 
bardzo popularnym rekwizytem jest 
lejąca się krew? Może — mówią — 
stałe utrzymywanie się w dyscypli
nie, wymaga właśnie takiej rekom
pensaty? I dodają: za granicą Ja
pończyk sobie folguje, potrafi się 
wcale nieźle upić i narozrabiać.

JUŻ NIE PÓŁ KROKU 
ZA MĘŻCZYZNĄ?

Jeden z wieczorów w Tokio spę
dziliśmy w mieszkaniu Minoru Arai 
(nawiasem mówiąc, nie większym 
niż nasze M-3). Zaproszenie do ja
pońskiego domu uważa się za duże 
wyróżnienie — zwykle obcego pro
wadzi się do lokalu. Małżonka gospo
darza przygotowała najróżniejsze ja
pońskie przysmaki, głównie płody 
morza. Wspólne biesiadowanie trwa
ło do momentu pojawienia się zapro
szonych sąsiadów. Wtedy panie dy
skretnie przeniosły się do pokoiku o- 
bok zasuwając za sobą ściankę dzie
lącą obydwa pomieszczenia, japon
ki nie chodzą dziś pół kroku za męż
czyzną, jak to niegdyś bywało, ale 
ciągle jeszcze panie domów zdają 
się być władczyniami tylko w takim 
stopniu, w jakim uzna to za wska
zane męska część obywateli Nipponu.

Według raportu sporządzonego 
przez, sekretariat urzędu Premiera 
(kwiecień 1977 rok) udział kobiet w 
centralnych i lokalnych, orgąnach 
władzy wynosi niespełna 1 proc, (za
kłada się, że w ciągu najbliższej de
kady powinien zwiększyć się do 11 
proc.). Tylko 5 proc, z 5 000 ankieto
wanych przez tenże urząd mężczyzn 
i kobiet stwierdziło, że kobiety są 
zadowolone z posiadanego równou
prawnienia. Połowa pytanych o- 
świadczyła, że po prostu utarło się, 
żeby kobiety nie traktować tak sa
mo jak mężczyzn.

Kobiety stanowią 12,5 proc, (dane 
z kwietnia 1975 r.) ogółu studiują
cych na uniwersytetach japońskich 
— w tym ponad połowa studiuje na
uki humanistyczne i medyczne, na 
kierunkach technicznych jest nieco 
ponad 4 proc, wszystkich studentek, 
które dostały się na 4-letnie studia 
uniwersyteckie. Uważa się, że w o- 
kresie najbliższych 10 lat liczba ko
biet studiujących na tych uniwersy
tetach nie przekroczy 15—20 proc.

Japończycy pytani wprost przez 
ankieterów, czy w ciągu najbliższej 
dekady wzrośnie liczba kobiet w or
ganach przedstawicielskich, wła
dzach towarzystw, związkach zawo
dowych, odpowiadają: w niewielkim 
stopniu, lub utrzyma się na tym sa
mym poziomie. Niemal identyczne 
wyniki przyniosło badanie opinii pu
blicznej na temat perspektyw stałe
go zatrudnienia kobiet. 56 proc, an
kietowanych, z przytoczonego na 
wstępie dokumentu urzędu Premiera 
uważa, że miejscem kobiety jest 
dom, a pracą zawodową powinien 
zajmować się mężczyzna. Udział ko

biety w życiu społecznym i zawo
dowym — mówi mi pewien Japoń
czyk — sięgać powinien pewnego 
ograniczonego stopnia.

ODKRYWANIE WEEKENDÓW

Lucjan Wolanowski w swojej 
książce , „ZWIERCIADŁO BOGINI" 
pisze, że jeszcze nie tak dawno Ja
pończyk nie korzystał w ogóle z ur- 
opu. Istniało bowiem niebezpieczeń

stwo, że po powrocie zastanie swoje 
miejsce pracy zajęte przez kogoś in
nego. Pracodawca tłumaczył ten fakt 
tym, że przecież maszyny nie mogą 
stać bezczynnie i ów pozbawiony 
pracy... przyznawał mu rację.

Od owych powojennych „chudych” 
lat zamożność społeczeństwa’ japoń
skiego znacznie wzrosła, a przecięt
ny obywatel chce mieć więcej z ży
cia dla siebie. Rozpowszechniony po
gląd, że japońscy robotnicy pracują 
średnio znacznie dłużej każdego dnia 
niż robotnicy innych przemysłowo 
rozwiniętych krajów, w latach sie
demdziesiątych stracił rację bytu.

Przez długi czas był to jeden z ko
ronnych argumentów tłumaczących 
szybki marsz Japonii do czołówki po
tęg przemysłowych świata. Przecięt
ny tydzień pracy w dużych fir
mach wynosi 40 godzin, w średnich 
— 43 godziny, a w małych 45 go
dzin. Przy okazji warto zauważyć. 
Że warunki pracy zależą również od 
wielkości firmy, to znaczy im* więk
sza firma, tym lepsze warunki pra
cy, co wyjaśnia między innymi dla
czego dla Japończyka tak ważne jest 
utrzymanie związku z dużą firmą. 
Ilość godzin nadliczbowych w mie
siącu szacowano w 1975 roku na 11, 
co w połączeniu z godzinami podsta
wowymi określa dziś przeciętną dłu
gość dnia pracy Japończyka.

Ilustracją zmian jakie nastąpiły, 
będącą zresztą potwierdzeniem eks
ploatacji siły roboczej w nieodleg
łych czasach, jest następujące po
równanie: w 1960 roku ilość godzin 
pracy w miesiącu (łącznie z nadgo
dzinami) pracowników zakładów 
przemysłowych liczących ponad 30 
zatrudnionych wynosiła 207,0, pod
czas gdy w 1975 roku — 167,8.

Miesięczny, nieprzerwany urlop 
jest jednak nadal w Japonii pojęciem 
nieznanym. Większość firm udziela 
swym pracownikom maksymalnie 
3—7 dniowych urlopów. Zgodnie z 
prawem pracy, urlopy te powinny 
być płatne proporcjonalnie do rocz
nych zarobków. (Przeciętny miesię
czny zarobek Japończyka posiadają
cego stałą pracę wynosił w 1975 ro
ku 120,8 tys. jenów, nie uwzględnia
jąc godzin nadliczbowych, tj. około 
420 dolarów). W praktyce wielu pra
cowników nie otrzymuje pełnej za
płaty za urlop.

W 1975 roku ponad 44 proc, przed
siębiorstw japońskich (zatrudniają
cych 70,9 ogółu pracujących) stoso
wało u siebie pięciodniowy tydzień 
pracy. Japończycy lat siedemdziesią
tych odkryli weekendy i nie są już, 
jak niegdyś, skłonni pracować za 
każdą płacę. Japońskie towarzystwa 
żeglugowe kompletują załogi z ob
cokrajowców, bo krajowi robotnicy 

są za drodzy. Dokerzy japońscy nie 
chcą wyładowywać towarów nie- 
skonter.eryzowanych, bo wymaga to 
wysiłku i zabiera dużo czasu. W 
wiodących branżach przemysłowych 
(elektronika, przemysł stoczniowy, 
przemysł samochodowy) większość 
robotników posiada średnie wy
kształcenie techniczne — w Japonii 
praktycznie nie ma dzieci nie obję
tych szkolnym obowiązkiem — i za 
swoje kwalifikacje i wydajną pracę 
domaga się ćoraz wyższej zapłaty. 
Prasa z niepokojem podkreśla, że w 
Korei Południowej robotnicy są du
żo tańsi, a ponieważ nie mniej inten
sywnie pracują — rośnie konkuren
cyjność towarów koreańskich.

4 GODZINY 51 MINUT 
PRZED TELEWIZOREM

Statystycy z sieci telewizyjnej 
NHK (państwowa) obliczyli, że prze
ciętna Japonka spędzą codziennie 4 
godziny i 51 minut przed telewizo
rem. Liczebność obu płci Japończy
ków w parkach, na stadionach i uli
cach nie potwierdza tych danych. 
Japończycy masowo uprawiają róż
nego rodzaju ćwiczenia fizyczne. In
formacje o powszechności kultury fi
zycznej w Japonii dość dawno dotar
ły do Europy, ale co innego wiedzieć 
o istnieniu jakiegoś zjawiska, a co 
innego widzieć je.

Mur otaczający stadion olimpijski 
w Tokio jest dziś z pewnością naj
dłuższą tenisową ścianą świata. W 
dzień wolny od pracy ćwiczy obok 
siebie nie mnTej niż 300 osób. W sa
li treningowej judo na Jidabashi na
liczyłem ponad setkę judoków ćwi
czących na wspólnej macie o rozmia
rach połowy boiska piłkarskiego. Na 
„błoniach” przyległych do obiektów 
sportowych Osaki przez okrągły 
dzień odbywa się nauka zbiorowych 
pokazów gimnastycznych. Urzędnik 
w Tokio w czasie przerwy na lunch 
ściąga garniturek i biega wokół o- 
grodów cesarskich. Na peronach mo
żna zobaczyć ludzi, którzy w oczeki
waniu na pociąg trenują właściwe 
ustawienie do uderzenia kijem gol
fowym. Do obowiązkowych zajęć w 
przedszkolu należy kilkudziesięcio
minutowy bieg, co wielokrotnie sam 
obserwowałem. Maluchy padają, po
dnoszą się i biegną za innymi. Nikt 
się nad nimi nie użala, ale też nikt 
ich nie strofuje.

Japończycy nie jeżdżą jeszcze ma
sowo z plecakami. Turystów w eu
ropejskim wydaniu objuczonych śpi
worami, namiotami etc. — spotyka 
się rzadko. Poza tym znaczenie, ja
kie przywiązują w Japonii do ruchu 
i ćwiczeń cielesnych, można porów
nać chyba z osiągnięciami starożyt
nych Greków.

Nie tak dawno zdarzyło mi się sły
szeć następującą uwagę: „Nowy 
Jork robi wrażenie., ale prawdziwie 
fascynujące jest dopiero Tokio, gdzie 
supernowoczesność łączy się z kolo
rytem wschodu”. Nie jest to już ten 
koloryt, który sobie kojarzymy z 
Azją. Ale nie jest to również zacho
dnia nowoczesność.

’) Paczinko — gra przypominająca 
dziecięcy bilard.

GDZIE NAJWYŻSZE PODATKI

Organizacja Współpracy Ekono
micznej i Rozwoju (OECD) ogłosiła 
dane dotyczące udziału podatków 
w dochodzie narodowym oraz wza
jemnych relacji między różnymi 
rodzajami podatków w krajach 
zrzeszonych w tej organizacji. In
formacja ta jest interesująca nie 
tylko dlatego, że pozwala wyrobić 
sobie pogląd na rozmiary i struk
turę opodatkowania w poszczegól
nych krajach w roku 1976. Jest ona 
interesująca również dlatego, że 
pozwala na porównanie danych za 
rok ubiegły (choć — jak zazna
czają autorzy opracowania — ma
ja ońe jeszcze wstępny charakter) 
z' danymi za dziesięciolecie 1966— 
76-Z publikacji OECD wynika, ze 
w omawianym okresie nastąpiły 
dość istotne zmiany we wzajem
nej relacji między trzema podsta
wowymi rodzajami opodatkowania. 
Znajdują one wyraz przede wszyst

kim w zwiększeniu opodatkowania 
z tytułu ubezpieczeń społecznych, 
kosztem zmniejszenia podatku po
średniego (od zakupywanych dóbr 
i usług). Główną rolę w opodat
kowaniu odgrywa nadal podatek 
dochodowy. W sumie zmiany wy
rażają się więc w zmiejszeniu roli 
pośredniego podatku konsumpcyj
nego, na rzecz podatków bezpo
średnich.

W roku 1976 najwyższy był u- 
dział podatków w dochodzie naro
dowym w Szwecji, Luksemburgu, 
Holandii i Norwegii; najniższy w 
Japonii, Szwajcarii, USA i RFN 
(por. tabelę). W okresie tym szcze
gólnie szybki wzrost podatków w 
stosunku do roku 1975 nastąpił w 
Szwecji, we Francji, w Japonii i 
RFN, podczas gdy w USA, Belgii 
i Holandii obniżyły się one odpo
wiednio.

W dziesięcioleciu 1966—76 naj

silniej zwiększył się udział podat
ków w dochodzie narodowym ta
kich krajów, jak: Luksemburg, 
Szwajcaria, Belgia (powyżej 3 proc, 
średniorocznie), a także w Norwe
gii, Holandii i Szwecji (odpowied
nio w granicach 2,5—3,0 proc.), naj
wolniej we Francji (odpowiednio 
o 0,42 proc.). Stosunkowo wolno 
rósł w tym okresie również udział 
podatków w dochodzie narodowym

udział podatków w dochodzi® 
narodowym w proc.

1974 1075 »45

Wskatnlkl 
wzrostu 
1976 1975 

1975 1965

Sawecja 50,89 45,88 35.6» 110,7 121,8

Luksemburg 47,17 46,54 31,92 101,7 145,8

Holandia 46,40 46,90 35,50 98,9 132,1

Norwegia 45,27 44,70 33,59 101,3 133,1

Belgia 40,48 41,43 30,76 97,7 134,7

Francja 39,11 36,90 35,39 106,0 104,3

W. Brytania 37,35 36,77 31,08 101,6 118,3

RFN 3f,03 35,22 31,41 102,3 112,1

USA 29,57 30,31 26,SI »7,6 114,3

Sawajcaria 31,01 28,49 21,32 105,2 138,8

Japonia 21,11 20,23 11,14 105,4 Ul,5

Japonii (1,1 proc, średniorocznie), 
RFN (odpowiednio 1,2 proc.) i USA 
(1,4 proc.).

W większości krajów wzrost n- 
działu podatków w dochodzie naro
dowym w roku 1976 był silniejszy

MENU NA WYSPACH BRYTYJSKICH

Przeciętna rodzina brytyjska wy- 
daje na żywność 19,1 proc, swoich 
dochodów netto. Relatywnie wy
sokie ceny artykułów spożyw
czych, w porównaniu z cenami 
artykułów przemysłowych, stanowią 
doping do oszczędnego gospodarowa
nia środkami przeznaczonymi "na za
kup żywności.

W urozmaiconym jadłospisie mie
szkańca Wysp Brytyjskich zwraca 
uwagę skromny udział szlachetniej
szych gatunków mięs i przetworów 
mięsnych, któremu towarzyszy ro
snąca popularność różnorakich po
traw mącznych.

Z informacji zamieszczonych przez 

niż średnio w dziesięcioleciu 1966— 
75. Niższy był on w krajach, w któ
rych udział ten obniżył się w sto
sunku do roku 1975 (USA, Belgia, 
Holandia), a także w Luksemburgu 
i Wielkiej Brytanii. (W)

dziennik „Guardian” wynika, że w 
tygodniowym koszyku przeciętnej 
czteroosobowej rodziny brytyjskiej 
mieści się: po jednym funcie (ok. 
45 dkg) wołowiny i baraniny, po 
funcie tradycyjnie spożywanych na 
Wyspach gatunków wieprzowiny, a 
mianowicie boczku i bekonu, trzy 
funty brojlera. Ponadto 12 jaj, 5 du
żych pakietów chleba (odpowiednik 
naszego pieczywa tostowego), ok. 8 
litrów mleka, blisko 8 kg ziemnia
ków, owoce i warzywa (m.in. nieco 
poniżej 1 kg jabłek i 70 dkg po
marańczy), ser, nieco kiełbas o ni
skiej zawartości mięsa, cukier, mą
ka itp.

Podobnie jak i w innych krajach 
zachodnioeuropejskich, dla brytyj
skiego rynku żywności charaktery
styczne jest wyraźne zróżnicowanie 
cen poszczególnych gatunków mię
sa i wędlin. Na przykład najlepsza 
szynka jest 12-krotnie droższa od 
najtańszych kiełbasek, zaś polędwi
ca na rostbef (czy jak kto woli 
roastbeef) kosztuje 4 razy tyle, ile 
najtańsza wołowina bez kości.

W tej sytuacji interesy kieszeni 
potęgują np. sympatię do tak po
pularnego w W. Brytanii dania, ja
kim jest tzw. „pie”. Jest to swego ro
dzaju pasztecik — mięso zmielone 
z jajkiem i przyprawami, owinięte 
w sporych rozmiarów kawałek cia
sta. Zarówno hamburgery, jak też 
wspomniane już niedrogie kiełbaski 
zawierają raczej niewielkie ilości 
mięsa, ale wzbogacane są pokaźny
mi porcjami pełnowartościowych, ty
le że niemięsnych składników.

W diecie przeciętnego Brytyjczy
ka rośnie w ostatnim czasie udział 
warzyw i coraz częściej pochodzą 
one z własnych ogródków, w których 
tradycyjnie dominowały przez całe 
dziesięciolecia kwiaty.
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HANDEL
WSCHÓD-ZACHÓD
Wymiana towarowa między kra
jami socjalistycznymi a rozwinię
tymi krajami kapitalistycznymi 
stanowi w ostatnich latach naj
szybciej rozwijającą się część 
składową handlu światowego. 
W okresie 1960—1976 r. wymia
na ta, liczona w cenach bieżą
cych, wzrosła 10-krotnie, co jest 
równoznaczne z 16-procentowym 
średniorocznym tempem wzrostu.

WEDŁUG szacunków ONZ, 
wartość obrotów handlowych 
rozwiniętych krajów kapitali

stycznych z krajami socjalistyczny
mi wyniosła (w min doi., w cenach 
bieżących, fob.): w 1960 roku — 6230, 
w 1965 r. — 9650, w 1970 r. — 12 275, 
w 1975 r. — 59 070 i w roku 1976 _  
63120. W całym okresie powojennym 
tempo wzrostu handlu między 
Wschodem i Zachodem (z wyjątkiem 
lat 1949 i 1950, kiedy zmniejszyły się 
rozmiary tej wymiany) było wyższe 
od tempa wzrostu dochodu narodo
wego zarówno w rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, jak i w kra
jach socjalistycznych.

BIKI (Biulletien Inostrannoj Ko- 
mmierczeskoj Informacji) wydawa
ny przez Naukowo-Badawczy Insty
tut Koniunktu Ministerstwa Handlu 
Zagraniczego ZSRR opublikował 15 
listopada br. obszerny materiał 
E. D. Malkowa poświęcony współ
czesnemu etapowi rozwoju handlu 
między Wschodem i Zachodem. Za
wiera on sporo świeżych danych 
liczbowych, którymi posłużyliśmy 
się w zamieszczonym poniżej prze
glądzie.

Najszybszy wzrost wymiany to
warowej Wschód-Zachód miał miej
sce w latach 1970—1974. Średnio
roczne tempo wzrostu wynosiło 
wówczas 31,5 proc. Nie bez wpływu 
na tak wysoką dynamikę liczoną w 
cenach bieżących był znaczny 
wzrost cen. Ale jeśli nawet oczyścić 
dane obrazujące handel z ruchów 
cen, to i tak okaże się, że eksport 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych do krajów socjalistycznych 
rósł we wspomnianym okresie bar
dzo szybko, bo średniorocznie w 
tempie 15,5 proc.

Mimo wysokiej dynamiki handlu 
Wschód—Zachód w ostatnich latach, 
handel ten nadal nie odppwiada ani 
możliwościom partnerów, ani ich 
znaczeniu w gospodarce światowej. 
Wartość tej wymiany stanowi obec
nie zaledwie 6 proc, całości świato
wego eksportu.

Udział Zachodu w handlu krajów 
socjalistycznych jest, jak wiadomo, 
wyższy, aniżeli udział Wschodu w 
wymianie zagranicznej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Byłoby 
jednak uproszczeniem sądzić ozna
czeniu handlu ze Wschodem dla go
spodarki Zachodu tylko na podsta
wie skromnych wciąż procentowo 
udziałów. Nie można zapominać, że 
dla krajów tych handel zagraniczny 

jest ważnym stymulatorem wzrostu 
gospodarczego, środkiem łagodzenia 
wahań koniunkturalnych. Dla nie
których ważnych gałęzi 1 wielkich 
firm przemysłowych Francji, RFN 
czy Włoch eksport do krajów socja
listycznych stał się w ostatnich la
tach podstawowym stymulatorem 
rozwoju i poszukiwań nowych roz
wiązań techniczno-technologicznych.

Kryzys gospodarczy lat 1974—1975 
dobitnie wykazał znaczenie rynków 
socjalistycznych dla wielu uprze
mysłowionych krajów kapitalistycz
nych. Np. w 1975 r. eksport Republi
ki Federalnej Niemiec do krajów 
EWG zmniejszył się o 6,7 proc., do 
USA i Kanady — o 22 proc., zaś do 
krajów socjalistycznych — wzrósł o 
9,6 proc.

GŁÓWNI PARTNERZY

Podstawowa część wymiany to
warowej Wschód-Zachód, bo ponad 
70 proc., dokonuje się między kraja
mi Europy. Bliskość geograficzna, 
tradycje kontaktów ekonomicznych, 
komplementarność struktur gospo
darczych krajów europejskich stwa
rzają dogodne warunki dla współ
pracy. Konsekwentna, pokojowa po
lityka krajów socjalistycznych, ma
jąca na celu poprawę klimatu poli
tycznego, przechodzenie przez kraje 
zachodnioeuropejskie od polityki 
ograniczania handlu ze Wschodem 
do popierania tego handlu, rezulta
ty KBWE, wszystko to stwarza do
godny grunt do materializacji ist
niejących możliwości współdziała
nia w sferze gospodarki.

Według danych biuletynu „Direc- 
tion of Trade” wydawanego przez 
Międzynarodowy Fundusz Waluto
wy i Międzynarodowy Bank Odbu
dowy i Rozwoju, obroty towarowe z 
europejskimi krajami socjalistycz
nymi osiągnęły, w przypadku głów
nych krajów zachodnioeuropejskich, 
następujące rozmiary (w min dola
rów).

Tabela 1
1960 r. 1970 r. 1975 t.

Ogółem 4920 14341 42840
w tymi 
RFN 1500 4414 13854
Włochy 624 2207 4770
Francja' 416-
W. Brytania 745 . 1655 3905
Finlandia 405 800,- 2883
Austria 370 3517Szwecja 246 224t
Holandia 281 508 1631

W roku 1976 wartość obrotów wy
niosła 45 530 min doi.

Wśród krajów pozaeuropejskich 
na szczególną uwagę zasługuje wy
soka dynamika handlu Japonii z 
krajami socjalistycznymi. W okre
sie 1960—1976 r. obroty te wzrosły 
przeszło 38-krotnie. Z początkiem 
lat 70-tych nastąpiły pozytywne 
zmiany w stosunkach gospodarczych 
między USA i krajami socjalistycz
nymi.

STRUKTURA WYMIANY

Zamieszczone poniżej tablice ilu
strują strukturę towarową wymiany 
Wschód-Zachód. Klasyfikacja towa
rowa zaprezentowana w materiale 
BIKI różni się od nomenklatury 
SITC stosowanej w statystykach 
ONZ, stąd też drobne nieścisłości 
(np. takt, że suma poszczególnych 
udziałów nie daje 100 proc.), które 
w niczym nie zmieniają faktu, że ze
stawienia BIKI są przejrzyste i wie
le mówiące.

STRUKTURA eksportu ROZWINIĘ
TYCH KRAJÓW kapitalistycznych 
HO KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 

(W PROC.)
Tabela 2

1960 1965 1970 1975
SUROWCE 1«,» 34,6 20,3 17,8
w tym: 
żywność 
surowce przemysł, 
paliwa

11,3
15,5 
0,1

23.3 
12,0 
0,3

11,5
7,8 
0,1

11,8
5,3 
0,6

WYROBY GOTOWE 
I PÓŁFABRYKATY 73,3 65,0 75,1 81,5
w tym: 
wyroby chemiczne 
maszyny i urządz. 
inne wyroby gotowe

8,9 
35,6 
37,7

12,7 
27,0 
25,3

12,» 
31,6 
34,6

11,8
35,2
34,7

Jak wynika z tej tabeli, najszyb
ciej wzrastał w badanym okresie 
eksport maszyn i urządzeń. Udział 
tej grupy towarowej w całości wy
wozu zwiększył się z 25,6 proc, w ro
ku 1960 do 35,2 proc, w roku 1975.

Tabela 3

struktura importu rozwinię
tych krajów kapitalistycznych 
Z KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

(W PROC.)»)

1960 1965 1970 1975
SUROWCE 67 59 51 60,8
w tym:
żywność 24 20 16 10,6
surowce przemysłowe 26 24 20 16,0
paliwa 17i 15 15 34,2
WYROBY GOTOWE
I PÓŁFABRYKATY 33 40 42 37,4

w tym:
wyroby chemiczne • • 8 «,7
maszyny i urządzenia 7 7 8 9,5
inne wyroby gotowe 30 87 29 22,2

Według etatystyk kralów-ekspor-

POSTĘPY KOOPERACJI

Począwszy od lat 70-tych, coraz 
szerzej stosowaną formą współpracy 
gospodarczej między krajami o od
miennych ustrojach społecznych sta
wała się kooperacja przemysłowa. 
Według niektórych danych liczba 
umów o współdziałaniu przemysło
wym między Wschodem i Zachodem 
przekracza obecnie 1200, wobec 180 
tego typu porozumień istniejących 
w roku 1968. Wciąż jednak jest to 
margines wzajemnych obrotów. Do

stawy z tytułu umów kooperacyj
nych stanowią przeciętnie 4—5 proc, 
całości wymiany, zaś w przemyśle 
maszynowym ok. 10—15 proc, war
tości eksportu niektórych krajów 
socjalistycznych do rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych.

Rozważając kwestie porozumień 
kooperacyjnych na linii Wschód- 
-Zachód, autor wspomnianej publi
kacji BIKI, E. D. Maików pisze: 
„poszczególne kraje socjalistyczne 
poszukują nowych form kontaktów 
gospodarczych w zależności od spe
cyfiki narodowych warunków spo
łeczno-ekonomicznych. Prowadzi to 
do różnic w polityce współpracy 
przemysłowej poszczególnych krajów 
socjalistycznych z firmami krajów 
zachodnich". Analizując praktykę w 
tej dziedzinie, Maików dzieli europej
skie kraje socjalistyczne na dwie 
grupy.

Do pierwszej zalicza Związek Ra
dziecki, NRD, Czechosłowację i Buł
garię, które rozwijają kooperację 
przemysłową w „tych ramach praw
nych i politycznych, które charakte
ryzują ich tradycyjne związki go
spodarcze ż Zachodem. Typowe dla 
tych krajów jest szerokie wykorzy
stywanie międzypaństwowych dłu
goletnich porozumień o współpracy 
gospodarczej, naukowo-technicznej 
i przemysłowej jako podstawy dla 
konkretnych projektów kooperacyj
nych."

Do drugiej grupy zalicza Węgry, 
Polskę i Rumunię, których polity
ka kontaktów gospodarczych z za
granicą stymuluje współpracę prze
mysłową również i w innych for
mach. Aktywnie uczestniczą w tym 
procesie — pisze BIKI — samodziel
ne jednostki gospodarcze wyżej wy
mienionych krajów, wykorzystując 
sprzyjające warunki tworzone dla 
nich przez szczebel centralny.

Według badań przeprowadzonych 
w 1976 roku przez Europejską Ko
misję Gospodarczą ONZ, najpopu
larniejszą formą współdziałania sta
ła się, oparta na specjalizacji partne
rów, wspólna produkcja (20,2 proc, 
zbadanych przez EKG przypadków 
współpracy). Na drugim miejscu 
znajdują się porozumienia o współ
pracy, związanej z przekazaniem 
technologii: przekazanie licencji 
(24.8 proc.) oraz dostawy kompletnych 
obiektów lub urządzeń (28,8 proc.), 
kiedy splata odbywa się drogą do
staw produkcji pochodzącej z tych 
obiektów lub uzyskiwanej dzięki 
przekazaniu licencji bądź urządzeń. 
Na taką formę współpracy Wschód- 
-Zachód, jak „joint-venture" przy- 
padło 2,4 proc, przypadków porozu
mień stanowiących przedmiot ana
liz EKG.

Wspólna produkcja oparta na spe
cjalizacji najbardziej rozpowszech
niła się w praktyce związków koope
racyjnych z Zachodem w przypadku 
Węgier (46,6 .proc.) i Polski. (32,5 
proc;)- Porozumienia o zakupie fa-' 
bryk, i urządzeń na zasadzie samo- 
spłaty zyskały stosunkowo ■ najszer
sze zastosowanie w Bułgarii (42,9 
proc.), w NRD (42,8 proc.) i w Ru
munii (36,2 proc.). W Polsce i na 
Węgrzech formę tę stosuje się rza
dziej (odpowiednie wskaźniki udzia
łu tych form w całości porozumień 
kooperacyjnych wynoszą odpowied
nio 24,6 proc, i 13,6 proc.). Koopera
cja, której bazę stanowi przekazanie 
licencji, zyskała prawo obywatelstwa 
we wszystkich krajach socjalistycz
nych. Udział tej formy w całości po
rozumień wynosi 35,8 proc, w Bułga
rii, 35,7 proc, w Czechosłowacji, 33 

proc, na Węgrzech, 27,3 proc, w Pol
sce, 19 proc, w Rumunii. „ Joint-Ven- 
tures” natomiast przybrały istotne 
znaczenie w Rumunii — 12,1 proc.

Formą współpracy obliczonej na 
długą perspektywę stały się poważ
ne przedsięwzięcia, głównie, choć nie 
jedynie, paliwowo-surowcowe, rea
lizowane przy pomocy zachodnich 
kredytów na zasadzie kompensacyj
nej.

Jakich dziedzin dotyczą umowy o 
współpracy między krajami Wscho
du i Zachodu? Poniższe zestawienie 
pokazuje procentowy udział poszcze
gólnych gałęzi gospodarki w całości 
porozumień:

Tabela *

proc.

Produkcja Środków transportu 14,4
Produkcja obrabiarek 5,4
Inne branże przemysłu maszyn. 39,2
Przemysł chemiczny 17,5
Przemysł elektroniczny 6,0
Hutnictwo 7,4
Produkcja urządzeń energetyce. 5,0
Przemysł lekki 6,7
Rolnictwo i przemysł spożywczy 4,0
inne gałęzie 4,4

Z powyższego zestawienia wyni
ka dominujący udział przemysłu 
maszynowego we współpracy pro
ducentów Wschodu i Zachodu.

HAMULCE

Mimo znacznych postępów osiąg
niętych w ostatnich latach w rozwo
ju handlu między krajami socjali
stycznymi i kapitalistycznymi, nadal 
istnieje sporo przeszkód, hamujących 
tę współpracę. Należą do nich np. 
ograniczenia ilościowe stosowane 
wobec importu z krajów socjali
stycznych. Elementem dyskrymina
cji jest także będący wciąż w użyciu 
wykaz towarów strategicznych. Naj
obszerniejszą listę towarów strate
gicznych stosują Stany Zjednoczo
ne, mimo niewątpliwej liberalizacji 
dokonanej w końcu lat sześćdziesią
tych i na początku siedemdziesią
tych. Zestaw towarów, których 
sprzedaż do krajów socjalistycznych 
wymaga specjalnych zezwoleń, prze
kracza o kilkadziesiąt pozycji listę 
COCOM.

W krajach Europy Zachodniej 
i Japonii listy towarów strategicz
nych są do siebie zbliżone. Pewne 
wyobrażenie o ich treści daje opu
blikowane w roku 1976 zestawienie 
„strategicznych” towarów W. Bry
tanii. Zawiera ono 147 pozycji tary
fowych, podzielonych na trzy rodza
je: uzbrojenie — 21 pozycji, urządze
nia i materiały atomowe — 23 pozy
cje i produkcja przemysłowa — 103 
pozycje. W tym trzecim, najobszer
niejszym rozdziale 82 pozycje to ma- 
Szyny 1' urządzenia; oznacza to, że 
ograniczenia dotyczą grupy towaro
wej stanowiącej przedmiot najszyb
ciej rozwijającego się handlu (z tego 
aż 47 pozycji to produkty przemysłu 
elektronicznego).

Ograniczenia ilościowe importu, 
listy towarów objętych embargo w 
eksporcie, to tylko niektóre z ha
mulców w handlu Wschód-Zachód, 
zwolnienie których stanowi waru
nek dalszego, pogłębiania wzajemnie 
korzystnej współpracy gospodar
czej.

A.L

z krajów 
socja
listycznych'

FABRYKA BEZ ODPADÓW

Nawet kropla zanieczyszczonej 
wody z Fabryki Chemicznej im. 1 
Maja na Ukrainie nie zatruwa Pół
nocnego Dońca. Zakład ten, pierwszy 
w Związku Radzieckim, daje produk- 
kcję nie pozostawiając ścieków i od
padów. W opracowaniu projektu fa
bryki wzięło udział ponad 40 insty
tutów AN ZSRR i Ukrainy oraz wie
le ministerstw 1 resortów. Obecnie 
schemat technologiczny fabryki cał
kowicie lub częściowo wykorzystuje 
się przy projektowaniu nowych 
przedsiębiorstw chemicznych, ma
szynowych i hutniczych w ZSRR.

Nowość systemu technologicznego 
polega przede wszystkim na tym, że 
był on tworzony jako szereg barier 
na drodze zanieczyszczeń i odpadów. 
Ścieki z różnej produkcji — i to jest 
sprawa podstawowa — nie mieszały 
się z sobą. Oczyszczanie tych „kok
tajli chemicznych” o skomplikowa
nym i zmiennym składzie z reguły 
jest największą trudnością przy pro
jektowaniu przedsiębiorstw chemicz
nych. Tu odpady z każdego wydzia
łu traktowane są oddzielnie. W Fa
bryce Chemicznej im. 1 Maja wody 
ściekowe podzielone są na pięć róż
nych strumieni. Sprzyja to najbar
dziej efektywnemu zastosowaniu 
specyficznych metod oczyszczania, 
które pozwalają nie tylko przywró
cić wodzie odpowiednią jakość, ale 
również wykorzystać odpady.

MASZYNY Z BUŁGARII

Wyroby bułgarskiego przemysłu 
maszynowego eksportowane są do 70 
krajów. Szereg bułgarskich zakładów 
tej branży kooperuje z renomowa
nymi firmami światowymi, jak: Dai- 
mler-Benz, Volvo-Plessi, Bosch, Es- 
pa i inne. Np. z zachodnioniemiecką 
firmą powstało mieszane przedsię
biorstwo Bałkankar-impex zajmują
ce się sprzedażą wózków elektrycz
nych. Z austriacką firmą Bułgarzy 
współpracują w produkcji urządzeń 
klimatyzacyjnych, z duńską — w 
produkcji autobusów. Podobne poro
zumienia podpisano z firmami bry
tyjskimi, francuskimi, japońskimi, a 
także z licznymi przedsiębiorstwami 
z krajów rozwijających się. W re
zultacie eksport wyrobów bułgar
skiej maszynówki zwiększył się w o- 
statnim pięcioleciu dwukrotnie.

SPRZĘT MEDYCZNY

Dwukrotnie zwiększą się w tej pię
ciolatce dostawy do ZSRR urządzeń 
medycznych produkowanych przez 
znane zakłady czechosłowackie Chi- 
rana. Z partnerami radzieckimi pod
pisały one umowę o specjalizacji i 
kooperacji w produkcji aparatów 
rentgenowskich. Wspólnie z zakłada
mi we Lwowie opracowywany jest 
m. in. sześciokanałowy elektrokar- 
diogram. Przy pomocy fachowców z 
Chirany uruchomiono w ZSRR pro
dukcję strzykawek jednorazowego u- 
życia. Do ZSRR dostarcza się także 
wyposażenie dla szpitali, m. in. dla 
polikliniki w Krzywym Rogu i o- 
środka zdrowia na budowie rurocią
gu orenburskiego.

TYLKO TUCZ 
PRZEMYSŁOWY

CZECHOSŁOWACKIE INWESTYCJE W LATACH 1976-1980*
PODSTAWO WE kierunki rozwoju 

gospodarki czechosłowackiej i jedno
znaczne ustalenie najważniejszych za
dań dla czechosłowackiego budownic
twa Inwestycyjnego określają „Wy
tyczne rozwoju gospodarczego i spo
łecznego Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej na lata 1976—1980”. Za
sadnicza koncepcja czechosłowackiego 
szóstego planu pięcioletniego jest 
skoordynowana z zamierzeniami roz
wojowymi kompleksowego programu 
socjalistycznej integracji ekonomicz
nej krajów Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Rozwój czechosłowackiej gospodar
ki narodowej charakteryzuje się tym, 
że spożycie społeczne ludności wzro
sło w okresie piątego planu pięcio
letniego o 33 proc. Wynika to z faktu, 
żs w szeregu gałęzi przemysłu 1 rol
nictwa Czechosłowacka Republika 
Socjalistyczna zrealizowała w ramach 
obszernego budownictwa inwestycyj- 
negoi o 43 proc, więcej inwestycji niż 
w poprzednim okresie pięcioletnim. 
Dzięki temu oraz dzięki aktywności 
1 inicjatywie ludzi pracy osiągnięto 
znaczny wzrost dochodu narodowego.

W Czechosłowackiej Republice So
cjalistycznej zakończono już budowę 
szeregu ważnych zdolności produk
cyjnych; na przykład — 12 elektrow
ni o ogólnej mocy 2850 MW, 6 kopalń 
o zdolności wydobywczej 12 min ton, 
1220 kilometrów gazociągu tranzyto
wego, aęgarnię 1 spawalnię rur, elek
trostalownię, 4 cementownie 1 48 wy
twórni budowlanych płyt ścianowych.

Temu obszernemu programowi in
westycyjnemu w przemyśle towarzy
szyły także rozległe inwestycje w rol
nictwie i przemyśle spożywczym oraz 
budowa obiektów szkolnych i kultu
ralnych, sportowych, handlowych, a 
także wszystkie Inwestycje potrzebne 
do zapewnienia dostatniego życia oby
wateli, którzy swą inicjatywą wzięli 
udział w tym zakrojonym na wielką 
skalę budownictwie.

Charakterystycznym głównym ry-

■em szóstego planu pięcioletniego jest 
wysoka efektywność rozwoju 1 jakość 
produkcji. Odnosi się to zwłaszcza 
do produkcji przemysłowej, która w 
okresie szóstego planu pięcioletniego 
ma zwiększyć się o 32—34 proc. Roz
winięty czechosłowacki przemysł ma
szynowy odgrywa tu najważniejszą 
rolę, ponieważ zadaniem jego jest 
zwiększenie produkcji wyrobów prze
mysłu maszynowego w skali całego 
kraju o 48—51 proc., przy czym wła
śnie czechosłowacki eksport wyrobów 
przemysłu maszynowego musi także 
pokryć największą część importowych 
potrzeb gospodarki czechosłowackiej 
1 jednocześnie wyposażyć w nowo
czesną technikę również inne gałęzie.

Największa uwaga jest poświęcona 
priorytetowemu rozwojowi tych dzie
dzin, które mają warunki perspek
tywicznego wzrostu. Głównymi noś
nikami zmian strukturalnych w prze
myśle maszynowym są programy roz
wojowe, rozwój naukowo-techniczny 
we wszystkich dziedzinach, orientu
jący się na efektywne wykorzystanie 
nie tylko własnych środków bazy 
badawczo-rozwojowej, ale i na moż
liwości międzynarodowej współpracy 
naukowo-technicznej, łącznie z jako
ściowo wyższymi formami koordyna
cji badań i śmiałą, aktywną polityką 
licencyjną.

Ze względu na te wszystkie nowe, 
trudne warunki wyznaczono w szó
stym planie pięcioletnim CSRS bar
dzo duże zadanie Inwestycyjne, 
przedstawiające wartość ok. 800 mi
liardów koron. W zamierzeniach In
westycyjnych CSRS są wyraźnie pre
ferowane akcje zmierzające do mo
dernizacji i rekonstrukcji zdolności 
produkcyjnych, które przyczyniają 
się do koncentracji, specjalizacji 1 in
tegracji produkcji. Jednocześnie są 
to także akcje zmierzające do zapew
nienia czechosłowackiej gospodarce 
narodowej energetycznych zdolności 
produkcyjnych zarówno w zakresie 
klasycznej energetyki, parowej i wod

nej, jak 1 energetyki jądrowej, która 
w CSRŁ rozwija się w ścisłej koope
racji ne Związkiem Radzieckim na 
podstawie kontraktów, zawartych 
przez czechosłowackie przedsiębior
stwo handlu zagranicznego SKODA- 
EKSPORT 1 radziecki ATOMENER- 
GOEXPORT. W okresie szóstego pla
nu pięcioletniego zbuduje się w CSRS 
ogółem 3500—4009 MW nowych zdol
ności produkcyjnych — bloków ener
getycznych e blokami o mocy 200 MW, 
w elektrowni Mielnik n a blokiem 
800 MW, zaś w zakresie energetyki 
wodnej decydujący udział w dokoń
czeniu budowy elektrowni Daleszyce 
1 zapory Czarny Wag będą miały 
zakłady SKODA Plzeń 1 CKD Blan- 
sko.

W dziedzinie ehemll również zo
stało postawione zadanie dokończenia 
budowy kompleksu petrochemicznego 
zarówno z wykorzystaniem importu 
urządzeń zagranicznych, jak i ze zna
cznym udziałem kompletnych dostaw 
technologii czechosłowackiej dla no
wych zdolności do produkcji etylenu 
w Czeskiej Republice Socjalistycznej 
1 Słowackiej Republice Socjalistycz
nej oraz w rafinerii ropy w przed
siębiorstwie Cheza Zalużl kolo Mo
stu o zdolności przerobowej 3 milio
nów ton rocznie.

Rozległe Inwestycje zrealizuje się 
także w dziedzinie rolnictwa 1 to za
równo w zakresie przygotowania pro
dukcji dalszych maszyn rolniczych 
nowoczesnych typów, jak 1 budowy 
nowych, wielkich silosów o łącznej 
możliwości zmagazynowania 1,6 mi
liona ton zboża oraz budowy nowych 
systemów nawadniających dla po
wierzchni 64 tysięcy hektarów.

W zakresie metalurgii w centrum 
uwagi są nowo budowane zdolności 
produkcyjne do wyrobu 1 przeróbki 
stali w związku z realizacją progra
mu energetyki jądrowej oraz do wy
robu stali szlachetnych dla szeregu 
gałęzi, zwłaszcza dla przemysłów ma
szyn 1 «rządzeń chemicznych I «ner* 

getycznych. Rozwój bazy produkcyj
nej hutnictwa jest skierowany na 
stopniową koncentrację, zwłaszcza w 
produkcji koksu, oraz na budowę 
dwóch nowych walcowni — walcowni 
kęsisk w SONP Kladno 1 walcowni 
irednio-drobnej w Nowej Hucie Kle- 
menta Gottwalda w Ostrawie Kuń- 
czycach. Do dalszego rozszerzenia 
czechosłowackiej produkcji stall kon
wertorowej przyczyni się budowa sta
lowni konwertorowej w Hucie Trzy- 
nieckiej.

Również w dziedzinie przemysłu 
maszynowego znacznie rozszerza się 
1 modernizuje istniejące zdolności 
produkcyjne. Na przykład: w przemy
śle motoryzacyjnym odnosi się to do 
zdolności produkcyjnych o wydajno
ści 18800 szt. rocznie nowych samo *) Artykuł jest płatnym ogłoszeniem.

Zakład produkcji nawozów sztucznych w dewnieńskim kompleksie 
przemysłowym (ŁRB) — 1974 r.

chodów ciężarowych Tatra, budowa
nych w Koprzywnicy, Banlowcach, 
Czadcu I Trnawie.

Z powyższych faktów wynika, że 
rozwój czechosłowackiej ekonomiki 
wkroczył w szóstym planie pięciolet
nim w nowe, trudne warunki. Prze
miany jego struktury opierają się na 
procesie rozwijającej się Integracji 
ekonomicznej z położeniem nacisku 
na szybkie wdrażanie nauki 1 tech
niki ' do procesów produkcyjnych. W 
stosunku do 1975 roku przewiduje się 
takie zwiększenie produkcji przemy
słowej w 1980 roku, które zapewni 
wzrost dostaw na eksport o 47—49 
proc. 1 urządzeń dla inwestycji pra
wie o 20 proc.

Naukowcy polscy 1 zagraniczni, 
pracujący przy wdrażaniu technolo
gii przemysłowych w hodowli trzo
dy chlewnej podkreślają, że tylko 
ten system pozwala na wydatne 
przyspieszenie produkcji wieprzowi
ny. Z rozeznania praktyki hodowla
nej przez naukowców olsztyńskich 
wynika, że najlepsze wyniki osiągać 
się będzie w fermach komplekso
wych z chlewniami zarodowymi ty
pu „satelitowego”, produkujących 
rocznie 30 tys. świń rzeźnych. Fermy 
te muszą posiadać własne oczysz
czalnie ścieków, wytwórnie pasz o- 
raz rozległy obszar gruntów o po
wierzchni użytkowej nie mniejszej 
niż 1500 ha.

W NRD za typowe uznano tucza- 
rnie posiadające od 6 do 25 tysię
cy stanowisk hodowlanych, uwzglę
dniające różne formy kooperacji pro
dukcyjne. Największa ferma produ
kcji kompleksowej w NRD daje ro
cznie 50 tysięcy tuczników. W Buł
garii znajduje się aktualnie 18 ferm 
tuczu wielkotowarowego, których 
roczna wielkość produkcji waha się 
od 30 do 108 tys. tuczników rocznie. 
Na Węgrzech fermy przemysłowe o- 
siągają skalę produkcji od 2,5 do 
8 tys. sztuk świń rocznie. Porówna
nie wielkości tuczarni przemysło
wych w tych krajach wskazuje, że 
przyszłość hodowli należy do ferm 
produkujących rocznie nawet kilka
dziesiąt tysięcy tuczników o wadze 
w granicach 100 kg każdy.

NOWA SZCZEPIONKA

Specjaliści z Leningradu uzyskali 
nową szczepionkę przeciwgrypową. 
Stwierdzono, że jej skuteczność jest 
znacznie większa niż wszystkich sto
sowanych do tej pory preparatów. 
Jej cechą charakterystyczną jest to, 
że w odróżnieniu od stosowanych do
tychczas zawiesin żywych, nowa 
szczepionka zawiera bakterie mart
we. Po wprowadzeniu jej do orga
nizmu uodpornienie następuje zna
cznie szybciej niż poprzednio.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

w dolarach za uncję

Tabela 1 

nń. M.XI. 8S.X1. 15.XL

Londyn 100,0 117,7 180,1 150,0
Zurych 160,9 157,8 159,8 153,1
Paryż 181,7 180,0 160,8 159,9

KURSY WALUT
Tabela 2

M.XI. 81.XL B3.XI. U.XI.

Funt nzterling (w doi. aa funt) i,m 1,828 1,818 i, 810
Gulden holenderski (w guld. aa doi.) 8,481 3,413 8,405 8,397
Frank belgijski (we frank, za doi.) 15,10 15,16 >5,12 34,37
Marka RFn (w mk sa doi.) 8,148 1,817 8,238 8,818
Lir wioski (w lirach sa doi.) 871,1 877,8 877,8 876,8
Frank francuski (we frank, sa doi.) 4,651 4#S1 4,848 4,847
Frank sawajcarski (we frank, za doi.) 8#M 8,1« 8,100 8,164
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,MS 4,791 4,704 4,714
Jen Japońsk. (w Jenach za doi.) 846,8 841,1 8»,7 240,0

W trzecim tygodniu listopada 
zniżką ceny złota, która rozpoczęła 
się w poprzednim tygodniu, utrzy
mała się nadal. W Londynie cena 
złota obniżyła się z 160,9 dolarów za 
troy uncję w dniu 18X1. do 158 do
larów w dniu 25.XL, a więc o blisko 
3 dolary. Jest to spadek wolniejszy 
niż w poprzednim tygodniu, w któ
rym obniżyła się ona aż o 7,1 dola
rów. Jeśli jednak uwzględnić, że w 
dniu 22.XI. cena złota w Londynie 
spadła do 156,2 dolarów za troy un
cję (to jest do poziomu najniższego 
od 11.X. br.), osłabienie jej zniżki 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia okaże się mniejsze. Czy jest to 
równoznaczne ze zmianą tendencji 
ruchu ceny złota, która od połowy 
br. wykazywała wyraźną zwyżkę 
(por. tabela 1 i wykres) ?

W komentarzach na temat spadku 
ceny złota, w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni brak nadal przekonywają
cej odpowiedzi ną to pytanie. O ile 
w drugim tygodniu listop.ada wska
zywano na pogłoski dotyczące sprze
daży złota przez ZSRR, to w trzecim 
na takie czynniki, jak: pewne 
wzmocnienie notowań kursów akcji 
na giełdzie w Nowym Jorku, nadzie
je na zmniejszenie napięcia na Bli
skim Wschodzie, czy wreszcie speku
lacyjną działalność bliżej nieokre
ślonego wielkiego banku. Zniżka 
ceny złota nie znajduje również uza
sadnienia w rozwoju sytuacji na 
rynkach walutowych, którą charak
teryzowała nadal zniżka kuisu do. 
lara w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych.

W trzecim tygodniu listopada kurs 
waluty amerykańskiej obniżył się 
znów najsilniej, w stosunku do gru
py walut mocnych, (z wyjątkiem 
funta szterlinga).

Najsilniej zwyżkował w stosunku 
do dolara jen japoński, który w 
dniu 23 .XI. osiągnął nowy rekordo
wo wysoki w okresie powojennym 
poziom (239,7 jenów za dolara). W 
ciągu następnych dni kurs jena wy
kazał pewne wzmocnienie związane 
z dużymi, interwencyjnymi zakupa
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mi dolarów dokonanymi przez ja
pońskie władze finansowe, które — 
jak się wydaje — dążą obecnie do 
utrzymania kursu waluty na pozio
mie 240 jenów za dolara. Tak oce
niano zresztą sytuację już wcze
śniej — o czym wspomnieliśmy w 
poprzednim przeglądzie.

Nowa zwyżka kursu jena "wska
zuje, że środki podjęte w poprzed
nim tygodniu w celu przeciwdziała
nia tej zwyżce nie przyniosły spo
dziewanych rezultatów. Jeśli u- 
względnić, że wzrost kursu jena był 
w trzecim tygodniu listopada głów
nym czynnikiem działającym na 
zniżkę kursu dolara, a także fakt, że 
podstawowa część nadwyżki japoń
skiego bilansu handlowego jest wy
nikiem obrotów z USA, zrozumiała 
stanie się rosnąca presja tego kraju 
na Japonię.

Żądania amerykańskie przewidu
ją: podjęcie konkretnych środków 
zmierzających do obniżenia dodat
niego salda obrotów handlowych Ja
ponii z USA, które ocenia się w ro
ku przyszłym na 10 mld dolarów; 
zwolnienie tempa wzrostu eksportu 
szeregu towarów japońskich korzy
stających z subsydiów i ulg podat
kowych (w tym wyrobów hutni
czych); obniżenie barier handlowych 
utrudniających, eksport . tęwąrów 
amerykańskich do Japonii (w tym 
artykułów rolnych i przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnyeh). Roz
mowy na ten temat trwają jużt od 
pewnego czasu bez rezultatów, 'po
za rosnącym napięciem w stosun
kach handlowych między Japanią 
i USA. W grudniu ma się oSbyć 
nowa ich tura, tym razem na szczeb
lu ministerialnym (poprzednie pro
wadził ambasador USA w Japonii, 
M. Mansfield).

Silnie wzrósł w stosunku do dola
ra również kurs franka szwaj car- 
skięgo (z 2,204 franków za dolara w 
dniu 18.XI. do 2,166 w dniu 25.XI.) 
oraz marki RFN. (Odpowiednio z 
2,242 marek za dolara do 2,218). Obie 
•te waluty osiągnęły w końcu trze
ciego tygodnia listopada nowy, re

kordowo wysoki poziom w stosun
ku do dolara w okresie powojennym. 
Na podkreślenie zasługuje, że na
stąpiło to mimo znacznej interwen
cji podjętej przez banki centralne 
Szwajcarii i RFN w celu przeciw
działania dalszej zwyżce kursu fran
ka i marki.

Warto zwrócić uwagę, że podob
nie jak w przypadku Japonii, bi
lans handlowy RFN wykazuje na
dal poprawę (mimo zwyżki kursu 
marki). W październiku dodatnie 
saldo tego bilansu wyniosło 3,6 
mld marek, wykazując wzrost trze
ci już miesiąc pod rząd. W ciągu 
pierwszych 10 miesięcy br. dodat
nie saldo bilansu handlowego RFN 
wyniosło 31,1 mld marek, wzrasta
jąc o 10 proc, w stosunku do odpo
wiedniego okresu ub. roku.

Silną zwyżkę w stosunku do dola
ra wykazał w trzecim tygodniu li
stopada również gulden holender
ski (z 2,421 guldenów za dolara w 
dniu 18.XI. do 2,397 w dniu 25.XI.). 
Po okresie pewnego osłabienia, wa

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

17.XI, 840#
21.XI. 241,2
24.XI. 841,8
Przed miesiącem 233,2
Przed rokiem 245,2

W trzecim tygodniu listopada 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszą, choć nie
znaczną tylko zwyżkę. W okresie 
tym wzrósł on z 240,8 w dniu 17.XI. 
do 241,2 w dniu 24.XI., a więc o 0,4 
punkta, kształtując się na poziomie 
o 6,0 punktów wyższym niż przed 
miesiącem, ale o 4,7 punkta niższym 
niż przed rokiem. Dla wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su
rowców sięgnijmy — jak zwykle — 
do danych tabeli 4. Z tabeli tej wy- 
xiilcd że*
• Zmiany cen zbóż 1 pasz były 

niejednolite. Ceny pszenicy i jęcz
mienia wzrosły nieznacznie w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, 
podczas gdy ceny kukurydzy i soi 
odpowiednio zniżkowały.

Podtrzymujące na ceny zbóż i pasz 
działały nadal spekulacje dotyczące 
wielkości zakupów radzieckich w 
br. Według danych ogłoszonych 
óśtatriio przez Min. Rolnictwa USA, 
ZSRR zakupił dotychczas w Stanach 
Zjednoczonych’4,5 min ton zbóż, a 
więc mniej niż przewiduje wielolet
nie porozumienie między obu tymi 
krajami (6 min ton rocznie). Jak 
wspomniano w poprzednich prze
glądach, wobec wysokich zapasów 
zbóż Stany Zjednoczone zaoferowa
ły ZSRR podwyższenie rocznego po
ziomu zakupów do, 15 min ton.

Na osłabienie cen kukurydzy i sol 
wpłynęły głównie informacje o 
zwiększonym zaoferowaniu soi przez 
farmerów w USA (zapasy ziarna soi 
w przetwórniach wzrosły z 20 min 
buszli w końcu września do 103 min 
w końcu października). Bez większe
go wpływu na ceny .przeszło nato
miast ogłoszenie prognozy świato

luta holenderska zaczęła też być 
ponownie zaliczana do grupy walut 
mocnych, Z grupy tej tylko kurs 
funta szterlinga nie wykazał wzmoc
nienia, lecz nawet pewne osłabienie 
w stosunku do dolara (z 1,823 dola
rów za funta w dniu 18,XI. do 1,816 
dolarów za funta w dniu 25.XI.). 
Osłabienie kursu waluty brytyjskiej 
może, jednak Okazać się przejścio
we. W końcu tygodnia Bank Anglii 
podwyższył bowiem stopę pożycz
kową z 5 do 7 proc.

Silniejszy wzrost kursu marki 
RFN w stosunku do dolara niż kur
sów walut innych krajów, członków 
tzw. węża zachodnioeuropejskiego 
spowodował, że napięcie istniejące 
w tym systemie uległo dalszemu 
zwiększeniu. Dla utrzymania kursu 
franka belgijskiego w dopuszczal
nym przedziale odchyleń w stosun
ku do marki RFN, belgijskie władze 
finansowe zmuszone zostały do 
sprzedaży marek. W podobnej sytu
acji znajdowała się korona szwedz
ka, a także waluty innych krajów 
skandynawskich.

wej produkcji mączki rybnej przez 
„■Oil World” wydawany w Hambur
gu, choć z prognozy tej wynika, że 
w roku gospodarczym 1977/78 pro
dukcja mączki rybnej wyniesie 3,83 
min ton, a więc będzie niższa niż w 
roku gospodarczym 1976/77, w któ
rym wyniosła 4,14 min ton i w roku 
1975/76, w którym wynosiła 4,37 
min ton.
• Zmiany cen Innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyń
skiej utrzymały się na poziomie z 
poprzedniego tygodnia. Dla porów
nania warto podać, że do najniższe
go poziomu w br. (1528 f. szit. za to
nę) spadły one przed miesiącem, 
podczas gdy najwyższy w br. roku 
poziom osiągnęły w marcu (4232 L 
szt. za tonę). Istotny wpływ na dal
sze kształtowanie się cen kawy mo
gą mieć Wyniki rozmów konsultacyj
nych między dwoma największymi 
jej eksporterami: Brazylią i Kolum
bią, które rozpoczęły się w końcu 
trzeciego tygodnia stycznia.

Ceny ziarna kakaowego obniżyły 
się w, stosunku do poprzedniego ty
godnia. Główną tego przyczyną było 
jego zwiększone zaaferowanie przez 
Wybrzeże Kości Słoniowej 1 Nigerię, 
co złagodziło napięcie w dostawach 
na krótkie terminy. Zbiory ziarna 
kakaowego w Ghanie są nadal 
opóźnione. Ó prognozach świato
wych zbiorów ziarna kakaowego 
wspominaliśmy w poprzednich prze
glądach.

Ceny cukru wykazały niewielką 
zwyżkę w stosunku do poprzednie
go tygodnia (na giełdzie londyńskiej 
wzrosły z 100 f. szt. za tonę do 105

Tabeła 4

Jedn. 
pion.

M.XL Prscd 
tygodniem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

w ciągu 
roku

w proc.

ZBOŻA I PASZ1
884,5’) 
811,75*) 
77,0

814,5

868,5 
880,3
76,6 

843,0
70,0 

811,0

368,4 
834,0

802,1

108# 
10,1
11,1

pszenica 
kukurydza 
Jęczmień 
ziarno sol

centy/bun.
dol./tona

99 9»

INNA ŻYWNOŚĆ 1180,0 
8530,0

7#
kawa 
kakao 
cukier

f/szt/tona 
"enty/lb

10«,0 
8881,0

18«,0 
8437,0 1001,0 

7,1
111,6

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 14,0 M,3 54,0 20,2 

302,0
«,1 
88.6

wełna penny/kg 871,0 «3,0
skóry ciężkie 

(krowie) eenty/lb 34,0*) 35,2 • 87# 185,6

METALE 
■łom metali doi./tona 49,17 48,5 49,2 a,o> 77#
miedź elektr.

(wire ban) 
cyna
cynk 
ołów

f/Bzt./tona

*• 99

255,2 
7020,0

295,0 
352,0

252,0 
2900,0

293,0 
342,0

097,0 
7010,0

294,0 
359,0

771,1 
4110,0
171,5 
281,0

85,0 
144,8
79,5

184,4

INNE 
kauczuk penny/kg 18,0 11,0 15# a# SI#

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie), 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom 
lord — wełna: Llvcrpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź

Wlnnipeg — 
stali; Brad- 

clektrolitycz-
na (wire bars). cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

f. szt. za toąę. Z Nowego Jorku brak 
jest nadal notowań). Główną tego 
przyczyną była mniejsza presja na 
podaż ze strony eksporterów, któ
rzy dysponując dużymi nadwyżkami 
cukru, starali się je upłynnić przed 
wejściem w życie (1.1.1978 r.) nowej 
międzynarodowej umowy cukrowej.
• Ceny surowców dla przemy

słu lekkiego nie wykazały poważ
niejszych zmian w stosunku do po
przedniego tygodnia.
• Zróżnicowane były nadal zmia

ny cen na rynku metali.
Słaby .popyt na wyroby hutnicze 

utrzymuje się nadal, ich ceny 
kształtują się na niskim poziomie, 
a najbliższa przyszłość zapowiada 
dalsze zaostrzenie tej sytuacji. Wią- 
że się to już jednak nie tylko z 
groźbą wprowadzenia ograniczeń 
importu stali przez USA, zaostrzo
ną napięciem w stosunkach gospo
darczych tego kraju z Japonią (por. 
obok „Na rynkach pieniężnych”). 
Podobne środki zaczynają być roz
ważane w krajach zrzeszonych w 
EWG, które sprzeciwiały się do tej 
pory ograniczeniom międzynarodo
wych obrotów wyrobami hutniczy
mi.

Nowe propozycje zmierzające do 
przeciwdziałania kryzysowi, jaki 
przeżywa przemysł hutniczy w kra
jach zrzeszonych w tej organizacji, 
przedstawione przez E. Davignon’a 
na sesji ministrów finansów EWG, 
przewidują: podwyżkę z dniem 
1.1.1978 r. minimalnych cen pod
stawowych asortymentów wyrobów 
hutniczych obowiązujących we

CENY DETALICZNE
Tabela 1

Październik Wrzesień Sierpień Październik
Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.1977 1977 1977 1970

RFN (»78 — 100) 144# 146# 144# 139,4 +3#
W. Brytania (1074 — 100) 106# 181,7 184,7 163,5 +14,1
Włochy (»76 — 100) 188,1 131,0 119,7 102^8 +16,7
Holandia (1M0 - 100) 125,0 IM# 123,1 175# +5,4

Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień'
1977 1977 1977 1976

USA (19CT — 100) 184# 183,8 188,5 172,6 +6#
Francja (1970 = 100) 186,7 185,1 184,1 170,3 +9,6
Belgia (1071 — 100) 124,1 183,8 122,2 116,5 +6,5

wnątrz Wspólnoty o 15 proc.; ogra
niczenie importu wyrobów hutni
czych do EWG bądź przez odpowied
nie umowy z eksporterami, bądź 
przez wprowadzenie tzw. minimal
nych cen importowych i dodatko
wych opłat od eksportu realizowa
nego poniżej tych cen oraz wykorzy
stanie środków uzyskanych z tych 
opłat na rekonstrukcję i moderniza
cję przemysłu hutniczego krajów 
zrzeszonych w EWG.

Ceny metali nieżelaznych wyka
zały nieznaczny wzrost w stosunku 
do poprzedniego tygodnia. Tylko w 
zakresie cyny zwyżka była poważ
niejsza. Za jej przyczynę uważa się 
niedostateczną w dalszym ciągu 
podaż w stosunku do popytu oraz 
oczekiwanie na jej zwiększone zaku
py przez kraje socjalistyczne.

Sytuacja na światowym rynku 
miedzi była przedmiotem obrad 
ekspertów głównych krajów ekspor
tujących i importujących, które za
kończyły się 25.XI. w Genewie. Na 
obradach tych powÓłano grupę, 
która ma opracować analizę sytua
cji na rynku miedzi oraz przedsta
wić wnioski w sprawie zawarcia 
międzynarodowej umowy miedzio
wej. Ta ostatnia propozycja ma 
konkurencyjny charakter w stosun
ku do .prowadzonych w ramach 
UNCTAD prac nad stabilizacją cen 
surowców przez stworzenie fundu
szu na finansowanie ich zapasów 
buforowych. Prace te nie przynio
sły bowiem — jak dotąd — żadnych 
konkretnych wyników.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
BEZODRZUTOWA BROŃ 

MYŚLIWSKA

W Wyższej Szkole Inżynierskiej w Lu
blinie skonstruowano bezodrzutową broń 
myśliwską. Na koniec lufy nakłada się 
tuleję, która kieruje gazy powstałe ze 
spalania prochu w kierunku przeciwnym 
kierunkowi wylotu śrucin. W ten prosty 
sposób zmniejsza się odrzut broni w mo
mencie strzału. (WiT)

OPIEKACZ DO GOFRÓW
W Zakładach Metalowych PREDOM- 

-DEZAMET w Nowej Dębie uruchomio
no produkcję: OPIEKACZA PŁYTOWE
GO typu „GOFRY” przeznaczonego za
równo do użytku domowego, jak i pla
cówek żywienia zbiorowego 1 in. W 1977 
roku przewiduje się wyprodukowanie 
około 5 «00 szt. (MPM)

CZYSZCZENIE 
TRAMWAJÓW

Oczyszczanie pojazdów miejskiej ko
munikacji w zajezdniach z pomocą 
szczotki i ścierki jest ogromnie praco
chłonne i wymaga zatrudnienia sporej 
grupy osób. Ostatnio Wojewódzkie Przed
siębiorstwo Komunikacyjne w Bydgosz
czy opracowało konstrukcję pneumatycz
nego odkurzacza przemysłowego z cen
tralnym pojemnikiem do czyszczenia 
wnętrz tramwajów i autobusów. (PA1)

REGENERACJA ŁOŻYSK
Racjonalizatorzy z Przedsiębiorstwa Re

montowego Sprzętu Wodno-Melioracyjne
go w Białe) Podlaskiej — Jan Derlukie- 
wicz i Mieczysław Puczko zajęli się pro
blemem złomowanych masowo łożysk. W 
koparkach samochodowych typu KS-851 
występuje w trakcie pracy luzowanle się 
połączeń łożyska obrotnicy z podwoziem. 
Ponieważ luzy te nie są usuwane w trak
cie eksploatacji koparek, w efekcie wy
stępuje urywanie śrub mocujących, od
kształcanie bieżni łożysk. Jan Derłukie- 
wicz wpadł na pomysł, aby obok miejsc, 
w których zostały urwane śruby mocują
ce o zniekształconym gwincie, wiercić 
nowe otwory. Pomysł ten przyniósł w 
ub. roku oszczędności w wys. «80 tys. zL 
Mieczysław Puczko zaprojektował nato
miast i zbudował przyrząd szlifierski, któ
ry — współpracując z dużą tokarką czo
łową — usuwa zniekształconą powierz

chnię bieżni. Zastosowanie tej metody 
przyniosło w ub. roku półmilionowe 
oszczędności. (PAP)

WYSOKA FALA
Na stacji „Cunaml” w Pietropawłow- 

sku rozpoczął pracę automatyczny system 
uprzedzania i zawiadamiania o zbliżaniu 
się gigantycznych fal morskich. Do tej 
pory informacje przekazywane były dro
gą telegraficzną do centrów walki z ży
wiołem. Obecnie, gdy powstanie niebez
pieczeństwo, dyżurny pracownik stacji 
naciska jedynie klawisze z napisami 
„Ust Kamczack” i „Nikolskoje”, a syg
nał radiowy natychmiast dociera do miej
sca przeznaczenia. (PAN)

ZAMIAST RTG
Prześwietlenia rtg nie są obojętne dla 

organizmu, a wręcz niedopuszczalne u 
kobiet w ciąty oraz małych dzieci. Spe
cjaliści w szpitalu pediatrycznym w San 
Francisco skonstruowali urządzenie prze
mieniające fale dźwiękowe, przepuszcza
ne przez ciało pacjenta — na fale świetl
ne, dające obraz na ekranie. Ta metoda 
nie wymaga środków kontrastujących, 
odpada przy niej teł zagrożenie towa
rzyszące prześwietlaniu promieniami rtg. 
(Interpress)

DRUGI MILION
Pierwszy układ technologiczny KWB 

„Bełchatów”, przekazany do wstępnej 
eksploatacji M dni przed planowanym — 
uprzednio skróconym terminem — zbiera 
już drugi milion m sześć, nadkładu, w 
wykopie udostępniającym złoże węgla 
brunatnego. Sprawna organizacja robót 
i wiele nowatorskich rozwiązań technicz
nych, pozwoliły obniżyć koszty prowa
dzenia robót o ok. 50 min zł i przy
spieszyć o S miesiące termin uruchomie
nia pierwszego układu KTZ (koparka-ta- 
śmocląg-zwałowarka). (Innowacje)

POLSKIE BADANIA 
POLARNE

Rozpoczyna się kolejny etap polskich 
badań polarnych. Jesienią wyrusza na 
Antarktydę kolejna wyprawa naukowa 
pod kierownictwem dr Macieja Zalew
skiego, zorganizowana przez Instytut 
Ekolog! PAN. Wyprawa zakończy rozbu
dowę stacji polarnej Im. Arctowskiego 
na wyspie King George, która zostanie 

przekształcona w główną polską bazę 
naukową na Antarktydzie. Na wyspę uda
dzą się oprócz grupy technicznej, która 
dokona rozbudowy stacji, także dwa ze
społy naukowe. Pierwsza grupa złożona 
z 21 osób zmieni załogę stacji im. H. Arc
towskiego i przezimuje na Antarktydzie. 
Ekipa zimująca, w skład której wejdą 
także naukowcy ze Związku Radzieckie
go i USA, prowadzić będzie badania bio
logiczne, meteorologiczne, geofizyczne, 
geograficzne, oceanograficzne oraz me
dyczne. (PAP)

OBRABIARKI Z „JAFO”
W Jarocińskiej Fabryce Obrabiarek 

Specjalnych „Jafo” produkuje się poszu
kiwane dziś obrabiarki zespołowe 1 ze
społy znormalizowane. Dzięki wysokie
mu poziomowi technicznemu produkowa
nych w „Jafo” obrabiarek, eksport Ich 
kieruje się do około S0 krajów (w tym 
Anglia, RFN, Turcja, Szwajcaria, Kanada, 
Stany zjednoczone, Brazylia). Z Jarociń
skiej fabryki wychodzi rocznie 850 freza
rek o coraz wyższym standardzie. (MPM)

PROTOTYP
SZTUCZNEGO SERCA

W Moskiewskim Instytucie Transplan
tacji Organów i Tkanek skonstruowano 
prototypy sztucznych serc — ważące ok. 
35« gramódr, a rozmiarami praktycznie 
równe sercu ludzkiemu. Obecnie trwają 
prace nad uzyskaniem materiału wytrzy
mującego długotrwsiłe działanie, równe 
ludzkiemu sercu, jak również źródeł za
silania sztucznego serca umieszczonego w 
klatce piersiowej i systemu precyzyjnie 
kierującego pracą aparatu. (PAP)

RENESANS ŻAGLOWCÓW
Zgoła nieprawdopodobnie brzmią wie

ści o próbach ponoivnego wykorzystania 
żaglowców w morskim transporcie towa
rów. Rozpatrywane koncepcje żaglowców 
transportowych wyposażone są w układ 
ożaglowania maksymalnie wykorzystują
cy siły aerodynamiczne, przystosowany 
do zdalnego manewrowania płótnami 
żagli z wykorzystaniem elektroniki i na
pędów hydraulicznych. Załoga takiego 
żaglowca ograniczona więc może być do 
minimum, tak iż staje się on konkuren
cyjny dla statków z silnikami spalino
wymi; zwłaszcza jeżeli wziąć pod uwagę 
wzrastające koszty paliwa. Projektuje 
się budowę jednostek do 17 tys. DWT. 
(Interpress)

ROZMOWY EWG-CHINY

Europejska Wspólnota Gospodar
cza postanowiła rozpocząć rozmowy 
z Chiriami na temat zawarcia poro
zumienia, które pozwoliłoby zwięk
szyć obroty handlowe między obu 
stronami. Jak dotąd wartość tych 
obrotów wynosi 2 mld dolarów. Mi
nistrowie spraw zagranicznych dzie
więciu państw Wspólnego Rynku u- 
poważnili Komisję EWG do rozpo
częcia rozmów w każdej chwili. Za
danie to powierzono Wilhelmowi 
Haferkampowi, zajmującemu się w 
13-osobowej komisji sprawami sto
sunków Wspólnoty z zagranicą.

Proponowane porozumienie hand
lowe z ChRL obejmowałoby okres 
5 lat. Wspólny Rynek miałby przy
znać Chinom klauzulę największe
go uprzywilejowania. Przewiduje się 
także utworzenie wspólnego komite
tu, który nadzorowałby realizację 
postanowień tego porozumienia i 
rozstrzygał wszelkie kwestie sporne.

Łącznie 9 państw EWG jest dru
gim pod względem wielkości obro
tów partnerem handlowym Chin, po 
Japonii. W ubiegłym roku wartość 
chińskich towarów zakupionych 
przez „dziewiątkę” zachodnioeuro
pejską wyniosła ponad 900 min do
larów. Natomiast EWG wyeksporto
wała do Chin towary wartości po
nad 1,240 min dolarów, (em)

RADZIECKO-JAPOŃSKIE 
POROZUMIENIE

NUKLEARNE

18 bm. podpisane zastało japoń- . 
sko-radzieckie 5-letnie porozumienie 
w sprawie współpracy w dziedzinie 
energii atomowej. Będzie ona do

tyczyć głównie problemu budowy 
reaktorów nuklearnych i wykorzy
stywania energii atomowej dla ce
lów pokojowych. Porozumienie to 
zostało podpisane przez „Japan Ato
mie Industrial Forum” i radziecki 
Komitet Energii Atomowej. W stycz
niu 1978 roku po raz pierwszy zbie- 
rze się utworzony w 1973 roku ja- 
pońsko-radziecki Komitet Współ
pracy Naukowej i Technologicznej, 
który rozpatrzy interesujące oba 
kraje problemy współpracy, (em)

STALOWNIA W WIETNAMIE

Według agencji AFP, Wietnam 
zwrócił się do firmy japońskiej 
Kawasaki Steel Corporation z pro
śbą o udzielenie pomocy przy budo
wie wielkiego kompleksu metalur
gicznego. Kombinat miałby produ
kować 1 min ton stall rocznie. Pro
pozycja ta została zaakceptowana 
przez stronę japońską. Opracowuje 
się teraz program realizacji tego 
przedsięwzięcia. Specjaliści spodzie
wają się, że Wietnam zwróci się z 
pewnością do rządu japońskiego z 
wnioskiem o udzielenie kredytu w 
wysokości 150 mld jenów (600 min 
dolarów) na sfinansowanie tego 
projektu, (em)

POROZUMIENIA 
W SPRAWIE KAUCZUKU

Malezyjski minister przemysłu, 
Paul Leong, oświadczył, że Wiet
nam ma zamiar podpisać międzyna
rodowe porozumienie w sprawie 
stabilizacji handlu kauczukiem. 
Porozumienie to, które przygotowa
ne zostało z inicjatywy Stowarzy
szenia Państw Produkujących Kau
czuk Naturalny, podpisały w roku 
ubiegłym: Malezja, Singapur, Indo
nezja, Tajlandia i Sri Lanka. Prze

widuje ono m. In. utworzenie zapasu 
kauczuku wynoszącego 100 tys. ton. 
Malezja zobowiązała się pomóc 
Wietnamowi w odbudowie jego 
przemysłu kauczukowego. Obecnie 
rząd malezyjski studiuje zalecenia 
specjalnej misji kauczukowej, która 
przebywała ostatnio w Wietnamie, 
zapoznając się z problematyką tam
tejszego przemysłu kauczukowego. 
Zdaniem Leonga, Wietnam mógłby 
zwiększyć produkcję kauczuku na
turalnego i eksportować ten suro
wiec, zwłaszcza że eksperci przewi
dują, iż w ciągu najbliższych kilku
nastu lat wystąpi znaczny niedobór 
kauczuku naturalnego, (em)

PROTEKCJONIZM EWG 
W TRANSPORCIE

Komitet gospodarczo-społeczny 
EWG wezwał władze wspólnorynko- 
we, aby położyły kres „penetracji” 
na terenie Wspólnoty transportu, za
równo morskiego jak i drogowego, 
z krajów Europy wschodniej. Zda
niem tego komitetu, skutki takiej pe
netracji mogą być „katastrofalne” 
dla gospodarki; „stale wzrastająca 
konkurencja ze strony bloku 
wschodniego w dziedzinie przewo
zów morskich 1 drogowych — a w 
przyszłości prawdopodobnie również 
w transporcie rzecznym — jest 
przyczyną poważnego zaniepokojenia 
z racji warunków, które przyczyniają 
się do rozwoju tego transportu”. Nie 
sprecyzowano, o jakie warunki tu 
chodzi. Komitet nie zaproponował 
też żadnych konkretnych środków, 
które miałyby zmienić istniejący 
stan rzeczy, (em)
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aktualności
PRZYCHODY LUDNOŚCI 

ROLNICZEJ

Sygnały napływające z woje
wództw wskazują, źe październik 
br. przyniósł wiele znacznych prze
sunięć w kształtowaniu przychodów 
gospodarstw chłopskich z tytułu 
sprzedaży państwu produktów rol
nych. Na niektórych terenach przy
chody te spadły poniżej poziomu z 
ub. r., a w innych oczywiście, znaczny 
wzrost. Są to, oczywiście, normalne 
przesunięcia, kształtujące się głów
nie pod wpływem przesunięć w se
zonowości eku,pu. W znacznej mierze 
mogą one jednak mieć charakter 
bardziej trwały, ze względu na lep
sze ukształtowanie zbiorów.

Warto więc, aby handel wiejski 
zwrócił większą uwagę na przesu
nięcia w przychodach ze sprzedaży 
produktów rolnych, aby odpowied
nio dostosować dóstawy na zaopa
trzenie wsi. Chodzi tu zwłaszcza o 
województwa,, gdzie przychody ze 
skupu wzrosły bardziej wydatnie, a 
więc o terfeny województw: bialsko
podlaskiego, chełmskiego, krośnień
skiego', radomskiego, rzeszowskiego, 
zamojskiego i zielonogórskiego,. (Sb)

UMORZENIA KREDYTÓW 
ROLNYCH

W myśl obowiązujących obecnie 
przepisów indywidualnym gospodar
stwom rolnym przysługuje prawo do 
uzyskania umorzenia części kredy
tu zaciągniętego na inwestycje pro
dukcyjne, pod warunkiem osiągnię
cia określonego poziomu dostaw do 
uspołecznionych organizacji skupu. 
Obowiązuje przy tym zasada, że ska
la tego umorzenia ulega zwiększeniu 
o 50 proc, w stosunku do gospo
darstw zwiększających obszar o 40 
proc. (

Takie udogodnienie w kredytowa
niu inwestycji gospodarstw chłop
skich bardzo sprzyja intensyfikacji 
ich produkcji towarowej. Warto 
jednak rozważyć zasadność zwięk
szenia skali, umorzenia kredytu dla 
gospodarstw drobiarskich, z tytułu 
zwiększenia o 40 proc, ich areału. 
Do produkcji drobiarskiej nie jest 
bowiem niezbędne większe Zaplecze 
obszarowe. Nie ma więc potrzeby 
preferowania tendencji do zwięk
szania ich areału. Zwłaszcza, że in
westycje w gospodarstwach drobiar
skich z reguły są znacznie bardziej 
efektywne niż inwestycje na rzecz 
innych kierunków rozwoju hodow
li. (Sb)

DOSTAWY MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

W okresie 9 miesięcy br. dostawy 
materiałów budowlanych na zao
patrzenie rynku kształtowały się na 
nieco wyższym poziomie niż przed 
rokiem (cementu o 3,3 proc., ele
mentów ściennych o ok. 5 proc, 
i płyt azbestowo-cementowych o 3,6 
proc.). W poszczególnych wojewódz
twach wskaźniki te kształtują się 
bardzo różnie. Obok terenów, na 
których nastąpił znacznie wyższy od 
przeciętnego wzrost dostaw, nie 
brak województw, na których do
stawy obniżyły się.

Częściowo przesunięcia te są, oczy
wiście, uzasadnione zmianami w na
tężeniu potrzeb rynku, a zwłaszcza 
indywidualnego rolnictwa i indywi
dualnego budownictwa mieszkanio
wego. Pożądane byłoby jednak 
przeprowadzenie bliższych badań,

na rynku
SKNOCONY „ROBOT”

Mycie naczyń jest jednym z naj
bardziej uciążliwych zajęć w gospo
darstwie domowym. Zakłady „Pre- 
dom” w Tczewie rozpoczęły produk
cję automatycznych zmywarek. U- 
rządzenie to jest jednak tak śkon- 
struowan®, że trzeba wlewać w nie 
specjalny płyn połyskowy.

Produkcji tego płynu, o nazwie 
„Robot”, podjęła się warszawska 
„Pollena”. Na rynku miały aię «ja
wić oba wyroby — automatyczna 
zmywarka i niezbędny do niej płyn 
— jednocześnie. Duet producentów 
zawiódł. Zmywarki są już od kilku 
miesięcy w sprzedaży, „Robot” do
tychczas się nie pojawił w mydlar- 
niach. I nie wiadomo czy w ogóle 
będzie w sprzedaży.

Okazało się, że przygotowany już 
do produkcji płyn zawiera szkodli
we dla zdrowia składniki. Jego ja
kość zakwestionował Państwowy In
stytut Higieny. I całe szczęście, źe 
Instyflit nie ulega żadnym wpły
wom i presjom.

O przygotowywaniu produkcji au
tomatycznych zmywarek dowiedzia
łem się już w* 1973 roku na konfe- 
rencji prasowej w MPM. Cztery la
ta temu. Bardziej skomplikowane 
jest opracowanie nowego urządzenia 
mechanicznego niż płynu o odpo
wiedniej recepturze. A jednak „Pol
lena” zlekceważyła sprawę.. Efekt 
rynkowy całego przedsięwzięcia zo
stał zaprzepaszczony.

W domach klientów leżą od wio
sny zmywarki. Termin gwarancji 
niedługo upłynie. Nabywcy nie mo
gą nawet sprawdzić czy urządzenie 
funkcjonuje. A w ogóle to bardzo 
ciekawe jest, jak: „Fredom” w Tcze
wie wypróbówywał zmywarki, sko
ro nie dysponował płynem?

dezinformacja
W tak dużym mieście jak Warsza

wa, gdzie funkcjonuje tysiące skle
pów, uzasadnione jest prowadzenie 

czy planowe kształtowanie dostaw 
materiałów budowlanych na niektó
rych terenach nie jest poważniej 
zniekształcone przez trudności prze
wozowe. (Sb)

GOSPODARKA WĘGLEM

Przyrost zapotrzebowania na wę
giel wskazuje, że cały tegoroczny 
przyrost jego wydobycia (6,7 min 
ton) będziemy prawdopodobnie mu- 
sieli przeznaczyć na potrzeby krajo
we. Upoważnia to do wniosku, że 
gospodarka węglem przez wiele za
kładów przemysłowych, a w wielu 
przypadkach i w obrocie, nie jest 
zadowalająca. Konieczne wydaje się 
więc natężenie przedsięwzięć zmie
rzających do realizacji wytyczonych 
już przecież zadań w dziedzinie 
oszczędzania węgla.

Obok dość ściśle opracowanych 
przedsięwzięć oszczędnościowych w 
przemyśle, wskazane wydaje się 
zwrócenie większej uwagi na racjo
nalne przechowywanie węgla (w 
przykrytych dachami pomieszcze
niach) i szerokie udostępnienie eko
nomicznych, tanich urządzeń grzew
czych dla gospodarstw domowych. 
Ich niska cena powinna zachęcać do 
wymiany zużywających zbyt dużo 
węgla przestarzałych pieców. (Sb)

CENY ZWIERZĄT 
HODOWLANYCH

Notowania cen z października br. 
wskazują, że ceny zwierząt hodowla
nych w obrotach pomiędzy rolnika
mi utrzymują się na wysokim pozio
mie. Za krowy dojne przeciętnie w 
kraju płacono bowiem o ponad 27 
proc, więcej niż w ub. r., a za prosię
ta na chów o 20 proc, więcej. Wska
zuje to, że zdołaliśmy w br. zapew
nić korzystne warunki dla rozwoju 
hodowli, a podaż prosiąt na wielu 
terenach jest prawdopodobnie nie
zadowalająca.

Zwiększone dostawy prosiąt w 
handlu uspołecznionym potrzebne są 
zwłaszcza w woj. białostockim, biel
skim, katowickim, nowosądeckim, 
poznańskim i suwalskim, gdzie w 
wielu miejscowościach przekraczają 
one 1000 zł za 1 sztukę. (Sb)

CENY ZIEMNIAKÓW

Ceny ziemniaków w obrotach po
między rolnikami w październiku br. 
przeciętnie w kraju wykazywały 
lekką tendencję zwyżkową (w gra
nicach 3, 4 proc.). Wskazuje to, jak 
się wydaje, na zainteresowanie rą- 
żwójem hodowli trzody, a być może 
również na obawy, że ziemniaki bę
dą się źle przechowywać, zś względu 
na nadmiar opadów w okresie ich 
Wegetacji. Niektórzy rolnicy dążą 
więc do zapewnienia sobie więk
szych zapasów.

Wskazuje to jednak zarazem na 
duże zaniedbania w wykorzystywa
niu liści buraczanych i innych zie
lonek do sporządzania kiszonek pa
szowych. Zbiory tego typu pasz były 
bowiem szczególnie wysokie i gdyby 
w pełni zostały wykorzystane do 
produkcji kiszonek, to zapotrzebo
wanie na ziemniaki powinno być 
mniejsze. (Sb)

RELACJE CEN PASZ

Przed zmianą cen pasz w lipcu ub. 
r. cena .detaliczna (w handlu uspo
łecznionym) 1 jednostki paszowej 
zawartej w zbożach była nieco wyż

informacji handlowej. Powinna sta
nowić wygodę dla klientów. Czynne 
są w stolicy trzy punkty informa
cji handlowej — WSS „$połem”, 
Stołecznego Przedsiębiorstwa Hand
lu Wewnętrznego oraz DT „Cen
trum”. Każdy z nich ma jeden nu
mer telefonu.

O tym, że informacja ta stanowi 
kiepskie udogodnienie dla potencjal
nych nabywców — każdy wie. Po 
pierwsze — dodzwonienie się do 
tych trzech numeów zajmuje śred
nio 20—30 minut. Po drugie — uzy
skane odpowiedzi są zbyt często de
zinformujące. Jedzie klient do 
wskazanego sklepu i nie zastaje po
szukiwanego artykułu. I nie jest to 
wina pań pracujących w tych punk
tach, lecz systemu ich działania.

Obecnie wygląda to mniej więcej 
tak: Ktoś zgłasza, że chce kupić pa
telnię teflonową, bądź magnetofon 
MK-122. Pani w punkcie informa
cyjnym mówi „proszę czekać” i tele
fonuje z innego aparatu po sklepach, 
które mogą mieć ewentualnie te wy
roby. Trwa to długo i często jest 
nieskuteczne. Bowiem gdy klient 
przyjeżdża pod wskazany adres po 
godzinie czy dwóch, to okazuje się, 
że wszystkie MK-122 (dostawa 5 szt.) 
zostały sprzedane.

Ale taką sytuację można uznać 
jeszcze za „w porządku” wglądem 
klienta. Gorzej, gdy .pana poda adre
sy według listy sklepów specjalizu
jących się w sprzedaży danego arty
kułu. Klient przyjeżdża i dowiadu
je się, że poszukiwanej rzeczy nie 
było w tym sklepie od tygodnia czy 
miesiąca. Jest wtedy bardziej obu
rzony.

Niedawno SPHW earządeRo, by 
wszystkie sklepy zgłaszały dostawy 
towarów do punktu informacji. O- 
kazało się to niewykonalne w prak
tyce. Ileż osób musiałoby te zgło
szenia rejestrować? A przecież nie
zbędnym uzupełnieniem musiałyby 
być telefony, że danego artykułu już 
nie ma, że został sprzedany. 

sza niż w mieszankach paszowych. 
Obecnie, po lipcowej zmianie cen, 
cena 1 jednostki paszowej zawartej 
w zbożach jest niższa od ceny tej 
jednostki zawartej w mieszankach 
paszowych dla tuczników, prosiąt 
i bydła. Wyższa jest również cena 
1 gcl zawartej w mieszankach dla 
drobiu niż w zbożach.

Tak zmienione relacje cen osłabia
ją prawdopodobnie tendencje roz
woju hodowli opartej na mieszan
kach przemysłowych. Sprzyjają 
chyba jednak oparciu rozwoju ho
dowli na bardziej racjonalnych 
podstawach, tj. na przyroście pro
dukcji pasz własnych, podczas gdy 
poprzednie relacje cen raczej znie
chęcały do wysiłków w tym kie- 
runku. (Sb)

NIEPRAWIDŁOWOŚCI 
W OBROCIE NASIONAMI

Działalność przedsiębiorstw ho
dowli roślin i nasiennictwa wyma
ga, jak się wydaje, wzmożonej kon
troli. Ostatnio zanotowano bowiem 
sygnały, że inspektorzy plantacyjni 
tych przedsiębiorstw obciążają kre
dyt bankowy rolników z tytułu do
staw materiału siewnego, którzy w 
ogóle nasion nie otrzymali, mimo że 
byli ujęci w gminnych planach od
nowy.

Natężenie specjalnych kontroli 
powinno wyeliminować tego typu 
nadużycia w wiosennej akcji siew
nej. (Sb)

SKUP JAJ
Październikowe wyniki skupuj jaj 

wskazują, że utrzymuje się na tym 
odcinku pożądana tendencja zwyż
kowa (wzrost skupu w porównaniu 
z październikiem ub. r. o ok. 18 
proc.), co powinno pozwolić na 
osiągnięcie w skali całego roku 
wzrostu skupu w granicach 17 proc. 
Bliższego zbadania przez służbę rol
ną i CZSR „Samopomoc Chłopska” 
wymagają przyczyny znacznego 
spadku skupu jaj w październiku br. 
na terenach województw: elbląskie
go, kieleckiego, krośnieńskiego 
i tarnobrzeskiego.

Na uwagę zasługują też doświad
czenia woj. częstochowskiego, gdzie 
ubiegłoroczny, jeden z wyższych w 
kraju skup jaj, w okresie 10 miesię
cy br. zwiększył śię o 80 proc., a w 
październiku był dwukrotnie wyż
szy niż przed rokiem. (Sb)

TERMINARZ
spotkań organizowanych w Ośrod
ku konsultacji Ekonomicznych PTE 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 49 
,..-..a4;..whSgrudniu 19.7-7-

2.XII.1977 r. godz. 14.00 —„Wpływ 
zmiań w systemie zarządzania na 
strukturę organizacyjną zjednocze
nia i przedsiębiorstwa budowlane
go”. Konsultant: mgr inż. LUD
WIK BRAJTER.

9.XII.1977 r. godz. 14.00 — „Ro- 
la resortu w zmodyfikowanym sys
temie ekonomiczno-finansowym”. 
Konsultant: mgr JÓZEF KOWAL
SKI.

16.XII.1977 r. godz. 14.00 — „No
we elementy w zasadach gospo
darowania funduszem płac w 
WOG”. Konsultant: mgr MIECZY
SŁAW WYPYCH.

Jak więc usprawnić to punkty in
formacyjna'? Może w tej sprawie po
może Instytut Handlu Wewnętrzne
go? Obecna sytuacja nikogo nie sa
tysfakcjonuje.
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Od naszej Czytelniczki, p. Marii 
B. ze Szczecina otrzymaliśmy nastę
pujący list: 1

1 Rolnictwa (FAO) przewiduje w 
swym kwartalnym przeglądzie, opu
blikowanym w Rzymie, że aczkol
wiek tegoroczne zbiory zbóż w świę
cie wyniosą 1342 min ton (o 1,2 proc, 
mniej niż w 1976 r.), to. wystarczą 
dla pokrycia wzrastającego popytu. 
W połowie 1978 r. światowe zapasy 
zbóż (z wyłączeniem ZSRR i Chin) 
wzrosną do 167 min ton wobec 157 
min ton w połowie 1977 r.

■ Prezydent Egiptu, Anwar Sa- 
dat, w tydzień po podróży do Jero
zolimy, wystąpił z nową zaskakują
cą propozycją: zaprosił sekretarza 
generalnego ONZ, przedstawicieli 
ZSRR i USA, Izraela, Syrii, Jorda
nii i Palestyńczyków, by w najbliż
szym czasie przybyli do Kairu na 
naradę poświęconą przygotowaniom 
do konferencji genewskiej.

Syria odrzuciła już tę propozycje. 
Tak samo postąpili Palestyńczycy. W 
stolicy Libii, Trypolisie, ma się od
być spotkanie na szczycie krajów 
arabskich przeciwnych polityce Sa- 
data.

Wcześniej rząd Libii ogłosił, że ze 
względu na wizytę Sadata w Izraelu, 
obecnego rządu Egiptu nie uważa 
za legalny.

■ Portugalia i Hiszpania podpisa
ły 10-letni układ o przyjaźni i współ
pracy. Sygnatariuszami poprzedniego 
układu między tymi krajami byli 
Salazar i Franco.

■ Na lotnisku nowojorskim wylą
dowały 2 samoloty „Concorde”, linii 
lotniczych „Air France” i „British 
Airways”, inaugurując połączenie sa
molotem ponaddżwiękowym między 
Nowym Jorkiem a Paryżem i Lon
dynem.

■ Z okazji, święta narodowego 
Jugosławii, prezydent SFRJ ogłosił 
amnestię, która objęła 723 osoby. 
Wśród korzystających z nadzwyczaj
nego złagodzenia bądź darowania 
kary znalazło się 218 z 600 jugo
słowiańskich więźniów politycznych, 
a w stosunku do 356 osób oskarżo
nych o dokonanie przestępstw poli
tycznych umorzono śledztwo.

■ W początkach grudnia w Pary
żu podjęte zostaną rozmowy między 
przedstawicielami USA i Wietnamu 
na temat normalizacji stosunków.
■ Nowy portugalski kodeks cywil

ny, który wejdzie w życie 1 kwiet
nia 1978 r., zrównuje kobiety w pra
wach z mężczyznami. Kobieta będzie 
mogła bez zgody męża starać się 
o praeę, o paszport i wyjeżdżać za 
granicę.

„W wielu sklepach obserwuje ałą 
coraz częściej hurtowe wykupywanie 
atrakcyjnych towarów. Dotychczas 
robiły to tylko zawodowe handlary, 
bądź osoby przez nie podstawione. 
Ostatnio ten pokątny handel podej
mować zaczęło więcej osób. Sądzę, 
że nowicjuszom w tym procederze 
warto przypomnieć treść artykułu 
222 kodeksu karnego:

«Kto, nie mając uprawnień hand
lowych, gromadzi w celu odsprze
daży w zyskiem towary w ilościach 
oczywiście niewspółmiernych do po
trzeb własnych jako konsumenta, 
podlega karze pozbawieni* wolności 
do lat 3«.

Wanto byłoby treść tego artykułu 
wydrukować na kartonikach i wy
wiesić w sklepach”.

Trzeba przyznać, że jest to pomysł 
wart rozpatrzenia. Przy okazji 
chciałbym poruszyć kwestię marno-, 
trawstwa produktów spożywczych. 
Otóż wiele osób skupuje różne wy
roby nie dla spekulacji, a. na taw. 
wszelki wypadek. Chomikują duże 
ilości i produkty te psują się po 
kilku miesiącach, czy nawet tygod
niach.

Chyba nie od rzeczy byłoby, gdy
by ekspedientki ostrzegały takich 
hurtowników, że po tylu * tylu 
dniach wyrób nie będzie nadawał się 
do konsumpcji. Potrzebne jest też 
wyraźne oznaczenie na opakowaniu 
terminu przydatności do spożyci*. A 
tymczasem wielu producentów • o- 
bowiąęzku tym zapoman*.

A.N-J.

Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZĄDU

PREZYDIUM RZĄDU na po
siedzeniu 29.XI. rozpatrzyło 
przebieg realizacji zadań w 

uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym dla ludności nie
rolniczej w okresie 10 miesięcy te
go roku.

Z przedłożonych informacji 
wynika, że w większości woje
wództw przebieg prac jest na o- 
gół prawidłowy. Jednakże w nie
których regionach, zwłaszcza w 
większych aglomeracjach, wystę
pują opóźnienia. Godne podkreś
lenia jest natomiast zaostrzenie w 
ostatnim czasie jakościowych kry
teriów odbioru mieszkań.

Zainteresowanym ministrom 1 
wojewodom zalecono podjęcie 
skutecznych 'kroków na rzecz po
prawy sytuacji i możliwie jak 
najlepszego wykonania w tym 
roku planów budownictwa miesz
kaniowego. Zatwierdzono także 
wnioski, które powinny umożli
wić uzyskanie lepszej bazy wyj
ściowej do wykonania poważnie 
wzrastających w roku przyszłym 
zadań budownictwa mieszkanio
wego.

. Prezydium Rządu rozpatrzyło 
Informację Ministerstwa Pracy, 
Plac i Spraw Socjalnych o reali
zacji wytycznych Biura Politycz
nego KC PZPR, Prezydium Rzą
du i Prezydium CRZZ z maja 1971 
r. w sprawie poprawy warunków 
pracy oraz zakładowej działalno
ści socjalnej 1 bytowej. Stwier
dzono, iż w tej ważnej społecznie 
dziedzinie nastąpił w ostatnich 
latach wydatny postęp. Wskazano 
na potrzebę bardziej racjonalne
go gospodarowania środkami za
kładowego funduszu socjalnego, 
przestrzegania kryteriów socjal
nych w przyznawaniu ulg i 
świadczeń z tego funduszu, 
zwiększenia stopnia wykorzysta
nia obiektów socjalnych, zwłasz
cza Wypoczynkowych, jak rów
nież na konieczność poprawy go- 
spódaróWania Odzieżą fóbóćźą i 6- 
chronną. Prezydium Rządu zobo
wiązało resorty i podległe im jed
nostki, zwłaszcza zakłady pracy, 
jak również urzędy wojewódzkie 
do nasilenia działań na rzecz dal- 

: szej poprawy .warunków prący i. 
warunków . socjalno-bytowych

, pracowników..

Omówiono przebieg 1 wyniki 
powszechnego przeglądu zakła
dów służby zdrowia 1 zakładów 
pomocy społecznej. Zatwierdzono 
wynikające z przeglądu wnioski, 
przedstawione przez ministra 
zdrowia i opieki społecznej. Zmie
rzają one do usprawnienia orga
nizacji pracy wewnątrzzakłado
wej, zwłaszcza w przychodniach, 
poradniach i ośrodkach zdro
wia, do lepszego rozmieszczenia 
kadr medycznych, a także do peł
niejszego wykorzystania łóżek 
szpitalnych oraz posiadanego 
sprzętu i aparatury. Sprawą pil
ną jest również poprawa poziomu 
świadczeń zwłaszcza w placów
kach podstawowej opieki zdrowot
nej w miastach i zakładach prze
mysłowych oraz zapewnienie ryt
micznej realizacji zadań inwesty
cyjnych w służbie zdrowia.

Prezydium Rządu oceniło pne- 
bieg prac związanych z budową 
kolejowej linii hutniczo-siarko
wej Hrubieszów — Wola Bara
nowska — Hut* „Katowice”. Roz
winięto już front robót na całej 
trasie, z tym, że potencja! wyko
nawczy skoncentrowano obecni* 
na pierwszym odcinku od Hru
bieszowa do Woli Baranow
skiej. W realizacji tej ważnej In
westycji komunikacyjnej istotna 
rola i obowiązek udzielania pomo
cy przypadają władzom adminis
tracyjnym województw, przez 
które przebiegać będzi* nowy 
szlak kolejowy. Ustalono plan 
dalszych działań, które powinny 
zapewnić rytmiczne i terminowe 
prowadzenie budowy.

Podjęto uchwalę w sprawie 
rozwoju badań polarnych. Aktyw
ność Polski w polarnych bada
niach naukowych stworzył* wa
runki, dzięki którym nasz kraj 
stał się pełnoprawnym członkiem 
organizacji państw układu w 
sprawie Antarktyki. Polska Aka
demia Nauk, współdziałając z pla
cówkami zainteresowanych re
sortów, opracowała program ba
dań Antarktyki i Arktyki. Przy
jęta przez rząd uchwała zapewnia 
warunki do prowadzenia badań 
w tych rejonach świata w sposób 
wszechstronny i kompleksowy.

Preaydium Rządu dokonało 
zmian w przepisach o podatkach 
od nieruchomości i lokali. Wpro
wadzono obniżkę podatków od bu
dynków 1 lokali zajętych na war
sztaty rzemieślnicze. Powinno to 
być bodźcem do powiększania 
przez, rzemiosło produkcji rynko
we] 1 rozszerzania rozmiarów u- 
sług świadczonych dl* ludności. 
Przewidziana obniżka podatków u- 
łatwi także rozbudową ! moderni
zację nakładów rzemieślniczych, 
zwłaszcza usługowych.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• POSIEDZENIE SEJMU 26.XI. 

rozpoczęło okres prac sejmowych 
nad planem i budżetem 1978 r. Od
było się pierwsze czytanie ich pro
jektów, które zostały następnie o- 
desłane do komisji sejmowych dla 
szczegółowej analizy. Główne cele 
i zadania NPSG przedstawił w 
swym przemówieniu wicepremier 
Tadeusz Wrzaszczyk, a założenia 
projektu budżetu — minister fi
nansów Henryk Kisiel. (Na temat 
przyszłorocznego planu piszemy na 
str. 1).

Sejm podjął uchwałę, w której 
wyraził pełne poparcie dla uchwa
lonego 3.XI. w Moskwie orędzia 
KC KPZR, Rady Najwyższej i Ra
dy Ministrów ZSRR do narodów, 
parlamentów i rządów wszystkich 
krajów świata.

W dziedzinie ustawodawczej — 
dokonano nowelizacji prawa gór
niczego.

Poseł Jan Szczepański — uczony 
i działacz • społeczny — wybrany 
został na członka Rady Państwa.

Obsadzono dwa wygasłe manda
ty poselskie. Mandat w okręgu wy
borczym nr 21 w Bytomiu uzyska
ła Irena Siwiec, nauczycielka, dy
rektor szkoły podstawowej w 
Wojsce (czł. PZPR). Mandat w 
okręgu wyborczym nr 56 w Siedl
cach otrzymała Małgorzata Ku
sza j, kierownik komórki społecz- 
no-samorządowej w WSS „Spo
łem”, oddział w Łukowie (czł. 
PZPR).
• POLSKA—RFN. 25.XI. zakoń

czył oficjalną 5-dniową wizytę w 
Polsce kanclerz federalny Republi
ki Federalnej Niemiec Helmut 
Schmidt. Kanclerz RFN odbył roz
mowy z I sekretarzem KC PZPR 
Edwardem Gierkiem, przewodni
czącym Rady Państwa Henrykiem 
Jabłońskim i premierem Piotrem 
Jaroszewiczem. Edward Gierek i 
Piotr Jaroszewicz zostali zaprosze

za granicą
■ I sekretarz KC PZPR Edward 

Gierek rozpoczął 28 listopada oficjal
ną wizytę we Włoszech na zapro
szenie premiera tego kraju Giulió 
Andreottiego.

■ W Rzymie podpisano porozu
mienie między „Pol-Mótfefń” i „Fia
tem”, przewidujące produkcję w 
Polsce w latach osiemdziesiątych no
wej grupy silników samochodowych 
(1600, 1800 1 2000 ccm). Będą one 
jirzćżńątzonć dla- pojazdów produ
kowanych w warszawskiej FSO.

■ W czasie obrad Komitetu Wy
konawczego RWPG podpisano gene
ralne porozumienie o współpracy w 
rozwoju połączonych systemów elek
troenergetycznych krajów członkow
skich Rady na okres do 1990 roku.

H Organizacja d/s Wyżywienia 

ni do złożenia wizyty w RFN. Pod
czas podróży po Polsce — w któ
rej towarzyszyli mu Edward Gie
rek, a następnie Piotr Jaroszewicz 
— Helmut Schmidt odwiedził Hu
tę „Katowice”, Fabrykę Samocho
dów Małolitrażowych w Tychach, 
kopalnię „Ziemowit” w Tychach- 
Lędzinach, były hitlerowski obóz 
zagłady w Oświęcimiu-Brzezince, 
Kraków, Stocznię im. Komuny Pa
ryskiej w Gdyni, Gdańsk, Wester
platte. (»Po wizycie Helmuta 
Schmidta* — „Kolejny krok” — 
str. 12).
• WSPÓŁPRACA PRZEMYS

ŁÓW SPOŻYWCZYCH Polski i 
ZSRR będzie się rozszerzała. 29.XI. 
— podczas wizyty w Polsce mi
nistrów: Przemysłu ■ Spożywczego 
ZSRR Waldemara Leina, Prze
mysłu Spożywczego Białoruskiej 
SRR Arsenija Jereja i Przemysłu 
Spożywczego Litewskiej SRR Sta
nisława Dulskasa — w Warszawie 
podpisano w tej sprawie protokół 
na okres do 1985 r. M.in. nastąpi 
specjalizacja i kooperacja przy 
produkcji wrobów dla dzieci oraz 
gotowych artykułów spożywczych 
z ziemniaków. Wydatnie zamierza 
się rozwinąć wymianę handlową 
nadwyżek artykułów spożywczych.

• NOMINACJE PROFESORÓW. 
Rada Państwa nadała 31 uczonym 
tytuły profesorów zwyczajnych, a 
79 — profesorów nadzwyczajnych. 
Jest wśród nich 6 ekonomistów.

Tytuły profesorów zwyczajnych 
nauk ekonomicznych otrzymali: 
Zygmunt Dziembowski — Szkoła 
Główna Planowania i Statystyki w 
Warszawie, Mirosław Krzysztofiak 
— Uniwersytet Gdański, Tadeusz 
Łodykowski — Uniwersytet Gdań
ski, Stanisław Wacławowicz — A- 
kademia Ekonomiczna w Krakowie.

Tytuły profesorów nadzwyczaj
nych nauk ekonomicznych otrzy
mali: Władysław Baka — Uniwer
sytet- Warszawski, Stefan Kwiatko
wski — Instytut Polityki Naukowej 
i Szkolnictwa Wyższego w Warsza
wie.

■ Cyklon szalejący przez dwa dni 
w południowych Indiach spowodo
wał śmierć przeszło' 25 tys. ludzi 
oraz spustoszył plantacje ryżu, trzci
ny cukrowej, bananów i tytoniu na 
obszarze 3 min hektarów.

■ Kraje EWG wprowadziły zakaz 
połowów na wodach , 200-milowej 
strefy „Wspólnego Rynku” dla stat
ków rybackich Polski i NRD. Dwa 
miesiące wcześniej podobny zakaz 
wprowadzono dla statków radziec
kich.
| Były kapitan armii francuskiej, 

ęsobnik psychicznie chory, usiłował 
dokonać zamachu na prezydenta Va- 
lęrego Giscarda d’Estaing. Kiedyś 
.pr zygoto wy wał zamachy na życie 
gen. de Gaulle'a i G. Pompidou.

■ Premier rasistowskiego rządu 
Rodezji, łan Smith, wyraził gotowość 
zorganizowania w przyszłości wybo
rów powszechnych w Rodezji na za
sadzie „jeden człowiek — jeden 
głos”. Rdzenna ludność Rodezji liczy 
6,5 min, białych jest niespełna 300 
tys. Wypowiedź Smitha uważa się za 
chwyt propagandowy, który ma mu 
ułatwić grę na zwłokę.

■ Rumuński plan gospodarczy na 
rok 1978 zakłada wzrost produkcji 
przemysłowej o 10,6 proc., zaś rol
nej o blisko 7 proc. Udział inwesty
cji w dochodzie narodowym wynie
sie niemal 34 proc.

■ Dekretem prezydenckim do cza
su zakończenia dochodzenia za na
ruszenie dyscypliny finansowej, w 
Rumunii zawieszono w czynnościach 
ministra i wiceministra budownic
twa' przemysłowego oraz wicemini
stra handlu zagranicznego.

H W okresie 10 miesięcy br. pro
dukcja przemysłowa w Związku Ra
dzieckim wzrosła o 5,8 proc. Około 
75 proc. tego przyrostu wynika z po
prawy wydajności pracy. W całym 
przemyśle tempo wzrostu wydajno
ści pracy było Wyższe od tempa 
wzrostu przeciętnych płac.

■ Z wizytą na Węgrzech przeby
wał sekretarz generalny Francuskiej 
Partii Komunistycznej Georges Mar- 
chais.

B Budapeszteński tygodnik gospo
darczy „Figyelo” zamieścił artykuł 
poświęcony kształtowaniu się cen 
detalicznych na Węgrzech. Wynika 
z niego, że w ciągu pierwszych 
ośmiu miesięcy br. ceny detaliczne 
wzrosły ogółem o 4,7 proc., o 7,2 
proc, wzrosły ceny żywności i uży
wek (wskaźnik ten odzwierciedla 
wzrost cen sklepowych i na wolnym 
rynku), z czego 1,2 proc, należy 
przypisać rozmaitym ruchom cen 
nie wynikającym z decyzji central
nych.

Wskaźnik cen w gastronomii wy
niósł 105,8 proc., w tym ceny posił
ków, częściowo w wyniku podwyżki 
cen mięsa, wzrosły o 12 proc., ceny 
używek w lokalach gastronomicz
nych zwiększyły się o 2,7 proc., na 
co złożyło się podniesienie cen kawy 
i wina.

Poziom cen odzieży (poza lutową 
i sierpniową wyprzedażą) był o 4 
proc, wyższy niż w roku ubiegłym.

Ceny artykułów konsumpcyjnych 
trwałego użytku zwiększyły się ogól
nie o 2,4 proc.; podwyższono ceny 
mebli o 4 proc., rowerów o 8 proc., 
motocykli i aparatów fotograficz
nych o 5 proc., podczas gdy ceny 
pozostałych artykułów zmieniły się 
w niewielkim stopniu.
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mimochodem

PROCES

OSTATNIO rozpowszechnia się 
procesowanie. „W skompliko
wanym procesie gospodarowa

nia..." — powiada mówca na waż
nym zebraniu i, oczywiście, ma rację 
całkowitą. Wszyscy notują. „W tak 
skomplikowanym procesie, jakim 
jest współczesna produkcja przemy
słowa, muszą od czasu do czasu poja
wić się pewne zakłócenia, których 
wie sposób przewidzieć...” — powia
da docent w telewizorze i ma rację 
również. Wszyscy słuchają. Tylko, że 
słucha także ten i ów mający do 
czynienia z zakłóceniami pojawiają
cymi się nieco częściej i przewidy- 

tcanymi od dawna, a wtedy z racją 
gorzej.

Partykularny punkt widzenia jest 
mniej doniosły niż' spojrzenie ogól
ne i długofalowe, przeto racja szcze
gólna powinna ustąpić ogólniej; na
wet wtedy, kiedy szczególna jest 
szczególnie dotkliwa. Przynajmniej 
w teorii. Ale to także jest proces, 
który odbywa się w świadomości i w 
praktyce. Dlatego trudno wymagać 
od świadomości, aby uporała się z ty m 
z poniedziałku na wtorek bez sprze
czności dialektycznych i konfliktów 
wewnętrznych. Byt określa świado
mość, a len, jaki jest — każdy wie.

Dlatego, kiedy świadomość ma wy
tłumaczyć niedoskonałości bytu, 
wówczas chętnie odwołuje się do 
procesu, ponieważ tylko proces może 
być jednocześnie dialektyczny, sko
mplikowany, długi, wielokierunko
wy, itd. itp.

„Poprawa stanu gospodarki ma
teriałowej, to skomplikowany i dłu
gotrwały proces...” — powiada dy
rektor zapytany o to, czemu w kie
rowanym przezeń zakładzie marnu
je się stal. „Zarządzanie jest proce
sem, a nie jednorazowym aktem”... 
— denerwuje się kierownik indago
wany w kwestii biurokratyzmu w 
podległej mu placówce. „Myślicie, że 
zaopatrzenie to takie fiu-bżdziu, 
a to jest proces...” — pokrzykuje 
szef sklepiku z marchwią i jabłka
mi, ochrzaniony za to, że sprzedaje 
zgniłki. „Jestem tylko ogniwem w 
procesie utylizacji nieczystości”... — 

mruczy cieć-filozof, który zanie
chał już machania miotłą na rzecz 
uprawiania ogólnej filozofii syste
mów (w najbliższym kiosku z pi
wem).

Wszyscy, oczywiście, mają rację, 
tylko co z tej racji wynika? Wszys
cy o teorii, nikt o praktyce. Filo
zofia systemów trafiła pod strzechy, 
ale z tego nie powstał żaden sy
stem filozoficzny, tylko zasłona dym
na. Co czynić, kiedy świadomość o- 
kazuje się bardziej cwana niż byt 
który zastawia na nią pułapki?

Wytoczyć proces świadomości? Jak 
najbardziej! Ale to znowu będzie pro
ces dialektyczny, skomplikowany 
wieloaspektowy, długotrwały, trud
ny, perspektywiczny, itp. itd. Prosto
wać zbyt zawikłane meandry bytu? 
Oczywiście! Ale praca u podstaw 
(bytu) to znów proces, a proces... 
Wiemy, wiemy... Niektórzy wolą 

przekształcać rzeczywistość, inni ją 
objaśniać. Objaśnienie tez potrzebne; 
bez objaśniania nie byłoby przeszło
ści i przyszłości, tylko szary dzień 
dzisiejszy. Coraz częciej jednak wi
dać takich, którzy wolą objaśniać niż 
przekształcać.

Ale to jeszcze nie jest najgorsze. 
Najgorsze jest objaśnianie zamiast 
przekształcania; i to również widać 
tu i ówdzie. Na przykład: we wspom
nianym zakładzie, we wspomnianym 
sklepie, we wspomnianej bramie, co 
nigdy nie widziała miotły. No właś
nie: miotłą ich — krótki proces! 
Tytko przez przekształcanie bytu 
można odmienić świadomość, ale są, 
niestety, osoby, których świadomość 
można byłoby odmienić tylko przy 
pomocy miotły, i to bynajmniej nie 
brzozowej. Jeżeli w ogóle można co
kolwiek z tą świadomością i z tej' 
świadomości uczynić. Bowiem...

Przepraszam, kończę, bo znów usiłuję 
objaśniać — zaraz padnie słowo 
„proces”, bez wątpienia.

Ponieważ pisanie felietonu jest 
procesem skomplikowanym, wielo
aspektowym itd. itp., nic dziwnego, 
że produkt tu zaprezentowany cha
rakteryzują pewne zrozumiałe us
terki, wynikłe, oczywiście, z przyczyn 
obiektywnych i od autora /niezależ
nych. Niemniej stwierdzono (jedno
osobowo i autorytatywnie!), że u- 
trzymuje się on na średnim pozio
mie krajowym, a może nawet i eu
ropejskim. Ponieważ troska o jakość 
(wypowiedzi) i o rynek (czytelniczy) 
jest naszym pierwszoplanowym za
daniem we wspomnianym tu proce
sie, można mieć nadzieję, że w kolej
nej (perspektywicznej, oczywiście!) 
jego fazie dowiemy się, o kogo tu na
prawdę chodzi i dlaczego?

JERZY SURDYKOWSKI

prasa
W 11 numerze „NOWYCH DRÓG” 

ukazał się artykuł członka Biura Po
litycznego, sekretarza KC PZPR 
STEFANA OLSZOWSKIEGO, poru, 
szający kluczowe problemy polityki 
społeczno-gospodarczej Polski. Au
tor skupia uwagę na aktualnych 
problemach i zadaniach — wynika
jących z uchwal IX Plenum — ale 
rozpatruje je na szerokim tle prze
mian społeczno-gospodarczych ostat
nich siedmiu lat.

Autor przypomina, że owych nie
spełna siedem lat było w rozwoju 
naszego kraju okresem wyjątkowym. 
Tempo i zakres zmian w warunkach 
życia i pracy społeczeństwa nie mia
ły sobie równych w powojennej hi
storii kraju. Szczególnie doniosłym 
osiągnięciem było rozwiązanie prob
lemu zatrudnienia w warunkach re
kordowego przyrostu ilości siły ro
boczej. „Był to jeden z najtrudniej
szych problemów, które przyszło roz
wiązywać w ubiegłym pięcioleciu” 
— stwierdza Stefan Olszowski.

U źródeł tego postępu, który przy
niósł także widoczne umocnienie po. 
zycj! Polski w świecie, leżą prawid
łowe koncepcje społeczno-polityczne 
partii. W oparciu o nie dokonana 
została radykalna zmiana w pojmo
waniu mechanizmu rozwoju społe
czno-gospodarczego, w ramach któ

rego konsumpcja zyskała rangę jed
nego z ważnych czynników stymulu
jących rozwój. Dokonano istotnych 
zmian w planowaniu rozwoju gospo
darczego: zyskały na znaczeniu cele 
długofalowe, którym podporządko
wano programy rozwoju poszczegól
nych dziedzin i gałęzi produkcji.

W ramach nowej strategii musiały 
być uwzględnione także zmiany 
obiektywnych warunków rozwoju 
gospodarczego, dające się odczuwać 
szczególnie w ciągu ostatnich 2—3 
lat. Dotyczyło to zarówno warunków 
wewnętrznych (zmniejszanie się po
daży siły roboczej, konieczność ogra
niczenia wzrostu nakładów inwesty
cyjnych i kształtowania ich struktu
ry zgodnie z aktualnymi priorytetami 
społecznymi i gospodarczymi), jak 
i zewnętrznych (potrzeba intensyfi
kacji wysiłków eksportowych dla 
spłaty kredytów zaciągniętych na 
modernizację gospodarki). Jak zaz. 
nacza autor, te nowe uwarunkowa
nia zostały uwzględniane już w uch
wałach VII Zjazdu partii, wysuwa
jących na czoło zagadnienia efek
tywności gospodarowania. Tymcza
sem jednak zaszły nowe, niekorzyst
ne zmiany, będące przyczyną zna
nych trudności, a więc kolejne nie
urodzajne lata w rolnictwie, pogor
szenie warunków zbytu na rynkach 

krajów kapitalistycznych w wyniku 
przedłużającej się recesji. Odpowie
dzią na te trudności była uchwała 
V Plenum KC, wysuwająca jako cel 
dokonanie przekształceń w struktu
rze .produkcji na korzyść rynku 
i eksportu — określanych skrótowo 
mianem manewru gospodarczego.

„Dokonana ostatnio na IX Plenum 
KC wszechstronna analiza stanu rea
lizacji manewru gospodarczego — 
pisze Stefan Olszowski — wykazuje 
złożoność sytuacji. Z analizy wynika 
bowiem, że jakkolwiek nakreślone 
zadania są na ogół prawidłowo wcie
lane w życie, to jednak w wielu 
dziedzinach aktualny stan rzeczy 
trzeba uznać za niezadowalający”.

Rozwijając ten temat autor stwier
dza, że pomyślnie są realizowane 
podstawowe cele społeczne, zwłasz
cza w zakresie podnoszenia poziomu 
życia ludności przez wzrost płac 
realnych, uregulowanie poziomu rent 
i emerytur ze „starego portfela” 
i powszechne zabezpieczenie emery. 
talne rolników. Negatywnie ocenia 
postęp zmian w międzygałęziowych 
i międzydziałowych relacjach płac. 
Wskazuje, że płace powinny silniej 
oddziaływać na wzrost wydajności 
pracy i oszczędniejsze gospodarowa
nie materiałami 1 surowcami.

Problem plac rozpatrzony został 

w powiązaniu z sytuacją rynkową, 
która w latach 1974—1975 kształto
wała się pod wpływem znacznego 
przekroczenia planowanego wzrostu 
plac i siły nabywczej ludności oraz 
regresu w rozwoju produkcji rolnej, 
odgrywającej istotną rolę w zaspo
kojeniu rosnącego popytu. Lepiej, 
szczególnie w ostatnich dwóch la
tach, kształtuje się sytuacja w za
kresie podaży przemysłowych dóbr 
konsumpcyjnych (w latach 1976— 
—1977 ich produkcja wzrośnie o po
nad 30 proc.), chociaż występują 
jeszcze braki w zakresie dostosowa
nia asortymentu i jakości wyrobów 
do potrzeb nabywców.

Stefan Olszowski omawia różno
rodne działania, jakie zostały podję
te dla szybkiego pokonania trudno
ści rynkowych i konkluduje: „W su
mie — niezbędna staje się taka in
tensyfikacja wysiłków,' aby w moż
liwie krótkim czasie osiągnąć odczu
walną poprawę w dziedzinie zaopa
trzenia. Słusznie bowiem podkreśla 
się nie tylko psychologiczne znaczę, 
nie tego zagadnienia, ale i jego bez
pośredni wpływ na produkcję i wy
dajność pracy”.

W problematyce funkcjonowania 
rynku zasadniczą rolę odgrywają też 
ceny. Temu tematowi poświęca Ste
fan Olszowski obszerne fragmenty 

swojej wypowiedzi. Wylicza m. In. 
czynniki powodujące wzrost cen ob
serwowany w naszym kraju (wzrost 
kosztów produkcji rolniczej, wzrost 
cen importowanych surowców, nie
dostatki gospodarki materiałowej, 
niedostateczna dyscyplina w gospo
darowaniu funduszem plac, przypad
ki nadużywania uprawnień ceno
twórczych przez niektóre organiza
cje gospodarcze), a równocześnie 
stwierdza, że na czynniki te można 
racjonalnie oddziaływać, przede 
wszystkim przez ograniczenie wzro
stu kosztów produkcji.

Główne tezy artykułu Stefana 
Olszowskiego odnoszące się do ak
tualnych zadań w polityce inwesty
cyjnej dotyczą zmian w strukturze 
inwestowania, polegających na 
zwiększeniu nakładów na rozwój 
kompleksu rolno-spożywczego i bu
downictwo mieszkaniowe, zwiększe
niu udziału w nakładach inwestycji 
modernizacyjnych i koncentracji 
środków na najbardziej zaawanso
wanych obiektach. Zmiany te mają 
być dokonane przy spadku udziału 
inwestycji netto w dochodzie naro
dowym, inaczej — przy wzroście 
udziału spożycia. Zostały te zmia
ny zapoczątkowane już w roku ubie- 
głym.

Wszystkie omówione w artykule 

zagadnienia mają ścisły związek n 
naczelnym zadaniem, jakim jest po
prawa efektywności gospodarowania. 
„Na potrzebę poprawy efektywności 
na wszystkich odcinkach działalno
ści gospodarczej zwrócono szczegól
ną uwagę na IX Plenum. Od postępu 
w tej dziedzinie zależą w aktualnych 
warunkach możliwości dalszego roz
woju kraju, a w konsekwencji — 
dalsza poprawa warunków życia 
społeczeństwa” — pisze w swym ar
tykule Stefan Olszowski. Ze stwier
dzenia tego wynika szereg konkret
nych wniosków. Odsyłając czytelni-* 
ka do tekstu zamieszczonego w „No
wych Drogach” zacytujmy tutaj 
choćby jeden z nich: „IX Plenum 
podniosło konieczność zwiększenia 
roli rachunku ekonomicznego. Za
chodzi bezpośrednia zależność mię
dzy rezultatami rozwoju, kosztami 
ich osiągania a sposobem przygoto. 
wania decyzji; tylko dobrze przygo
towana decyzja pozwala na wybór 
optymalnych ekonomicznie 1 społe
cznie rozwiązań danego problemu. 
Dlatego też trzeba wdrażać i upow
szechniać wariantowe próby rozwią
zywania każdego przedsięwzięcia, 
skrupulatnie liczyć nakłady i spo
łeczne koszty realizacji proponowa
nych zamierzeń”.

E.M.

żywocik gospodarczy
® We Wrocławiu w niektórych 

kawiarniach, np. w „Mirandzie” ■ po
doje się herbatę z jedną kostką cuk
ru, a słodzącym więcej personel ra

dzi, żeby zamówili dwie herbaty i 
drugą zostawili. Na razie w restaura
cjach osoby silniej solące nie muszą 
zamawiać dwóch befsztyków, by u- 
zyskać jeden porządnie posolony.

O W stolicy gminy Stawigud za
fundowano sobie 40- stalowych masz
tów, każdy ze stalowych rur, sześć 
metrów wysoki. Zużyto 240 metrów 
rur i 120 m stalowych wsporników, 
które owe maszty podtrzymują. Ich 
przeznaczenie nie jest znane i jesz
cze się nie ujawniło. Sterczą i szpe
cą. Chyba są one do wywieszania 
flag w dni świąteczne, ale jeśli tak, 
to z czego mają być te flagi, że wy

magają aż takich stalowych konstru
kcji?, Kilkadziesiąt metrów tur .stalo
wych zużyto w tejże gminie Stawi
gud na zrobienie stojaka z fotogra
fiami przodowników pracy, ale przo
downicy na zdjęciach nie są tacy 
ciężcy i w ogóle sami potrafią dob
rze się trzymać.

• Dziennik „Nowiny” podaje li
czne przykłady, jak rolnicy ulepszają 
fabrycznie produkowane maszyny 
rolnicze. Niestety, przemysł nie chce 
pomysłów od osób, które nie mają in
żynierskich tytułów. Wśród uspraw
nień zwraca uwagę pomysł Krzysz
tofa Głuszka z Albigowej zastosowa
ny do kosiarki: sprzężaj konia z sil
nikiem. Zamiast dwóch kani idą ra
zem jeden koń i jeden silnik do sku
tera „Osa”.

Q W październiku ukazał się w 
sprzedaży kalendarz ścienny wydany 
przez „Książkę i Wiedzę” w nakła
dzie 4 milionów egzemplarzy. Kalen
darz jest na rok 1978 i zawarł' w 
nim dane rzucają interesujące 
światło na cykl drukarski. Od
dano go do składu półtora roku 
przed tym, nim może być zastosowa
ny — w sierpniu 1976. No, ale futo- 

rologia kalendarzowa jest jedyną, 
która 'się sprawdza;- •' 'Podpisano do 
druku w lutym 1977. Skład potrwał 
■niepo. Drukarnia-nr S w Pabianicach 
druk ukończyła w grudniu 1977 — 
napisano w kalendarzu. Czyli ukazał 
się on w sprzedaży na dwa do trzech 
miesięcy przed wydrukowaniem. Oto 
przykład na wzorowe skracanie ter
minu uruchamiania nowej produkcji.

• Urząd Gospodarki Materiałowej 
zwrócił się do wszystkich resortów 
gospodarczych, żeby zaleciły swoim 
wszystkim zjednoczeniom, by naka
zały wszystkim swoim zakładom: 
zużytą odzież roboczą należy sprze
dawać centrali surowców wtórnych.

Surowiec wtórny się nie zmarnuje, a 
przedsiębiorstwa przemysłowe uzy
skają znaczną korzyść materialną.

Centrala matylko jedno wymaganie: 
odzie&Wt^&yć przedf^nt
Ponieważ centrala płaci za 1 kg weł- 
^ńUĆł^.gdpądków 3 żł.ćPjgr^g^ 
pranie”'trzeba płacić 68 zł 50 g^ 
przyjmując, że jedno ubranie robo
cze waży tylko kilogram — przedsię
biorstwo przemysłowe dopłacać musi 
do każdego nie wyrzuconego ubrania 
roboczego sześćdziesiąt parę złotych.

• W prasie Wybrzeża (choć nie 
tylko) ukazały się ogłoszenia o sprze

daży tylko do dnia 1 listopada fiatów 
125 p w trybie ekspressowym. Są one 
do odebrania natychmiast w „Polmo- 
zbycie” gdańskim przy ul. Marksa 132 
— zawiadamiano. Firma, która mia
ła od zaraz natychmiast sprzedawać 
auta, dowiedziała się o tym z ogło
szenia, bo zapomniano ją poinformo
wać. A ściślej — nie z ogłoszenia

klient^
tylko'zddyi^ ale .i samocho
dów na sprzedaż gdański „Polmo- 

ogłoszenia.
„Pól-M ot” W Warszawie — po czasie 
zawiadomił, że auta są w porcie, sto
ją tam od lipca i trzeba by je zacząć 
ściągać. Potem, po terminie rzeko
mego zakończenia sprzedaży zaczęto 
ściągać auta z portu, ale sprzedaż o- 
kazała się i tak niemożliwa, teraz z 
braku dokumentacji. Klienci byli 
bardzo niezadowoleni i tu ciekawost
ka dlaczego. Mówili, że dlatego, iż 
ogłoszenia ukazały się w całej Pol
sce i z. całej Polski gnali na złama
nie karku do Gdańska. A. przecież 
miasto ładne t zabytkowe, zwiedzić 
i tak warto. '

• Kierownictwo budowy osiedla 
Zastawie w Krakowie wydało dla 
prasy oświadczenie, że dokonany de
montaż „sławojki”, z której korzy
stała załoga budowlana, jest faktem 
bez znaczenia, ponieważ budowlani 
pracują obecnie w takim tempie, że 
i tak nie mają czasu chodzić, a na
wet biegać za potrzebą. Jest to jed
na z tych wiadomości, które dzia
łają bardzo krzepiąco na ludzi 
oczekujących na mieszkania.

<0.5^ trosce O; wspomożenie, gospo
darki żywnościowej mieszkańcy No
wej Huty na własną rękę trawniki 
parku w Mistrzejowicach obsiali°o- 
ziminą oraz burakami.

O A. Jarema, naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Gos
podarki Komunalnej i Mieszkanio
wej w Krakowie na zebraniu naczel
ników dzielnic tego miasta ogłosił, że 
on osobiście podyktował dziennika

rzowi J. Frenklowi artykuł J. Fren
kla na temat roli naczelnika dzielni
cy „w koncepcji zupełnie nowego or
ganizmu, jakim ma być Krakowski 
Zarząd Dróg”. Precedens polegający 
na ogłaszaniu, kto, komu i jakie dy
ktuje artykuły, stanowi wielki postęp 
jawności naszego życia publicznego.

giełda samochodowa
Ubiegłej niedzieli podaliśmy bar

dziej szczegółowe dane dotyczące 
samochodów zachodnich. marek. 
Tym razem więcej notowań najpo
pularniejszych wozów.

FIAT 125p (1300) z 1969 roku — 
120-tys. zŁ Model 1500 z 1975 roku 
— 180 tys. zł, z 1976 roku, po 55 
tys. km — 185 tys. zł, z czerwca 
1976 roku — 200 tys. zł, egzem
plarz o pojemności' 1600 ccm po 48 
tys. km — również 200 tys. zł.

FIAT 126p (600 ccm) z 1974 ro
ku — 70 tys. zł, z 1975 roku — 
78 tys. zł, z 1976 roku — 95 tys. 
zł, z 1977 roku — 115 tys. zł.

SYRENA 104 z 1970 roku — 49 
tys. zł, . inny egzemplarz z tegoż 

roku 43 tys. zł. Model 105 z paź
dziernika 1973 roku po 32 tys. km 
— 72 tys.. zł, z lutego 1974 roku — 
74 tys. zł.

SKODA S-100 z 1971 roku — 
115 tys. zł. Inny egzemplarz z te- > 
goż roku 118 tys. zł. Model S-100L 
— z 1973 roku — 140 tys. zł, mo
del 105 S z 1977 roku — 240 tys. 
zł.

WARSZAWA 223 z 1973 roku — 
105 tys. zł, inny egzemplarz z te
goż roku — 100 tys. zł.

WARTBURG 353 z 1971 roku — 
140 tys. zł, z 1974 roku — 212 tys. 
zł.

TRABANT-COMBI z 1967 roku 
— 59 tys. zł, z 1972 roku — 87 tys. 

zł, z 1974 roku po. 14 tys. km — 
108 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1975 roku — 130 
tys. zł. Egzemplarz z lipca 1977 ro
ku — 152 tys. zł;

DACIA 1300 z października 1973 
roku — 143 tys. zł, inny egzem
plarz z połowy 1974 roku — 155 
tys. zł;

FIAT 127p z 1974 roku, po 55 
tys. km — 160 tys. zł, z 1973 roku 
— 143 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1975 roku — 
195 tys. zł, z 1976 roku 205 tys. zł;

VW-1300 z 1969 roku — 165 tys. 
zł. Model 1302 z 1971 roku — 155 
tys. zł, z 1972 roku — 170 tys. zł, 

model 1600TL a 1971 roku — 195 
tys. zł;

TARPAN z 1976 roku, po 19 tys. 
km — 119 tys. zł;

OPEL MONTA 5 z 1974 roku, po 
72 tys. km — 210 tys. zł. Właści
ciel był skłonny zamienić wóz na 
mniejszy.

PEUGEOT 504 T, z 1973 roku, po 
80 tys. km — 380 tys. zł, cło opła
cone.

RENAULT 4 z 1968 roku — 80 
tys. zł;

BMW z 1967 roku — 125 tys. zł.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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MzEiV1^^^^ ‘e,etoB WSZyB‘k,e B'ur“ „Fraea-Książka-Kuch” w miastach wojewódzkich. Za treiC
WARUNKI PRENUMERATY: cena prenumeraty krajowej rocznie 208 zł, półrocznie 104 zł, kwartalnie 52 zl. Instytucje 1 zakłady pracy mające siedzibę w miastach zabawiają 1 opłacają prenumeratę, wyłącznie w miejscowych Oddziałach RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. Instytucje 1 zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch , jak również prenumeratorzy indywidualni opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych 
nlacówkach Docztowo-telekomunlkacyjnych lub u doręczycieli. Wpłaty na prenumeratę roczną, na I półrocze 1 I kwartał przyjmowane są w terminie do 25 listopada. Na pozostałe-okresy w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres zgłoszo
nej prenumeraty. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest droższa o 50 proc, od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch’, Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, konto PKO
RprzedaVegzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie pro wadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-030 Warszawa, ul. Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 8/5.. Numer indeksu 38308. Zam. 40M. F-75


